
m m m .

p o s i a d a j ą c  P * e n i a d z ®

« ,  c i ą g u  K ilk u  d " 1

W  w o j e w ó d z t w  ^ t y c z n y

u z b r o i ć  o d d z 1 3 1

Komandos potrzebuje 
dwóch rzeczy: wiedzieć 
z kim walczyć i mieć 
czym walczyć. Po to jest 
komandosem, żeby nie 
zawracać sobie głowy 
całą resztą. Co do pier­
wszego, jeszcze się zo­
baczy. Jeśli zaś chodzi o 
zaopatrzenie, to sprzętu 
i środków nie brakuje 
na rynku. Wystarczyło 
kilka podróży po garni­
zonach Armii Radziec­
kiej i mam już prawie 
wszystko. Brakuje mi 
tylko transportera na 
gąsienicach i śmigłowca. 
Ale to dlatego, że cze­
kam na dobrą ofertę. 
Rosjanie też.
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: JORDANA, KLAUDIUSZA, 
RÓŻY, WIKTORA

Jordan — hebrajskie Jarden - nazwa głównej rzeki w Palestynie. Klaudiusz—tac. claudus 
■ kulawy, chromy, wahający się. Róża — lac. rosa - krzak róży, róża. Wiktor — tac. victor- 
zwycięzca, nie tylko na polu walki, ale również w dyskusji. Felicyta—tac. fe//x- szczęśliwy, 
życzliwy. Pawet — tac. Paulus - drobny, maty. Tomasz — aramejskie Toma od taam ■ 
podwajać, oznacza bliźniaka. Beata — łac. beatus - szczęsny, błogosławiony. Jan — 
hebrajskie Jehu - Jahwe, channah - łaska, Bóg jest łaskawy. Wincenty — łac. mcens - 
wygrywający, zwyciężający, torma żeńska — Wincenta.

Na urodzonych 6 marca nie zawsze można polegać. Co prawda mają szczere 
zamiary, ale zajmują się tyloma rzeczami na raz, że o niektórych zdarza im się po 
prostu zapomnieć. Ur. 7 marca są niepoprawnymi optymistami, realizującymi naj­
częściej swoje śmiate pomysły. Lubią nowoczesną muzykę. Często chodzą na 
dancingi i dyskoteki. Ur. 8 marca wyznają zasadę — silny zawsze zwycięża. 
Wytrwale trenując stają się bardzo sprawni fizycznie. Nie zaniedbują również umysłu 
przyswajając sobie wiedzę z wielu dziedzin nauki.

Korespondencja własna z Moskwy
Odkąd demokratyczna opozycja chwilowo porzu­

ciła stałą scenę swoich mityngów, stołeczny Plac 
Maneżowy —- z braku komunistów, przeciwko któ­
rym przywykła demonstrować — ciężkie boje pod 
Kremlem wiodą tylko emeryci. Pospolite ruszenie 

' rencistów i weteranów dzielnie wspiera emerytów.
Trudno wymagać, aby wszyscy w Rosji walczyli

0 nowe. Tym bardziej, że nowe jest głodne, chłodne
1 brzydkie. Straszy bezrobociem, nęd?ą i tłustą gębą 
kapitalisty z cygarem w zębach.

A poza tym, stare jest cacy. Stare — oczywiście 
po Październiku, po Smolnym, po “Aurorze”. Lenin 
dobrotliwy był człowiek i chciał dobrze dla ludzi, 
tylko umarł przedwcześnie. Za Stalina porządek był 
i sklepy pełne towarów, kawior leżał i rąbanka. Z 
Giermańcem wygrali, a po wojnie obniżono ceny na 
zapałki. Chruszczów, prawda— nie udał się cymbał 
kukuruźnik, ale za to Breżniew, ten to był swój 
chłop, Lonia. Jedz, pij i popuszczaj w spodnie. 
Lubił sobie wieszać te gwiazdy na klapie, a co mu 
tam żałować. Zastój im się nie podoba, widzicie 
ich, demokratów, taka ich mać! A wieprzkom się

podobał: w czasach zastoju kiełbasy nie brakowało. 
I wódka była po 4 ruble 20 kopiejek, “Starorusska- 
ja”, sprzedawali od rana.

Dzisiaj taktyka rencistów i emerytów polega na 
tym, aby przeżyć. Toczy się zresztą nie tylko pod 
Kremlem— linia frontu przebiega w sklepach, sto­
łówkach i garmażeriach całej Rusi. Szczęście dla 
wszystkich, że Generał Mróz jeszcze nie przyciska, 
jak w czterdziestym drugim. Ale tak jest zawsze: 
święty Mikołaj Cudotwórca sprzyja każdej nowej 
władzy, dopóki się na niej nie pozna.

— Dopiero teraz wiemy na pewno — mówią 
mieszkańcy Moskwy — że już niedługo pożyjemy 
w socjalizmie. Produkty się kończą... Pieniądze 
już się skończyły.

Ludzie wszędzie są coraz bardziej nerwowi. Zwła­
szcza w sklepach, gdzie sprzedawcy nie mają towa­
rów po nowych cenach, a ludzie nie mają na te 
towary pieniędzy. Dwie dziewczyny proszą sprze­
dawczynię o zapakowanie kupionych pierożków w 
papier.

cd na str. 7

W księstwie Monaco panuje pogoda dla bogaczy, jak w żadnym innym miejscu na ziemi.

Najpierw wspinaczka pod wysoką górę, kiedy silnik 
samochodu pracuje na najwyższych obrotach, a na­
stępnie zjazd “przyklejonymi” do ściany skalnej 
serpentynami. Serpentyny wyglądają bardzo ma­
lowniczo, lecz niejeden kierowca przypłacił jazdę 
po nich życiem.

Księstwo Monaco jest państwem niepodległym 
chociaż ściśle związanym z Francją. Powierzchnia 

.księstwa wynosi 167 ha. Ten niewielki obszar za­
mieszkuje ok. 25 tys. Monegasques (obywateli księ­
stwa) i kilkakrotnie więcej ludności napływowej. 
Monaco jest monarchią absolutną z katolicyzmem 
jako religią państwową.

Uliczki Monaco są wąskie. Komumkację ułatwia 
jednak brak autokarów. Wjazd autobusów na teren 
miejski jest zabroniony. Przybywający do księstwa 
turyści kierują się przede wszystkim w stronę pałacu 
księcia i słynnego kasyna w Monte-Carlo. Pod 
względem administracyjnym Monaco i Monte-Car­
lo to dwa odrębne miasta, lecz faktycznie stanowią 
jedność. Ubrani w paradne mundury żołnierze 
gwardii książęcej mają w sobie coś operetkowego. 
Natomiast “goryle” pilnujący kasyna, nie mają z 
operatką nic wspólnego.

Przekroczeniu po raz pierwszy progu kasy­
na towarzyszy duża emocja. Spodziewałem 
się zastać wewnątrz postacie, znanych z po­

wieści Dostojewskiego, nałogowych hazardzi- 
stów wpatrzonych w ruletę. Nic podobnego. We­
wnątrz kasyna panował raczej nastrój wesołego 
rautu towarzyskiego. Jak się dowiedziałem wię­
kszość gości odwiedza kasyno przede wszystkim, 
aby się spotkać z przyjaciółmi i znajomymi, i 
trochę poplotkować. Nałogowi hazardziści sta­
nowią zdecydowaną mniejszość. Hazard na tere­
nie księstwa mogą uprawiać wyłącznie cudzo­
ziemcy. Obywatelom Monaco jest on surowo za­
broniony.

cd na str. 7
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Po raz pierwszy w swej historii najstarszy polski tygodnik ilustrowany “Przekrój” 

został okradziony. Nieznany sprawca w nocy 23/24 lutego br. wyważył drzwi do 
Redakcji i skradł sprzęt elektrotechniczny i elektroniczny wartości stu kilkudziesięciu 
milionów złotych. Łupem złodzieja padły także nagrody rzeczowe rozlosowane już 
wśród czytelników “Przekroju” — w tym kolorowy telewizor. Zwycięzca przekrojo­
wego konkursu będzie teraz musiał trochę poczekać na nagrodę.

Kiedy o włamaniu dowiedział się naczelny “Przekroju” — Mieczysław Czuma, 
jego pierwszym pytaniem było: czy złodziej pozostawił materiały do numeru o 
“Polskim ZOO”, który ma się ukazać w połowie marca i zawierać będzie Wypo­
wiedzi wszystkich bohaterów, którzy swoich postaci użyczyli telewizyjnym kukieł­
kom. Na szczęście “Polskie ZOO” ocalało.

Niedzielna kradzież była drugim w historii tego popularnego krakowskiego 
tygodnika “kataklizmem dziejowym”, dotychczas “ Przekrój” przeżył jedynie 
pożar swojego archiwum. Tym razem archiwum zostało nietknięte ale, z redakcyj­
nych biurek poznikały różne kolorowe fotografie pięknych dziewcząt, które zdo­
bić miały okładkę najnowszego numeru.

Witold Ślusarski
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Wiosna ułudy
Pewien słuchacz zielonogórskiego radia nazwaI in­

nie "komuchem ", pewna pani nazwała mnie dziecia­
kiem a Edward Mincer boleje nad moją emigracją w 
dziedzinę poetycko-filozoficznej ułudy... Poza tym 
wszystko w porządku. .

Siuchuczo i pewną panią rozgrzeszam. Edwardowi 
odpowiadam, choć bodaj trzy tygodnie temu robiłem 
to już vi' formie nieco zakamuflowanej lecz zapewne
jasnej dia jego sprytnego umysłu.

Otóż tam gdzie spędzi tegoroczną, przedwczesną 
wiosnę zapewne pozbędę się resztek złudzeń, które 

’ jeszcze mnie nachodzą i zaczerpnę oddechu wolną od 
kurzu ułudą —jeśli już tak musimy nazywać wszelkie 
próby wydostania się na powietrze, w którym jesl 
więcej tlenu niż jadu.

Ściśle mówiąc przedrę się przez tę wiosnę w Zielonej 
Górze gdzieś tam chodząc, z kimś rozmawiając, zknns 
się nienawidząc, być może spotykając Edwarda i byc 
może któr;ś z nas będzie wówczas w krawacie. Ale, 
ale.'ów krawat! Czy nie on jest najlepszym dowodem 
na to, że czasami posłusznie zstępuję z tej niemiłej 
niektórym "krainy ułudy " godząc się nawet nazabaw- 
ną charakteryzację ? Zresztą, niew tym rzecz - Edward 
obwinia mnie raczej o odejście od polityki, którą 
utożsamia z rzeczywistością. Ja natomiast wierzę, ze 
polityka jest tylko jej marną częścią - marną, bo 
marnujemy ją w swojej niczym nieuzasadnionej du-
mie. • . , • •Tak więc staram się znaleźć inny język opisujący 
rzeczywistość, godniejszy niż język sejmowych pory­
kiwali. kuluarowych lub gazetowych warknięć. Ale i 
to nie wyczerpuje tematu. Nie pisałbym o tym wszy­
stkim ądyby sprawi tyczyła wyłącznie miłej pogawęd­
ki dwóch znajomych. Przeciwnie - Edward wie najle­
piej. że zaczepił o pewną wrażliwość społeczną —jak 
mówić do ludzi, o czym mówić, czy wreszcie to wszy­
stko co traktujemy z taką upartą powagą, co wciskamy 
ludziom na co dzieii z telewizorów, gazet i zza biurek 
to jeszcze rzeczywistość czy już złudzenia?

Odpowiedź? Szukajmy jej każdy na własny rachunek. 
W ostatnich dniach wiceprezydent E.J.Mincer prze­
mierza deptak równie często jak ja, zawodowy ułud- 
nik". Ci wszyscy, których mijamy już za chwilę uwie­
rzą w serwowane im złudzenia lub... Lub nie zrobią 
nic nowego pozostaną w swojej krainie ułudy . Jed­
no jest pewne -już wkrótce z nimi nie porozmawiamy, 
zamknięci w redakcjach i urzędach. Nie pogadamy 
sobie już nie tylko o łleglu ale nawet o sobie.

A poza tym zaczyna się okrutna zielonogórska wios­
na Gdybym był Albertem Camus napisałbym o niej,

że to rozpacz, pachnąca ziemia i kilkaset niepotrze- 
bych słów. Jako "ułudny’ felietonista napiszę, że w j 
tym roku szybko zaczęła się ta zbiorowa migrena 
przeplatana balami, aukcjami, debatami, naradami,
sesjami. . . . . . .  - II żeby uczynić zadość “wolnym od złudzeń , me 
wyrzekać się poety eko-filozoficznego [>atosu dedykuję 
Edwardowifragment wiersza Miłosza z tomu “Dalsze \ 
okolice”, który wręczę Mu prz najblizszym spotkaniu.

“O lekkie plemię, jakże się nad tobą nie litować! 
Twoje kolorowe szmaty, twoje tańce,
Niby to wyuzdane a tylko żałosne,
Lustra w których zostaje twarz z kolczykami, 
Malowane powieki, rzęSy ułudne.
Tak nie mieć nic prócz miłosnego święta!
Jaka słaba obrona przeciw otchłani!

A słońce wschodzi i słońce zachodzi.
A słońce wschodzi i słońce zachodzi.
Kiedy oni biegają, biegają."

Sławomir Gowin
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Dyrektor Teatru Ludowego, many aktor Jerzy Fe- 
I dorowicz dwoi się i troi, żeby jego teatr przetrwał. W 
\ tym celu zwrócił się nawet o pomoc do świętego 
i Franciszka. wystaw iając o nim na swojej scenie mu- 
I sical. Do roli świętej Klary zaangażował Miss Polonię 

roku 1990, piękną, wysoką blondynkę o niebieskich 
' oczach dyplonumtkę Warszawskiej Akademii Muzy- 
\ cznej  _  Joannę Michalską, która dla Fedorowicza
• zgodziła się zmienić skąpy strój na zapiętą pod szyję 

szatę. Ale jak powiedziała przyszło jej to wcale łatwo. 
Jest to bowiem dziewczyna skromna, urokliwa, o Min- 
teresowaniach wokalnych-, aktorskich i malarskich. 
Nie jest jeszcze zdecydowana, która z tych dziedzin

i sprawia jej największą frajdę, najbardziej skłania się 
ku zawodowi aktorskiemu, w czym niemały udział 
ma... kardynał Franciszek Macharski, z którym pani 
Joanna na pokładzie samolotu przeprowadziła długą 

' dyskusję, konsultując m.in. rotę świętej Klary w kra- 
n kowskim musicalu.
: Dla pani Joanny święta Klara me była aktorskim
• debiutem. Ma ona już na swoim koncie tytułową rolę 

we włosko-niemieckim filmie "ERNEST)NA , liczy
. jednak, źe Jerzy Fedorowicz dając jej szansę, wpro- 
g wadzi ją na polską scenę poprzez, swoje dobre konta- 
i kty ze świętym Franciszkiem. '

Jerzy Fedorowicz tymczasem prowadzi rekolekcje 
ze zbuntowaną młodzieżą, angażując do swojego te­
atru skinów i punków, obsadzając ich w rolach boha­
terów szekspirowskiego dramatu: Romeo i Julia . 
Graja oni -  a jakże by mogło być inaczej — postaci 
zwaśnionych rodów: Móntekich i Capuletich. Na pró­
by przychodzi po 150 osób i nieraz dyrektor musi 
przypominać, że jest dzieckiem krakowskiego Podgó­
rza. w którym każdy kiedyś musiał umieć się bic. ..<• 
tych umiejętności jeszcze nie zapominał. Jak na razie 
nigdy ich jeszcze nie wykorzystał, ale świadomość. jt  
je posiada, skutecznie łagodzi obyczaje skinów i pun­

ków Zawistni — a takich przecież nie brakuje — 
zarzucają dyrektorowi Fedorowiczowi reklamiarstwo 
i chwyty niegodne sztuki, on zaś lekko podkpiwając 
zadaje 'pytanie zawsze na czasie, bez względu na hi­
storię: czy sztukę da się w ogóle zdefiniować, kto może
ją tworzyć a kto nie? . . .

Z pomocą świętego Franciszka udało mu się jut 
przybliżyć niebo paru skinom, zmienić — jeśli me 
charaktery, to na pewno kryteria wartości moralnych.
W Nowej Hucie zrobiło się spokojnie, zwłaszcza w 
okolicach Teatru Ludowego.

W samym teatrze zagrożenia trwają. Za rok ubiegty 
deficyt tej sceny zamknął się kwotą 574 milionów 
złotych, aczkolwiek od lat nie notowano tu tak wyso­
kiej frekwencji widzów. Wpływy Z biletów wyniosły w 
roku ubiegłym ok. 600 milionów złotych, co wystar- ' 
czyło na utrzymanie teatru przez... sześć miesięcy: 
gdyby więc nie sponsorzy — teatr praktycznie prze­
stałby funkcjonować. W Polsce nie wykształciła się 
jeszcze elita sponsorujących sztukę, teatr zaś w szcze­
gólności. Pytanie: "ile można stracić?" — pojmowa­
ne jest dosłownie, bez podtekstów. A mimo to Fedoro­
wicz jakoś sobie radzi. Reklama teatru swoje zrobiła: 
Ludowy zaproszony został do Anglii, wybiera się tam 
we wrześniu. Już w marcu występować będzie gościn­
nie w Jeleniej Górze. Wyjazdy poza Kraków dają 
ewidentne korzyści materialne, ale żeby nie stracić na 
atrakcyjności, wciąż poszukiwać trzeba nowych form 
działania. I tak Jerzy Fedorowicz, wymyślił sobie, iż 
scena teatralna to za mało dla jego zespołu. Planuje, 
gdy nadejdzie wiosna przedstawienia plenerowe w 
enturagu podwórek starych krakowskich kamienic. 
Grano już na dziedzińcu wawelskim, na zamkach Pol­
ski Południowej — przyszła teraz kolej na krakowskie 
podwórka. "Romeo i Julia " nadaje się do tego znako­
micie.
"O powodzeniu teatru — mówi Jerzy Fedorowicz

Fot. Leszek Czarnecki
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decyduje dziś w równym stopniu zasobność kieszeni % 
widzów, ale również atrakcyjny repertuar. Obecnie i 
nasz teatr stać na ledwie trzy premiery w roku. Zagra- f. 
my Więc na pewno "Trędowatą"Mniszkówny. Zdoby- jj 
liśmy już młodą publiczność, trzeba teraz zdobywać h 
trochę starszych widzów. Miłość jest tematem ponad- :Ł 
czasowym i ponadpokoleniowym. Dajcie mi współ- § 
czesną sztukę, traktującą z równą pasją o miłości, a I 
wystawię ją natychmiast".

Wiadomo również,’że w tym roku Teatr Ludowy j* 
zaprezentuje spektakl o narkomanach. Nie będzie to |  
dramat, lecz musical, który m.in. za sprawą Jerzego |  
Fedorowicza staje się pomału w Krakowie najmod- j 
niejszą formą teatralną. Atrakcją dodatkową będzie ;; 
udziakwnim czołowego polskiego zespołu rockowego 1 
"Chłopcy z Placu Broni".

— Ludzie pragną dziś radości. Kłopotów mają na co i 
dzień wystarczająco dużo. Szukają w teatrze uśmie- |  
chu. zabawy. I trzeba tylko uważać, żeby poddając się » 
komercji, nie przekroczyć granicy szmiry. Skoro na f, 
polskim rynku dramatycznym posucha, sięgamy do |  
wypróbowanej klasyki. Molierjest dobry nawszystko, f 
zwłaszcza, kiedy weźmie się za niego Jerzy Stuhr.

W tym "dobrze ułożonym ” Krakowie Jerzy Fedoro- j 
wicz jest prawdziwym wulkanem, tryska erupcją po- g 
mysłów. Wciągnął do teatru świętych, wciągnął... |  
sportowców — piłkarzy krakowskiej "Wisły", którzy 5 
przed kilkunastu laty zdobyli mistrzostwo Polski. W |  
jego “teatrze poza teatrem" aktorami są: Adam Na- i 
wałka, Adam Musiał, Henryk Szymanowski, Kazi- t 
mierz Kmiecik i inni. I tylko jeszcze o pomoc nie |  
poprosił diabła. jj

W czym tkwi tajemnica sukcesu Fedorowicza? Miss S 
Polonia czyli święta Klara twierdzi, Że wjego osobi- 1 
stym uroku. I widać jest w tym jakaś prawda, skoro |  
zgodziła się, by jedyną zapłatą za jej występy w nowo- * 
huckim teatrze był urlop na Wyspach Kanaryjskich w 5 
towarzystwie Jurka. I jak tu nie zazdrościć Fedorowi- |  
czowi _  nie dość, że czeka go perspektywa urlopu w jj 
towarzystwie ślicznej dziewczyny, to jeszcze w dodat- |  
ku świętej. Pozostaje jednak pytanie: kto kogo na 
czyją Stronę przeciągnie? Fedorowicz może ty już |  
lepiej zostań w Krakowie... ,

Witold Ślusarski |

-w-edynym prawdziwym kapitałem pana Michała 
I  O. okazała się jego piękna żona Joanna. Gdy 

piętnaście lat temu powrócili po studiach do 
lubuskiego miasteczka: on z dyplomem inżyniera 
drzewiarza, ona — magistra filologii rosyjskiej i 
dodatkowo z dyplomem miss uczelni, który wszak­
że do niczego nie upoważnia, wydawało im się, że 
zdobędą świat. Tymczasem skończyło się na skro­
mnych państwowych posadach.

Co innego druga para z ich licealnych lat — Basia 
i Paweł. Baśka dla przyzwoitości zaliczyła pomatu­
ralne studium dla przedszkolanek, Paweł nie wysilił 
się nawet na tyle. Okazało się bowiem, że natura 
obdarzyła go rzadkim talentem polegającym na ty m, 
że czegokolwiek się tylko dotknął zamieniało się w 
pieniądze. Paweł najpierw terminował w warsztacie 
samochodowym. Szybko opanował trudny fach pro­
stowania niemiłosiernie pogiętych karoserii w linię 
doskonalszą nawet od fabrycznej. Ten kunszt uła­
twił mu wymiganie się od służby wojskowej. A 
wkrótce zgarniał tak nielichą kasę, że zamienił się 
miejscami z właścicielem warsztatu, który, 
owszem, blachę też klepać potrafił niezgorzej, za to 
do interesów nie miał wcale głowy, a i w pokera 
grać nie potrafił. Choć lubił — i to za bardzo!
P .otem Paweł pomnożył swój majątek na handlu 

'używanymi samochodami. A gdy trzy łata 
, temu, dla takich jak on, kapitalizm w polskim 

wydaniu otworzył wprost nieograniczone możliwo­
ści, “poszedł w hurt”. Dziś jest milionerem, ale 
takim prawdziwym, w dolarach, bo złotówkowym 
to Michał —jak praktycznie każdy Polak —już był.

Czworo przyjaciół spotykało się przy najrozmait­
szych okazjach. Wspominali wtedy piękne mło­
dzieńcze czasy, alkoholu też, rzecz jasna, nie wyle­
wali za kołnierz i... narzekali. Tak, tak, bo wbrew 
pozorom, nikt z tej czwórki nie był tak naprawdę 
szczęśliwy. Michał zazdrościł Pawłowi głowy do 
interesów. Paweł Michałowi Joanny. Joanna Baśce 
sytego życia. Baśka Joannie i urody i niezależności. 
Sama była niebrzydka, ale nie aż tak atrakcyjna jak 
przyjaciółka, a ponadto szybciej starzała się wsku­
tek nadużywania zagranicznych kosmetyków, które 
choć droższe i bardziej efektowne bardziej szkodzą 
urodzie niż krajowe.

Ponieważ tak się jakoś złożyło, że przedsiębiorczy 
Paweł dogadał się z piękną Joanną, to tych dwoje po 
pewnym czasie narzekało już tylko dla zasady i 
kamuflażu. Kryli się przy tym tak precyzyjnie, że 
współmałżonkowie niczego nie zauważyli.
I  ten układ istniałby pewnie do dzisiaj, gdyby nie 

kobieca próżność. Oto bowiem Joanna po pew­
nym czasie doszła do wniosku, że jak zwykle, 

najlepiej na tym wszystkim wychodzi Paweł. On ma 
czego chce, ona z niego zaś tylko korzyść taką samą 
jak z każdego innego mężczyzny. A przecież chcia­
łaby także czerpać z jego bogactwa. Ot, choćby 
ubierać się tak jak Baśka, mieć przynajmniej równie 
atrakcyjną biżuterię. Ale Paweł nie kwapił się do 
zalegalizowania związku z Joanną. Bo Barbarze 
może i Opatrzność poskąpiła nieco urody, ale zre­
kompensowała rozsądkiem. Sprawy majątkowe ona 
właśnie trzymała w swojej garści i porzucenie jej 
zrównałoby się Pawłowi z pełną ruiną oraz konie­
cznością zaczynania wszystkiego od nowa. Na to on 
się nie godził, pięknej Joannie też nie było to w 
smak. Jednak by jakoś osłodzić przyjaciółce gorycz

czekania na lepsze czasy, przy pierwszej -
cej się okazji zafundował piękną kolię zipa 
mi brylantami wartą fortunę. Był to jakby . e. 
na lepszą przyszłość, bo mimo wszystko z tej 
stawali myśleć o znalezieniu jakiegoś wyj
sytuacji. . ,  d-nro n>eCóż jednak z tak wspaniałego prezentu sk 
można go pokazać światu? Ten ból zrozurni 
każda kobieta i nie zdziwi się lekkomyślność . 
anny, która kiedyś podziwiała swoją w s p a m ^ j  
ję przyozdobioną nie mniej wspaniałymi Kiej ^  
nie zdając sobie sprawy z tego, że obserwuj J ftk, 
Gdy się zorientowała, musiała wytłumac:zy
posiadaniatego przedmiotu. Naprędce więc
ła, że jest to zwykła błyskotka z czeskiego jaw 
xu, prezent od koleżanki.

ichał O. nie robił afery, choć jego roeja 
Dodeirzenia co do Joanny i Pawła n ,M podejrzenia co do Joanny
mu od razu właściwe skojaiiciu*.. • -- ^

cierpliwie aż żony nie będzie w domu, o Q(j
a. i .« •___Km;i cnappm  nH d re w n a  a  i* ,

az zuuy mc  ̂ ----  • oc
drobiazg” i choć był specem od drewna, a 

brylantów, nabrał pewności co do swoichipooj _  
Nie był jednak człowiekiem małostkowy y 

wręcz przeciwnie, okazał się nad wyraz pra 
(chyba po raz pierwszy w swoim życiu). 1 ra 
że akurat szykował mu się wspaniały jnterf j oiska, 
nowany przez właśnie spotkanego kolegę z " -Jwki. 
do pełni szczęścia brakowało mu tylkoi gv 
Uznał, że to on jest osobą najbardziej poszkoa 
w czworokącie, zabrał klejnot, przy porno y 
mnianego kolegi spieniężył, gotówkę włoży 
teres i zgarnął sporą kasę już na wstępie. . n),u- 
że wkrótce być może wyrośnie na główneg ^  
renta Pawła. Bo Michał właśnie odkrył w sov . „ 
też potrafi robić pieniądze. Tyle, że przed P1? [r)U 
laty był na to za uczciwy, teraz zaś brakowa 
jedynie gotówki na start. Słowem — kapitaru- ^
A le to jeszcze nie koniec. Gdy piękna 

zauważyła brak kolii (i nic innego prz> 
nie zginęło w domu) zaczęła słusznie P. ^ 

rzewać, że to sprawka męża. Michał przyznałi - 
to on wziął lekkomyślnie biżuterię do pracy 
pokazać ją koledze, który zastanawiał się ne\ Y 
zentem dla swojej połowicy z okazji srebrneg 
sela, i że gdzieś mu się zapodziała... Ale pr - J j  
wać się nie ma czym, bo to był przeciez j j 
jablonex. Zaś on, Paweł jako rekompensatę kuh 
właśnie piękny łańcuszek z prawdziwego ztoi*- 

Także Barbara robiąc bilans w finansach ra . j 
lepsza jest od najbardziej dociekliwej księg > 
policja skarbowa znalazłaby w mej supcreKsj*' 
doliczyła się braku kilkudziesięciu milionów 
tych. Przyparty do muru mąż przyznał się v
zentujaki uczynił Joannie...
I tak oto skończyła się przyjaźń. Barbara bowi 

domaga się od Joanny zwrotu koln, gr 0. 
sądem. Słusznie bowiem uważa się teraz za 

bę najbardziej poszkodowaną. Paweł dla °“ i 
Joannę prosi. Barbara zagroziła mu rozwoo 
kompletną ruiną. Joanna milczy. Nie chce wy . 
prawdy. Czuje się upokorzona, chce się przy a 
mniej obronić przed śmiesznością. Juz z ow j 
złego woli rozwiedzionego i zubożałego . 
Może spodziewa się, że i dla niego będzie pra 
wym kapitałem... Ale czy historia powtarza się

Zbigniew Biskup5̂razy?
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telewizyjne
Wielu rzeczy w telewizji nie znoszę. Nie znoszę 

programów, w których nieustraszeni zorro-janost- 
kowie naszego dziennikarstwa bezkompromisowo
wdeptują w parkiet różnych ludzi, którzy narobili 
bezeceństw, ale dziwnym trafem wetąz chodzą wol­
ni cowiećej, chętnie wpadliby na nagranie takiego
programu i wyłożyli swe racje. Nasz dzielny dzien­
nikarz jednak ich nie zaprasza, bo zepsuli by mu 
show. Program ma być ostry i odważny, ma ujaw­
nić spisek antypaństwowy na szczeblu co najmniej 
r~ndow\m więc ewentualna obecność demasko- 
wanych spiskowców, mogłaby poważnie stęptc

°Spr\kład chemicznie czysty: pani redaktor Elż­
bieta Jaworowicz i jej program “Sprawa dla re­
portem" nadany niestety już dość dawno bo na 
noc-atku lutego. Polegał z grubsza na tym, ze 
Ż e ś c i e  osób opowiadało kolejno, jak,e to 
S i  ba! sabotażowe wręcz posunięcia, wy- 
kony wał poprzedni rząd i brak było w tym progra- 
m e przede wszystkim elementarnej przyzwoitości 
Uóra nakazałaby oddać na chwilę głos komuś, kto 
reprezentuje inny punk, widzenia. Jednocześnie 
autorzy w y k a z a l i  brak podstawowych umiejętności 
7/iwodowych, bo obowiązkiem dobrego dzienmka- 

nostawienie ludziom takgwałtowmeoskar-

żanym, kilku pytań o przyczyny ich dziwnego bądź 
co bądź zachowania. Obowiązek ten wynika z 
prostego/aktu, że ewentualne wyjaśnienia byłyby 
dla telewidza niezwykle interesujące. To byłoby po 
prostu c i e k a w e .  Dlaczego rząd Bieleckiego 
celowo i z premedytacją rozłożył polski przemysł 
elektroniczny? Dlaczego tak się uwziął akurat na 
polskie hotelarstwo ? — oto pytania, które chciałby 
zadać każdy normalny telewidz po wysłuchaniu 
oskarżeń. Właśnie zadawanie pytań w imieniu te­
lewidza, słuchacza i czytelnika jest podstawowym 
obowiązkiem dziennikarza i na tym, a nie na pod­
suwaniu gotowych rozwiązań i ferowaniu wyro­
ków, polega owa służebność telewizji wobec spo­
łeczeństwa, na którą się powołała pani J. na koniec 
programu.

Dzielnych, nieustraszonych dziennikarzy mamy 
w telewizji więcej. Na ewentualne pytanie czyja też 
— pokazując się w telewizji — staram się być 
obiektywny, odpowiadam twardo: WYKLUCZO­
NE. Jestem nieobiektywny, napastliwy, jestem pro­
pagandzistą lansującym moje poglądy i tępiącym 
‘‘pozostałe. Ale ja nie jestem dziennikarzem publicz­
nej telewizji.

Drugim elementem wciąż mnie denerwującym 
jest powszechne — jak to nazywam — utelewizyj- 
nianie programów, czyli obsesyjne opatrywanie 
tekstów różnymi obrazkami, według żelaznej zasa­
dy "byle się coś ruszało". To nic, że rusza się bez 
sensu, że przeszkadza w odbiorze zasadniczej tre­
ści, to nic, że przerywa jakiś program w najcieka­
wszym momencie, trudno, redaktor ma przygoto­
wany film i musi go puścić, bo w filmie coś się 
rusza, a w studio tylko siedzą, więc to jest nietele- 
wizyjne. Ta obsesja czasami wręcz uniemożliwia 
zrozumienie tego, o czym się mówi (celują w tym 
zwłaszcza “ Wiadomości ”)bo ktoś dobrał do tekstu 
obraz "pasujący, ale niezupełnie", toznaczymowa 
jest o wydarzeniu, a w obrazie mamy podobne 
wydarzenie sprzed miesiąca i zanim wykryjemy co 
nam właściwie w obrazie nie pasuje, treść już nam 
umyka bezpowrotnie. W takich wypadkach napra­
wdę byłoby lepiej, gdybyśmy mogli podłożony ob­
raz identyfikować z miejsca jako niepasujący, a 
najlepiej, żeby nam jednak nie latało przed oczami 
byle co.

Moja ostatnia (na dziś) antypatia telewizyjna, to 
"sondy uliczne Nienawidzę! Zamiłowanie do wy­
chodzenia z kamerą w miasto, w celu zadania 
jakiegoś pytania kilku (nastu) przechodnim ma

chyba podobny rodowód co dzielność telewizyj­
nych zorro-janosików ijanosiczek. Dzisiejsza "od­
waga ", która w wielu przypadkach jest zwyczaj­
nym brakiem dobrego wychowania, lub umiejętno­
ści zawodowych, bierze się na ogół z chęci odre­
agowania niegdysiejszej uległości, której przyczy­
ną był strach przed Szczepańskim, Urbanem, Biu­
rem Politycznym i najbliższymi kolegami, o któ­
rych nie wiadomo było, czy wszyscy współpracują 
z SB czy tylko niektórzy. Oddawanie na każdym 
kroku głosu "szaremu człowiekowi z ulicy" bierze 
się —jak domniemywam — ze wstydu, że przecież 
dawniej nie było mowy o tym, aby szczere, niekon­
trolowane zdanie przeciętnego obywatela mogło 
się przedrzeć na antenę, jeśli nie współgrało z tym, 
co akurat władza chciała, aby przeciętny obywatel 
wygłaszał.

Pierwszym odruchem chęci odkupienia win, był 
program — może państwo pamiętają — "Otwarte 
studio". Rychło się jednak okazało, że nie można 
dopuszczać przed kamery każdego komu się tylko 
to zamarzy, ponieważ robi się z tego program 
najpierw denerwujący, a potem śmiertelnie nudny. 
Niby dlaczego ja, telewidz, mam oglądać tłum lu­
dzi, którzy nie mają nic do powiedzenia, ale marzą, 
żeby to właśnie publicznie zademonstrować?

Pozostałością "Otwartego studia" są sondy uli­
czne, dla mnie stanowiące nieodmiennie puste 
miejsce w programie. Ja nie chcę oglądać kilku 
(nastu) kolejno po sobie następujących głupot, któ­
re wypowiadają kolejni obywatele. Nie chciałbym 
oglądać również moich ewentualnych głupot, bo 
gdybym został nagle zaskoczony pytaniem przez 
człowieka z kamerą, to też z całą pewnością po­
wiedziałbym coś kretyńskiego. Niegłupia odzywka 
w “sondzie" owszem, może się zdarzyć, ale tylko 
jako wyjątek potwierdzający regułę, aleja nie mam 
czasu, abyoglądać całą resztę, która jest całkowi­
cie bezużyteczna poznawczo. Gorzej: szalenie my­
ląca, gdyby ktoś nieopatrznie chciał potraktować 
"sondę "jako źródło wiedzy o sądach, opiniach czy 
nastrojach społecznych. Wiadomo, że ostatecznym 
autorem jest dziennikarz, który “sondę" przepro­
wadził, ponieważ on wziął akurat to a nie to, przy­
ciął tu a nie tu, to on zadecydował, ie głosów "za " 
zobaczyliśmy pięć, a "przeciw" osiem i może nam 
na klęczkach przysięgać, że nie jest panią Jaworo­
wicz i że zachował proporcje, a i tak mu nie uwie­
rzymy.

wKW it  A
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Drżyjcie kelnerzy!
Kelner to nie tylko zawód, to także chara­

kter, skarżą się prywatni restauratorzy. Wi * 
mo bezrobocia nic tu nie pomogło. Mental­
ność rodem z państwowej restauracji jest nie
do przezwyciężenia. Większość tych, kto 
rzy tam zaczynali swoją pracę nadal nie 
może pojąć, że od jakości obsługi zależy 
ilość klientów, zyski właściciela, a więc i 
zarobki kelnerów. Nadal więc zawyżają ra­
chunki, są ślamazarni, na zwracane im uwa; 
gi nierzadko reagują wulgarnie. Wyrzuceni 
z pracy dochodzą często swoich racji W 
sądzie lub zatrudniają się w kolejnej restau­
racji, gdzie... dalej postępują wedle swoicn
nawyków. .

Zrozpaczeni restauratorzy zrzeszeni 
warszawskiej Izbie Kupców i Przemysłów 
ców, którzy w ubiegłym roku odnotowali 
90-procentową fluktuację swoich pracow­
ników, postanowili założyć czarną księg?- 

, Będą do niej wpisywane nazwiska wszy­
stkich zwolnionych z powodu złej pracy w 
restauracjach. Czyżby oznaczało to powro 
instytucji “wilczych biletów”? iz " '
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W  “Barze Ludowym” jest moja połowa 
kwatera główna. Po co jeździć pod ko­
szary, cały dzień zmitrężyć, aby tu i ów­

dzie kupić paczkę naboi, granat czy maskę p-gaz, 
skoro wystarczy czekać tutaj w miłym cieple, 
dymie “Bielomorów” i oparach piwa. Czerwona 
Armia i tak przyjdzie sama i przyniesie towar.

Wokoło — kilka jednostek i lotnisk, cały las 
omotany drutem kolczastym, drogi rozjeżdżone 
czołgami i którą z nich nie pojedziesz, trafisz albo 
na poligon, albo na KPP z wartownikiem i pule- 
miotem, albo ostatecznie na stację kolejową, gdzie 
Wojsko codziennie ładuje się do wagonów. “Bar 
Ludowy” to jedyne miejsce w okolicy, gdzie znę­
kany radziecki żołnierz może spokojnie posie­
dzieć w mundurze połowy m, wypić na odjezdnym 
strzemiennego, kupić parę butelek na daleką dro­
gę i sprzedać wszystko, za co miejscowi handlarze 
zechcą zapłacić, albo przynajmniej postawić.

— Biedne ludzie te Ruskie — użala się miejsco­
wy biznesmen w waciaku, który —jak wszyscy w 
okolicy — zarabia na swoją setkę czystej handlu­
jąc dobytkiem armii bez państwa. — Wracają do 
siebie bidoki, a tam ani gdzie mieszkać, ani za co 
tyć. Skarżą się, że bronili nas tyle lat przed Nie- 
nicami, a my ich teraz wypędzamy.

Handel odbywał się tu zawsze, ałe dopiero w 
ostatnim czasie rozkwitł na niebywałą skalę. Nikt 
nie chce wracać z zagranicznej reduty z pustymi 
rękami, ani żołnierze, ani oficerowie. A ludzie 
korzystają z okazji. Z opuszczanych jednostek 
Wojskowych wywozi się cale ciężarówki łóżek, 
mebli i wszelkiego sprzętu, który może przydać się 
w gospodarstwie, albo chocjaź poleżeć na podwórku.
— Co kilka dni przyjeżdża do wsi ciężarówka z 

Paliwem— ciągnie mój rozmówca.— Zamawiasz 
Pan, ile trzeba, następnym razem przywozi. Tylko 
beczki trzeba mieć swoje. Litr ropy — dwa i pół 
tauzena, benzyny: trzy i pól. Tylko trzeba uważać, 
bo skurczybyki leją paliwo lotnicze.

Tak więc paliwo dla mojego oddziału już mam, 
trzeba pomyśleć o ubraniach na akcję. Co prawda

Kom andos potrzebuje dwóch rzeczy : w iedzieć z k im  w alczyć i m ieć czym  w alczyć.
Po to je st  kom andosem , żeby nie zaw racać sobie głowy całą resztą. C o  do pierwszego, jeszcze  się zobaczy. Je ś li zaś chodzi o zaopatrzenie, 
to sprzętu i środków  nie b raku je  na ryn ku . W ystarczyło  k ilk a  podróży po garnizonach a rm ii rad zieck ie j i m am  ju ż  praw ie w szystko. 
B ra k u je  m i tylko transportera na gąsienicach i śm igłowca. A le  to dlatego, że czekam  na dobrą ofertę. R o sjan ie  też.

r m / „  y

zima nie jest zbyt mroźna, ale ciepła kurtka może 
.przydać w okopach. Ja za swoją dałem sło 

sześćdziesiąt tysięcy. Ocieplana, kołnierz ze sztucz­
nego misia, przypinany kaptur. Trochę mi tylko 
przeszkadza czarny stempel na lewej łopatce, z wiel­
ką gwiazdą, sieipem i młotem, oraz bukwami SA.

Moi chłopcy przywdzieją łaciate panterki, zwane 
potocznie afgankami. Komplet składający się z 
kurtki z podpinką, spodni i bluzy mundurowej 
kosztuje od 400 do 700 tysięcy złotych. Zwykli 
żołnierze sprzedają taniej; mundury kradną kole­
gom i nie muszą z nikim dzielić się pieniędzmi. 
Praporszczyki sprzedają drożej, bo kradną sorty z 
magazynu i muszą dzielić się z oficerami. A poza 
tym chorąży, czy to w armii radzieckiej, czy w 
każdej innej, wypić może znacznie więcej niż sze­
regowiec, a nawel taki kapral podchorąży, jak ja.

Do kompletu jest jeszcze kepi z daszkiem, albo 
niebieski beret z kolorowymi bajerami i podwójną 
wstążką na kark. Trzeba poodpinać złocone rega­
lia, bo nikt tak głupio na akcję nie chodzi, z afganki 
Pozdejmować pagony i znaczki desantnika, przy­
piąć orzełka w koronie — i już “chłopcy z lasu” 
jak malowani. Zalatuje to wszystko stęchlizną woj­
skowych składów, ale w końcu żołnierz to nie 
dziwka, żeby pachnieć perfumą.

Buty można kupić trzech rodzajów. Cały skład 
widzę w kącie u bufetowej. Zwykłe sołdackie 
sapogi już od 60 tysięcy — ale to nie jest dobry 
but, po miesiącu chodzenia wygląda jak miech 
saratowskiej harmoszki, wstyd się będzie pokazać. 
Droższe są skórzane oficerki: 80—100 tysięcy. 
Przydatne raczej na defiladę. Najlepsze są buty 
radzieckiego spadochroniarza, sznurowane wy­
soko, na grubej podeszwie, dobre do marszu, sko­
ków i złamania przeciwnikowi kości podudzia, 
albo efektownego kopa w genitalia. Para butów 
kosztuje litr wódki. Za połówkę kupi się dwa pasy 
■— tylko znowu przeszkadza mi ta złota blacha z 
gwiazdą. Może brzęczeć w akcji, kiedy na pasie 
wiszą granaty F-l (120 tysięcy, z zapalnikiem), 
a na ramieniu taśma naboi do wielkokalibrowego 
karabinu maszynowego KPWT (20 tysięcy 
sztuka).

W ogóle trzeba powiedzieć, źe każdy towar na 
militarnym rynku ma kilka cen. Podstawowa cena, 
stała i niezmienna w całej Armii Radzieckiej — to

pół litra. Za butelkę wódki można kupić bagnet, 
który normalnie kosztuje 150 tysięcy, granat 
“limonkę", wart w innych okolicznościach równe 
sto tysięcy, a nawet coś grubszego, o czym ani 
Rambo, ani Schwarzenegger nigdy nie marzył. 
Wszystko zależy od tego, jakie pragnienie ma twój 
kontrahent, jaki już zrobił podkład i jaki ogarnął go 
aktualnie stosunek do życia. Czasem zdarza się, że 
pragnienie trzeba zgasić niezwłocznie, sam podkład 
zwaliłby z nóg żołnierza każdej innej armii, oprócz 
polskiego ułana, a stosunek da się streścić krótko: 
“ech, pojebać!” — i wtedy robisz życiowy interes. 
Na to właśnie czekam, planując zakup śmigłowca.

Od czasu do czasu w lokalu zjawia się radziecki 
wojskowy, kupuje piwo i siada przy jednym ze 
stolików. Tutaj wszyscy się znają. Po kilku kolej­
kach ja też jestem swój.

— Pan, patrony jest, ale w domu — mówi przy­
były właśnie praporszczyk. — Pieszkom daleko, 
jutro przyniosę. Skuszony dobrą ceną: 20 dolarów 
za magazynek naboi do Kałasznikowa i paczkę 
naboi do Makarowa, jedzie do jednostki moim 
samochodem. Z punktu kontrolnego wychodzi 
wartownik i poleca usunąć auto sprzed bramy, ale 
przepuszcza nas bez pytania o dokumenty.

W oknach zamiast firanek pożółkłe gazety, te 
same od czterdziestu pięciu lat. Symbol tymczaso­
wości żołnierskiego bytu. Naboje otrzymuję zawi­
nięte w gazetę. Wszechrosyjski standard: i maka­
ron, i patrony, i kiszoną kapustę — w “Prawdę".

Aby wysadzić w powietrze nieduży most, trzeba 
parę kilogramów trotylu, 60 centymetrów lontu 
prochowego, kilka metrów lontu detonującego i za­
palniki. Jeśli chcemy zniszczyć samolot, potrzebny 
będzie zapalnik czasowy, który można zrobić z bu­
dzika, albo ciśnieniowy — też niezbyt trudne zada­
nie dla majsterklepki po zawodówce. Zamiast trotylu 
można użyć plastiku: z plastiku i reflektora od starej 
“Syrenki” lepi się ładunek kumulacyjny, kiedy trzeba 
na przykład sforsować grube drzwi pancerne do skarb­
ca z forsą.

Wszystko, czego trzeba do zrobienia zgrabnej 
bombki, można kupić od Rosjan. Dwustugramo- 
wa kostka trotylu, “trotiłowaja szaszka”, kosztu­
je 50 tysięcy, lont — tysiąc złotych za centymetr, 
detonator 20 tysięcy, albo parę piw. Największy 
problem będzie z budzikiem, ostatnio budziki znik­

nęły z radzieckich jednostek.
— A na cholerę nam te czołgi? —  pyta 
inny chorąży, prawda: ten majużdobry 
podkład. — Ryżkow chciał chociaż 
dziesięć zamienić na mięso, specjalnie 
kooperatiw ANT zarejestrował, lo nie 
dali. No i co z tego, że celnicy zatrzy­
mali cały transport >v porcie? Mogą 
sobie jeden zatrzymać, postawić na co­
kole, lufą w głąb kraju. A co z resztą?
Oddali ministerstwu obrony, ale tam 
mają już trochę tanków, 60 czy 80 ty­
sięcy...

Prawdziwy komandos nie potrzebuje 
czołgu. Do robienia hałasu i zamiesza­
nia wystarczy mu Kałasznikow, ten w 
wersji radzieckiej, kaliber 5,45 mm.
Automat kosztuje 3 — 5 milionów i 
czasem wpada w ręce całkiem niespo­
dzianie: Sowieci wyprzedają dobytek, 
aby mieć dolary i nie ciągnąć do kraju 
barachła, którego i tak nie będzie gdzie 
postawić, przychodzi rolnik, żeby tanio 
kupić pralkę “Wiatka”, a tu zamiast 
automatu pralniczego przynoszą mu 
Kałasznikowa.

Za 1,5 miliona albo 200 marek 
można kupić pistolet Makarowa: 
automatycznego Stieczkina dostać 
znacznie trudniej. Stieczkina ceni się i 
w Rosji, to ulubiona broń mafii, jak 
niegdyś Mauserubolszewików. Maka­
rów — dziewiątka, niby słuszny kali­
ber, ale dalej niż na 30 metrów nie warto z niego 
strzelać. Amunicja do Kałasznikowa kosztuje 5 
tysięcy za sztukę — wsio rawno czy zwykły 
nabój, czy jest to śmiercionośny pocisk z prze­
mieszczonym środkiem ciężkości, czy też smugo­
wy bądź przeciwpancerny. Pestki do Makarowa 
chodzą również po 3 — 5 tysięcy. Przepłaciłem 
trochę u mojego prapora!
Jak desant, to desant. Kupuję spadochrony ma­
newrowe PD—47 (800 tysięcy sztuka), gumową 
łódź rozpoznawczą (1,5 miliona), noktowizor 
PN W—57 dla kierowcy (1,3 min) i dwa skafan­
dry do szybkiego pływania pod wodą (1,5 min 
razem z aparatem do nurkowania).

Albo chociażby taką maszynę piekielną, jak ja 
z mojego trotylu. Jeśli chodzi o zaopatrzenie, to 
sprzętu i środków nie brakuje na rynku. Wy- 

•' . ' -Ą starczy kilka podróży po garnizonach armii ra- 
dzieckiej.

Franciszek Radecki

Stanow isko 
P o lic ji:

Sprawy poruszone w artykule, nie są 
zaskoczeniem dla zielonogórskiej poli­
c j i  Jednak dla wszystkich czytających 
ten tekst będzie chyba w pełni zrozu­
miałe, źe nie jesteśm y zainteresowany­
mi publikacją takich właśnie informa­
cji. M ogą w ie być bowiem swoistego  
rodzaju inspiracją oraz wręcz zachętą 
skierowaną do środowisk przestę­
pczych, aby podejmowały takie działa­
nia. I cel ich będzie już jednoznaczny 
— jaki, nie trzeba chyba tłumaczyć.

Ponadto, biorąc pod uwagę nasze roz­
poznanie oraz prowadzoną wymianę 
poglądów z dowódcami stacjonujących 
jeszcze w naszym województwie jedno­
stek A.R., twierdzenie, że zmontowanie 
“grupy komandosów” w  sposób opisa­
ny w artykule będzie proste i bezpro­
blemowe jest w sumie przesadzone. Re­
asumując; widzimy problem i nie cze­
kamy na rozwój wypadków z  założony­
mi rękami.

Rzecznik prasow y
Komendanta W ojewódzkiego Policji

w Zielonej G órze  
nadkom isarz W . Szopski

Prawdę mówiąc, chętnie wziąłbym do swojego 
commanda tych praporszczyków, którzy sprzedali 
tni spadochrony. Widziałem ich na lotnisku: ska­
kali ze śmigłowca, z wysokości 100 metrów. Cała 
zabawa trwa kilka sekund, ale podobno poza Ro­
sjanami nie gra w to żaden spadochroniarz na 
świecie. Oczywiście, nie da się tak skoczyć, jeśli 
nie wypije się wcześniej setki na odwagę. Więc ja 
rozumiem, żc oni muszą mieć pieniądze, i dlatego 
zdarza im się opędzlować spadochron i buty kole­
gi, któremu nie będą już więcej potrzebne.

Nie wiem jeszcze dokładnie, do czego mi się to 
komando przyda. Nie wiem też co może wpaść 
do głowy temu, kto zechce zmontować sobie 
podobny prywatny oddział partyzancki...

' Ja nie wiem co mam z lym  fan tem  zrobić. D o gm in y n ie wpływają zobow iązania podatkow e. Od mom entu, gdy P. wykupił to 
8 ° spodarstw o. Od dwóch m iesięcy w ysyłam y do n iego wezwania. Bez skutku. Cała korespondencja przych odzi z pow rotem , a na 
Kopercie p iszą  • A dresa t w yprow adził się. Nowy adres nieznany.

j a k  c h l e b
■Jesienny dżdżysty dzieli i na wpół zamarznięta zie- 

mra. Komu by się chciało zbierać teraz jakieś resztki 
Pognitych plonów? To lepsze, co bylo do zebrania, 

dzie uprzątnęli wcześniej. Na własną rękę. I wcale 
go nie ukrywają.

. A kto to mial, pani, zbierać? — pyta mnie Tomasz 
,  ~~ Od razu widać bylo, że to żaden gospodarz, że na 

giel tę ziemię kupił.
Wykupi! od miejscowego gospodarza ze Szczepano- 
*■ Dd S. Pięćdziesiąt trzy hektary i czterdzieści parę 
°w. Ziemia, budynki inwentarskie, inwentarz żywy i 

"Jartwy. Kupił razem z zasiewami. Trzydzieści hekta- 
j w zboża i dwa ziemniaków. Transakcja odbyła się 
®k'adnie trzy miesiące temu.

,l zapisie notarialnym figuruje kwota pół miliarda 
. 0,ych, ale ludzie ze Szczepanowa mówią, że zapłacił 

acznie więcej. Ludzie wiedzą bardzo dużo. Mówią 
. Przykład, że za S. gospodarstwo to prosperowało 
j r̂dzo dobrze. S. dbał o nie, chociaż nie była to przecież 
^8° ojcowi zna. Wnuczek S. opowiadał pani w szkole, że 

-adziuś, gdy dowiedział się o obecnej sytuacji sprzeda­

nego dobytku, rozpłakał się.
Niemców też wszyscy widzieli. Przyjeżdżali bardzo 

często w tym czasie, gdy P. przeprowadzał transakcje 
w sprawie kupna. Chodzili, oglądali.

- Wyglądało, ie to oni przejmą ziemię — mówi Józef 
K. ze Szczepanowa — Ludzie jui wtedy wszystkiego 
się domyślali. Pod sklepem bylo głośno. Przy plotach 
stali i gadali. W gminie tei musieli o tym wiedzieć.

— Mówiło się o tym tutaj — przyznaje Władysław 
Galik, kierownik referatu rolnictwa w Urzędzie Miasta 
i Gminy w Iłowie. — Wszystko to jednak informacje 
nieoficjalne, choć bardzo prawdopodobne.

Dziś nie ulega już wątpliwości, że P. wykupi! gospo­
darstwo w Szczepanowie z myślą o Niemcach. W tym 
celu zapożyczył się też w dwóch bankach. Wielkopol­
skim w Zielonej Górze i Spółdzielczym w Iłowie. Po 
sfinalizowaniu transakcji widziano go w Szczepano­
wie razem z Niemcami. Podobno jeden z Niemców 
miał się wyrazić : "Nicht gut, nein". Potem Niemcy 
wyjechali i od wtedy nikt ich tu w okolicy nie widział. 
Ale P. też zniknął. Pojawił się od tamtej chwili jeszcze

ze dwa razy. Sprzedał za bezcen świnie i krowy, także 
część maszyn. To było bodaj dwa miesiące temu. Od 
tamtej pory go nie widziano. Co gorsze, nie tylko w 
Iłowie i Szczepanowie.

— Adresat zmienił miejsce pobytu. Nowy adres nie­
znany... I co pani na to wszystko powie?— Referent 
Galik mówi do mnie jak człowiek, któremu odebrano 
wszelkie nadzieje na osiągnięcie czegoś. — Żadnego 
znaku życia. Prawdopodobnie mial zawał i leży w 
szpitalu w Poznaniu. Ale wszystko to informacje nie 
potwierdzone.

Ludzie ze Szczepanowa mówią, że trafił do domu 
wariatów.

— Tyle pieniędzy, takie pożyczki. Załamał się facet 
i dostał z tego wszystkiego fioła. Ale go te Niemcy, 
pani, wykolowały. Cwana swołocz. Zawsze takie były.
— mówi jeden z mieszkańców. Inny uważa, że dla P. 
to jeszcze za mala kara. Na szubienicę powinni z takim, 
co to ziemię dla Niemca szykował.

Józef Eugeniusz P. jest dziś nieosiągalny. Nikt nie 
potrafi odpowiedzieć, gdzie można go szukać. Zupeł­

nie prawdopodobnym wydaje się fakt, że P. w Polsce 
już nie ma. Są za to banki z nie spłaconymi kredytami. 
Jest Urząd Miasta i Gminy w Iłowie z roszczeniami 
podatkowymi. Są mieszkańcy Szczepanowa, którzy 
pukają się dziś w czoło. Na własną rękę zebrali część 
zasiewów, wykopali ziemniaki. Spora część do dziś 
pozostała jednak na polach. Gniła pod deszczami jesie­
ni, zamarza pod niską temperaturą grudnia.

Część maszyn, bydło i trzodę P. sprzedał za bardzo 
niską cenę. Zupełnie nieadekwatną w stosunku do war­
tości. To, co zostało, co można było wynieść/wynie­
siono. Ludzie zabrali też pryzmę wapna i obornika. 
Zaczynają dobierać się do okien i drzwi. Wszystko w 
gospodarstwie traktowane jest obecnie jako bezpań­
skie. 54 hektary porzuconej ziemi. Cztery hektary ma 
sama działka siedliskowa. Czy zdążą wynieść wszy­
stko? Podobno Wielkopolski Bank Kredytowy w Zie­
lonej Górze rozpoczął już działania zabezpieczające 
majątek. Trzech przedstawicieli tego banku bylo nie­
dawno w Szczepanowie. Obejrzeli wszystko raz jeszcze 
i pojechali z powrotem.

Kierownictwo banku nie chce ujawniać szczegółów. 
Obowiązuje ich tajemnica służbowa. Taka obowiązuje w 
każdym banku. Mają tu własną drogę postępowania.

— /  co ja mam z tym fantem zrobif! — Raz jeszcze 
słyszę to samo pyUinie Władysława Galika z referatu 
rolnictwa. — Gmina nie może zabezpieczyć tego mie­
nia. Przeciei bez zezwolenia nie moiemy naruszać 
własności prywatnej. P. jest prawowitym właścicielem 
tego gospodarstwa. Nabył go zgodnie z prawem i do 
tej pory jeszcze niczego nie naruszył.

Alina Suworow-Piotrowska

T I M E
N e w s w e e k
Płciowa 
dyskryminacja

W Stanach Zjednoczonych przeprowadzono 
niedawno badania na temat zdolności uczenia się 
amerykańskich dzieci. Okazało się, że istnieją 
wyraźne różnice pomiędzy chłopcami i dziew­
czętami. Są szkoły gdzie nauczyciele skupiają 
swą uwagą na chłopcach, ignorując jednocześ­
nie dziewczęta. Wynika to z faktu, że chłopcy są 
odważniejsi i skorzy do wszelkich intryg, zastra­
szając w ten sposób swoje koleżanki. Dominują 
w dyskusjach, również i tych nie związanych z 
tematem lekcji. Jeden z praktykantów wspomi­
na, że obawiał się popełnienia błędu, gdyż chło­
pcy lubią żartować sobie z ludzi, którzy zrobili 
coś niewłaściwego. Jednocześnie wymagają oni 
więcej uwagi. Są powolniejsi w czytaniu i pisa­
niu dlatego też kształcenie tych umiejętności jest 
integralną częścią zajęć w wielu szkołach. Z 
kolei dziewczęta są słabsze w matematyce i fi­
zyce, gdyż nie mają szans rozwijania swoich 
zdolności. Chłopców chwali się za ich treści 
intelektualne, a dziewczęta za... schludność. 
Dziewczęta są lepsze w zespołach, które działają 
razem, a chłopcy w zespołach działających na 
zasadzie konkurencji. Ponieważ szkoły amery­
kańskie bazują na konkurencyjnym modelu na­
uczania, nie wiadomo, czy będą one dawały 
dziewczętom szansę intelektualnego rozwoju. Po­
zostaje więc zachęcić dziewczęta do nauki przed­
miotów ścisłych. Jeśli nie pozostaje inne bardzo 
kontrowersyjne rozwiązanie. Otworzyć osobne 
szkoły dla dziewcząt i chłopców, gdzie każde z 
nich mogłoby swobodniarozwijać swe zdolności.

Oprać. A.W.
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Ś W I A T O W E  Z Y C IE
O d  10  la t  u  b o k u  K a r o la

Ż O N A
N A S T Ę P C Y

Któż przypuszczał, że oczarowanie Dianą, księżną 
Walii, będzie trwało tak długo?... Właśnie minęło 
10 lat od jej niezdarnego wejścia na arenę świata, 
kiedy to poślubiła księcia Karola, następcę tronu 
brytyjskiego. Zjednała sobie wtedy serca wszy­
stkich mieszanką, jakiej trudno się oprzeć — mło­
dości, urody i dziewczęcej niewinności. Dziesiąta 
rocznica ślubu to okazja do przyjrzenia się bliżej i 
poznania Diany — matki, żony i ‘‘pracującej księż­
nej”.

Spośród tych trzech ról, macierzyństwo jest tą, w 
którą wcieliła się najbardziej naturalnie. Zawsze 
lubiła dzieci i czuła się wśród nich dobrze. Odpo­
wiedzialna i czuła, ma indywidualne podejście do 
każdego z chłopców. Dumna z pewności siebie i 
niezależności Williama, równie wysoko ceni docie­
kliwość i łagodne usposobienie Harry’ego.

Księcia Karola męczą i drażnią zabawy z dziećmi, 
toteż na ogół w nich nie uczestniczy. Zwykle ona 
zajmuje się dziećmi na co dzień i pośwńęca im dużo 
czasu — odwozi do szkoły,' wymyśla zabawy, a już 
nieprześcigniona jest w organizowaniu przyjęć dla 
dzieci i robi to pod byle jakim pretekstem. Wtedy 
wszystko przygotowuje sama — kupuje niespo­
dzianki, pakuje w kolorowe torby, nakrywa do stołu.

O ile radość z powodu macierzyństwa jest u Diany 
naturalna, o tyle trudniej jej być mistrzynią w sztuce 
małżeństwa. Niezapomniany jest szaleńczy romans 
19-letniej “nieśmiałej Di” z pełnym temperamentu 
32-letnim księciem. Późniejsze przeobrażenie księ­
cia, z cieszącego się życiem młodego mężczyzny w 
zrzędliwego samotnika było bolesnym ciosem.w ich 
małżeństwo. Kiedy zgasła płomienna miłość, trud­
no powiedzieć. Jeszcze parę miesięcy po urodzeniu 
drugiego syna, korytarze Highgrove rozbrzmiewały 
śmiechem.

Pod koniec 1987 roku, gdy obaj chłopcy zaczęli 
chodzić do szkoły, śmiech został zastąpiony ciszą. 
Karol coraz częściej zajęty poza domem, nad Dianę 
i synów przekładał łowienie ryb czy plenery malar­
skie. Książę, donosiła prasa, był znudzony dziecin­
ną żoną.

Pierwszą reakcją Diany na zachowanie męża to 
zaciśnięcie zębów i odsunięcie się nie tylko od 
niego, ale od wszystkich z jego otoczenia. Uważała 
przyjaciół Karola za nudnych i wcale tego nie kryla. 
Spędzała dni na odwiedzaniu butików, wieczory zaś 
— w- teatrze,,na grze w brydża czy zabawach w 
gronie znajomych z czasów przedmałżeńskich. Pró­
bowała wzbudzić w mężu zazdrość.

Karol, który starał się nie zauważać eskapad Dia­
ny, coraz częściej szukał towarzystwa m.in. dwóch 
starych miłości, obecnie szczęśliwych mężatek. Na­
wiasem mówiąc — co podkreślano w prasie — nie 
były to romanse, mężowie owych dam należą do 
grona przyjaciół księcia.
" Pod koniec 1988 roku stosunki między Karolem i 
Dianą stały się tak oficjalne, że zaczęły nasilać się 
spekulacje na temat ich rozwodu. Do akcji wkroczy­
ła królowa Elżbieta, która po 39 dniach separacji, 
wezwała młodych do pałacu w celu przywołania ich 
do porządku. Usiłowała wytłumaczyć, że kiedy w 
małżeństwie wygasną wielkie namiętności, należy 
kierować się zasadami — szacunku, dyskrecji, i po­
czucia obowiązku.

Z obowiązków wynikających z jej pozycji Diana 
wywiązuje się znakomicie. Niczego nie robi poło­
wicznie. Odkąd zbliżyła się do związku głuchych, 
nauczyła się języka migowego. Przewodniczący or­
ganizacji na rzecz pom.ocy dzieciom, powiedział o 
niej: "Niektórzy uważają, że bardzo trudny jest po­
ważny kontakt z ludźmi niepełnosprawnymi, chory­
mi. Księżna to robi w sposób bezpośredni i otwarty. 
Kiedy odwiedza szkołę dla głuchych czy ośrodek 
dla chorych na AIDS, szpital odwykowy dla narko­
manów, wszędzie czuje się dobrze i zachowuje na­
turalnie — siada na łóżkach, ściska dłonie, przytula 
chorych. Dowcipkuje, śmieje się, a przede wszy- 
stkim — słucha. Naprawdę troszczy się o ludzi i to
widać. ‘ , , , , , _

Ładna, o szczupłej sylwetce nastolatka, która 10 
lat temu rumieniła się ze wstydu podczas publicz-

stała się doświadczoną i zrównoważoną kobietą, 
prawdziwą królewską supergwiazdą. Zachowując 
przy tym styl, czego zazdroszczą jej kobiety na 
całym świecie. .

Przyjaciele twierdzą, że chciałaby powiększyć 
rodzinę, chętnie o dziewczynkę. Jeśli chodzi o mał­
żeństwo, to prawdopodobnie będzie ono trwało 
dzięki wzajemnym kompromisom, respektowa­
nym zresztą z zadowoleniem przez wiele króle­
wskich związków.

— Wszystkie moje problemy małżeńskie skoń­
czą się, kiedy Karol zostanie królem, ponieważ 
wtedy będzie miał odpowiednie dla siebie zajęcia 
—- zwierzyła się Diana zaprzyjaźnionej osobie.

Czy będzie dobrym królem, to sprawa dyskusyj­
na. Natomiast Diana będzie dla niego najlepszą 
królową — dowiodły tego próby, jakim została 
poddana w ostatnim czasie. Zyskała niespodziewa­
ną wręcz dojrzałość i spokój. “Nieśmiała Di” prze­
szła długą drogę.

Magdalena Walisiak

Z a  d ro g o  n a  p o ls k ą  k ie s z e ń

H O T E L O W E
M I R A Ż E

Warszawiacy jeszcze nie zdążyli przyzwyczaić 
się do topornych kształtów wieży hotelu “Mariott” 
i do postmodernistycznej architektury hotelu “Ho- 
liday Irtn”, a na placu Artura Zawiszy w ciągu 
niespełna półtora roku wyrósł masywny, budowa­
ny przez austriacką firmę “Rogner”, czterogwiazd- 
kowy — takjak “Forum” i “Europejski” — hotel 
“Jan III Sobieski”.

Budowa nowego hotelu nie jest jeszcze ukończo­
na — trwa zbrojenie budynku, -wyposażanie 
wnętrz, ale fasada jest już gotowa. I właśnie fasada 
wzbudza najwięcej kontrowersji. Jest fantazyjnie 
różnokolorowa i agresywnie odbija się na tle szaro- 
brudnego otoczenia Ochoty — została wystylizo­
wana na ciąg staromiejskich kamieniczek!

“Jan III Sobieski” przyjmie pierwszych gości pra­
wdopodobnie latem tego roku. Będzie dysponował 
866 miejscami noclegowymi w 390 pokojach dwuo­
sobowych i 42 apartamentach oraz w zlokalizowa­
nym na szczycie budynku, pod szklaną kopułą, apar­
tamentem dla superspecjalnych gości. W hotelo­
wym gmachu działać ma kilka restauracji, kawiarń, 
drink-barów i klub nocny. Reprezentacyjna restau­
racja — w stylu II połowy XVII wieku, pomieści 
400 osób.

Żcl->\ wyobrazić sobie skalę przedsięwzięcia, 
trzeba nrz.y pomnieć, że "Victoria” to 742 łóżka w 
410 pokojach i apartamentach oraz 778 tzw. miejsc 
gastronomicznych w kilku lokalach. “Forum” — 
największy hotel miasta -— to prawie 1.200 miejsc 
noclegowych, a “Holiday Inn” — ponad 600.

Właściciel hotelu “Jan III Sobieski” — Syrena 
International — zapowiada ponadto otwarcie w 
podziemiach dwukondygnacyjnego garażu dla 200 
samochodów! Ale na tym plany spółki się nie koń­
czą. Od" władz dzielnicy wykupiono zabytkową 
kamienicę przy ulicy Tarczyńskiej, która — po 
gruntownym remoncie —• zostanie zamieniona w 
dom z luksusowymi mieszkaniami do wynajęcia.

Nie Syrena International, wydaje się jednakże 
potentatem na stołecznym rynku hotelarskim, lecz 
Holding Wars, planujący budowę trzech komforto­
wych hoteli. Najbardziej zaawansowane są prace 
przy budowie hotelu “Altea” na skrzyżowaniu ulic 
Jana Pawła II z Grzybowską — niedaleko Hali 
Mirowskiej. Termin ukończenia zaplanowano 
wprawdzie za 30 miesięcy, ale ponieważ zdecydo­
wano się użyć najnowocześniejszych technik mu- 
rarsko-budowlanych (na postawienie jednego pię­
tra potrzeba niespełna dwa tygodnie), więc hotel 
będzie gotowy już pod koniec tego roku, a na święta 
Bożego Narodzenia ma otworzyć podwoje.

Obok skrzyżowania Królewskiej z Marszałko­
wską — nie opodal “Victorii” — stanie najdroższy 
hotel Warszawy — “Hyatt”. Jego “wartość inwes- 
tycyjna” szacowana jest na i 00 min dolarów.

Najwięcej kontrowersji wzbudza budowa hotelu 
“Pullman”— hotelu klasy lux— przy placu Trzęch 
Krzyży i ul. Konopnickiej. Z powodu wznoszenia 
tego gmachu został już zlikwidowany duży, śród­
miejski parking — tak potrzebny z uwagi na bli­
skość Sejmu. Co gorsza, wycięto kilkadziesiąt sta­
rych drzew, co spotkało się z protestami mieszkań­
ców i organizacji ekologicznych.

Teren budowy otoczono parkanem, położono na 
próbę część fundamentów — i prace zostały prze­
rwane. Ponoć na pół roku.

Oczywiście to wspaniale, że tak efektownie 
wzbogaca się baza hotelowa stolicy (chociaż jak 
remontowano “Bristol”, tak remontuje się nadal). 
Nie ulega jednak wątpliwości, że wszystkie te ho­
tele, nad wyraz ekskluzywne, nie są przeznaczone 
dla polskiego turysty. Są po prostu za drogie na 
przeciętną polską kieszeń.

Mikołaj Kawa

P O W R O T
F U T E R ?

Czyżby zwycięstwo obrońców środowiska i zwie­
rząt futerkowych było tylko pozorne? Przecież pod 
ich naciskiem producenci zaczęli przerzucać się na 
imitacje, a domy towarowe i wyspecjalizowane 
sklepy boją się wręcz sprzedawać oryginalne futra. 
Nie chcą powybijanych i obsmarowanych farbą 
szyb oraz dzikich demontracji przed swoimi wysta­
wami. *

Pierwszym odważnym, który postanowił nie pod­
dać się presji jest “car mody” z Hamburga— 47-let- 
ni Wolfgang Joop, który włączył futra do swojej 
najnowszej kolekcji. Jego podejście do sprawy jest 
proste, oparte na chłopskim rozumie. Futer nie moż­
na nosić, a mięso zwierząt to jeść można? — pyta. 
Dziwi go też selektywne podejście miłośników 
przyrody do zwierząt. Zastanawia go, dlaczego nie 
interesują ich np. parzystokopytne krowy i świnie, 
a tylko wyłącznie zwierzęta futerkowe. Zwraca też 
uwagę na brak serca wobec ludzi. Starsze pokolenie 
Polaków ma chyba te same rozterki. Jakbyśmy znali 
niemiecką miłość do zwierząt i okrutny stosunek do

wny piwosz za
r o z m o w a  z  J a n u s z e m  R e w iń s k im

na zamówienie

— Czy pana pytania zadawane podczas spot­
kania Fundacji w Obronie Życia na Drogach 
“Serva Vitam”, mogą sugerować, że chce pan 
stworzyć w Sejmie ponadpartyjne lobby samo­
chodowe?

•— Ja mam autentycznego świra w trzech kwe­
stiach związanych z ruchem drogowym. Jedna to 
specjalne garby na jezdniach, tzw. leżący policjan­
ci, które wymuszają na kierowcach odpowiednią 
do sytuacji prędkość. Niezależnie od tego czy się 
spieszy, czy ma specjalną legitymację, czy się dzi­
siaj wyjątkowo źle czuje — kierowca musi zwol­
nić, bo sobie złamie resor. W Stanach Zjednoczo­
nych jest to rozwiązanie powszechne. Ładnie po­
malowane na żółto, zaznaczone olbrzymim zna­
kiem — każdy kierowca to widzi. I nie ma tu 
tłumaczenia, gdy podejdzie policjant, a on mów'i: 
“proszę pana, ja się spieszyłem, a tu mam jakiś 
immunitet, albo specjalną legitymację (erkę), niech 
mnie pan puści”. Zrobię wszystko aby dotrzeć do 
tego, kto jest za to odpowiedzialny. Jeżeli jakieś 
osiedla chcą mieć ograniczenia prędkości, niech 
sobie to robią — normalnie, samorządnie i za swoje 
pieniądze. ____ _

— A pozostałe kwestie?
— Druga jest kwestia poboczy, wybudowanych 

strasznymi nakładami za nasze pieniądze. Te po­
bocza świetnie spełniają swoje funkcje, bowiem 
te nasze wąskie dróżki są przepustowe — kierow­
cy ustępują sobie, mogą wykazać te minimum 
kultury: wolniejszy przepuszcza szybszego, dzię­
kują sobie, migają światłami. I co z tego, jeżeli 
przy drodze stanie człowiek bez wyobraźni, kaleka 
umysłowy, debil nieuświadomiony — na dwie 
skrzynki z jabłkami, konika zaprzężonego i chce 
przy drodze te owoce sprzedawać. Klienci stają i 
tarasują całą, z olbrzymimi nakładami zrobioną 
drogę. To nie ma absolutnie sensu. To są wyrzu­
cone w błoto miliardy, bo.ruch dalej ślimaczy się 
— przez jednego faceta ze skrzynką. A wystarczy 
rozporządzenie, że to targowisko może być wzdłuż 
całej drogi — proszę bardzo — ale tam, gdzie 
można zjechać na bok, gdzie są jakieś stare parkin­
gi. Jest tego mnóstwo, tych zaołowionych pól, 
których nie ma sensu uprawiać żeby truły ludzi. To 
kwestia pomysłu i egzekwowania tego zarządze­
nia. Marudzę o tym. i będę szukał odpowiedzial­
nych, ą jak dojdę — też im będę borował dziurę w 
brzuchu.

Trzecia kwestia to podatek drogowy. Uważam, 
że powinien być jak najszybciej zlikwidowany. 
Jest to kwestia tak prosto rozwiązana na całym 
świecie, gdzie się ten podatek dolicza do ceny 
paliwa. Kto więcej jeździ — więcej pali, więcej 
płaci. Nie musi emeryt, który jedzie raz na działkę 
swoim samochodziną, płacić tyle samo podatku. 
Tojest kretyństwo. Jednocześnie można automa­
tycznie preferować jeżdżących na benzynie bez­
ołowiowej. To już wszędzie jest wymyślone i szu­
kanie “polskich szkół” sposobu picia wody jest 
śmieszne.

— Rośnie liczba wypadków spowodowanych 
przez ludzi, którzy jakby byli sympatykami pa­
na partii piwnej— siadają za kierownicą mocno 
podchmieleni. Czy będziecie przedsiębrali ja­
kieś środki, na przykład partyjne?

— W pejzażu polskiej poważnej partyjności ta 
partia stanowi element bajkowy. Ale ja jestem 
absolutnie przeciwko wszelkiemu pijaństwu i spo­
żywaniu wódy. Jedyną drogę do zmniejszenia pi­
jaństwa widzę w tzw. miękkich alkoholach. To też 
jest szkoła, która w Europie i na świecie sprawdziła 
się. Żadna prohibicja i zakazy sprawy nie załatwią. 
Jeśli chodzi o materię alkoholową to trudno, ja jt:ż 
zawsze będę kojarzył się z piwem. Ale uważam, że 
jak najsurowsze restrykcje powinny być wobec 
pijanych kierowców. Bo to jest straszne, że czło­

wiek, który zachowuje się pożądnie na drodze i 
respektuje wszystkie przepisy, może być walnięty 
przez nachlanego debila. Przy czym piwo nie jest 
w stanie położyć człowieka pokotem, bo to właś­
nie wóda atakuje mózg. Nie ma o czym mówić — 
to jest kalectwo. Zresztą ja piję piwo tylko wów­
czas, gdy odwieszam kluczyki na hak.

— Czy zatem europeizacja Polski miałaby 
przejawiać się stacjami benzynowami sprzeda­
jącymi alkohol, jak w RFN?

— W Stanach Zjednoczonych ludzie tak sobie 
wymyślili, że przy drodze nie ma żadnego lokalu, 
gdzie byłoby sprzedawane piwo z alkoholem. Nie 
wolno. W Niemczech sobie wymyślili, że na każ­
dej stacji benzynowej piwo jest. Oni jeżdżą napra­
wdę szybko tymi swoimi świetnymi samochodami 
i im to piwo nie przeszkadza. Malo tego. mają 
koncepcję taką, że prędkość im też nie przeszkadza 
i zależy tylko od stanu drogi. To jest ich sprawa, 
ich ustaleijia narodowe i społeczne, chociaż temu 
też trzeba się przyglądać. Liczba punktów sprzeda­
ży alkoholu wzdłuż drogi nie jest funkcją ludu 
który nie nosi odblaskowych świecidełek, stan sróg 
itd. Niemcy sobie z tym poradzili — mają szybkie 
drogi, ale nic tam nie łazi. Tam nawet zając nie 
wejdzie, bo są siatki wzdłuż drogi.

— Czy miał pan jakieś kolizje — na drodze i 
z policją?

— Pewnie, że płaciłem mandaty i miałem wypa 
dek. Całe szczęście była to drobna stłuczka, ale 
miałem też poślizgi, które mogły się marnie skoń­
czyć. Jadąc przez Francję widziałem wielkie tabli­
ce z wizerunkiem chirurga i napisem — po trancu 
sku — że wypadek to nie jest to, co zdarza'się 
wyłącznie innym. Myślę, że widok takich ostrze­
żeń i wraków samochodów pozostawionych 
wzdłuż drogi jako specyficzne memento, może 
powodować lekkie zdjęcie nogi z gazu.

— Jaki jest pana stbsunek do zakorzenionego 
wśród kierowców przekonania, że kobiety słabo 
prowadzą?

— Nie chciałbym występować jako antyfemini 
sta, ale niestety tak uważam. Oczywiście, tu nie 
należy generalizować, chociaż, widziałem wiele 
nieszczęśliwie poruszających się samochodów, 
właśnie prowadzonych przez kobiety. Są też źle 
prowadzący mężczyźni, więc nie ma się co zachły 
sty wać. Niech kobiety jeżdżą ostrożnie, to przynaj 
mniej będzie widać, że coś jest z nimi nie w po 
rządku. Na drodze powinna obowiązywać rozwaga 
a nie wdzięk.

Rozmawiał: Andrzej Murawski

na zamówienie
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— Pani przeszłość artystyczna jest bardzo bo­
gata, próbowała pani różnych stylów odnosząc 
zawsze sukcesy, ale mam wrażenie, że jest jakiś 
jeden rodzaj piosenki, który jest pani najbliż­
szy, z którym się pani utożsamia.

— Spotkałam się już z tą opinią, nawet czynio­
no mi zarzut z tego, że bardzo długo poszukiwa­
łam, że to, co robiłam było niejednolite... może i 
tak. To wynikało na pewno, z jakiejś wewnętrz­
nej potrzeby pełniejszego poczucia urody różnych 
rodzajów. We wszystkim co śpiewałam — stara­
łam się pamiętać, że przecież i człowiek nie jest 
taki jednoznaczny, że podoba mu się nie tylko 
jeden obraz, jeden malarz czy jedna piosenka. O 
bardzo różne rzeczy potykamy się na co dzień i 
nam się podobają, sprawiają radość i chcemy to 
wykonywać. Najważniejsze jest chyba w tym, 
żeby przekazać z siebie tę największą prawdę, 
która często wiąże się ze sposobem wyrażania, ale 
wynika ze słów, z treści albo z rodzaju muzykal­
ności, sposobu odczuwania czy typu wrażliwości. 
Jeżeli udało mi się zawrzeć w uprawianych przeze 
mnie rodzajach piosenki zawsze jakąś siebie, to

— to może pan właśnie odebrał jako powodzenie 
w różnych stylach.

— Można mówić o twórcach, w różnych dys­
cyplinach, którzy utożsamiają swoje tworzenie 
z własnym życiem, ale jest też bardzo wielu, 
którzy kategorycznie oddzielają jedno od dru­
giego. Czy panią ten problem też dotyczy i którą v 
z tych dróg pani wybiera? Czy życie pisze pani 
piosenki czy jest to raczej inna sfera, która 
biegnie sobie zupełnie innym rytmem?

— Jestem przekonana, że na pewno życie nasze 
ma na nas wpływ, bez względu na to czy chcemy 
je w muzyce kreować czy świadomie pozostawiać 
w cieniu. Ono biegnie swoim torem, a mimo wszy­
stko wpływa na to, co się dzieje w naszym życiu 
estradowym. Choćby na to czy jesteśmy po prostu 
smutni czy radośni. Myślę, że w moim przypadku 
akurat tutaj występuje wiele zbieżności i wcale nie 
dlatego, żebym wybierała piosenki pod swoje ży­
cie lub odwrotnie, co już w ogóle byłoby chyba 
niemożliwe, mogłoby doprowadzić do jakiegoś 
pomieszania z poplątaniem. Po prostu w sposób 
naturalny niektóre wydarzenia, których doświad­
czałam odbijały się w piosenkach, wyrażałam je 
swoim nastrojem na scenie.

— Czy w takim razie nie myślała pani o ode­
jściu od estrady na korzyść jakiejś innej formy 
wypowiedzi, może bardziej intymnej, może 
bardziej “wysokiej”?

— Na pewno, gdybym miała talent to chciała­
bym być malarką, ale nie mam. W związku z tym 
uwielbiam bywać w muzeach i oglądać obrazy 
wspaniałych malarzy. Mogę godzinami im się 
przyglądać.

— Jaki jest zatem pani stosunek do tego, co 
pani robi na estradzie, bo cały czas pani wystę­
puje i to z sukcesami?

— Bardzo serio, to znaczy — jest to częścią 
mojego życia. Jestem na estradzie sobą w moim 
odczuciu, a więc jestem naprawdę... i na estradzie, 
i w moim życiu. Chociaż czasami stresy, które 
jednak niesie co pewien czas fakt stawania przed 
publicznością, bez względu na stan formy, czy 
nawet zdrowia — powodują, że chciałabym nie­
rzadko może i porzucić to, widać jednak nie tak 
bardzo bym chciała, skoro nie odpoczywam ale 
cały czas występuję.

— A co panią najbardziej mobilizuje do dzia­
łania?

— Chyba naturalność tego, co robię. Zaczęłam 
śpiewać od rzeczywiście bardzo wczesnych lat i to, 
że śpiewam stało się dla wszystkich i dla mnie 
samej po prostu oczywiste. A myślałam o tym 
chyba jeszcze dawniej. Czasami zastanawiam się 
czy tylko dlatego, że każda dziewczyna o tym

myśli, czy rzeczywiście miałam takąjakąś wrodzo­
ną tęsknotę do wypowiadania się słowem. Chcia­
łam być aktorką, ale jakoś nie tak się złożyło. Od 
kiedy zaczęłam śpiewać okazało się, że jest ono 
najbliższe mojej naturze.

— W takim razie czy bycie na estradzie, śpie­
wanie to styl życia, czy tylko zawód, który pani 
wykonuje?

— To jest część życia, która jest również, w 
polskim rozumieniu, zawodem. Jednak taką pra­
wdziwą pełnią życia, tym, co kobietę określa prze­
de wszystkim, dziecko. To ono jest tą najważniej­
szą istotą.

— Jaki sukces osobisty uważa pani za najważ­
niejszy w życiu?

— Ja nie wiem chyba co to takiego sukces oso­
bisty. Natomiast jeśli chciałabym uznać za taki — 
stan ducha, stan uczuć; miłości czyli pozytywny 
jako ten najwyższy, który może nas dotyczyć, to 
mogłabym powiedzieć, że zawsze miałam potrze 
bę darzenia miłością i bycia kochaną. Ta uczucio 
wa wymiana była jakby najistotniejsza. Nie wiem 
czy to można określić mianem sukcesu, ale byto to 
moim udziałem. Mam tu na myśli przede wszy­
stkim miłość matki do dziecka. Jednakże to swoiste 
przenikanie emocji następowało w moim życiu 
również między ludźmi a mną, między mną 
przyjaciółmi. Nawet publicznością, bo to też jest 
rodzaj wymiany miłości.

— Czy właśnie ten typ doznań towarzyszy 
pani na estradzie, czy takich pani oczekuje od 
publiczności?

— Tak, ja z czymś takim wychodzę na estradę.
— A czy jest pani szczęśliwa z tym, co pani 

robi?
— Myślę, że byłabym bardzo nieszczęśliwa, gdy 

bym została pozbawiona możliwości takiego prze 
kazu i takiego odbioru.

— W takim razie, jaka jest cena sukcesu?
— Każda nadwrażliwość jest cechą, która może 

doświadczać nas czasami poczuciem osamotnie­
nia, ale i równie często poczuciem euforii. Zdarzają 
się takie stany wzlotów budujących, ale i okresy 
obniżenia nastroju, utraty pogody ducha. Ktoś kie­
dyś celnie zauważył, że my mamy wszystkie czułki 
na wierzchu. To dzięki nim bywa, że trafia się i ta 
gorzka zapłata.

— Na koniec chciałem zapytać o marzenia, o 
czym pani marzy?

— Moim marzeniem jest, żeby moje dziecię było 
szczęśliwe, choć to straszny banał. Tak chcę po 
prostu, żeby Filip był szczęśliwy.

Rozmawiał Wojciech Śmigielski
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Nigdy nie m yślałam  o w yjeździe  do Grecji
R o z m o w a  z  E le n i
— W trakcie koncertu w zielonogórskiej Estradzie zachęcała pani publi- j  

czność do zabawy, sama natomiast sprawiała wrażenie poważnej, a nawet 
smutnej.

— To naturalne, że staram się rozweselać publiczność, ale w tej chwili mam 
problemy rodzinne, ciężko chorą mamę o czym trudno zapomnieć nawet na 
scenie. Cóż, miewamy czasami kłopoty, a na estradzie musimy uśmiechać się 
zawsze, w końcu tego się od nas oczekuje.

— Z pochodzenia Greczynka, z wyboru Polka...
— Urodziłam się i wychowałam w Polsce, poznałam polskie tradycje i w jakiś ggj 

sposób połączyłam je z greckimi. Rodzice starali się przekazać nam wszystkie gg 
ich obyczaje, uczyli obchodzenia greckich świąt, ale żyjąc tutaj pochłonięci 
jesteśmy polskimi problemami. Nigdy nie myślałam o wyjeździe do Grecji. 
Wyjechało moje rodzeństwo, a jest nas ośmioro. Cztery lata temu wyjechali moi gg 
rodzice, zostałam tutaj sama. Może dlatego, że mam taki specyficzny zawód, 
ułatwiający wyjazdy do inny krajów, często przecież jeździmy, koncertujemy, gg 
życie tutaj nigdy nie było dla mnie problemem.

— Wydaje mi się, że Polakom Grecja kojarzy się głównie zc starożytno- g|j 
ścią, potem jest Eleni, Zorba i oczywiście brzoskwiniowe sady.

— Tak, chyba ma pani rację. Moja wiedza jest naturalnie znacznie większa. | |  
Co roku jestem w Grecji i za każdym razem odkrywam ją na nowo. W tej chwili gg 
znam już tamtejsze życie codzienne i muszę powiedzieć, że też nie jest proste. gg 
Trudno byłoby mi rozpocząć nowe życie, wejść w grecki system, grecką gg 
specyfikę, jednak jest to zupełnie inny kraj. Kobieta w Polsce od lat stawiana | |  
jest na równi z mężczyzną, natomiast kobieta w Grecji ma zupełnie inne gg 
obowiązki, na ogół siedzi w domu i zajmuje się dziećmi. Oczywiście w dużych gg 
miastach tradycje te zaczynają zanikać, młodzież myśli już trochę inaczej i układ | |  
ten powoli zaczyna się załamywać. Nadal jednak znacznie bardziej odpowiada gg 
mi pozycja kobiety w Polsce.

— Nagrała pani już trzynaście płyt, zapewne będzie ich więcej?
— Tak. Przygotowuję następną płytę kompaktową w Czecho-Słowacji. Na- gg 

grałam tam już jedną płytę w języku greckim, rozeszła się bardzodobrze i firma | |  
“Opus” zaproponowała mi kolejną. Materiał już mamy zebrany, aranże są -gg 
przygotowane, ukaże się w czerwcu czyli niebawem.

W ubiegłym roku wyjeżdżaliśmy do Stanów Zjednoczonych, potem Australii, § | 
tak, że w kraju byłam bardzo krótko, ten rok rozpoczęłam od koncertu w Opolu. | |  
Oczywiście w tej chwili koncertów jest znacznie mniej, z wiadomych przyczyn, gg 
w kraju oględnie mówiąc nie dzieje się za dobrze, mimo to w kwietniu chcemy gg 
zrobić taką małą trasę w województwie leszczyńskim.

— Eleni w życH prywatnym.
— Od szesnastu lat jestem mężatką, mam piętnastoletnią córeczkę o imieniu | |  

Afrodyta. Afrodytka chodzi już do pierwszej klasy liceum plastycznego, nie |g 
poszła w moje ślady, może dobrze, może źle, nie wiem. W każdym razie ma gg 
zdolności plastyczne. Mąż jest Grekiem, bratem Kostasa, tego pana z brodą, gg 
który gra na buzuki. Ma swoją firmę nagłaśniająca, jest więc z tej samej branży gg 
i doskonale się uzupełniamy, nie kłócimy się zbyt często. W 1975 roku stawia- |g 
łam swoje pierwsze kroki w zespole “Prometeusz” i tam go poznałam.

— Czy występowała pani kiedykolwiek w Grecji?
— Nie, nigdy. Planujemy występy w Grecji, ale na razie jest to tylko sfera §: 

planów.

Barbara Kuraszkiewicz-Machniak
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|  Bogatym będzie żyło się łatwiej,
I biedniejsi biednymi pozostaną.
I i

1 Panoram a I
I p rzyszło śc i |

i*
Jak będzie wyglądał świat za kilka i kilkanaście lat? ji
Amerykańscy futurolodzy z World Futurę Society mają |j 

|  na tak postawione pytanie niemal pełną odpowiedź. Pro- I; 
g wadzone od lat prace prognostyczne pozwoliły im — jj 
jij twierdzą — przewidzieć wiele ziemskich szans i zagro- jj 
jjj żeń. ji

Według Lestera Browna np. takie procesy jak zmniej- jj 
j;j szanie się obszarów leśnych, zwiększanie terenu pustyń jj 
jjj i ubożenie gleby będą postępować nadal. Odbije się to na jj 
jjj zdrowiu mieszkańców Ziemi. Produkcja żywności może ji 
jij okazać się niewystarczająca, skutkiem czego zagrozi lu- ;j 
g dzkości, zwłaszcza zaś społeczeństwom Trzeciego Świa- jj 
|  ta, permanentny głód. Dziury ozonowe, “wypalane” w jj 
jjj atmosferze przez używanie m.in. freonowychdezodoran- ;j 
jjj tów spowodują z kolei gwałtowny wzrost zachorowań na ij 
jij raka skóry. jj
g Biolog Mark Plotkin, ekspert organizacji World Wil- |  
|  dlife Fund, dodaje do tego, że zmniejszanie się powierz- jj 
;i chni lasów tropikalnych może mieć ujemny wpływ na jj 
I stan medycyny światowej. Pisze on: “Rośliny tropikalne ij 
jjj są naturalnym magazynem składników chemicznych, jj 
g częściowo jeszcze nie odkrytych, a niezbędnych dla jj 
iji normalnej egzystencji człowieka”. ij
|  W sferze społecznej przewiduje się konieczność nowe- jj 
|  go, giętkiego podejścia do szybko zmieniającej się siły jj 
ij; roboczej. W krajach wysokorozwiniętych proste prace w ji 
|  coraz większym stopniu wykonywać będą kobiety, emi- i; 
g granci lub przedstawiciele mniejszości etnicznych. j; 
jjj Istnieje też pewność, że tradycyjne nauczanie nie spro- |  
g sta wyzwaniom nadchodzącej przyszłości. Trzeba — :■ 
iji prowokują futurolodzy— skończyć z naciskiem nauczę- j; 
g nie się na pamięć i powtarzanie, podziałem na klasy, j; 
iji uniformizmern kulturalnym. jj

W dziedzinie technologii, pomysłów są miliony. Odno- ji 
ijj tujmy tu jedynie oryginalny projekt naddźwiękowego jj 
g pociągu (kilka tysięcy kilometrów na godzinę), który ji 
g poruszałby się na poduszce powietrznej wewnątrz swoi- ji 
g stego rurociągu. Istnieje już plan tego rodzaju transatlan- jj 
g tyckiego połączenia między francuskim Brestem, a ame- jj 
g ry kańskim Bostonem — cała podróż trwałaby jedną go- jj 
g dzinę. Druga nitka superpociągu potączyłaby Los Angeles j; 
|  z Nowym Jorkiem. Technicznie jest to możliwe, potrzeba jj 
g tylko — bagatela! — miliardowych kredytów na rozwikła- jj 
g nie wszystkich problemów technologicznych. ij
|  Najważniejsza — okazuje się — w przyszłych dziejach ij 
g bierni będzie moralność. Jak zauważył dyrektor Cen- ij 
jij trum Badań Politycznych z Uniwersytetu Washingtona ii 
g — Amitai Etzioni, “ruch na rzecz etycznego rządzenia jj 
g coraz wnikliwiej będzie zajmował się tym, którzy polity- ii 
g cy kierują się w swojej działalności wysokimi zasadami ij 
g morlanymi. Opinie społeczne coraz bardziej będą zaintere- jj 
|  sowane atmosferą moralną w rządzących establishmentach, jj 
jij co wcale nie oznaca, że muszą się interesować plotkami ii 
g na temat tego, kto z kim śpi”. ij
g Etyka ma też nabrać znaczenia w biznesie. Wzrastać ij 
g powinna odpowiedzialność przedsiębiorstw wobec tych, :■ 
g którzy w nie zainwestowali, ale też i wobec swoich i 
jjj pracowników, oddających firmom swe umiejętności i ji 
g czas. |
|  World Futurę Society, choć nie daje całościowych od- ji 
|  powiedzi, jaką może być nasza przyszłość, twierdzi ji 
iii ponadto w swoim raporcie, że z początkiem przyszłego jj 
iji stulecia wielkie metropolie /rosną się w pełni z otacza- j; 
g jącymi je przedmieściami, tworząc ogromne osiedla — ji 
g megapolie. Obok tego będą się .tworzyć “skupiska spe- ii 
g cjalistyczne”, takie jak miasta emerytów, miasta produ- ii 
g kcji przemysłu elektronicznego, osiedla zajmujące się ji 
g turystyką albo np. nauką. ji
g Tym bogatszym społeczeństwom będzie żyło się ła- ii 
|  twiej. Zwiększy się np. bezpieczeństwo mieszkań, w jj 
g komunikacji zwycięży napęd elektryczny i automatycz- ji 
g ny system transportu elektrycznego. ji
g Biedniejsi takimi pozostaną. Chyba, że zwycięży—jak ji 
g napisano — “poczucie wspólnej odpowiadzialności za jj 
g wszystkich". ji

Daniel Domański ii

I Czy świętokradca zginie z ręki wyznawcy?

( G ł o w a  p i s a r z a  i
|  Od średniowiecza Europa poznawała nietolerancję religijną dzięki chrześcijaństwu. Działalność świę- g 
g tej inkwizycji, procesy o czary, wojny katolików z hugonotami we Francji, pogromy Żydów, okrucień- ijj 
Ś stwo kalwinów wobec innowierców, indeks ksiąg zakazanych itp. okazywały się konsekwencją ludzkiej jjj 
|  wiary w nieomylność, trwania w jedynej prawdziwej wierze i gorączkowej obronie przed odmienną od g 
|  schematów nową myślą. To były często zarówno spory doktrynalne, jak i oskarżenia o świętokradztwo, g 
I Wydaje się, że okres fizycznych represji chrześcijanie mają już za sobą. Nie można tego niestety g 
fi powiedzieć o ortodoksyjnych wyznawcach innej religii — islamu. g
g Niedawny list intelektualistek arabskich w obronie swobód kobiet algierskich (zagrożonych przez g 
g spodziewane zwycięstwo w wyborach powszechnych fundamentalistów 'islamskich) wskazywał, że g 
g mahometanizm jest dla wielu ludzi źródłem tolerancji i miłosierdzia. Głośny apel o zamordowanie g 
i;i Salmana Rushdiego (autora powieści “Szatańskie wersety"), uznanego przez imamów za świętokradcę, g 
|  poruszył światową opinię publiczną. Powieściopisarz do dziś — w obawie o swoje życie — pozostaje g 
i|i w ukryciu. Okazuje się, że historia znów się powtarza. ijj
I Egipt uchodzi za kraj, w którym swobody demokratyczne są na ogól respektowane —• a nie jest to jjj 
g powszechny zwyczaj w krajach Bliskiego Wschodu. Ale i tu spór pomiędzy środowiskami laickimi, a j;j 
g rygorystami islamskimi rozgorzał na nowo z powodu książki Alaa Hameda “Parcours dans 1’esprit d’une jjj 
|  oeuvre”. Na nowo, ponieważ w przeszłości dochodziło już do podobnych starć. jjj

Najgłośniejsza konfrontacja to wypadek znanego pisarza Nadżiba Mahfuza, który w 1959 roku g 
Ś publikował słynne “Dzieci z naszej dzielnicy” w gazetach — odcinek po odcinku. Uniwersytet Al-Azhar g 
|  orzekł, że należy zabronić publikacji dzieła, ze względu na jego świętokradczy charakter. g

Książka Alaa Hameda zawiera historię człowieka występującego przeciw autorytetom religijnym. Powieść g 
|  przeszła raczej niezauważona. Jednak w dwa lata po publikacji — całkowicie legalnej, w czerwcu 1988 roku g 
g — wpływowy recenzent Ahmed Baghat opublikował na lamach jednego z dzienników kairskich słowa, g 
I określające książkę Hameda jako heretycką, a jego samego przyrównujące do Salmana Rushdiego. Dzień- g 
|  nikarz zażądał konfiskaty książki oraz oskarżenia pisarza. Od tego momentu do sprawy włączyło się prawo jjj
ii i Alaa Ahmed, urzędnik Ministerstwa Finansów i niezbyt znany literat, stał się człowiekiem podejrzanym jj; 
I o przestępstwo. Dzieło trafiło do specjalnej komisji w uniwersytecie islamskim El-Azhar. Orzeczenie bylo g 
I jednoznaczne; powieść uznano nie tylko za dzieło niewiernego, ale określono ją jako groźbę dla pokoju g 
g społecznego i bezpieczeństwa narodowego. Wkrótce autor został wtrącony na cztery miesiące do więzienia, g 
I W końcu grudnia werdykt wydal trybunał wojskowy, przed którym staną! pisarz. Skazano go na osiem lat g 
|  ciężkiego więzienia oraz grzywnę w wysokości 2.000 funtów egipskich. g

Nie skończyło się na tym. Religijny tygodnik “EI-Liwa el-lslami” opublikował zdjęcia autora, opatrzo- s 
i;i ne podpisem — “Więzienie nie wystarczy”. Zażądano głowy pisarza. Zapytany o zdanie prezydent Hosni g
iii Mubarak stwierdził, że osobiście nie chciałby ułaskawiać kogoś, kto szkaluje religię. Oświadczył także, g 
|  że nie chce — w imię niezależności prawa — interweniować w sprawach sądowniczych. ' jjj 
I Obecnie Alaa Hamed ukrywa się w swoim kairskim mieszkaniu, zwolniony z pracy i pogrążony w j;j 
|  niepewności, co do swych losów. Jedynie zwierzchnik, jako przewodniczący trybunału wojskowego, |
g może anulować wyrok na pisarza, jeśli to nie nastąpi, Hamed trafi do więzienia. g
I Jeśli nawet — a zdania co do tego są podzielone — powieść okazała się rzeczywiście obrazoburcza, jjj 
g to kara za jej napisanie z pewnością jest przerażająco surowa, niewspółmierna do winy.

Jacek Mitka g

M a x w e l l  p o d  m ł o t e k ?
Choć Maxweil miłych wspomnień po sobie nie zostawił, są jeszcze jego różne dobra. Wiele z nich 

poszło pod młotek. Ponad tysiąc ludzi przyszło do domu aukcyjnego Sotheby, by oglądać i ewentualnie 
kupić coś z dawnej londyńskiej siedziby Boba Maxwella. Każdy mógł dla siebie znaleźć coś atrakcyj­
nego, począwszy od opiekacza do grzanek, wielkie łóżka, krzesła, świeczniki, wazony, rzeźbione lwy 
i obrazy starych francuskich mistrzów. Wśród podających najwyższe ceny giełdowe byli strażak, 
członek parlamentu i dawni pracownicy Maxwella. Jedna z kupujących zapłaciła 15 tysięcy funtów za 
MaxwelIowe wyposażenie sypialni, które będzie teraz ozdobą jednego z pokoi w jej hotelu. Rupert 
Murdoch, wydawca szkockiej gazety “The Sun”, za jedyne 1.100 funtów zakupił ulubioną czapeczkę 
baseballową Maxwella. Ogólny dochód z aukcji wyniósł 474.472 i jest to jedynie kropla w morzu z 750 
milionów funtów długu, pozostawionego przez spółki i korporacje należące niegdyś do prasowego 
magnata.

Gdyby nawet sprzedać zawartość strychów i piwnic Maxwella, to będzie o wiele za mało, "by spłacić 
dług.

O t w a r t e  m a ł ż e ń s t w o
Małżeństwa są zgodne, niedobrane, młode i stare, lub rozwojowe. Na Zachodzie cieszy się również 

dużą popularnością małżeństwo otwarte. Oznacza to, że małżonkowie żyją z rodziną pod jednym 
dachem, ale mają różnych partnerów poza związkiem, których obopólnie akceptują. Jeden z takich 
związków stanowią 36-letnia ilustratorka Roza i jej 38-letni mąż Martin, który jest muzykiem. Małżeń­
stwem są od trzynastu lat. Mają dwójkę dzieci w wieku sześciu i ośmiu lat. Łączyły ich wspólne 
zainteresowania, przyjaźń, a przede wszystkim dzieci. Obydwoje mogli miewać przelotne miłostki, ale 
nigdy tego nie robili, pozostając sobie wzajemnie wiernymi. Dopiero po dziewięciu latach, mimo że 
Martin spełniał wszystkie wymagania, Roza zapragnęła odmiany.

Po pierwszej rozmowie Martin był zszokowany, ale później przystał na układ. Kolejnym krokiem było 
ustalenie co jest dopuszczalne, każde z nich mogło się przecież ponownie zakochać. Należało także 
rozważyć jak uchronić się przed AIDS oraz gdzie mogły mieć miejsce stosunki pozamałżeńskie. 
Zrezygnowali z wzajemnego poznawania swoich partnerów, oraz zapewnili dzieciom stałą opiekę. 
Jedyna rzecz, o której wiedziały, to fakt, że rodzice mieli wielu przyjaciół, których odwiedzali osobno.

Pozamałżeńskie związki Rozy i Martina rozluźniły łączące ich więzi. Nie odczuwali potrzeby bycia 
razem i rozmawiania o swoich problemach. Gdy Martin z uznaniem opowiadał o swojej dwudziestopa- 
roletniej dziewczynie, Roza zapragnęła wzmocnić związek ze swoim kochankiem. Kiedy znalazła 
zakupione przez męża damskie majtki, stała się bardzo zazdrosna. Płakała nawet po nocach, widząc jak 
dodaje wiele sił Martinowi swym poczuciem niepewności. Nie mogła znieść myśli, że Martin przecho­
dzi! tylko z jednego do drugiego łóżka. Chociaż jej na tym zależało, nigdy nie chciała prosić męża by 
zerwał związek z tą drugą kobietą.'A zakończenie przyszło dość niespodziewanie. Martin obj;',ł żonę i 
powiedział, że bardzo ją kocha. Teraz chociaż nie mają partnerów, Roza jest tak przyzwyczajona do 
otwartego małżeństwa, że nie jest w stanie wyobrazić sobie innego sposobu życia.

Martin inaczej ocenia ostatnie cztery lata, uważając je za wyczerpujące. Na wieść, że Roza pozostaje 
z innym mężczyzną, ogarnęło go uczucie zła i irracjonalna żądza zemsty.

Podrywał wszystkie dziewczyny z klubów, by w ten sposób odegrać się na Rozie. Nie widząc jednak 
w tym żadnej przyjemności, chciał znaleźć jedną stałą kochankę. Gdy ją znalazł zaczął zachowywać się 
jakzakochany młodzik, kupując jej najróżniejsze prezenty. Sprawy zaszły takdaleko, że przed Martinem 
pojawił się problem, albo żyć z żoną, albo z kochanką. Rzucił kochankę wiedząc, że ich związek byl 
niestały i nacechowany chęcią spowodowania zazdrości u Rozy. Obecnie wie, że otwarte małżeństwo 
jest zwykłą zdradą i nie ma nic wspólnego z czystą miłością. Chociaż Martin kocha Rozę, to czuje się 
bardziej samotny niż wtedy gdy zaczęli całą tę historię.

S h i r l e y  M a c L a i n e  w s p o m i n a . . .
...swoje przeżycia z planów filmowych w Hollywood. Na początku swojej kariery uwielbiała przeby­

wać w towarzystwie wielkich gwiazd, takich jak: Grace Kelly, Audrey Hepbum, Debbie Reynolds, Ava 
Gardner i Marlena Dietrich. Sprawiało jej wielką przyjemność słuchanie ich dowcipów, śmiechów, 
przyglądanie się jak piły kawę, a zarazem pracowały nad “rzeźbą” twarzy, makijażem i fryzurą. To 
przyglądanie bylo zarazem najlepszą szkołą zawodu. Od tych aktorek nauczyła się, jak ważne są kontu / 
ust, w zależności od położenia, wyrażające śmiech, ironię, ból, zakłopotanie, zaskoczenie, itd.

W Hollywood znane były wymagania Marleny Dietrich, która przez pięć godzin kazała zmieniać 
położenie cekinów i cyrkonii na swojej sukni. W tym celu miała kilka zmian projektantów i krawców, 
którzy robili to, ślęcząc godzinami na kolanach. Grace Kelly była bardzo szczupła i zimna, może nie 
jak bogini lodu, ale jak znudzona diwa. Zachowywała się jak księżniczka nie będąc jeszcze księżną 
Monako. Audrey Hepbum była niby niezauważalna, ale zawsze zrównoważona i poświęcająca się pracy. 
Atuty Elizabeth Tylor to przede wszystkim fioletowo-błękitne oczy. Czyniły z niej niby omdlewającą, 
nie mówiącą ani ochryple, ani sprośnie, wszystko sympatycznie lekceważącą gwiazdą.

Wspólnym mianownikiem dla tych aktorek jest praca w nie kończącym się pośpiechu, nie pozwala­
jącym na odprężającą naturalność.

S a m o t n o ś ć  k s i ę c i a  N a r u h i t y
Japoński następca tronu, książę Naruhito, ma kłopoty z romansowaniem, a raczej ich nię ma, ponieważ 

nie romanśuje. Dziennikarze przypominają jego obietnice, że jako trzydziestolatek będzie już żonaty. 
Tymczasem niedługo będą jego 32 urodziny, a książę nie ma (według prasy) swojej dziewczyny. Jego 
młodszy brat 26 letni książę Akishino jest żonaty i ma córkę. Sprawa jest na tyle delikatna, że japońska 
prasa w dniu św. Walentego (dzień wszystkich zakochanych) pominęła milczeniem sercowe problemy 
księcia Naruhity. Rozwiązanie jakie mu pozostało, to zalecać się pry wamie przez najbliższe 3 miesiące. 
W ciągu tego czasu musi znaleźć swą życiową partnerkę. Jeśli nie, okres ten zostanie przedłużony. 
Powyższe fakty pozwalają przypuszczać, że w rzeczywistości książę ma już narzeczoną. W 1958 roku 
cesarz Akihito i cesarzowa Michiko mieli trochę wolnego czasu dla siebie, po czym odbył się ich ślub. 
Może podobnie jest i w tym wypadku? Jedynym nie rozwiązanym problemem pozostaje kwestia fryzury 
księcia, którego włosy są zbyt długie. Z oferowanych dotychczas dziesięciu fryzur wszystkie zostały 
odrzucone. Kto wie może na spotkanie z piękną kobietą nie należy ścinać włosów?

Oprać. Arseniusz W oźny

j R e n o w a c ja  je d n e j  k a m ie n ic z k i  k o s z tu je  4  m i l i a r d y  z ło ty c h ,  k o n s e r w a to r  za ś  m a  w  k a s ie  1 ,5  m i l i a r d a .

R e m o n t o w a ć  z a b y t k i  c z y  b u d ó w
I Złośliwi twierdzą, że Warszawa jest jedynym miastem na świecie, 
|  w którym buduje się zabytki! Najbardziej spektakularne przykłady, 
g to Stare Miasto i Barbakan, odbudowane ze zniszczeń wojennych 
|  w czynie “cały Naród buduje swoją Stolicę” oraz Zamek Królewski, 
g doszczętnie spalony w czasie II wojny, a w słonecznej epoce Gierka 
|  — wzniesiony od fundamentów.

Dużo się mówi ostatnio o planowanej rekonstrukcji północnej 
|  pierzei Placu Teatralnego, która legła w gruzach w czasie powstania 
g warszawskiego. Według projektu przygotowanego przez zespół 
jij architektów w składzie: Janusz Matyjaszkiewicz, Marek Różański 
|  i Maciej Szwedziński, odbudowany zostanie Pałac Jabłonowskich, 
g wiatach 1817-1930, pełniący funkcję Ratusza (stąd właśnie obroną 
|  Warszawy kierował prezydent Stefan Starzyński), a także zespół 
g klasztomo-kościelny jezuitów pod wezwaniem świętego Andrzeja, 
jij kamienica Bruna oraz kamienica Na Gołubskiem, zwana także 
|  kamienicąCorazziego.
g Zgodnie z planem nie przewiduje się żadnych wyburzeń. Pozatym 
g planuje śię, że wnętrza rekonstruowanych obiektów posiadać będą 
g nowoczesny wystrój. W Pałacu Jabłonowskich mieścił się będzie

prawdopodobnie hotel, w kamienicy Bruna sklepy i mieszkania, 
natomiast w kamienicy Na Gołubskiem, którą pragną odbudować 
Zakłady Wedla, miałby się mieścić sklep z łakociami.

Najwięcej kłopotów będzie z odbudową zespołu kanoniczek jezuic­
kich, gdyż w ich miejscu po wojnie postawiono mieszkalne wieżowce. 
Pewnie więc zrekonstruowana zostanie tylko część obiektu.

Pierzeja północna Placu Teatralnego — której odbudowie patro­
nuje prezydent miasta Stanisław Wyganowski — ma stanąć na 
400-lecie Warszawy, czyli za cztery lata!

Nieco wcześniej, bo w 1944 r. obchodzić będziemy 200 rocznicę 
powstania Mazurka Dąbrowskiego Józefa Wybickiego. Z tej okazji 
— liczące około 15 tysięcy członków — Stowarzyszenie Miłośni­
ków Tradycji Dąbrowskiegopowołało^Fundację Grobu Nieznanego 
Żołnierza, której celem jest odbudowa... Pałacu Saskiego. Według 
planów Stowarzyszenia, w zrekonstruowanym Pałacu ma się mie­
ścić Muzeum Mazurka Dąbrowskiego, po części także Muzeum 
Wojska Polskiego. Prezes Zbigniew Zygmunt Nosek chciałby, aby 
w Pałacu Saskim powstało coś w rodzaju ośrodka wychowania 
patriotycznego.

Pomysł szlachetny i zbożny, ale czy przypadkiem w idei odbudo-1 
wania zniszczonego przez hitlerowców Pałacu, nie kryje się pra- ji 
gnienie już nie tyle naprawiania, ile poprawiania historii? Przecież f 
wybudowany na nowo Pałac Saski nie będzie tym, czym są dzisiaj 
jego kolumnady, a więc świadkiem historii. Postawiony na nowo 
Pałac Saski, nigdy przecież nie będzie Pałacem Saskim, a!? co 
najwyżej jego atrapą.

Tymczasem w rejestrze wojewódzkiego konserwatora ri>bvtk«V. 
pani Marii Bruchnalskiej, znajduje około sześciu tysięcy obie­
któw zabytkowych, podlegających ochronie prawnej. W większości 
są to kamienice Śródmieścia. Saskiej Kępy, starego Żoliborza i 
Pragi, ale również Konstancina-Jeziomej i Podkowy Leśnej, które 
nadają się tylko do rozbiórki. Obowiązujące przepisy pozwalają . 
konserwatorowi na partycypowanie w kosztach renowacji i remon- i 
tów zabytkowych kamienic, nawet do 23 procent, tyle tylko, że ij 
dysponuje on kwotą półtora miliarda złotych w skali roku, a na | 
remont fasady zaledwie jednego z budynków trzeba wyasygnować ii 
ni mniej ni więcej, tylko 4 miliardy złotych. I bądź tu człowieku 5 
mądry?
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Dariuszowi W., 34-letniemu mieszkańcowi ma­
łego wielkopolskiego miasteczka, przytrafiło się 
to, o czym można tylko śnić. Pewnego grudniowe­
go wieczoru wracał z pracy ostatnim pekaesem. 
Przysnął na moment, a kiedy się obudził, spojrzał 
na zegarek; zgodnie z rozkładem za parę minut 
powinien wysiąść. Spojrzał też na sąsiednie miej­
sce, gdzie leżała brązowa, elegancka aktówka. Pan 
W. rozejrzał się po autobusie: kilku pasażerów 
drzemało albo wpatrywało się w mrok za oknem. 
Wyglądało na to, że teczkę zostawił ktoś roztarg­
niony, kto musiał już wysiąść.

Wreszcie autobus zatrzymał się na przystanku i 
Dariusz W. długo się nie zastanawiając, wysiadł z 
dwiema teczkami, swoją i znalezioną. Miał na­
dzieję, że znajdzie w tej ostatniej jakieś pieniądze, 
nie zarabiał dużo, więc przydałby się każdy grosz. 
Postanowił sobie, że dokumenty — o ile takie 
znajdzie — odeśle pod adres właściciela.

W. nie mógł się doczekać i zajrzał do teczki od 
razu na przystanku. Zajrzał i zamarł z wrażenia. W 
aktówce były pieniądze: równo poukładane w plik 
banknoty. Szczęśliwy znalazca zamknął teczkę i 
pobiegł do domu. Nie wszedł jednak do mieszka­
nia, lecz do piwnicy. W świetle słabej żarówki 
obejrzał zawartość swojego znaleziska, żadnych 
dokumentów, kanapek, okularów, rękawiczek i 
tego, co zwykle, nosi się do pracy. Były tylko 
banknoty, wszystkie półmilionowe, nie używane. 
Razem pół miliarda.

Tej nocy Dariusz W. rie mógł spać. Pytania żony 
zbywał milczeniem. Następnego dnia nie poszedł 
do pracy. Żonie powiedział, że źle się czuje i musi 
iść do lekarza. Kiedy córeczka poszła do szkoły, a 
żona do pracy, W. przyniósł pieniądze do piwnicy, 
by dokładnie je sprawdzić. Ostatnio gazety znów 
pisały o fałszywych banknotach...

Zaginał rogi, sprawdzał numery i znaki wodne, 
badał fakturę papieru, porównywał z na pewno 
autentycznym banknotem półmilionowym. Pie­
niądze najwyraźniej były prawdziwe.

Po południu wyszedł do miasta. W kiosku ku­
pił papierosy, w sklepie kilka drobiazgów, wszę­
dzie płacił znalezionymi banknotami i wszędzie 
bez szemrania je przyjmowano.

W. był bogaty. Najpierw postanowił schować 
pól miliarda, odczekać kilka miesięcy i dopiero 
wtedy zrobić użytek z pieniędzy. Potem jednak 
zaczął myśleć o inflacji i o tym, że jego rodzinie 
nigdy nie powodziło się najlepiej. Trzy dni po 
znalezieniu teczki w sprawę wtajemniczył żonę.

Na razie trzeba kupić dolary — orzekła — a 
potem się zobaczy...

Postanowił kupować po tysiąc dolarów, co­
dziennie w innym kantorze i najlepiej w innym 
mieście. Tak na wszelki wypadek.

Już pierwszego dnia kasjer długo przyglądał 
się banknotom. Pbtem poszedł na zaplecze i 
powiedział koledze, by dzwonił na policję. Po­
dejrzanego klienta postara się zatrzymać przez 
parę minut.

Dariusza W. przesłuchiwano przez tydzień. 
Policja uwierzyła w historię W. dopiero po 
sprawdzeniu wszystkich okoliczności. Dokład­
nie czwartego dnia po znalezieniu aktówki, W. 
został zwolniony do domu.

Fałszywe banknoty trafiły do laboratoriów.
Dochodzenie jeszcze trwa.

. Krzysztof Potulicki

V io le t t a
N o w a c k a

*Ś w ie b o d z in

F o t . M a r e k  W o źn ia k

T a k  j a k  w  P a r y ż u  
lu b im y  p e r fu m y  D io r a . . .

E u r o p a  k o s m e t y k ó w
Raklamy mydet, past i szamponów w polskiej telewizji 

nie są przypadkiem. W naszym marszu do Europy, twier­
dzą sprzedawcy perfum i dezodorantów, nie możemy omi­
nąć i stacji o nazwie: kosmetyki. Europa Zachodnia coraz 
intensywnej pachnie dobrej klasy specyfikami, służącymi 
upiększeniu ludzkiego ciała.

Przemysł perfumeryjno-kosmetyczny jest, okazuje się, 
jedną z najbardziej dynamicznie rozwijających się w ostat­
nich latach branż przemysłu chemicznego na naszym kon­
tynencie. W okresie 1988-89, sprzedaż kosmetyków w 
krajach EWG wzrosła o prawie 25%. Dwie wielkie firmy 
europejskie: L'Oreal (Francja) oraz Unilever (Wielka Bry­
tania i Holandia), opanowały jedną czwartą światowego 
rynku w tej dziedzinie.

Wyjątkowo wysoka dynamika sprzedaży dotyczy przy 
tym preparatów do makijażu, wyrobów perfumeryjnych, 
depilatorów, środków do pielęgnacji twarzy i ciała oraz — 
uwaga! — kosmetyków dla mężczyzn. Zauważa się też 
szybszy wzrost popytu na wyroby luksusowe, tzn. drogie 
perfumy i kremy. Rośnie zapotrzebowanie na preparaty 
kosmetyczne dla osób starszych oraz wszelkiego rodzaju 
środki ochronne stosowane przy opalaniu.

Ostra konkurencja dotyczy ostatnio m.in. kremów kos­
metycznych. Firmy intensywnie poszukują nowości w tej 
dziedzinie, stawiając przede wszystkim na środki natural­
ne, czyli opieranie receptur swoich specyfików na surow­
cach roślinnych, zwierzęcych i mineralnych. Klasycznym 
przykładem takiej strategii jest francuska firma Yves Ro- 
cher. Ma ona własne plantacje roślin, usytuowane w oko­
licach o nieskażonym środowisku. Laboratoria Yves Ro- 
cher przetwarzają ‘prawie 800 różnych roślin, z których 
produkuje się około 600 kosmetyków sprzedawanych w 
całej Europie.

Podstawę i czynniki aktywne takich wyrobów, stanowią 
uzyskiwane z roślin proteiny, witaminy i olejki albo np. 
sole mineralne. W wielu nowych seriach kosmetycznych 
stosuje się też wyciągi z kwasów: dezoksyrybonukleino­
wego (DNA) i rybonukleinowego (ADN), mjące działać 
odmładzająco i regenerująco na naskórek. Od pewnego 
czasu silnie reklamowane są kosmetyki oparte na surow­
cach mineralnych. Obok specyfików europejskich sporą 
popularnością cieszą się tutaj także serie kosmetyczne z 
Izraela, w tym znana i w Polsce seria Oris, wykorzystująca 
surowce z Morza Martwego.
. Najważniejsze pozostają jednak perfumy. W krajach 

EWG, rynek ten stanowi oićoło 20% całego rynku kos­
metycznego, a w ostatnich latach rósł stale średnio o 12% 
rocznie. Coraz więcej “pachnideł” kupują w tej sferze 
mężczyźni — przypada na nich około 36% sprzedanych 
wyrobów.

Króluje tutaj oczywiście Francja. Takie marki jak: Dior, 
Yves Roeher, Saint Laurent, L’Oreal i Chanel, nie wyma­
gają rekomendacji. Tuż za nimi plasują się inne firmy 
francuskie: Rochas, Guerlain, Paton czy Nina Ricci.

Warto wiedzieć, że konkurencja w branży perfumeryjnej 
jest chyba najostrzejsza. Każdego roku pojawia się 150 do 
200 nowych gatunków perfum. Utrzymuje się w sprzedaży 
na dłużej, znacznie mniej.

W Polsce w tej dziedzinie najbardziej popularne są per­
fumy Diora i Saint Laurenta, zarówno dla pań jak i panów. 
Takie nazwy jak “Poisson” czy “Farenheit” są dobrze 
znane, częściowo za sprawą radzieckich “turystów”, przy­
wożących ten pachnący towar z byłego ZSRR. Od pewne­
go czasu ceny jednak wzrosły i czym się będą perfumować 
w przyszłości modna Polka i modny Polak jeszcze nie 
wiadomo. Piotr Baraniecki

DOSKON&Ły Cielęcina na gorąco

Nadchodzą dni nieomal “wypeł­
nione” solenizantami, a więc pro­
pozycja na coś niezwykłego, ory­
ginalnego, smakowitego czyli na 
coś doskonałego na eleganckie, 
imieninowe przyjęcie.

porcja dla 8 - 1 0  osób!
Potrzebne produkty: kilogram cielęciny od 

kulki, olej sojowy lub słonecznikowy do smażenia.
Zaprawa do mięsa: łyżka miodu, kilka ząbków 

czosnku, łyżeczka imbiru, łyżeczka przyprawy 
Vegeta, szklanka czerwonego, wytrawnego wina, 
pół szklanki sosu sojowego (gotowy!)

Sposób przyrządzenia: Cielęcinę przygotowu­
jemy na dwa dni przed planowanym przyjęciem! 
Mięso, najlepiej dobrze schłodzone, kroimy w 
zgrabne kawałki np. po dwa na osobę!

Przygotowujemy zaprawę: najlepiej do głębo­
kiej, porcelanowej miski dajemy miód, rozciera­
my z drobno posiekanym czosnkiem, dodajemy 
imbir, Vegetę, kto lubi może dodać łyżeczkę su­
szonego tymianku. Zaprawę rozcieramy.dodaje- 
my sos sojowy i wino! Do zaprawy kładziemy 
porcje cielęciny, dobrze uciskamy uważając, by 
zaprawa dokładnie przykryła mięso, przykrywa­

my szczelnie (pokrywką lub talerzem) i stawiamy 
na najwyższej półce w lodówce.

Cielęciny smażymy tuż przed podaniem na 
stół: Na dużą patelnię teflonową lub do smażalni- 
cy, lejemy dobry olej w sporej ilości! Mięso po 
wyjęciu z lodówki, dobrze mieszamy z zaprawą 
(prawie cała powinna wsiąknąć w mięso!!) ,agdy 
olej gorący poszczególne kawałki lekko obtacza- 
my w mące krupczatce lub mące ziemniaczanej i 
smażymy na gorącym tłuszczu jak pączki z obu 
stron! Gorące porcje cielęciny układamy na wy­
grzanym półmisku, przybieramy zieleniną i inny­
mi sezonowymi warzywkami i natychmiast poda­
jemy na stół! Dodatkiem mogą być dwie, nawet 
trzy pikantne sałatki lub dwa trzy pikantne sosy na 
bazie majonezu, białe pieczywo i koniecznie lamp­
ka dobrego, wytrawnego wina — może być białe, 
może być także czerwone. Zapewniam, że tak 
skomponowana uroczysta, imieninowa kolacja 
sprawi wielką przyjemność nawet najbardziej wy­
brednym gościom i największym smakoszom a 
przy tym przysporzy komplementów pani domu!

Ewa Aszkiewicz

J a r u z e ls k i  z  p o z y c j i  s z o fe ra

Nawet gdy nie masz wątpliwości i jesteś w stu procentach przekonania co do 
swojej atrakcyjności, rozwiąż ten test. Został on przygotowany przez najle­
pszych amerykańskich psychologów i sprawdzony w praktyce. Cóż, w najgor­
szym wypadku stracisz złudzenia, ale za to być może zechcesz zmoblizować 
się do bardziej stararnnych zabiegów o swój miłosny image.

Oto siedem pytań, każde z trzema wariantami odpowiedzi. Wybierz ten, który 
jest najbliższy Twojemu zachowaniu. Następnie zobacz, ile odpowiada mu pun­
któw, na koniec punkty zsumuj, zerknij do właściwej części komentarza i... 
odkryjesz być może swoją największą tajemnicę!

S ł u g a  g e n e r a ł a

Rozmowa z Andrzejem Sumiłą, 
byłym kierowcą generała Jaruzelskiego

1. Wzorem romantyczności na wieczór 
jest dla Ciebie:

a) trzaskający w kominku ogień, przy­
ćmione światło i partner,

b) duża wanna dla dwóch osób i kąpiel 
przy blasku świec,

c) kolacja w dyskretnej restauracyjce.
2. Sposób na spędzenie romantycz­

nych wakacji to:
a) pozostać w domu z wyłączonyrfi 

telefonem,
b) rejs na samotną wyspę jachtem tylko 

we dwoje,
c) ukryć się w górach w opuszczonej 

bacówce.
3. By zadbać o ciało preferujesz:
a) spacery do upadłego,
b) aerobik,
c) wybierasz taki sposób, który akurat 

przyjdzie ci na myśl.
4. Najbardziej wymarzonym przez 

Ciebie środkiem lokomocji jest:
a) jeep,
b) sportowe auto,
c) wagon kolejowy.
5. Najmądrzejszą rzeczą, którą potrafi 

robić romantyczny kochanek jest:
a) mycie Twoich pleców,
b) pranie Twojej bielizny,
c) spędzenie urlopu z Twoją rodziną.
6. Gdy Twój partner nie czuje się do­

brze lub jest w tarapatach to Ty:

a) proponujesz wspólne wakacje,
b) przynosisz lekarstwa z apteki,
c) robisz mu masaż i gotujesz rosół.
7. Uważasz, że jego najbardziej irytu­

jącą wadą jest:
a) zostawianie brudnych, skarpetek w 

tapczanie,
b) zapominanie o Twoich urodzinach,
c) notoryczne spóźnianie się.
Punkty za odpowiedzi: I. a-4, b-4,

c-3. 2. a-3, b-2, c-4. 3. a-l, b-3, c-l. 4. 
a-2. b-4, c-1. 5. a-4, b-2, c -1. 6. a-4, b-4, 
c-4. 7. a-4, b-4, c-l.

Gdy uzyskałaś 23 -  27 punktów: Je­
steś superkochanką, potrafiącą nawet w 
najbardziej prozaicznej sytuacji stwo­
rzyć romantyczną atmosferę. Jesteś 
zmysłowa i potrafisz wyczuć ten najbar­
dziej właściwy moment...

Zgromadziłaś 18 -  22 punkty: Po­
ziom Twojego romentyzmu jest ściśle 
uzależniony od sytuacji. Czasami jednak 
jesteś zbyt nieśmiała.

Masz tylko 1 3 -1 7  punktów. Musisz 
wrócić do źródeł i przypomnieć sobie, jak 
ważny dla związku, między dwojgiem'lu­
dzi jest romantyzm. Nie zapomnij o tym, 
że w gruncie rzeczy świat kręci się wokół 
spraw związanych z miłością i kochaniem 
się.

(zb)

— Sejm chce zamknąć pana byłego pasażera...
— Trudno mi coś powiedzieć, gdyż będzie to źle 

odebrane... Moim zdaniem jest to ostatni, uczciwy 
Polak, który powinien siedzieć w więzieniu!

— W jaki sposób został pan kierowcą generała 
Jaruzelskiego?

— Wszystko zaczęło się od tego, że ntoi przełoże­
ni — byłem żołnierzem zawodowym — postanowi­
li, że będę kierowcą marszałka Spychalskiego, który 
wówczas był ministrem obrony narodowej. Spy­
chalskiego woziłem w latach 1963-68, oczywiście 
“Wołgą”, wtedy samochodem, który byl szczytem 
elegancji.

— Kiedy obok pana usiadł generał Jaruzelski?
— Pamiętam dokładnie — 2 maja 1968 r. Przewo­

ziłem go wtedy z ulicy Filtrowej, gdzie mieszkał, na 
ulicę Klonową, gdzie pracowałjako minister obrony 
narodowej. Zapamiętałem, że wtedy generał pytał 
mnie o moją rodzinę, a ja w krótkich, wojskowych 
słowach odpowiadałem.

— Jak długo Jaruzelskiemu wystarczała “Wołga”?
— Gdy został ministrem obrony narodowej otrzy­

maliśmy do dyspozycji czarnego “Mercedesa 220 
S”. Jeździliśmy nim przez 3 lata. Potem wsiedliśmy 
do BMW.

— A gdy generał został premierem?
— Wtedy przesiedliśmy się do “Peugeota 604”, 

który już był samochodem szczególnie przystoso­
wanym do przewożenia specjalnych gości. Byt cięż­
szy prawie o tonę. miał grubszą karoserię i szyby. 
Nie jest też tajemnicą, że wówczas generał Jaruzel­
ski znajdował się pod ochroną "aniołów Stróży", 
którzy jeździli za nami “Polonezem 2000". Wpraw­
dzie generał nie lubił ich obecności, ale nie miał nic 
dopowiedzenia...

Częściej podczas dalekich podróży generał Jaru­
zelski korzystał z helikoptera.

— Jakim był pasażerem?
— Wymarzonym! Nigdy nie wtrącał się do lego, 

jak prowadzę samochód. Nigdy mnie nie poganiał, 
ani nie hamował. Zresztą sam wiedziałem, kiedy

należy przycisnąć pedał gazu, a kiedy można jechać 
spokojnie. W czasie jazdy po mieście siedział za­
wsze z przodu, gdy jechaliśmy dalej — siadał z tyłu.

— Jak spędzał podróż?
Trudno powiedzieć, gdyż różnie bywało. Czy­

tał gazety, słuchał radia, a na dalszych trasach z 
tylnego siedzenia robił biurko i pracował.

— Czy widział pan pijanego generała?
Nigdy! Zresztą rzadko widzialerti go jedzącego

czy pijącego herbatę. Najbardziej lubił generał jeść 
miętowe cukierki.

— Czy generał czyścił swój samochód?
— Od tego byłem ja.
— Ile pan zarabiał?

Tyle, ile żołnierz zawodowy. To była dla mnie 
służba.

— Lekka?
Największą wadą były “zarwane” noce. Gene­

rał bardzo często zaczynał pracę wcześnie rano, a 
kończył kilka godzin po północy.

— Co pan dziś porabia?
— Jestem na emeryturze.
— Kto pierwszy musiał odejść: pan czy gene­

rał?
— Niestety ja....
— Jak zachował się prezydent Jaruzelski?
— Przyjął mnie w swoim gabinecie i poświęci! mi 

30 minut. Wręczył mi na pamiątkę obraz i po raz 
pierwszy (i pewnie ostatni) zwrócił się do mnie po 
imieniu. Przez 22 lata mówił do mnie — per “wy”, 
po wojskowemu.
_ — Czy obecnie utrzymuje pan kontakty ze swo­
im pasażerem.

— Nie.
— Jak pan ocenia stan wojenny?

— Oceni historia. Ale generał nie powinien się bać 
oceny.

— Interesuje się pan polityką?
— Owszem, ale coraz mniej z tego rozumiem.
— Czyli za rządów generała było lepiej?
— Na pewno emerytom. Za wcześnie się urodziłem...

27 .03  -  20.04
Interesujący, ciekawy, pełen pomysłów, za­
pracowany tydzień. Jak w życiu -  przecież 
po różach stąpa ten, kto depcze grządki. A 
więc staraj się pracować solidnie, do dobro­

bytu prowadzi praca, praca i jeszcze raz praca. Okres dobiy 
dla seniorów, dla osób z własnym hobby, ideą fix spełnią 
się marzenia, może wyjdą jakieś wielkie, nieomal nierealne 
plany -  dni będą udane i słoneczne. Jeżeli komuś nie 
wyjdzie od dawna zaplanowane spotkanie we dwoje nie 
należy rozpaczać, może tak lepiej?

21.04  -  2 t  .05
Okres, w którym dla wielu osób, może 
nastąpić zasadniczy zwrot w życiu zawodo­
wym, będzie trudno, ale tylko wówczas, 
gdy nie zaczniesz myśleć i działać. Działa­

nie i myślenie to już prawie sukces. A przysłowiowy łut 
szczęścia będzie przy Tobie, masz teraz bardzo dobry 
okres. Niezłe dni w życiu osobistym, ale uczucie wymaga 
pielęgnacji i wielkiej troskliwości, trzeba o tym pamiętać 
zawsze. Największe racje wygrywa się dobrocią, czuło­
ścią, serdecznością i dobrym słowem.

“S t i f łU ę f a ,  22 .05  -  21.06
Trudny okres, trochę kłopotów ze zdro­
wiem, jakieś wiosenne przesilenie organi­
zmu. Należy pamiętać o sobie, najlepiej by 
było rzucić palenie i rozstać się z innymi 

nałogami. Osoby, które właśnie teraz wybierają się na 
urlop mogą mieć powody do niezadowolenia, na urlopie 
lepiej jest patrzeć przez- różowe okulary i wszelkie niedo­
godności przyjąć z poczuciem humoru. W życiu osobistym 
nada] dobrze, a dla wielu właśnie teraz jest najlepszy okres 
by podjąć ważne decyzje.

22.06 -  22.07
W życiu zawodowym, rozterki, nadal trwa 
przymiarka do sprawy, która jeszcze nie 
dojrzała do ostatecznych rozstrzygnięć, 
czemu biernie czekasz, trzeba zacząć dzia­

łać, dużo rzeczy nie powstało z uwagi na niechęć do 
działania lub niemożność ich nazwania — to mądra dewi­
za. Nie ma jednoznacznej recepty, wszystko będzie uzależ­
nione od okoliczności i Twojego samozaparcia, ale pomy­
ślność i dobre układy są po Twojej stronie, zadziałaj, 
powinno się udać.

23.07  -  22.OS
Okres dobrego samopoczucia, pomyślne 
dni, tak jakoś dobrze będzie się układało, że 
wszystko pójdzie po Twojej myśli, mimo 
pewnych kłopotów czy przeszkód. Ale 

zwalczanie przeszkód, to duża satysfakcja. Równie dobry 
okres w życiu osobistym, wszystko zacznie się układać 
dobrze, doceń to i bądź wiemy. Osoby, które właśnie teraz 
poznają kogoś, kto im zakłóci spokój i sen, niech się dobrze 
zastanowią, czy obiekt jest tego wart? Czy to nie jest — 
zamiast złota—zwykły tombak? Może szkoda życiorysu?

“P e n ta n  23 .0X -  22.09
Taki trochę trudny do zdefiniowania tydzień. 
Dla jednych -  dni pomyślnych spraw, clo- 
brych układów i zadowolenia, dla innych 
przeszkody, kłopoty, zmartwienia -  może 

nawet złe słowa. Trzeba będzie zmienić styl, sposób bycia 
i pamiętać, że na tej ziemi wszystko grawituje w dół, 
obojętnie, jak długo to trwa. Wskazana uwaga na zdrowie, 
dobrze będzie zmienić trochę dotychczasowy tryb życia na 
bardziej higieniczny. Dobrze będzie być bardziej dyskret­
nym, nawet wobec najbliższych i najszczerszych przyja­
ciół, milczenie naprawdę jest złotem.

23.09 -  22.70
Dobre dni. Dobra passa. Sprzyjające 
gwiazdy, a pomyślność tuż, tuż, nie­
omal za progiem. Jeżeli coś będzie wy­
chodziło nie takjak planujesz, nie szko­

dzi, po krótkim czasie stwierdzisz, że nie ma tego złego... 
W życiu osobistym powróci dawna zgoda, wejdziesz na 
płaszczyznę idealnego porozumienia, ale uważaj, by po­
nownie nie zamieniła się w pole walki. Trochę trudniejszy 
okres dla osób samotnych, porzuconych, smutnych i zapo­
mnianych, ale i do nich słońce uśmiechnie się — i to będzie 
najpiękniejszy uśmiech.

23.10 -  22.17
Doskonała passa dla wszystkidr i nieomal we 
wszystkim. Udadzą się plany, zamierzenia, a 
może nawet marzenia, te bardzo, bardzo od­
ległe. Dobry okres w życiu rodzinnym, a 

jeszcze lepszy w życiu osobistym. A jeżeli na drodze stanie 
jakaś nieprzewidziana przeszkoda, nie cofaj się, idi do 
przodu, w myśl zasady, że przecież życie zmusza nas do 
wielu czynności zupełnie dobrowolnych. Dobre dni dla 
osób niedomagających, jest szansa na powrót do zdrowia.

S tn y e le c 23.77  -  27.72
Nadchodzą dobre dni, będą sukcesy, może 
mniej widoczne, niż te, o które zabiegasz, będą 
udane posunięcia atym samym dobre samopo­
czucie i świadomość dowartościowania. Ale u 

źródła sukcesu jest praca, praca i jeszcze raz praca, bo tylko 
rzeczywistość można zmienić, a fikcję na nowo wymyśleć. 
Nie zapominaj o seniorach, czekają, tęsknią, jest im brak 
ciepła, serdeczności i pomocy, także finansowej.

“TG t̂ ÓyiO ^eC 22.72 -  20.07
Udany, w miarę spokojny, pogodny, cho­
ciaż wcale nie wolny od zwykłych proble­
mów — tydzień. Jeżeli nawet coś nie bę­
dzie szło tak, jak to sobie zaplanowałeś, coś 

będzie stawiało opór, nie daj się, człowiek mądry umie 
wykorzystać nawet energię ze staczania się. Osoby nie­
domagające, nawet te przewlekle chore mają duże szanse 
na powrót do dobrej kondycji i normalnego funkcjonow- 
nia, trzeba pomyśleć o wyjeździe na dalsze leczenie, po­
skutkuje wspaniale.

27.07  -  20.02
Tydzień w sumie satysfakcjonujący, dobry, 
nie będzie mógł być zaliczany do specjalnie 
spokojnych. Osoby, właśnie teraz, na po­
czątku wiosny są zmęczone, powinny po­

myśleć o wyjeździe — nawet na krótki czas. To będzie 
najlepsze lekarstwo na wszystkie dolegliwości. Osoby na 
kierowniczych stanowiskach, osoby pracujące na własny 
rachunek mogą mieć pewne kłopoty i trudności, nie należy 
się tym zbyt przejmować, trzeba dążyć do celu wytrwale i 
pamiętać, że nie każda szara masa ma coś wspólnego z 
mózgiem.

27.02  -  20.03
Pomysły, które ostatnio przychodzą Ci do 
głowy, mogą się ziścić, ale trzeba będzie 
raz jeszcze wszystko przeanalizować, prze­

myśleć i obrać właściwy, a nawet ten najwłaściwszy kie­
runek. I trzeba pamiętać, że są sytuacje, w których pałka 
policyjna też jest drogowskazem. W życiu osobistym do­
brze i zgodnie. Całkiem ciekawy okres dla osób, które są 
samotne, kto wie, czy ta samotność nie skończy się w 
najbliższym czasie? Dla niektórych mogą to być najpięk­
niejsze, najszczęśliwsze dni w życiu.

A. K.

r
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 ̂ , cdzestr.l
. ■'-demu przybyszowi rzuca się w oczy niespoty- 
ana gdzie indziej liczba zamożnych ludzi na uli-

■ Nie mają oni w sobie nic z wyniosłości nie- 
orych polskich nuworyszy. Przeciwnie, charakte- 

pzuje ich “pełny luz”, niemożliwy do osiągnięcia 
™ziom ubogim. Tutaj panuje swoista demokracja.

Rainer III i jego rodzina dają dobry przykład. 
X)ą jak “zwykli obywatele”. Przechadzają się bez 

obstawy p0 ulicach, odwiedzają lokale i plaże. Nie 
Wstydzą się występować wobec swojego ludu w 
,lrojach kąpielowych. Nie obawiają się niczego.

wszak wśród swoich. 
w Monaco panuje pogoda dla bogaczy jak w

żadnym miejscu na ziemi. Księstwo oferuje swo­
im doborowym gościom nieograniczone 
wprost możliwości rozrywki. Specyficzny mi­
kroklimat powoduje, że w październiku, kie­
dy w Polsce hulają wiatry, a plaże Lazurowe­
go Wybrzeża już opustoszały tutaj sezon 
sportów wodnych jest w pełni. Jeśli ktoś nie 
gustuje specjalnie w sportach wodnych może 
skorzystać z wielu obiektów sportowych, na 
terenie księstwa. Szczególnym powodzeniem 
cieszą się korty tenisowe. Trenują na nich naj­
lepsi tenisiści świata. Trening ten bardzo się 
opłaca. Za odpowiednią sumę każdy może roze- 
grać mecz z mistrzem. Chętnych nigdy nie bra­

kuje. Monaco jest także miejscem wielu imprez 
kulturalnych.
Życie w księstwie płynie przyjemnie. Można zre­

sztą korzystać z uroków Monaco i jednocześnie 
prowadzić interesy. Większość liczących się firm o 
światowym zasięgu posiada tutaj swoje przedstawi­
cielstwa.

W Monaco nie ma strajków, manifestacji, ter­
roryzmu, zorganizowanej przestępczości. Mone- 
gasques nie wykazują skłonności wywrotowych. 
Co miesiąc otrzymują od swojego władcy pensje, 
pozwalającą na spokojne, dostatnie życie. Klasę 
pracującą stanowią imigranci z Francji i Włoch. 
Nie sprawiają jednak kłopotów. Księstwo jest

monarchią absolutną i każdy niewygodny osob­
nik może być w ciągu godziny deportowany poza 
granice Monaco na osobisty rozkaz księcia lub 
jego urzędników.

Spokój księstwa naruszają jedynie tłumy tury­
stów, którzy przybywają tutaj aby podglądnąć nieco 
życie “wyższych sfer”. Wysokie ceny (przeciętne 
wyższe o 50% niż we Francji) odstraszają jednak 
skutecznie niezamożnych przybyszów od zatrzyma­
nia się w granicach księstwa na dłuższy pobyt. Mo­
naco to prawdziwy raj, lecz nie dla przeciętnego 
polskiego turysty.

Bohdan Halczak

W styczniu 1972 r. w La Boere (Francja) Lucien Engelm ajer stw orzył ośrodek Stowarzyszenia Le Patriarchę. Pierwszym i “pensjonariuszam i” byli ludzie, dla których  
narkotyki i alkohol były podstawą życia. Engelm ajer przewidując niebezpieczeństwo, jak ie niesie ze sobą narkom ania postanow ił w alczyć ze w szystkim , co wiązało się z 
narkotykiem. W prow adził w życie m etodę zwaną sevrege-bloc, która brutalnie i natychm iastowo powoduje odcięcie od narkotyku, bez stosowania terapii substytutam i 
chemicznymi. W  1974 r. D epartam ent Zdrowia i O pieki Społecznej we Francji uznał oficjalnie sevrage oraz kurację Engelm ajera.

Każdy; kto zdecyduje się zerwać z nałogiem może być 
Przyjęty listownie, telefonicznie, zgłaszając się do człon­
ów Fundacji w biurach. W Polsce jak do tej pory jest 

tylko w Gdańsku. Przyjęty narkoman przechodzi 
. 'frcge, czyli odtrucie organizmu. Trwa to od 10 do 15 
, !’1- Przez ten czas pozostaje pod stałą opieką jednego lub 
'̂ku kolegów. Przeprowadzona na wstępie rozmowa ma 

Ja celu uzyskanie jak największej ilości informacji doty- 
ĉ cych jego osoby. Dokumenty oraz pieniądze zostają 
Oponowane. Pozwala to na ewentualne powstrzyma- 
n,e. od przedwczesnego wyjazdu, bez powiadomienia 
gruPy o swojej decyzji i od całego ryzyka, jakie to niesie 

sobą. W dniu przyjęcia do ośrodka wypełnia się kartę 
s°bową, która zawiera dane personalne, listę rzeczy 

Osobistych, kartę zdrowia itp.
r̂apia naturalna polega na podawaniu tzw. tisany, 

Czyli wywaru z ziół, które sześć razy dziennie wypija 
odtruwany. Pomagają one organizmowi w usuwaniu 
elementów toksycznych. Zioła podzielone są na trzy 
alegorie, dla narkomanów zażywających opiny, am- 
etainy, barbiturany. W momencie, kiedy zaczynają 
Występować bóle mięśni i skoki ciśnienia stosuje się 
opiele ziołowe, czyli balneoterapię. W późniejszej 
az>e sevrage bardzo duże znacznie mają spacery, ucze­
stnictwo w zajęciach oraz ćwiczenia zalecane przez 
ekarzy. Powrót chorego do spraw dnia codziennego,
o regularnego trybu życia, dbałość o higienę osobistą, 

Uc?estniczenie w normalnym życiu ośrodka, pozwala 
^znalezienie się w nowej, dotychczas nieznanej sytu- 
acji. Pierwsze obowiązki i pomoc innym to małe kro­
mki do wielkiego sukcesu, jakim będzie zerwanie z 
jogiem. Od skuteczności i rozwoju pierwszego etapu 
eczenia zależeć będą jego wyniki. Sevrage nie stanowi 
Hajwiększej trudności dla narkomana, stanowi ją, spo­
sób i atmosfera, w jakiej jest przeprowadzona, a zwła- 
s?Cza życie w ośrodku, do którego musi się przystoso­
wać od pierwszego dnia pobytu. Odizolowanie narko­
mana od jego poprzedniego środowiska jest także waż­
eni elementem terapii, gdyż w ten sposób chroni się 
So przed nawrotem do kontaktu z handlarzami narko­
tyków itd.

piętnastego dnia młody człowiek używa wszy­
stkich swoich możliwości, swojej sity i samozaparcia, 
początkowo powoli, ponieważ jest jeszcze bardzo sła- 
y. brak mu pewności siebie. Z czasem bierze jednak 

na swoje barki coraz więcej. Dając, uczy się pomagać 
IIlr>yni w zakresie solidarności, krytyki i dyskusji. Uczy 
Posługiwać się rękoma, rozumem i odzyskiwać pa­
mięć. W związku z tym musi być obdarzony dużym

zaufaniem. “Moim szaleństwem jest to, że im ufam. 
Całkowicie, bezgranicznie. Używam do tego, jedy­
nego prawdziwego sposobu, to znaczy nie wtrącać 
się, pozostawiam ich samych sobie, pozwalam im 
upadać, przewracać się, podnosić się siłą własnych 
mięśni. Pozwalani młodym wykazać się swoim po­
tencjałem i swoimi możliwościami na podstawie te­
go co przeżyli i tego, co chcą dokonać. Jedyną psy­
choterapią jest psychoterapia bez określonych re­
guł. Istnieje tylko intuicja. Potrzeba byda sobą”.

Wielu młodych w czasie pobytu w ośrodkach 
Fundacji postanawia wznowić naukę porzuconą w

nym miejscem dla tego typu placówki. Jego organiza­
torem byl przedstawiciel Fundacji, eksnarkoman Phi­
lip Lion. Kiedy w 1989 roku budynki poszpitalne 
przekazane zostały Fundacji Engelmajera, praktycznie 
nie nadawały się do zamieszkania. Dziś są to bardzo 
ładnie i estetycznie wyremontowane pomieszczenia. 
Wszystkie prace wykonane zostały przez członków 
Fundacji. Po blisko dwuletniej obecności w Polsce 
Philip Lion może pochwalić się zorganizowaniem na­
prawdę bardzo dobrego środowiska. Niestety, spotyka 
na swojej drodze ludzi, którzy z niedowierzaniem pa­
trzą na jego poczynania. Spotyka także i takich, dla

czasie narkomanii i mają ku temu stworzone możliwo­
ści. Dl a nieletnich organizowane są klasy nauczania 
podstawowego. Można także zdobyć zawód np. mura­
rza, hodowcy zwierząt, ogrodnika, mechanika samo­
chodowego, sprzedawcy itd. Część osób ukończyła 
nawet studia.

Dzień w ośrodku rozpoczyna się pobudką o 7 rano. 
W niedzielę można pospać o godzinę dłużej. Nowo 
przyjęci na sevrage przed śniadaniem wypijają wywar 
z ziół. Wspólne śniadanie o godzinie 7.30 jest okazją 
do otoczenia szczególną troską nowo przybyłych. Po 
śniadaniu każdy idzie do swoich zajęć. Drugie śniada­
nie to chwila odpoczynku, po którym wszyscy wracają 
do swoich zajęć. O godzinie 14.00 podawany jest 
obiad. Do 15.00 grupa dyżurna sprząta, reszta wypo­
czywa. Następnie odbywają się prace w grupach. Ko­
lacja o 19.00, a później zebranie, na którym poruszane 
są sprawy socjalne oraz problemy nurtujące każdego 
pensjonariusza. Odczytywany jest tzw. planning, z któ­
rego wszyscy dowiadują się, jakie stanowisko pracy na 
dzień następny jest przydzielone. Cisza nocna rozpo­
czyna się o 23.00.

Ośrodek, który odwiedziłam w Gdańsku (Nowy Port) 
jest obecnie jedynym w Polsce. Położony nad samym 
morzem, oddalony od skupiska miejskiego, jest ideal-

których obcy narkomani są jakby bardziej niebezpiecz­
ni od polskich. Trwające miesiącami rozmowy, a doty­
czące dalszych możliwości rozwoju Fundacji w Polsce, 
są, odbijaniem piłeczki, raz w jedną, raz w drugą stronę. 
Z dużą rezerwą traktuje się propozycje, które z pewno­
ścią nie powinny być odrzucone. Fundacja posiada 
obecnie 218 ośrodków w całej Europie. Dzięki temu 
istnieje możliwość wyboru miejsca według potrzeb i 
zainteresowań. Ponad pięć tysięcy młodych ludzi, ma 
szansę na powrót do normalnego życia. Jeden ośrodek 
w Polsce nie jest z całą pewnością w stanie zaspokoić 
potrzeb polskiego, ciągle rozwijającego się problemu, 
jakim jest narkomania.

W gdańskim ośrodku przebywa kilkunastu obcokra­
jowców. Hiszpanie, Portugalczycy, Włosi to ludzie, dla 
których Polska jest nowym odkryciem. Uczą się tu 
naszych tradycji i sposobu myślenia. Oczywiście dzi­
wią ich nasze zwyczaje, ale też mogą porównać je ze 
swoimi. Bariera językowa nie stanowi dla nikogo wię­
kszych trudności. Rozmawia się w kilku “wersjach” 
francuskiego,-angielskiego. Zdarza się nawet, że np. 
Hiszpanie rozmawiają po polsku. Są to ludzie bardzo 
życzliwi, nie mający zahamowań przed tym, aby mó­
wić o sobie prawdę. Sprawiedliwy podział pracy, uczy 
szacunku do niej jak i do tych, którzy ją wykonują.

W celu przyspieszenia studiów i poszukiwań oraz 
pogłębienia narkomanii w 1983 r. Lucien Engelmajer 
założył Instytut IDRET. Fundamentem do badań me­
dycznych jest studium nad odpornością i patologią 
zakażenia narkomanów. Dzięki IDRET dokonano wie­
lu prac i doprowadzono do wymiany doświadczeń o 
zasięgu międzynarodowym. Instytut zajmuje się prze­
de wszystkim badaniem reakcji organizmu ludzkiego 
w zależności od różnorodności produktów i ich ilości, 
wieku oraz płci biorącego, obserwacją całego ciała nie 
w czasie brania lecz od momentu zaprzestania,, w tra­
kcie abstynencji i głodu. Także z inicjatywy Luciena 
Engelmajera w grudniu 1987 roku powstało Stowarzy­
szenie Praw i Obowiązków Osób Seropozytywnych 
i Nosicieli wirusa AIDS — ADDEPOS. Celem tego 
Stowarzyszenia jest: rozpowszechnianie prawdziwej i 
obiektywnej informacji na temat AIDS, obrona praw i 
obowiązków wszystkich nosicieli, zdrowych i chorych, 
sprzeciw wobec wszelkiej dyskryminacji, prawo lecze­
nia dla wszystkich w najlepszych warunkach. Ponadto 
Stowarzyszenie propaguje tworzenie indywidualnego 
systemu pracy: dla osób bardziej wrażliwych przez 
obecność wirusa w warunkach przystosowanych dla 
każdej osoby, dla tych, u których rozwija się choroba, 
a które mogą prowadzić aktywne życie w społeczeń­
stwie. Osobą z wirusem HIV może normalnie praco­
wać, nawet jeśli jest w trakcie leczenia, ale według 
odpowiednich kryteriów. Do tego niezbędna jest wyro­
zumiałość społeczeństwa, gdyż osoby te chcą się czuć 
potrzebne.

W polskim ośrodku Fundacji także przebywają osoby 
seropozytywne. Traktowane są na równi ze wszystki­
mi. Nie są izolowani. Mają możliwość żyć, pracować, 
uczyć się. Gdański ośrodek, to przykład świadczący 
dobitnie o wielkim zaangażowaniu ludzi, dla których 
branie narkotyków nie zamykało możliwości powrotu 
do normalnego funkcjonowania. Ich życiorysy są bar­
dzo podobne. Wszyscy zaczynali w ten sam sposób, 
robili te same bardzo zle rzeczy, kradli, oszukiwali, 
wyłudzali pieniądze... Mają za sobą wyroki, rozbite 
rodziny i nadzieję, że pobyt w Fundacji skończy kosz­
marne lata, bycia dzień w dzień z narkotykiem. Nie 
mają do nikogo pretensji, żalu. Chcą odpokutować to, 
z czym przyszło im żyć. Proszą o szansę, która pozwoli 
zapomnieć o strzykawkach, dziatkach, głodzie.Mówi 
się o nich “psychiczni". Czy my normalni, damy im 
szansę? Czy nas normalnych ludzi na to stać?

Danuta Bartkowiak

P e w n e  j a k  w . . .  l o t e r i i

. ^śli prawda wynika z faktów, to można powiedzieć, 
w Loterii “Gazety Nowej” gorzowianie... skazani 

yb na samochody: ford fiesta, dwa “maluchy”, Fiat 
j-'nquecento, znów “maluch”... Prawo serii działało 
bezwzględnie. Tylko LOS mógłby to wytłumaczyć, ale 
°n Przemawia akurat faktami. Między bajki trzeba 
Płożyć opinię, iż pomogła mu progorzowska ludzka 
r?ka. Kiedy losowanie odbyło się w Gorzowie, główna 
nagroda (ale nie samochód, lecz wycieczka do Paryża) 
Popadła w udziale mieszkance Szprotawy, a szczę­
śliwi gorzowianie loteryjnie motoryzowali się na “ob- 
cyrn“ terenie, pod okiem zielonogórskich komisji i 
karaniem zielonogórskiego wydawcy. Los tak chciał, 
a on jest ślepy, chociaż rządzi loterią...

Pierwsze, najcenniejsze auto— forda fiestę przydzie- 
'' Ewie Olkiewicz — 15-letniej licealistce, która mie­
szka z rodziną w wieżowcu prẑ  ul. Gwiaździstej w 
Gorzowie. W niewielkich pokoikach na końcu długie­
go korytarza, trzynastka stała się symbolem... szczę­
sna. Wiadomość o wygranej dotarła tu bowiem w 
Poniedziałek, 13 stycznia rano. kiedy ojciec, pan Jerzy 
Olkiewicz, obudził Ewę rano, z “Gazetą Nową” w 
Jku... Na uroczyste losowanie w Teatrze Lubuskim w 
'-'elonej Górze nie pojechali, bo skąd mogli wiedzieć...

Kiedy pan Jerzy namawia! córkę do wycinania i 
Wysyłania kuponów, marzył o pontonie, który mógły 
Wykorzystać jeżdżąc na ryby... Los przydzieli! mu 100 
ra?y cenniejszy “przyrząd” do jeżdżenia. Dlatego 13 
stycznia obudził Ewę i... trudno im wyrazić słowami 
Jak bardzo się cieszyli.

Pan Olkiewicz jest tokarzem w “Gomadzie”. Nie pla­
nował w najbliższym czasie zakupu samochodu, a w 
. ażdym razie — nie tak cennego. Nie miał nawet prawa 
jjtzdy, więc pierwszą trasę — sprzed naszej redakcji w 
pielonej Górze na ul. Gwiaździstą w Gorzowie — prze­
jechał wujek Ewy, który w rodzinie —jak powiedziała 
Persza laureatka Loterii “GN” — jako jedyny ma coś 
"'ęcej niż kartę rowerową. Egzamin na prawo jazdy dla 
'y.aw bliskiej perspektywie także dla Ewy, stal się więc 

fOjlzinną sprawą najwyższej wagi...
Kolejny, loteryjny tydzień “Gazety Nowej" nie zapo- 

Wjadał prawa serii. Mieszkańcy Zielonej Góry, Lubina, 
^‘ogowa i setek innych miejscowości mieli takie same 
aPetyty na główna nagrodę, jak gorzowianie. 1 z Lubina,

gdzie odbyto się 
losowanie, naj­
cenniejszy fant 
nie pojechał do 
Gorzowa. Przy­
padł bowiem pa­
nu Robertowi 
Radziochowi z 
Nowej Soli, a 
stanowił go peu­
geot, jednak... 
nie samochód, 
lecz efektowny 
motorower.

Po kolejnym tygodniu wycinania, naklejania i dostar­
czania kuponów Loterii “GN” — w Głogowie — sie­
rotka z zawiązanymi oczami zadecydowała o przezna­
czeniu kolejnej głównej nagrody. Tym razem fiata 
126p — i... znów radość w Gorzowie. Tym razem na 
dalekich peryferiach tego miasta, w osiedlu Chróścik, 
na piętrze starej, kolejowej kamienicy, w której miesz­
kają państwo Wartalowie. Po raz kolejny szczęście 
uśmiechnęło się do kobiety. Pani Anna Wartała, która 
podpisała się ńa kartce z kuponami, była akurat na 
zwolnieniu lekarskim. Na co dzień pracuje w aptece 
szpitalnej przy ul. Warszawskiej, a jej mąż, pan Józef 
Wartała, w niedalekim Ośrodku Transportu Leśnego, 
więc nagroda Loterii “GN” służy obojgu w dojazdach 
do pracy. Tym razem loteryjny samochód trafił do 
rodziny o wieloletnich tradycjach motoryzacyjnych, 
jednak... w samą porę. Kilkunastoletnia syrenka pań­
stwa Wartalów coraz częściej odmawiała posłuszeń­
stwa, a bez samochodu — lecz z dwoma córkami (7 i 
g |at) — trudno z Chróścika dotrzeć do centrum miasta, 
w którym formalnie mieszkają. Formalnie, bo topogra­
fia, warunki i tradycja ciągle czyni tę część Gorzowa 
peryferyjnym osiedlem — żeby nie powiedzieć: wio1 
ską...

Od 26 stycznia do 1 lutego zgromadziliśmy kolejne 
worki kuponów. Losowanie IV serii Loterii “GN" 
znów odbyło się w Teatrze Lubuskim. Tym razem 
główną nagrodą nie był samochód, lecz komplet mebli 
kilkudziesięciomilionowej wartości. Losy wielokrot­
nie wymieszano, sierotce dokładnie zawiązano oczy, 
publiczność patrzyła na jej ręce, a kiedy odczytano 
dane wypisane na kartce z kuponami, okazało się, że 
meble... nie staną w Gorzowie, ale jednak w woj. 
gorzowskim, w mieszkaniu pana Leszka Karpowicza 
przy ul. Marii Konopnickiej 19 w Sulęcinie.
W piątej edycji Loterii “GN” szczęście dopisało dwóm 
mieszkańcom ulic Staszica: Dariuszowi Nowako­
wskiemu z Nowej Soli, który wygrał odkurzacz stano­
wiący drugą nagrodę, oraz Pawiowi Pluskocie z Gorzo­
wa — pierwsza nagroda i... znów samochód. Tym 
razem szlagier sezonu, czyli fiat ciquecento.

Gorzowskie samochodowe prawo serii było już wi­
doczne i... komentowane wśród czytelników. Ale pub­
liczne losowanie odbyło się w Zielonej Górze — tym

razem w kawiarni “Wolny Kwadrat” — a po zebraniu 
kuponów, jak zawsze, uczyniono wszystko, aby nie 
powstał choćby cień podejrzenia, iż ktoś pomaga loso­
wi. On jednak jakby się uparł wykazać, że legendarne, 
gorzowsko — zielonogórskie animozje, nie mają sensu 
i naznaczył do tego “Gazetę Nową” —■ nie tylko z 
nazwy, ale i z ducha...

Po raz kolejny bohaterem losowania był nastolatek. 
Paweł Pluskota jest bowiem uczniem Zespołu Szkół 
Ekonomicznych w Gorzowie, rówieśnikiem Ewy, któ­
ra w premierowym losowaniu Loterii “GN” wygrała 
forda fiestę. Znów — jak w przypadku państwa War- 
tałów — “uratował” rodzinę przed znacznym wydat­
kiem. Przed losowaniem bowiem państwo Pluskotowie 
posiadali 13—letniego “malucha" (kolejna szczęśliwa 
13 "GN”), który funkcjonował jak... samochody w tym 
wieku. Ale w “Wolnym Kwadracie” potwierdziło się 
nie tylko samochodowe prawo serii, ale także integra­
cyjna rola Loterii “GN”. Los bowiem przydzielił kolej­
ny samochód mieszkańcowi Gorzowa, ale wybrał oso­
bę z... zielonogórskim rodowodem. Rodzice Pawła, 
państwo Izabella i Jan Pluskotowie, urodzili się bo­
wiem w Zielonogórskiem. Pan Jan został inżynierem, 
po studiach na WSł w Zielonej Górze, a dzieciom (mają 
także córkę Ewę, która uczy się w tym samym liceum 
co Ewa Olkiewicz, zdobywczyni forda fiesty), już zdą­
żyli przekazać sentyment do tego miasta. Po piątym 
losowaniu Loterii “GN" odpowiednio ugruntowany...

Szóstej edycji naszej Loterii towarzyszyły tym wię­
ksze emocje, że była finalizowana w sali gorzowskiego 
kina “Kopernik”. Główną nagrodę (z tradycyjnym sza­
likiem na oczach) losowa! Lech Piasecki, który swój 
związek z Gorzowem potwierdził nie tylko najcenniej­
szymi trofeami sportowymi, jakie przywiózł tu z całego 
świata, ale także zainwestowaniem nad Wartą, a nie 
gdzie indziej, pieniędzy wywalczonych w kolarstwie 
zawodowym. Publiczność zgromadzona w Koperni­
ku” spodziewała się więc, że prawo serii znów ulokuje 
główną nagrodę w Gorzowie, ale... Tym razem prawo 
integracyjne okazało się silniejsze i 7—dniową wycie­
czkę do Paryża dla dwóch osób Mistrz wyłuskał ze 
sterty kuponów dla pani Marty Żubrowskiej ze Szpro­
tawy. Prawo to zresztą okazało się w Gorzowie tak 
silne, że również trzy kolejne nagrody przypadły w

udziale miesz-

na”: panu Mirosławowi Szczęśniakowi oraz pani An­
nie Kowal z Zielonej Góry. No, ale w Gorzowie nie 
losowano samochodu...

Po raz kolejny był on (znów fiat I26p) głównym 
celem uczestników siódmej edycji Loterii “GN” roz­
strzyganej 22 lutego na balu dobroczynnym w zielono­
górskiej “Palmiarni”. Samochodowe, gorzowskie, pra­
wo serii zauważyli już wszyscy uczestnicy zmagań o 
nagrody, więc przed losowaniem tego “malucha” tym 
skwapliwiej mieszano kupony. Ale ślepy los okazał się 
konsekwentny i czwarte auto losowane dla czytelni­
ków “GN” przydzielił pani Danucie Artymowicz za­
mieszkałej w bloku przy ul. Berlinga w... Gorzowie.

Pani Danuta poszła śladem bratowej, która wycinała 
kupony od pierwszej serii Loterii “GN”. Pomyślała: “a 
może coś wygram...” i od drugiej serii przystąpiła do 
kuszenia losu. To “coś” niekoniecznie miało być samo­
chodem. Ani ona, ani mąż nie posiadają prawa jazdy, 
a na obecnym etapie rodzinnego życia (maja 2—letnią 
córeczkę, Patrycję, a oboje pozostają bez stałej pracy ), 
marzyli raczej o czymś skromniejszym. A tu... takie 
szczęście.

Pani Danuta dowiedziała się o nim przez telefon. W 
poniedziałek rano, kiedy “GN” pojawiła się w gorzo­
wskich kioskach, zadzwoniła koleżanka z byłej pracy i 
zapytała: — Grasz w Loterię “Nowej”? A kiedy p. Arty­
mowicz potwierdziła, usłuszała w słuchawce: — Biegnij 
do kiosku i kup dzisiejszą, bo wygrałaś samochód...

Oczywiście, pani Danuta natychmiast to uczyniła, a 
jednak... swoje nazwisko i adres przeczytała z niedo­
wierzaniem. Takie szczęście...

W domu od razu rozpoczęły się... przymiarki. To 
wspaniała rzecz mieć “malucha”, ale partner życiowy 
pani Danuty mierzy 198 cm wzrostu, więc przede 
wszystkim rozważał na ile uda się odsunąć przednie 
siedzenie, aby zmieścić się za kierownicą. I jeszcze 
jeden problem: gdzie szybko i tanio odbyć kurs prawa 
jazdy, bo przecież szczęściem nie wolno handlować. 
Trzeba je przyjąć i wykorzystać, ponieważ może nie 
powtórzyć się już nigdy... To także sprawa lojalności 
wobec gorzowskiego prawa serii oraz “Gazety , która 
wszystkim dała równe szansę.

Janusz Ampuła
Fot .Sławomir Sajkowski

kańcom woj. 
zielonogórski 
ego: wideo- 
odtwarzacz 
Gold Star panu 
Franciszkowi 
Surzykiewic 
zowi (także ze 
Szprotawy), a 
telefon bez­
przewodowy i 
CB—radio z 
anteną “Arizo-

STU LENINÓW DLA STU RIESPUBLIK

cdzestr.l
— A co to?! — wrzeszczy sprzedawczyni — czy 

u ranie tutaj jest fabryka papieru? Nie, tu u mnie 
nie ma fabryki papieru. Widzicie ich, narobiły 
swoich monikiurów i teraz boją się pierożków 
dotknąć. Nie ma tu fabryki papieru!

Pod muzeum Lenina inna placówka bojowa. Lu­
dzie przyszli bronić wodza. Lenina chcą im spalić 
w krematorium, albo zakopać w ziemi. “Lenina nie 
można pochować, bo Lenin jest nieśmiertelny, 
jak jego idee” — przekonuje ktoś zawzięcie. Nie­
śmiertelny, a więc jakby ciągle żywy. Potwierdzają 
to napisy na transparentach, które niczym wielkie 
osobliwości filmuje postępowa rosyjska telewizja: 
“LENIN I SIEJCZAS ŻYWIEJE WSIECH ŻY­
WYCH” (czyli coś, jakby że “LENIN I TAK JEST 
ŻWAWSZY OD WSZYSTKICH ŻYWYCH”).

Patrzę na to trochę sceptycznie... Czy można być 
bardziej lub mniej żywym? Jak się wypije pół litra 
we trzech, nawet trzy razy, to można być mniej, a 
jak we trzech po litrze, to bardziej pijanym — ale 
czy można być więcej lub trochę mniej dziewicą? 
Czy można być tylko w połowie ojcem? Albo w 
jednej ćwiartce trupem?

— Lenin organicznie związany był z klasą ro­
botniczą — tłumaczy inny wyznawca kultu. — 
Był... najważniejszym organem proletariatu!

— Jakim organem? — interesuję się żywo. Nie­
stety, okazuje się, że chodzi o mózg. Lenin był 
mózgiem klasy robotniczej. A więc, wychodzi mi
— bez Lenina klasa robotnicza jest pozbawiona 
mózgu. Tym bardziej niedostatek ten dotknął sta­
rych towarzyszy partyjnych. Tymczasem— komu­
na podnosi głowę! Podnosi tę swoją odmóżdżoną 
głowę tym wyżej, im lżej ją, pustą, nosić. Ale czy 
taka głowa jest w stanie wymyślić coś sensownego? 
Przecież jedyne, co może się z niej wylęgnąć, to 
nowa dyktatura proletariatu w więzieniu narodów, 
sierpasto — młotkasty komunizm biurokratyczno
— faszystowski, ewentualnie jakiś kosmiczno — 
militarystyczny feudalizm.

Jeszcze niedawno szykowało się pyszne polowa­
nie na czarownice. Towarzysze ćwiczyli już żucie 
legitymacji. Ludzie pytali niecierpliwie: “W ostat­
nim czasie słyszy się wezwania, aby komuniści 
wyszli z okopów. A przed kim oni się tam scho­
wali? 1 jak będą wychodzić — z bronią, czy z 
podniesionymi rękami”? Kiedy w Lipiecku za- 
strajkował obkom partii, mieszkańcy miasta wszel- 

| kimi sposobami podtrzymywali strajkujących, aby 
tylko nie wrócili do pracy. A dzisiaj komuna orga­
nizuje marsz na rosyjski parlament.

Ten niespodziewany powrót komunistów, zdawa­
ło się na zawsze pogrzebanych na śmietniku historii, 
nie dziwi nikogo, kto zna Rosjan. Prosty Rosjanin 
obraża się na władzę tylko wtedy, kiedy brakuje 
chleba albo wódki. Wszystko inne może ścierpieć, 
komunę też. I byle wojny nie było. Poza tym Rosja­
nin łatwo się przyzwyczaja, do komuny też się ad­
aptował w piątym pokoleniu. Z nią już wszystko 
było wiadomo— wszystkiego skąpiła, ale żyć dała, 
a niektórym dawała nawet rzyć, jeśli się kto nie 
brzydził. Co zaś będzie teraz — Boh znajet.

A z tym Leninem, proszę państwa, to jeszcze nic 
nie wiadomo... Lenin może jeszcze taką sztukę wy­
winąć! Niedawno naukowcy z Instytutu Genetyki 
pobrali wycinki. “Klonowanie, rozumiesz? — tłu­
maczył mi ktoś pod muzeum.— Słyszeliściechyba, 
towarzyszu (???), że ziarenka pszenicy znalezio­
ne w piramidach, po tysiącach lat wzeszły i dały 
plon. Tam u niego pewnie też jeszcze znajdą się 
komórki, które nie całkiem obumarły. Włosy mu 
rosną, na przykład. A z jednej komórki, która 
zawiera pełną informację genetyczną, można 
przez klonowanie wyhodować całą resztę czło­
wieka. Genetycy właśnie próbują (ale to tajemni­
ca) — może się uda? Znajdzie się mamę, wierną 
komsomołkę, jakoś zrobi się to w probówce, już 
oni tam wiedzą, i po dziewięciu miesiącach, na 
Oktiabrski prazdnik — nowy Lenin! Kropka w 
kropkę jak oryginał, niczym braciszek — 
bliźniak. Co tam jeden — można od razu dziesię­
ciu, albo stu! Dobrego nigdy za wiele.

Zadumałem się nad taką niesamowitą perspekty­
wą. Stu Leninów — stu gigantów, takich jak ten 
jeden... Stu ludzi, a jedna żelazna wola, jeden cel, 
jedna wspólna droga. Cały świat wkrótce będzie ich
— i Kitaj, i Pariż, i Amerika. Tylko co wtedy z tym 
jednym w mauzoleum? Właściwie może sobie tam 
leżeć, coś jakby ojciec tamtych, czy co... A kiedy i 
tamci umrą? Budować na Placu Czerwonym sto 
nowych mauzoleów? Gdzie wtedy będą spacerować 
turyści? I kto będzie pod tymi wszystkimi grobow­
cami składać kwiatki? Można tych stu położyć 
później w jednym dużym mauzoleum, obok tamte­
go, piętrowo, albo po pięciu czy dziesięciu w każ­
dym sarkofagu. Albo we wszystkich wielkich mia­
stach nowego świata, stolicach guberni i niezależ­
nych riespublik, wybudować dla każdego z tej setki 
własne mauzoleum, niech obywatele za Oceanem 
też mają uciechę.

Jeszcze jeden ważny problem trzeba by rozwiązać: 
sprawę potomstwa. Podobnie jak sam pra— Lenin, 
klonowa gwardia nie powinna mieć dzieci. Nie wol­
no przecież dopuścić do tego, aby rozegrała się 
między nimi jakaś walka o sukcesję, jak to u komu­
nistów bywa. Linię genetyczną można kontynuo­
wać wyłącznie przez klonowanie. Trzeba by więc 
chyba tych stu poddać sterylizacji, albo przynaj­
mniej dożywotnio karmić bromem, o ile nie tem­
perowałoby to zbytnio ich rewolucyjnego tempera­
mentu. Nie wszyscy przecież mieliby okazję zała­
twić się tak pechowo, jak papa — Lenin na placu 
Pigalle.

Z zadumy wyrwały mnie słowa emeryta, który prze­
chodził obok ze zdobycznym bochenkiem chleba.

— Pytani Piętrowa — mówił emeryt — “po co 
założyłeś ten kabel na szyję”? A Pietrow nic nie 
odpowiada. Wisi i buja nogami.

Mirosław Kuleba
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♦  Zgodnie z ustawą o kontroli skarbowej organy tej 
kontroli nie mogą stosować środków, technicznych 
umożliwiających uzyskiwanie informacji oraz utrwa­
lanie śladów i dowodów w sposób tajny. Organ kontroli 
skarbowej może natomiast korzystać przy wykonywa­
niu swoich zadań z pomocy osób spoza grona jego 
pracowników. Za udzielenie pomocy, o jakiej tu mowa. 
osobom nie będącym pracownikami organów kontroli 
skarbowej może być przyznane wynagrodzenie.
♦  Kto odbywając zasadniczą służbę w obronie cywil­
nej lub służbę zastępczą uproczywje nie wykonuje 
poleceń w sprawach służbowych, podlega karze pozba­
wienia wolności do lat 3.
♦  Cudzoziemcowi można odmówić wizy uprawnia­

jącej do przekroczenia granicy Rzeczypospolitej Pol­
skiej, jeżeli:

— działał na szkodę interesów Rzeczypospolitej Pol­
skiej.

— został skazany w Rzeczypospolitej Polskiej lub za 
granicą za zbrodnię lub występek,

— naruszył przepisy o cudzoziemcach, przepisy o 
ochronie granic państwowych bądź przepisy celne lub 
dewizowe,

— zachodzą inne okoliczności wskazujące, że jego 
pobyt na terytorium Rzeczypospolitej Polskiej jest nie­
pożądany ze względu na interes publiczny.
♦  Organy administracji publicznej powinny działać w 
sprawie wnikliwie i szybko, posługując się możliwie 
najprostszymi środkami prowadzącymi dojej załatwie­
nia. Sprawy, które nie wymagają zbierania dowodów, 
informacji lub wyjaśnień, muszą być załatwione nie­
zwłocznie.
♦  Postępowanie administracyjne jest dwuinstancyj­
ne. Pozwala to na przeprowadzenie kontroli wewnętrz­
nej w administracji oraz kontroli społecznej nad postę­
powaniem z zakresu administracji publicznej.

* Wymagany przepisem prawa (tu — ustawy o 
samorządzie terytorialnym) warunek quorum bę­
dzie dotrzymany w razie faktycznej obecności (a nic 
wynikającej jedynie z liczby podpisów złożonych 
wcześniej na liście obecności) odpowiedniej liczby 
członków ciała kolegialnego na sali obrad.

G R A F E M
* Wójt gminy, który wydał decyzję w pierwszej 

instancji, nie jest uprawniony do zaskarżenia do 
Naczelnego Sądu Administracyjnego decyzji orga­
nu odwoławczego w tej sprawie.

* Plan zagospodarowania przestrzennego sam 
przez się nie przekształca już istniejącego stanu 
zagospodarowania terenu i nie zmienia ani stanu 
własności, ani stanu posiadania.

* W świetle przepisów ustawy o ochronie dóbr 
kultury i o muzeach, znaczne zużycie techniczne 
domu nie może stanowić przeszkody do wpisania 
go do rejestru zabytków.

eniencje w arte  
pam iętania:

consensus facit legem — zgoda tworzy prawo 
ne bis in iden — nie pozwala się by proces 

wszczynano dwukrotnie w tej samej sprawie; zasa­
da związana jest z zachowaniem powagi rzeczy 
prawomocnie osądzonej 

ąuid leges sine moribus — cóż warte prawa bez 
obyczajów

Pojęcia, które znasz 
albo znać powinieneś
Quorum — kworum, liczba osób wymagana do 

podejmowania prawomocnych rozstrzygnięć przez 
ciała kolegialne.

Rabat — opust, bonifikata, zniżka procentowa 
wyznaczonej ceny.

Deprawacja — gorszenie, demoralizacja, wypa­
czenie obyczajów.

Apatryda — bezpaństwowiec, osoba nie będąca 
obywatelem żadnego państwa.

Prawo na w esoło
Wydało się!

Po wyborach przygnębiony, niedoszły senator 
wraca do domu i oznajmia swej żonie:

— Czy ty wiesz, że zdobyłem jedynie dwa glosy?
— Aha! Wydało się, od dawna podejrzewałam, że 

masz kochankę. jr jj

j Hobbyści, kolekcjonerzy, zbieracze —  ilu ich jest i co kolekcjonują? 
Chyba nikt nie jest w stanie zliczyć. Bowiem zbierać można niemal 
wszystko. A  “interesować się” —  dokładnie wszystkim. Cudowna  
wolność, czasem aż po... niewolę. W  chwili, gdy jest się “ we własnym  
świecie” , można zapomnieć o Bożym świecie łącznie z prozaicznymi 
kłopotami. Nie zamierzamy jednak liczyć pasjonatów i dziedzin. Do 
“ H erbaciarni”  na naszych łam ach zapraszam y wszystkich, którzy 
m ają sympatycznego “ bzika” lub “fioła”.

odnosili się do niej nieufnie, jak to do lekarstwa. 
“Liście Thee co sprawują? — pisał profesor 
Akademii Zamojskiej, dr Tomasz Ormiński — 
Sen odejmują bez szkody; wiele pomaga ona 
Żołądkowi, używałem ija tego ziela po trosze, ale 
mej kompleksjiprzyzwoitsza kawa”.

A oto przypominający nieco obyczaje, sprzed 
trzech wieków, fragment “Na wezwanie do her­
baty":

“Gdy przedtem Polak z wina zachorował, 
“Herba thea " doktor zapisywał śmiały; 
Aptekarz zważył i opieczętował 
Funtem się obszedł kraj cały.
Kogóż by wzgląd ten do łez nie poruszył,
Że grosz i zdrowie na to ziółko trwonim,
Co Chińczyk wypił i znowu wysuszył,
A kacap po nim?"
Tak pisał Franciszek Wężyk. Wówczas już Ja­

pończycy delektowali się herbatą podczas cia no 
ju  — ceremonii herbacianej, której prawodawcą 
był w XVI w. Rikju:
1. sygnałem wzywającym gości do pawilonu 
herbacianego musi być dźwięk drewnianej ko­
łatki;
2. miseczka do polewania rąk ma być stale na­
pełniona czystą wodą;
3. gość, który zauważy jakąkolwiek niewłaści­
wość w urządzeniu pawilonu, powinien natych­
miast wyjść po cichu i bez słowa;
4. rozmowa przy herbacie dotyczyć może tylko 
tematów poważnych i godnych;
5. ust gości nie może skazić kłamstwo, pochleb­
stwo, plotka ani obmowa;
6. ceremonia nie może trwać dłużej niż 4 godziny. 

Sproszkowaną herbatę sypie się do filiżanki o
wymyślnym kształcie, zalewa Wrzątkiem, po czym 
wędruje ona od gościa do gościa, a każdy z nich 
łyknąwszy, starannie wyciera brzeżek serwetą. 
Po wysączeniu ostatniej kropli, filiżankę znów 
puszcza się w obieg, tym razem dla krytycznego 
zanalizowania jej jako dzieła sztuki ceramicznej.

Trudno sobie wyobrazić, aby ta finezyjna cere­
monia, wpływająca na subtelność obyczajów, 
przyjęła si? u nas bez “modyfikacji". A angielski 
zwyczaj "five o ’clok tea ” czyli herbaty o piątej 
po południu? Ma on swoją wymowę i sławę, choć 
nie zawsze dobrą. Warto jednak z angielskim 
spokojem i obojętnością na wszystko dookoła, 
napić się herbaty po pracy. To znakomity relaks. 
Jak hobby. • 1 *

Elżbieta Waleńska

Większość z nas wprawdzie nie uznaje herbaty 
za napój wykwintny, ale pomijając ekscentryków 
lub snobów, coraz Częściej zaprasza się już nie 
na kawę, lecz na filiżankę herbaty. Smakosze 
twierdzą, że właśnie w filiżance jest najlepsza. O 
naparze z “ekspresowej" wyrażają się wręcz 
pogardliwie. O rozmaitych sposobach zaparza­
nia i m.in. gatunkach napoju z herby, w tej rubry­
ce jednak nieco później. Dziś parę ciekawostek, 
dzięki którym być może herbata właśnie wypija­
na podczas lektury, będzie smakować inaczej...

Według chińskiej legendy herbaciana historia 
zaczęła się przed trzema tysiącami lat. Pier­
wszym, który wypił herbatę byl cesarz Szen- 
Nung. Otóż do kociołka z wodą, gotującą się ntid 
ogniskiem, wiatr nawiał liści z pobliskiego krze­
wu. Cesarz i jego wierna drużyna poczuli miły 
zapach, a potem i smak, tak zaprawionej przy­
padkowo wody. Później zbiór cesarskiej herbaty 
stal się uroczystym ceremoniałem. Zbierały ją 
bowiem młodziutkie dziewczęta, które codziennie 
wkładały nowy strój i nowe rękawiczki, kh  odzież 
zawsze była perfumowana.

Natomiast hinduska legenda buddyjska głosi, 
że... Szczególnie wrażliwym czytelnikom radzimy 
opuścić ten akapit. Głosi ona bowiem, że święty 
mąż Bodhi-Dharma, oddający się czuwaniu i 
postom, pewnego razu zasnął że znużenia. Gdy 
się obudził, wzburzony własną słabością, uciął 
sobie powieki i rzucił na ziemię. Z każdej powieki 
wyrósł krzew. Bodhi-Dharma popróbował liści i 
znużenie minęło. Odtąd sekta Zen, której był 
założycielem, upamiętnia ten cud ceremonią her­
bacianą.

W rzeczywistości Chińczycy zaczęli pijać her­
batę XXV wieków temu. Do Europy, do holender­
skiego portu, przywędrowała ona .w I610r., ja ­
ko... lekarstwo przeciw febrze. Gdy we Francji i
Anglii stała się najmodniejszym napojem, Polacy

i  b l i ż e j  |  
s ł o w a

T y t u ł y
k u r t u a z y j n e

Kolega po piórze poprosił mnie o wyjaśnienie 
różnic między “ekscelencją", “magnificencją” a 
“eminencją”. Myślę, że zainteresuje to również 
czytelników. /

Ekscelencja, magnificencja, eminencja są tytu­
łami kurtuazyjnymi, podkreślającymi nasz sza­
cunek do danej osoby, poważanie dla niej. Tytuł 
ekscelencji przysługuje głowie państwa, premie­
rowi, ambasadorom, może być używany rów­
nież wobec ministrów, a w hierarchii kościelnej 
— wobec arcybiskupów i biskupów. Łac. “ex- 
cellentia” znaczy “wyższość, pierwszeństwo” 
(od “excellere” — “wywyższać (się), być wy­
bornym, znamienitym”).

Magnificencja to tytuł rektora wyższej uczelni. 
Łac. “magnificentia” (wspaniałość) pochodzi od 
“magnificus” — wspaniały, szlachetny, a to z 
kolei od “magnus” -—• wielki.

Tytułu eminencji (łac. “eminentia” — “wynio­
słość, dostojność”) używamy w odniesieniu do 
przedstawicieli Kościoła rzymsko-katolickiego: 
od 1644 roku jest to tytuł kardynałów. Jednak, 
jak już wyżej wspomniałam, do arcybiskupa i 
biskupa zwrócimy się — ekscelencjo. Gdy 
przedstawiciel hierarchii kościelnej nie nosi pur­
pury, powiemy: księże kardynale, księże arcy­
biskupie, księże biskupie.

W pisowni honorujemy dodatkowo tytuły kur­
tuazyjne dużą literą. (sad)

h o R R o S

Duch o dwóch 
obliczach

W pewnej wiosce koło Sulechowa jest roz­
legły cmentarz. Musi on być bardzo stary, 
gdyż przy jednej ze ścian ogrodzenia pobu­
dowano rozległe katakumby. Części z nich 
dawno nie pielęgnowała ręka ludzka, więc 
wnikliwy obserwator bez trudu zobaczy po­
przez małe okienka nie tylko trumny, ale tu i 
ówdzie dostrzeże odwalone wieka i ludzkie 
kości. W tę część cmentarza nikt więc bez 
potrzeby się nie zapuszcza.

Zdarzyło się to kilkanaście lat temu, pod ko­
niec października. Opowiada pani Barbara P.:
— Mój ojciec, bo jego dotyczy ta historia, 
dostał przepustkę z wojska i postanowił od­
wiedzić grób rodzinny. Jak to na kilka dni 
przed Świętem Zmarłych się dzieje, ludzie 
porządkowali groby najbliższych, stawiali 
kwiaty, zapalali znicze. Ojciec ukląkł przed 
grobem i modlił się. Ale zmęczenie i długa 
podróż dały o sobie znać. Wstyd powiedzieć, 
ale najzwyczajniej w świecie zasnął przy 
grobie. Kiedy się obudził, a raczej kiedy do 
jego świadomości dotarł brzęk łańcuchów, 
nie wiedział, gdzie jest. Widział groby, zni­
cze i słyszał przerażający brzęk łańcuchów. 
Dochodził on od strony katakumb, gdzie też
— o zgrozo — była brama wejściowa cmen­
tarza.

Tato mocno się przestraszył. Próbował 
uspokoić rozdygotane mięśnie i gorączkowo 
myślał, jak tu się wydostać z cmentarza, naj­
chętniej bez konieczności przechodzenia ko­
ło katakumb. Chyba nie było wyboru... Za­
czął więc ostrożnie skradać się w stronę bra­
my, gdy nagle w głębi cmentarza ujrzałjak^ś 
białą postać. Tego już było za wiele! Pomy­
ślał, że to sama śmierć idzie po niego. Rzucił 
się do ucieczki, dopadł bramy, a ponieważ 
była zamknięta, cofnął się i przerażony prze­
skoczył przez nią chociaż miała... dwa metry 
wysokości! I nie oglądając się za siebie pę­
dził w stronę domu odległego o jakieś trzy 
kilometry. Do mieszkania wpadł z takim im­
petem, że aż drzwi wyskoczyły z zawiasów. 
Dopiero po kilku godzinach mógł już spokoj­
niej opowiedzieć rodzinie, co się zdarzyło.

Na drugi dzień w towarzystwie brata po­
szedł na cmentarz. Przy bramie zastali tłum 
ludzi i kościelnego, który opowiadał jak to 
wczoraj późnym wieczorem wybrał się po 
kozę pasącą się na cmentarnej trawie. Aż tu 
nagle przez bramę przeskoczył duch. Ko­
ścielny tak się przestraszył, że kozy nie za­
brał, a resztę wieczora i nocy spędził przy 
modlitwie. Sądził, że duch chce wymierzyć 
karę za pasienie kozy na cmentarzu.

Kiedy wszystko się wyjaśniło, było co nie­
miara śmiechu, ale i tak tata óraz kościelny 
musieli przez jakiś czas leczyć nerwy. A 
kozę sprzedano...

(zb)

P ro test byłego internowanego
Gazeta Nowa (21.02.br.) opublikowała polityczną 

etykietkę “człowieka wojewody"— Wiesława Wy­
sockiego, a w niej zdanie “Nie może pochwalić się 
internowaniem... ”

W imieniu własnym i — samorzutnie — lubuskich 
internowanych protestuję przeciw takiej etykietce 
dla nas. Nikt z nas nie chwali się tym, że go zbrojnie 
porwano i zamknięto, nikt z nas nie.wyciąga ręki po 
stanowisko w zamian za to. Śmiem nawet twierdzić, 
że w ogóle nikt z nas nie wyciąga ręki po inne 
stanowisko, niż z demokratycznego wyboru. Czego 
oczywiście nie insynuuję "ludziom wojewody", lecz 
taką insynuację zawiera zdanie, przeciw któremu 
protestuję.

Jeśli mówić o chwale, to dla tych, którzy w tamtym 
czasie nie podpisali “iojalki ”, nie mniejszą płacąc 
cenę niż internowani, za to z własnego wyboru. 
(Oceniam subiektywnie, że należy do nich 2/3 inter­
nowanych.) Oni w tamtym czasie rzucili partyjne 
legitymacje, nie dali się złapać na lep PRON-u, nie 
poszli do wyborów o których bojkot apelowała “So­
lidarność”. Dla bezimiennych kolporterów, tak 
sprawnych, że ich SB nie wykryła. Dla dziennikarzy, 
którzy nie ugięli się przed komunistyczną kwalifika­
cją.

Z członków ówczesnego Zarządu Regionalnego 
NSZZ ''Solidarność" nie został internowany wice­
przewodniczący JanMaszewski, który (przebrany w 
sutannę) roznosił pomoc rodzinom ofiar pierwszego 
ataku i usiłował wiązać zerwane nici. Nie interno­
wano go po to, by miał kto podpisać protokół zaboru 
mienia Związku dla pani Antoniny, w tym czasie 
wojennej komisarz. Kto śmiałby powiedzieć, że mo­
że się on chwalić albo nie chwalić tym, iż go nie 
internowano?

Nie przeczę, że internowanie jest jakimś świadec­
twem, lecz kojarzenie go z tym, kto jakie zajmuje 
stanowisko daje złe świadectwo na jakie nie zasłu­
żyliśmy. mgr Jerzy Podbielski

„  W szyscy ludzie wojew ody ”
Znajomi pokazali mi w poniedziałek materiał pu­

blicystyczny pt. “Wszyscy ludzie wojewody" Z 
n-ru “Gazety Nowej" (piątkowo-sobotnio-niedziel­
ne go magazynu). Przeczytałem tam, we fragmencie 
pt. “Politykpoza władzą ” (poświęconym Januszowi
Rajche), krótką wzmiankę o mojej osobie.

Przytaczam tekst wzmianki.
“Jeden z urzędników za dowód elastyczności Ba­

rańczaka uważa decyzję o zwolnieniu Mirosław* 
Zmyślonego, który uchodził za bliskiego kolegę wo- 
jewody, odszedł jednak, gdy okazało się, ie n,e 
sprawdza się w urzędzie."

Pochlebia mi zamieszczenie tej wzmianki w czoło­
wym fragmencie i w kontekście osoby Janusza Raj­
che. Wiele wspaniałych komplementów jemu przy­
pisanych odnoszę (mam nadzieję, że nie tylko Ut)> 
bez wahania i bez fałszywej skromności, do siebie- 
Jednak urzędnik, a właściwie urzędas, który pozwo­
lił sobie na taką uwagę, zasługuje na pogardę ja*0, 
człowiek i jako pracownik rządowy. Sprawa mojel 
rezygnacji;p ra c y  w Urzędzie Wojewódzkim (a We 
zwolnienia — jak chce autor wypowiedzi) jest spra­
wą tylko między mną a wojewodą. Nie zamierzaW 
uczynić jej sprawą publiczną. Stwierdzę tylko, *e 
dość długo musiałem czekać na pozytywne rozpa­
trzenie tej rezygnacji. Absurdem jest stwierdzenie 
nt. "nie sprawdzania się w urzędzie ”. PrzeczytetnU 
zarówno obecny kształt urzędu jak i opinia służbowa 
podpisana przez wojewodę Barańczaka. Uważam 
go cały czas za swojego bliskiego kolegę i rnam 
wrażenie, że z jego strony, pod tym względem tein11' 
się nie zmieniło. Kłamliwe stwierdzenia w wypowie' 
dzi "urzędnika ”, na którego anonimowo powołu]<l 
się autorzy materiału, i w ogóle sama próba wypo­
wiadania się na ten temat, świadczą nie tylko 0 
kompletnym braku taktu, ale również o wyjątkowej 
nielojalności w stosunku do wojewody jako praco­
dawcy.!...)

Czuję się zatem w takim samym stopniu "człowie­
kiem wojewody" w jakim on jest “moim człowie­
kiem ”, Myślę, że jest to dość wysoki stopień. ByłeM 
najwcześniej zatrudnionym urzędnikiem “jego eki­
py ”. Współpracowałem z nim gdy byl jeszcze wice­
wojewodą. Dyrektorem, tworzącego się wówczas 
Wydziału Organizacji i Nadzoru Urzędu Wojewó­
dzkiego w Zielonej Górze mianował mnie — na 
wniosek Jarosława Barańczaka — wojewoda Zby­
szko Piwoński.

Mirosław Zmyślony

Życie rodzinne
5 sierpnia ub. roku przyszedł do domu pijany. 

Nie było to nic nowego. Pił już wcześniej, awan­
tury domowe stały się chlebem powszednim. Do­
stawało się i dzieciom, i żonie, nawet wtedy gdy 
była w zaawansowanej ciąży — kopał i bil gdzie 
popadło. Za znęcanie się nad domownikami stanął 
przed sądem, trafił do zakładu karnego na 1,5 roku. 
W listopadzie wyszedł i wrócił do domu, do na­
wyków, do awantur i butelki, ze zdwojoną siłą. 5 
sierpnia rzucił się najpierw do dzieci. Starszego 
syna złapał za nogi, przewrócił na wersalkę i tak 
długo uderzał stopami dziecka, kostka o kostę, aż 
dziecko, wijąc się z bólu, wyrwało się z uchwytu 
ojca. Dziecięca niesubordynacja wprawiła rodzica 
we wściekłość, z furią chwycił drugiego syna, 
wykręcił mu ręce do tyłu i zaczął dusić, krzycząc, 
że zabije. Przerażonej matce udało się jednak od­
ciągnąć pijanego od chłopca.

Sprawa trafiła znów do prokuratury. Wobec 
agresywnego ojca zastosowano areszt tymczaso­
wy, do czasu, gdy stanie przed sądem. Nie mógł 
się z tym pogodzić, złożył zażalenie na prokura­
torskie postanowienie o areszcie tymczasowym, 
uzasadniając je “potrzebą przebywania w domu ze 
względu na dobro dzieci i żony”. Zdziwił się, gdy 
zażalenie zostało odrzucone. Gdy prokurator za­
pytał, dlaczego urządza taką kaźń rodzinie, odpo­
wiedział, że to nieprawda, że to nie on, lecz żona 
go bije, bo chce się go pozbyć. W grudniu ub. roku 
wyrokiem sądu został skazany ponownie na 1,5 
roku pozbawienia wolności.

Cierpi na chorobę alkoholową, leczył się w Ci- 
borzu, potem próbował ratować się tabletkami.

Stracił cierpliwość, przerwał leczenie. 15-letnie 
pożycie małżeńskie nabierało coraz bardziej cha­
rakteru gehenny. Nie tylko dlatego, że wszczynał 
po pijanemu awantury, wyzywał, demolował mie­
szkanie. Bił. Często chwytał za nóż i biegał za 
żoną lub dwojgiem dzieci, grożąc, że gdy ich 
dopadnie, zarżnie jak prosięta. Bywało, że w alko­
holowym amoku, doprowadzał do samookale­
czeń. Ostatnio urządził makabryczne widowisko 
najstarszej córce: w jej obecności zaczął sobie 
rozcinać brzuch.

I w tej rodzinie cierpliwość się wyczerpała. Gdy 
sprawa trafiła do prokuratury, mąż nie przyznał się 
do jakiejkolwiek winy, broniąc się argumentem, że 
jego zachowanie wynikało zawsze z prowokacyjne­
go zachowania żony. Sąd orzekł wobec niego karę 
1 roku pozbawienia wolności, z zawieszeniem na 4
*ata- Michał Gaj

Ę

W
Małgorzata Albrecht

Zgrabna zielonogórska dziennikarka, o specy­
ficznym poczuciu humoru i niecodziennych 
zainteresowaniach oraz pasjach. Albowiem poza 
pracą techniczno-redakcyjną w “Gazecie Lubu­
skiej” jej zamiłowaniem jest latanie. Jeśli cokol­
wiek wydarzy się w zielonogórskim Aeroklubie 
czy odbędą się jakieś lotnicze pokazy bądź zawo­
dy, bądźcie pewni, że natychmiast napisze o tym 
p. Małgorzata.

Nie znamy się bliżej, czasami wymieniamy 
ukłony mijając się na chodniku, ona obdarza 
mnie lekko ironicznym uśmiechem. Wówczas 
przypomina mi jako żywo swego ojca, inżyniera 
z gorzowskiego “Stilonu”, którego darzyłem 
ogromnym szacunkiem i sympatią, gdy redago­
wałem “Stilon Gorzowski”. I wtedy widzę jego 
odbicie w oczach p. Małgosi. I żałuję, że nie 
mogę tu poplotkować na jej temat, napomknąć o 
jej jakimś pikantnym skandaliku — bo po prostu 
nic na ten temat nie wiem. Może reguły jej życia 
są tak ascetyczne, że o czymś takim w ogóle nie 
może być mowy?

Wiem natomiast, że jest bardzo sumienna w 
pracy, żywo współuczestniczy w redagowaniu 
gazety, choć zawsze skromnie pozostając jakby 
w cieniu...

Julian Apel
To nazwisko figuruje w wykazie pracowników
Gazety Zielonogórskiej”, choć nic bliższego o 

tym dziennikarzu nie mogę powiedzieć. Podob­
no, według informacji seniorów lubuskiej prasy 
był to delegowany do pracy w gazecie działacz

aparatu partyjnego, zaś jego prawdziwe nazwi­
sko brzmiało: Appelbaum. Po 1956 roku wyje­
chał z Polski, jedni mówią, że do Izraela, inni — 
że do Francji. I tyle mi na jego temat wiadomo.

Ryszard Baczyński
Również i jego nazwisko znalazłem w wykazie 

pracowników “GazSty Zielonogórskiej”, choć 
nic ono mi nie mówi, nie kojarzy się z jakimkol­
wiek dorobkiem dziennikarskim. Być może, że 
ktoś z emerytowanych dziennikarzy mógłby coś
0 nim powiedzieć. Ja, niestety, nic.

Ryszard Badowski
Nie wiem, jaką tematyką zajmował się w “Ga­

zecie Zielonogórskiej” ten utalentowany, później 
bardzo popularny, zwłaszcza z telewizyjnych au­

dycji podróżniczych, dziennikarz. Był świetnym 
znawcą i popularyzatorem obyczajów ludów za­
mieszkałych na różnych kontynentach, z przyje­
mnością słuchałem jego barwnych opowieści.

Poznałem go osobiście na I Zjeździe SDRP. 
gdyśmy powoływali nową organizację dzienni­
karską i kiedy pierwszym prezesem został Kle­
mens Krzyżagórski. Podczas przerwy obiadowej 
dość długo rozmawialiśmy, szczerze ubolewając 
nad rozłamem w środowisku dziennikarskim i 
krytycznie odnosząc się do jawnych manipulacji 
wyborczych, dokonywanych przez zwaśnione 
środowiska stołeczne i terenowe. Zgodnie skon­
statowaliśmy, że po tych obradach pozostaje tyl­
ko gorycz pewnego obrzydzenia.

Badowski nie był czynnym uczestnikiem tych 
rozgrywek personalnych, pozostawał jakby na ubo­
czu toczących się sporów i podjazdów, ale był za to 
bystrym obserwatorem i dobrze zwłaszcza znał 
ambicyjki warszawskich “żurnalistów”.

A z pewnego dystansu jego oceny były surowe
1 bardzo krytyczne. I to mnie zbliżyło do tego 
niewątpliwie zdolnego dziennikarza. Dziś wspo­
minam go z serdecznością. Nie wiem, czy żyje, 
a jeśli tak, to gdzie i jak spędza swój z pewnością 
już emerytalny żywot.

(cdn)
Zenon Łukaszewicz
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Z E G A R K I  R E N O M O W A N Y C H  F I R M  
I

b u d zik i

Św iadczym y usługi zegarm istrzowskie 
udzielam y rocznej gw arancji 

•  Po lecam y baterie firm y „R e n e ta ”  
(różne rodzaje , typy)

J u ż  z a  p i ę ć  d w u n a s t a ! ! !
N i e  m o g ł e ś  w c z e ś n i e j ,  m o ż e s z  j e s z c z e  

w  p o n i e d z i a ł e k ,  k u p i ć  p r e z e n t  s w o j e j  D A M I E  

P a m i ę t a j !  , , L e p i e j  p ó ź n o ,  n i ż  w c a l e ! ! ! ”

STOISKO Firmowe w DH „HERMES” 
w Zielonej Górze, ul. Kupiecka 63

HURTOWNIA 
Zielona Góra, ul. Westerplatte 23 (Centrum Biznesu) 

p pokój 25; tel. 645-71 wew. 243,244I
mmmmmm- m m m m -

L-44

P O N A D  2 0 0  W Z O R Ó W %
• n o ż y
• k o m p le tó w  d o  m a n ic u r& L
• s z tu ć c ó w  itd . 

d l a  g a s t r o n o m i .  >5 
z a k ł a d ó w  m i ę s n y c h ,  k u c h n i  s  
i m a n i k i u r z y s t e k

■  firmy ZWILLING SOLINGENj
p o l o c a

P . P . U . -------------------------
Z i e l o n a  G r fr a . u l .P o d o d r n n  AO 
t a l .  6 5 2 - 1 3  /  1 0 . o a .  - I B .o o .  /

U n a s  n a jta n ie j!
A N T E N Y  

S A T E  L I T A R N  E
Już od 4.000.000,- z montażem 

HINARI, AMSTRAD, VECT0R, BRAIN, 
UNISAT 3000, UNITOR |

T \ /  C  A T  Zielona Góra, Lisia 51/64 VII p 
i W O t t l  tel.659-00

AK -1753 Oferujemy w ciągłej sprzedaży
P Ó ŁT U S Z E  W IE P R Z O W Eze świń własnej hodowli,opartej na rasach zachodnich, o wysokim wskaźniku zawartości chudego mięsa.

Zapraszamy do współpracy
PGR Przytoczna tel. 110, telex 442476

NAJNOWOCZEŚNIEJSZA
p r o t e t y k a

i  o r t o d o n c j a
n * l e c z e n i e  w a d  

z g r y z u  u  d z i e c i  

I N T E R  * k o r o n y ,  m o s t y  

D E N T A L  p o r c e l a n o w e

■ a i  * Pr o te z y  8J r m  s z k i e l e t o w e  §

U S Ł U G I T R A N S P O R T O W E
ł a d .  1 t  o b j .  1 0  m 3 -  1 . 9 0 0  z ł / k m  
ł a d .  2 , 5  - 3 , 5  t  o b j .  2 0  m 3 -  2 . 0 0 0  z ł / k m

W Y N A J E M  P R Z Y C Z E P
ł a d .  1 1 o b i .  1 0  m a - 1 0 0 . 0 0 0  z ł / d o b a

Z i e l o n a  G ó r a  u l .  O l b r y c h t a  1 0  A  t e l .  4 4 - 9 4  w .  3 2 iy/r/up

u l m i n u

I A l
f f  2 8 - 4 8 5
ZIELONA GÓRA. U L  LECHITÓW 11

G A S T R O S K O P I A
BADANIE PRZEŁYKU
Ż O Ł Ą D K A , D W U N A S T N IC Y
Zielona Góra, ul. W yspiańskiego 13 

REJESTRACJA 9 .00 -14 .00  
tel. 46-91 w .45  

S ORAZ NA MIEJSCU

Najtań sze u słu q i fRyzjERskiE
P o L e c a  

Z A k ł A d  F R y z j E R S T W A  D a m s I u e ^ o

w  Z iE loM E j G ó r z e ,  u l .  W y p o c z y i \E k  4  

o d  p o N iE d z iA łk u  d o  p i/\T k u  

w  q o d z .  8 . 0 0  " l  8 . 0 0

w  s o b o i y  8 . 0 0  " l  5 . 0 0

ę y i p « j e G i e i
6 8 - 2 0 5  K U N I C E ,  

s  k  r  .  2
K o j a r z y  s z c z ę ś l i w i e  
m a ł ż e ń s t w a  k r a j c w e ,  

z a g r a n i  c z n e .

2999-ZJ

] D 158-160 ŚWIEBODZICE, skrytka 32
F o t o o f e r y t y  k r a j o w e ,  

z a g r a n i c z n e .

U W A G A :  

O D B IO R C Y  IN D Y W ID U A L N I  

I  Z A K Ł A D Y  P R A C Y

K W K  " S O Ś N I C A "  w  G l i w i c a c h ,  u l .  B ł o n i e  6

O f e r u j e  d o  s p r z e d a ż y  w ę g i e l  k a m i e n n y  

w  a s o r t y m e n t a c h :

KOSTKA, ORZECH - CENA 650.000 ZŁ/L, 
GROSZEK I MIAŁY.

WYSOKA JAKOŚĆ, KONKURENCYJNE CENY. 
NIE STOSUJEMY MARŻ HANDLOWYCH.
P O N A D T O  O F E R U J E M Y  W Y S O K O K A L O R Y C Z N Y  

M I A Ł  W Ę G L O W Y  P O  S U P E R  A T R A K C Y J N Y C H  

C E N A C H .  C E N A  J E S T  T A K  P R Z Y S T Ę P N A ,  Ż E  N A  

Z A K U P  M I A Ł U  S T A Ć  K A Ż D E G O .

R Ó Ż N O R O D N E  F O R M Y  P Ł A T N O Ś C I .  

P R Z E C Z Y T A Ł E Ś  O F E R T Ę ?  N I E  C Z E K A J !

WSZELKICH INFORMACJI UDZIELA I ZAMÓWIENIA 
PRZYJMUJE DZIAŁ ZBYTU WĘGLA, TEL. 32-03-91 

WEW. 5580 LUB 5345, TELEX 036156.
AK-1893



10 G a z e t a N ó w a
NR 47 * PIĄTEK -  NIEDZIELA » 6 -  8 MAFCA11"

Kapitalistyczne chęci mentalność.

P ry w a ty za c ja  p o  p o lsk u  n ie  za  b a rd zo  n a m  się  u d a je . C oraz w ięk szy  j e s t  o p ó r  

so c ja lis ty c zn y ch  d o  tej p o ry  za łó g . M n o żą  s ię  n iep rzy ch y ln e  o p in ie  p ra sy  i 
fa ch o w c ó w  z a g r a n icz n y c h . K om p letn ie  n ie  ro zu m iem y  tak ich  p o jęć  ja k :  k a ­

p ita ł, lik w id a c ja , u p a d ło ść . C o g o rsze , m iesz a m y  p o jęc ia  w artośc i z  w y ce n y  i 

w a rto śc i ry n k o w ej tego , co  sta je  s ię  o b iek tem  sp rzed a ży . N iech  za  p rzy k ła d  

p o słu ży  sp ra w a  sp rz ed a ży  k ilk u n a stu  ce g ie ln i n a leżą cy ch  n ieg d y ś  d o  L u b u ­

sk ieg o  P rz ed się b io r stw a  C era m ik i B u d o w la n ej w  G ozd n icy .

Firma la szybko znalazła się na granicy totalnego 
upadku. Wspomina jeden z kierowników (dziś zatru­
dniony już u nowego właściciela): “Wwyniku uporczy­
wego trzymania się starej struktury przedsiębiorstwa 
straciło ono rację bytu. Nikt już do interesu nie dokła­
dał. a tylko wysysał co się tylko dało z maszyn i ludzi. 
Zbyt na cegłę ustał już w 1989 roku. Pracowaliśmy na 
1/3 mocy. Wreszcie w styczniu 1992 roku ludzie dostali 
wypowiedzenia ”,

Dyrekcja w desperacki sposób chciała ratować nie­
które cegielnie. Zaproponowano ludziom, aby założyli 
spółki pracownicze. Nigdzie się to nie udało. Ludzie 
woleli odejść na niepewne zasiłki niż wyszarpnąć 
choćby resztkę grosza dla ratowania swoich miejsc 
pracy. Wspomina likwidator LPCB: "Chciałem być 
dobrym wujkiem i dążyłem do zobowiązania nabywców 
poszczególnych cegielni do przejęcia przynajmniej w 
większości starych załóg. Gdy przyjechałem do Glinki 
dogadać się w tej sprawie, nabywca po długiej rozmo­
wie wyraził na to zgodę. A pracownicy? Żaden! Trzeba 
było wypłacić odprawy. Skąd teraz ten krzyk? ”.

Widmo bezrobocia wcale nie jest wystarczającym 
straszakiem, pozwalającym wymusić jakiś nadzwyczj- 
ny wysiłek. Wcale też nie zafunkcjonowało aktywne 
podejście ludzi do miejsca swojej pracy. Wzięli zasiłki 
i już zza bramy zaczęli przyglądać się krytycznie dal­
szym wydarzeniom. W tym właśnie momencie obudził 
się “komunistyczny demon”. Do redakcji nadszedł syg­
nał od czytelnika: “To draństwo! — krzyczał do słu­
chawki — Cegielnie są sprzedawane za pół darmo. 
Nawet same kominy są więcej warte, niż to co płaci się 
za całe zakłady!"

W Urzędzie Gminy w Tuplicach, gdzie wójt zadbał 
o solidne wyposażenie swojego gabinetu, łącznie z 
supernowoczesnym telewizorem, dowiedzieliśmy się o 
“świństwie”jakiego się dopuszczono, sprzedając miej­
scową cegielnię bez uwzględnienia żądania samorządu 
o komunalizacji. Oczywiście oburzona pracownica 
urzędu nie poinformowała nas o tym, że gmina chciała 
cegielnię za darmo, jak i o tym ile pieniędzy chciała­
by włożyć w rozkręcenie interesu.

Opowiada jeden z inżynierów: “W cegielni Budych, 
jak wszędzie pracowali ludzie uczciwi i sumienni obok. 
obiboków i pijaków. Przy kasach nie było jednak róż­
nicy. Wszyscy dostawali po 600—700 tysięcy. To był 
najgorszy wyzysk. Deprawował złych, zniechęcał do­
brych pracowników. Choć do końca były widoczne 
różnice. Ci porządni nawet za te psie pieniądze umieli 
żyć po ludzku, coś z nich zrobić. Na koniec zabrakło im 
jednak już chęci do zainwestowania ostatnich groszy w 
walący się interes. Jeszcze do lat 60-tych udawało się

jakoś wymuszać sumienność. Później już nawet solidna 
podwyżka płac niczego nie mogła zdziałać. Wydajność 
pracy spadała na łeb na szyję. 30'lat temu w Budychu 
na dwóch zmianach umiano zrobić 600 tysięcy cegieł. 
Ostatnio jedna zmiana nie umiała dociągnąć do 120 
tysięcy".

PRECZ Z KOMUNISTAMI 

-KOMUNO WRÓĆ!
Z końcem lat 80-tych dalszy los LPCB stał się jasny. 

Od 30 maja 1990 roku na teren przedsiębiorstwa 
wszedł likwidator. Zaczął się koncert życzeń. Oczywi­
ście za cudze pieniądze. Atmosferę podgrzewał każdy 
przetarg. W obieg poszły plotki, wyrażające oburzenie 
na “skandaliczne” ceny sprzedaży poszczególnych 
obiektów. Jak to — dziwiono się — przecież rzeczo­
znawcy wycenili ten budynek na miliard, a poszedł za 
sto milionów! W tym musi być jakiś kant, kumoterstwo, 
drańska zmowa. Była to drańska zmowa nieubłaga­
nych praw ekonomii. One to korygują najczęściej w 
dół ciężką pracę rzeczoznawców. Wprawdzie na tere­
nie Polski nie trafił się chyba zakład sprzedany za 
symboliczną złotówkę, ale wcale to nie oznacza, że tak 
nie będzie. W ekonomii coś jest warte tyle, ile ktośchce 
za to dać. A brutalna prawda o cegielniach w Tuplicach, 
Budychu i innych miejscowościach brzmi: ONE SĄ 
NIEWIELE WARTE! Nawet ich rozbiórka jest zbyt 
kosztowna. Zamiast cieszyć się, że znalazł się jakikol­
wiek nabywca, miejscowi podejrzliwie przyglądają się 
mu, jak krwiopijcy rodem z podręczników stalino­
wskich. Nasza mentalność nie uwzględnia w ogóle 
faktu jakiejś opłacalności bądź nieopłacalności. Jak to 
może być, że cegielnia nie ma żadnej wartości — 
dziwimy się dziś i nie chcemy pamiętać, że dawno, 
dawno temu powiedzieliśmy głośno: precz z komuną, 
a może to chodziło tylko o komunistów, a zasady 
niechby sobie pozostały?

NIE CHCE WANDA NIEMCA
Nakręcaniu złej atmosfery wokół prywatyzacji służy 

też coraz częściej podnoszenie narodowej godności. 
Sama w sobie jest ona cennym elementem wychowania 
i składnikiem życia w każdym państwie. Ale odpowie­
dnio użyta, może też spowodować nieobliczalne straty.

Odpowiedzmy sobie uczciwie na kilka pytań. Czy 
wiemy o tym, że kapitalizm jak sama nazwa wska­
zuje wymaga kapitału? Czy bez “zielonych” z zew­
nątrz jesteśmy w stanie utrzymać i szybko rozwinąć 
nasz potencjał przemysłowy? Czy bez pieniędzy z 
Niemiec uda nam się wejść na tamtejszy rynek, a za

jego pośrednictwem na inne rynki Europy? Czy jest 
na Zachodzie choć jedna osoba, która zechce nam 
pomóc finansowo... za nic albo za dyplom lub or­
der? Czy jesteśmy przygotowani wraz z pieniędzmi 
kapitalistów przyjąć ich reguły ekonomicznej gry? 
Na^szystkie te pytania odpowiedź brzmi NIE.

W Gozdnicy oburzenie społeczne wywołała wizyta 
Duńczyków. Obejrzeli sobie wszystko i stwierdzili, że 
kupią nawet całość byłego przedsiębiorstwa, ale wyko­
rzystają z tego tylko... złoża gliny, które ich zdaniem 
są wiele warte. Niemcy zaś stwierdzili, że wszystko, 
czym dysponuje Gozdnica nadaje się do... zburzenia 
(nawet najnowszy zakład z lat 70-ych) ze względu na 
dobro środowiska przyrodniczego. Histeria jakoby 
Niemcy czy jakakolwiek inna nacja pragnęła bardzo 
owoców naszych ponad 40-letnich wysiłków jest grubo 
przesadzona, żaden obcokrajowiec nie chciał cera­
micznego miodu z gozdnicy. Żaden nie stanął do 
przetargu. Nawet jeśli mityczny mercedes krążył wo­
kół poszczególnych zakładów, to widać nie za bardzo 
się spodobały kierowcy.

Jeszcze dziwniej na tym tle wyglądają dąsy, z który­
mi spotkali się Niemcy w Gozdnicy. Tamtejsze 4 za­
kłady z dawnego LPCB zostay skomunalizowane. 
Przesłanką takiej decyzji był wskaźnik zatrudnienia. 
Te zakłady to 75% miejscowego rynku pracy i oczywi­
ście nikt się nie zgodził by ten rynek stał się kapitali­
stycznym, czyli prywatnym. Dlaczego? Dlatego, że w 
wydaniu nie tylko gozdnickim komunalizacja ma­
jątku produkcyjnego jest ukrytą formą przetrwa­
nia starego ustroju. Nikt nie zastanawia się nad tym, 
ile wysiłku i pieniędzy trzeba włożyć teraz w tę hybry­
dę. Czy kupiono jakieś nowe technologie, urządzenia? 
Nic z tych rzeczy. Cały wysiłek również finansowy 
poszedł na obronę starej struktury. Udało się. Także 
dzięki pieniądzom pochodzącym ze sprzedaży innych 
zakładów... Te, położone w Gozdnicy wcale nie mają 
ciekawej perspektywy. Jeśli nie nastąpi optymalizacja 
zatrudnienia (czytaj redukcje) i skokowo nie poprawi 
się jakość, komunalna komuna w Gozdnicy upadnie. 
Za dwa trzy lata ruszą zamknięte cegielnie na terenie 
byłej NRD (ciekawe czy też będą komunalne?). Idę o 
zakład, że szybko pokonają one nasze w starciu rynko­
wym. Jak na razie polski asortyment to... aż cztery 
wyroby spełniające wymogi EWG. Inne, bez zmiany
technologii (to sporo kosztuje), nie nasycą cywilizowa­
nych społeczeństw. Kto wie czy za parę lat nasi cera­
micy nie będą wymuszać na rządzie bariery celnej?

Na razie z czterech zakładów gozdnickich tylko dwa 
są dochodowe. Inwestycji z zagranicy nie będzie, bo 
oczywiście “Wanda” przegnała precz Niemca. Stało 
się to jeszcze w czasie działań likwidatora, który spro­
wadził kilku oferentów. Natychmiast jednak posypały 
się skargi do wojewody i ‘'Solidarności”: CHCĄ NAM 
ZABRAĆ NASZ POT I KRWAWICĘ! Jak było na 
prawdę? Kontrahent niemiecki zaproponował utwo­
rzenie dwóch spółek; nawet nie sarkał zbytnio na formę 
zastosowanej własności. Pierwsza byłaby produkcyj­
na. W ramach umowy kontrahent dostarczyłby techno­
logię. Gozdnica miałaby w tej spółce 51% udziałów. 
Druga spółka zajęłaby się handlem na terenie Niemiec 
w ramach ogólnokrajowej orgnizacji i sieci zajmującej 
się sprzedażą ceramiki budowlanej. Kontrahent pod­
kreślał walory naszej gliny, nieznanej na tamtym ryn­
ku. W tym interesie chciał mieć jednak większość 
(51 %) udziałów, resztę oddając Gozdnicy, nie zgodzo­
no się na to.

ŚWIAT MA W NOSIE 

NASZE BOHATERSKIE WYCZYNY
Świat kieruje się pragmatycznymi rozwiązaniami, 

wśród których czynnik narodowy odgrywa rolę tylko 
tak dużą, na jaką pozwala ekonomia. Możemy oczywi­
ście trwać na swoich “Placówkach”, nawet świadomie 
decydując się na powolny rozwój własnego autarkicz­
nego kapitalizmu. Tylko czy znajdziemy takiego pol­
skiego kapitalistę, który zapomni w imię narodowego 
krzyku o podstawowych przesłankach swego działa­
nia? Nie wydaje się to możliwe, bo to właśnie nasi 
bogaci rodacy, którzy zainteresowali się cegielniami 
mówli: “Biorę to za tyle a tyle, ładuję 5 — 6 miliar­
dów... i rządzę". Trzeba przyznać, że ci obcy byli 
bardziej delikatni.

Maciej Szafrański

Z a n i m

______ ______ ________________  m i I
Po wizycie Lembasa prace remontowe nabrały jeszcze większego tempa, Stawczyk “namaszczony } 

przez, wojewodę poczuł się właściwym gospodarzem, a nie jedynie fantastą realizującym za pans i 
, we pieniądze swoje iluzoryczne marzenia, jak powiadali o nim niektórzy. Jednak chmury gromad 4 

się nad jego głową zostały rozproszone ostatecznie dopiero wówczas, gdy trzymiesięczna Hontr .e 
NIK, przeprowadzona w 1980 roku, mimo zauważonej, pewnej niefrasobliwości finansowej ^

. stwierdziła żadnych większych malwersacji i uchybień. Wszelkie wydatki uznano za uzasadnion , 
insynuacje o przywłaszczenie pieniędzy — oddalono. Stawczyka ukarano — pozbawiając go trzyffl.

, sięcznego wynagrodzenia za to, że czasem zamiast kupować cement i cegły — nabywał meble1K  ̂
Dysponując jedynie kontem na remont musiał robić takie operacje i działać elastycznie, by to, C°J ^

|  zostało odrestaurowane nie uległo ponownie zniszczeniu, a właściwa temperatura oddawany 
|  pomieszczeń znaczyła tu wiele. Trudno mu się też dziwić, że z wyprzedzeniem myślał o przysz jL 
Ś wystroju zabytkowych wnętrz. Wszystkie meble, które dzisiaj możemy podziwiać w pałacu pocno 
I  właśnie z tego, szaleńczego okresu, a okupione zostały wojażami po “Desach” całej Polski, 

Szczecina przez Warszawę po Jelenią Górę i... pęcherzami na dłoniach i plecach dyrektora i kiei o 
|  W ten sam sposób trafiły do pałacu również wszystkie tkaniny i zasłony zdobiące dzisiaj wnętrz' 

Owocem bezpośredniej rozmowy z Lembasem było też ostateczne porzucenie zamiaru wykorzys  ̂ j 
j nia części pomieszczeń na archiwum PUR. W to miejsce przeforsowano koncepcję pałacu ślubo . 

bibliotekę przerzucono do drugiego skrzydła. Upadł też niefortunny pomysł umieszczenia fon nja 
na dziedzińcu — ułożono tam litą płytę, dzięki czemu powstały doskonałe warunki do organizowa | 
na nim wszelkiego rodzaju festynów i imprez plenerowych.

? 31 grudnia 1976 roku zorganizowano w pałacu,..

... bal sylwestrowy ;
i była to pierwsza impreza przeprowadzona w odnowionej części obiektu. Na oficjalne otwarć̂  - 

|  całości musieliśmy czekać jeszcze siedem lat. Nastąpiło to 3 października 1983 roku, czyli siedem 
wcześniej niż zakładała to umowa zawarta z wojewodą. . a(s ;

Dzisiaj, kiedy na wszystko brakuje pieniędzy, bo kasa państwowa jest uboga, a tu i ówdzie słyc ■ 
głosy, że w pałacu niewiele się dzieje — warto pamiętać z jak wysokiego pułapu startowano, ja , 

|  fenomenem kulturowym był swoisty boom żagański pod koniec lat siedemdziesiątych, kiedy < 
j wszystkie niemalże większe imprezy odbywające się dotąd na terenie województwa zielonogórskiej 
i, i a czasem nawet Polski, przenoszono do pałacu. To tu trafiały duże konferencje, ważniejsze SP° ^  

i sympozja odbywające się wcześniej w Łagowie i Drzonkowie. Tu zwoływano posiedzenia Nai° . 
wej Rady Kultury, zjeżdżały się gwiazdy estrady oraz miały miejsce największe koncerty rocków j 

|  symfoniczne. a |
Gdy w 1981 roku, na fali solidarnościowej odnowy przeglądano skwapliwie wszystkie świadec 

\ tak zwanej działalności merytorycznej, ustalono ponad wszelką wątpliwość, że w czasie 365 dni ro 
f odbyło się dwa razy tyle imprez. Codziennie podwoje pałacu zapraszały mieszkańców na ; 
l spotkania. ' z

Jak to wszystko było zorganizowane wie najlepiej tylko Adam Stawczyk. Wspomina tamte lata ̂  . 
rozrzewnieniem, ale też pamięta je, jako honor i koszmar. Tempo i napięcie były często nie j 
zniesienia. Bywało, że wracał do domu tylko po to by zmienić koszulę i się ogolić, a przeć1 

; dysponował dwukrotnie większym zespołem oddanych ludzi.
Jako największy sukces tamtego okresu, jednym tchem wymienia...

... o p e rę  k a m e r a ln ą
— najukochańsze swoje dziecko, którego drugim ojcem chrzestnym był Szymon Kawalla. 

przy kawie urodził się ten pomysł, gdy wspólnie gwarzyli o dworskiej kapeli żagańskiej i °Pe . j 
|  kameralnej, które funkcjonowały w Żaganiu po trzecim rozbiorze Polski. To, co wydawało  ̂

nierealne, dzięki Kawalli stało się rzeczywiste. To on pojechał gdzie trzeba, komu trzeba ofiaro ^
|  kwiaty i przez 3 sezony hulała w mieście opera, jakich mało. Na schemacie dziewiętnastowieczny , 
; teatru muzycznego powstała opera kameralna z prawdziwego zdarzenia i aż wierzyć się nie chce’ „ ’ 

prawie nic to nie kosztowało. Sopranistka była z Bydgoszczy, balet z Torunia, tenor z Warsza J : 
orkiestra kameralna z Zielonej Góry, scenografia z Krakowa, a peruki z Lublina. Większość ,eatnja|j "i 
znając ambitne plany gospodarzy pałacu, za pożyczone sprzęty nie brała pieniędzy, a soliści zadawa 1 

1 się niemalże symbolicznymi honorariami. Na pierwszy ogień poszła “Nędza uszczęśliwiona j 
: według libretta Franciszka Bohomolca, a po niej następne opery. Wszystkie premiery odbywały ■ 

w pałacu i miały iście królewską oprawę. Na sali stały dwa fotele dla książęcej pary, a fanlarzys 1 
balkonu obwieszczał rozpoczęcie spektaklu. Na widowni gromadziły się komplety — 300 i 400 os . 
nie rzadko oglądało przedstawienie. Nagle wyrosła w Żaganiu wcale spora grupa miłośnikó 
wybrednych koneserów, którzy nie chcieli się zadowolić byle czym. Gdy nadeszły lata chude co j; 
trudniej to zrobić i tojest powód do dumy, temat godny socjologa kultury, a jednocześnie znak cza- . 

!? i wyzwanie. . ■ w f
Wszystkim, którzy z niepokojem patrzą dzisiaj na przyszłość polskiej kultury, a to co dzieje _-

jt pałacu jest dla społeczności żagańskiej swoistym “oknem na świat” i nie należy się temu dziwie 
5 chciałbjym dodać otuchy i prosić o wyrozumiałość. , 0.

Tymczasem, gdy zapytałem dyrektora Stawczyka o sukces ubiegłego roku to usłyszałem w odp i 
j wiedzi, że sukcesem jest przetrwanie tego trudnego roku i fakt, że...

g ^ i l P E R K l U E
pSTd Rv«ard B°t,"na

Harry, od trzech dni po pożegnaniu z Mary nie 
wychodził z domu, siedział i patrzył na jej duże kolo­
rowe zdjęcie. Właściwie niczego nie zmieniał, tak 
jakby ona była wciąż obok niego — a może była? Dla 
niego chyba tak. Żył nadal w jakimś nierealnym świe­
cie. Czytał już po raz kolejny nowy tomik jej wierszy. 
Pamiętał jak czytała mu je jeszcze w maszynopisie: 

ostrożnie więc sięgam 
po kwiaty i chowam 
we włosach porzucone 
nie doczekały starości 
za to ja 
powrócę 
sztormowa 
słona 
wrzosowa
na fali świeżych myśli 
wydartych zresztą muszli 
jedynej
różowej _
grającej
po prostu
całym morzem myśli 
usnuję i utkam 
swoje czuwanie 
na deszcze 
na mrozy 
i nowe lato

Nie mógł ze wzruszenia dalej czytać, po prostu 
sprawiało mu to fizyczny ból, pierś rozdzierała mu 
żałość. Właściwie wszystko stało się tak mało ważne. 
Nie poszedł na zajęcia, co nie zdarzyło mu się od lat. 
Siedział tak trzy dni i noce, nic nie jadł i nie pił i, co 
najdziwniejsze, nie był zmęczony. Znajdował się w 
stanie pomiędzy życiem a śmiercią, sam jeszcze me 
wiedział, po której stronie definitywnie pozostać.. 
Czuł przy tym ogromną wściekłość do ludzi, którzy 
sprawili, że nie mógł być w tej ostatniej chwili przy 
niei, a tego już nigdy nie odwróci, i jeśli się zdecyduje 
żyć”razem z nią, to nigdy o tym nie będzie mógł 
zapomnieć! Nawet nie wiedział czy wtedy myślała o 
nim, a może myślała i dziwiła się dlaczego jego przy 
niej nie ma. Zerwał się z fotela, znowu zaczął krążyć 
po pokoju jak lew w klatce. Nie mógł sobie poradzić 
z jej brakiem i z winą, która była dla niego ewidentna, 
w końcu przecież nie potrafił jej uratować, a ona mu 
wierzyła, tak mu wierzyła...

Żeby zapomnieć, żeby wyładować swoją złość na 
samego siebie i ten podły świat, który go otaczał, 
włączył magnetofon, który był podłączony do ‘•plusk­
wy” w domu senatora Delgado. Na początku słychać

było tylko szum taśmy, potem kilka nic nie znaczą­
cych telefonów, telefony z Waszyngtonu od ludzi z 
komisji, której senator przewodniczył. Prawie godzi­
nę słuchał nieważnych dla niego spraw, stał się po­
wiernikiem sekretów senatora, ale to go nie intereso­
wało. Już miał zatrzymać magnetofon, kiedy usłyszał, 
że senator prosi o przywołanie do telefonu jakiegoś 
Marka Clarka. Po chwili skojarzył sobie, że to ten 
znany potentat naftowy, który dodatkowo rządził 
amerykańskim programem kosmicznym. To mogło 
być ciekawe. Po chwili miał absolutną pewność, że 
rzecz musi mieć znaczenie i dla niego, że prawdopo­
dobnie jest jakimś dalszym ciągiem sprawy, ciągiem 
jakiego się nawet nie domyślał. Głos mówił — to 
senator Delgado, pomyślał Harry — Mark, włącz 
skrambler, słuchaj, są poważne kłopoty, nie chcę się 
z tobą spotykać, bo to może być dla nas niebezpieczne, 
ale skrambler daje nam absolutną gwarancję bezpie­
czeństwa. Słyszysz mnie? To świetnie? Otóż, miałem 
się wczoraj spotkać z Dexterem, krążyłem pół godzi­
ny wokół miejsca spotkania, nie przyszedł... Jeszcze 
niczego nie podejrzewałem, bo miał dokonać ostate­
cznej rozprawy z Brentem, ale na drugi dzień usłysza­
łem w porannych wiadomościach, że Dexter został 
zabity, a wraz z nim jego obstawa, na którą zresztą 
dałem mu pieniądze.

— Ja też o tym wiem, wiem nawet, że Dexter został 
zabity w sposób wyjątkowo okrutny, ten sukinsyn 
nabił go ponoć na stalowy pręt!

— Właśnie, do mnie też to dotarło, ale nie dawałem 
temu wiary. No więc Dexter nie żyje i nie wiadomo, 
czy nie powiedział o mnie Brentowi? Może nie wy­
trzymał tortur i się wygadał, przecież nie miał już nic 
do stracenia?!

— Ne, tylko nie panikuj, zresztą, sam jesteś sobie 
winien... żeby jeden człowiek stawił czoła całej orga­
nizacji, to nieudolność nie do darowania! Ja spóbuję 
się dowiedzieć, co wie policja, bo nie zapominaj, że 
niebezpieczeństwo grozi nam z dwu stron. Policji też 
nie można bagatelizować, wiesz, co nam grozi, gdyby 
oni doszli do nas?! Ja ich biorę na siebie, spróbuję 
znowu uruchomić naszych ludzi w policji, takjak 
to zrobiliśmy w 1963! Bądź dobrej myśli i ocze­
kuj wiadomości ode mnie. Zadzwoń za dwa dni! 
Powodzenia!

Brent siedział chwilę oszołomiony. Przecież to jakiś 
koszmar, pojawiła się następna osoba i tym razem 
chyba szef! Czy temu już nigdy nie będzie końca? 
Okazało się, że miał jednak nosa, umieszczając “plu­
skwę” u senatora, dzięki niej odkrył samego szefa... 
Kto by jednak pomyślał, że taki człowiek jest zamie­
szany w tamtą sprawę. Nigdy jego nazwisko nie prze­

winęło się w związku z zamachem na Keneddy’ego, 
był na pierwszej linii oburzenia i potępienia! Z tego 
wynika, że Dexter był tylko małym, niewiele znaczą­
cym pionkiem. Po prostu wysługiwali się nim! Za 
pieniądze, które dla tych ludzi były sumą zgoła śmie­
szną, mieli człowieka do wykonywania trudnej robo­
ty! Brent nagle zrozumiał, że właściwymi sprawcami 
jego nieszczęścia nie byli ludzie pokroju Dextera, 
którymi Ameryka oblazła jak wszami, ale właśnie ci 
obłudni, prawiący kazania o moralności, najbardziej 
“czcigodni” jej obywatele. Trzeba ich rozgnieść jak 
robactwo i to z surowością większą niż Dextera! Lista 
się wydłużyła, spraw do załatwienia przybyło, ale 
teraz nie musi już się obawiać. Jeśli zginie, to i tak
dziura w niebie się nie zrobi! Puścił dalej taśmę_
teraz już metodycznie przeszukiwał ją, bo wiedział 
czego szukać. Po niezbyt długim poszukiwaniu trafił 
na właściwą rozmowę, cofnął do początku, mówił 
Delgado: — Wiesz, rozważyłem sytuację, coraz bar­
dziej się obawiam, że Brent w każdej chwili może 
mnie zaatakować, nie chcę narażać swojej rodziny i 
w domu miałbym małe szanse!

Clark: — Nie wariuj, co ty chcesz zrobić!?
Delgado: — Postanowiłem wynająć na tydzień 

ostatnie piętro w takim hoteliku “Danny” w Brookly­
nie, szefem jest mój znajomy, Steve Ross. Hotel ma 
dwadzieścia pięć pięter, więc zamieszkam na ostat­
nim piętrze. Będę bezpieczny, bo zabieram ze sobą 
całą moją dwudziestoosobową ekipę ochrony. Chcę 
po prostu przeczekać ten najbardziej gorący okres. 
Nie mam zamiaru dać się nabić na pal jak Dexter! Nie 
przekonuj mnie, już postanowiłem. Żonie powiedzia­
łem, że przenoszę się tam na tydzień, ponieważ mam 
jakieś ważne spotkania z “szyszkami” finansującymi 
moją kampanię wyborczą. Jakby do ciebie zadzwoni­
ła to potwierdź!

Clark: — Wydaje mi się, że to głupota obawiać się 
takiego wszarza. Przecież to my stanowimy Amerykę, 
to my nadajemy jej ton, nie takie zera jak Brent! Zajmę 
się nim osobiście! Ale muszę ci powiedzieć, że ci z 
FBI, jak donieśli mi moi ludzie z Waszyngtonu, 
znaleźli jakieś odciski tego Brenta. Chodzi o dolary’ 
które przypadkowo wpadły im w ręce! Otóż, udało im 
się, wstępnie co prawda, dokonać identyfikacji tych 
odcisków na pieniądzach i zarejestrowanych w cen­
tralnym komputerze FBI. Wyszło im, zresztą słusz­
nie, że nieboszczyk żyje, na razie jeszcze będą sprawę 
badać, bo rzecz jest przecież niecodzienna, nie wyklu­
czają pomyłki! Jajuż zająłem się tymi dolarami. Jeden 
z naszych ludzi “przypadkowo” doprowadzi do ich 
zgubienia, to już załatwione! Natomiast nie mam doj­
ścia do komputera FBI, to zresztą byłoby bardzo 
ryzykowne. W każdym razie nie będą mieli materiału 
do porównań i gdy zabijemy Brenta sprawa będzie 
zlikwidowana definitywnie. Uznają ją za pomyłkę! 
Trzeba jednak, aby teraz Brent na powrót stał się 
nieboszczykiem, tym razem zmartwychwstania nie 
przewiduję, to nie opowieści biblijne! Zajmę się tym, 
gdy wrócę za cztery dni z Bagdadu, niestety nie mogę 
odwołać spotkania z przedstawicielami rządu Iraku 
Zadzwonię do ciebie do Ijotclu jak wrócę!

... p a ła c  f u n k c jo n u je  n a d a l  • \
i ja go rozumiem. Dzisiaj, kiedy dyrektor zatrudnia mniej niż połowę dawnych pracowników, - 

g przestał obowiązywać podział na merytorycznych i administracyjnych, a chłopak “z techniki p  ̂ ^
I biera się w kostium i “robi” za Mikołaja — dawny luksus jest niemożliwy. Ale chciałbym uSP° „ć j

wszystkich podatników, że ich pieniądze nie są marnowane. Wystarczy wejść do pałacu i p r z e k o __{
|  się samemu. Nic nie straciło na aktualności zdanie zapisane kiedyś przez Henryka Ankiewicza 
|  “Wychodząc z pałacu, to jakby się wychodziło z Paryża na wieś” — tak mocno wygląd pałacu ods ’
5 od reszty miasta. ;

Tylko pracujący w nim ludzie wiedzą, ile to kosztuje pracy i zaangażowania. 12 tysięcy metr0 .
* kwadratowych do czyszczenia, białe ściany i białe meble wymagają nieustającej opieki. MarnifO
! parkiety, boazerie, sztukaterie i stiuki — nie odkurzane tracą bezpowrotnie swoje walory. ’
' trzeba regularnie odświeżać. W ubiegłym roku odeszło z firmy kolejnych dwanaście osób- IV .

wytrzymały ostrego tempa i skromnych zarobków. W pałacu potrzebni są ludzie silni i Pe 
5 zaangażowania. Obok oddania niezbędna jest jeszcze dyspozycyjność i tylko dziennikarz wie czy ̂  ’ 

się ją okupuje. Nigdy nie wiadomo, kiedy wyskoczy nowa wycieczka, przyjadą ważni przedstawię1 ̂  
j czy kolejni goście zagraniczni, trzeba być stale na posterunku. Jednym z nich, “posterunkowym 
: 16 lat, zaczynał razem z dyrektorem, jest Andrzej Blaurok — prawa, techniczna ręka dyrektora, w

* wszystko na temat technicznego uzbrojenia pałacu. Gdy jego zabraknie — podkreśla Stawczy ^  
może być naprawdę klapa. Jest chodzącą dokumentacją techniczną, mapę wszystkich poiHci ; 
elektrycznych ma w głowie i wszelkie awarie usuwa “na nosa”. . a '

Ostatnie prace remontowe, to naprawa dachu, który był już mocno zagrożony oraz wym1’ ^  
orynnowania na dziedzińcu i odświeżenie kilku pomieszczeń we wnętrzu. Powinno to wystarczyć , 
kilka następnych lat. • y 1

Najbliższe miesiące z pewnością zadecydują o nowej roli pałacu w mieście. Nim jednak skieruje ; - 
pod adresem gospodarzy słowa niezadowolenia lub niedosytu —  pomyślmy o całokształcie. Pa ‘ . 
nie jest wyspą, a wszystkie trudności nowej rzeczywistości przeglądają się w nim jak w zwierciad 
niejednemu Stawczykowi spędzają sen z powiek. Tylko maszkarony mogą spać spokojnie i też ty 
one znają wszystkie sekrety na długowieczność oraz sposoby na przetrwanie. Podobno widzi*1 
kiedyś Stawczyka, jak rozmawiał z nimi w zaufaniu, pod osłoną nocy. Ja w to wierzę.

Wojciech Smigie"s

<rntrwi m ■

V gg*. . . .

Fot. M.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■MM
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P o c z y t a j  m i

Sukienka biedronki
—  N ie p odob a mi s ię  w ca le  m oja czerw on a  sukienka w czarn e kropki! —  grym asiła biedrone- 

czka, tupiąc nóżkam i o  pod łogę.
—  A leż córeczk o, p rzecież  w szystk ie  biedronki n o sz ą  w łaśn ie takie sukienki! A p oza  tym s ą  

o n e  w sam  raz dla takich m ałych d ziew czyn ek  jak ty —  tłum aczyła jej m am a. —  P ro szę  cię, 
wytrzyj teraz o czy  i idź pobaw ić s ię  na dworze!

—  N ie c h c ę  s ię  bawić! C h cę n ow ą sukienkę! I to zaraz! —  w rzeszcza ła  m ała biedronka.
Ale m am a nie przejęła s ię  w ca le  jej kaprysam i, tylko spokojnie o d e sz ła  do sw oich  zajęć.

B ied ron eczce nie p ozosta ło  nic in nego, jak tylko otrzeć łzy i pójść na sp acer. N a dw orze  
dziew czyn ka K asia bawiła s ię  kolorowymi kam yczkam i. U jrzawszy biedronkę, zaw ołała  z 
zachw ytem :

—  Ach, jaką p iękną su kienk ę m a ta bieroneczka! P ro szę  c ię , m am usiu, uszyj mi taką sa m ą  
—  czerw oną, w  czarn e kropeczki!

S ły sz ą c  to, m ała biedronka u śm iech n ęła  s ię  radośn ie i ostatn ie łzy sa m e  o b esch ły  na jej 
p yszczku.

C zy i tobie podob a s ię  taka sukienka?
Tiia T oom et

(Bajka z  k s ią ż e c z k i p o d  ty tu łem  “O  m ałpce, która n ie chciała z m ą d r z e ć ”,
d o  p rze c zy ta n ia  k tórej b a rd zo  W as z a c h ę c a m y  

—  za w iera  w iele  w e so ły ch  opow ia d a n ek .)
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M ała biedroneczka zgubiła 
swoje kropki —  pomóżcie 
jej znaleźć do nich drogę!
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“MINl-KRZYŻÓWKA” pom ysłu  M agdy R ybak  z  G orzow a Wlkp.
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Ż u k

i  b i e d r o n k a

D o  b i e d r o n k i  p r z y s z e d ł  ż u k ,
W  o k i e n e c z k o  p u k  -  p u k  -  p u k .

P a n i e n e c z k a  w i d z i  ż u k a :
“ C z e g o  p a n  t u  u  m n i e  s z u k a ? ”

S k o c z y ł  ż u k  j a k  p o l n y  k o n ik ,
Z  g a l a n t e r i ą  z d j ą ł  m e l o n i k  
I p o w i a d a :  “ W s t a ń ,  b i e d r o n k o ,
W y j d ź ,  b i e d r o n k o ,  p r z y j d ź  n a  s ł o n k o .  
W e z m ę  c i e b i e  a ż  n a  ł ą c z k ę  
I p o p r o s z ę  o  t w ą  r ą c z k ę " .

O b u r z y ł a  s i ę  b i e d r o n k a :
“ N i e c h  p a n  t u t a j  s i ę  n i e  b łą k a ,
N i e c h  p a n  z m i a t a  i n i e  l a t a ,
I z o s t a w i  l e p i e j  m n i e ,
B o  ja  j e s t e m  p i e g o w a t a ,
A  p a n  -  n ie ! "

P o w i e d z i a ł a ,  c o  w i e d z i a ł a ,
I c z y m  p r ę d z e j  o d l e c i a ł a ,

P o l e c i a ł a ,  a  w i e c z o r e m  
Ś l u b  j u ż  b r a ła  -  z  m u c h o m o r e m ,

7 B o  o d  ś r o d k a  a ż  p o  b r z e g i  
M ia ł w s p a n i a ł e  w i e l k i e  p i e g i .

S t ą d  n a u k a  
J e s t  d l a  ż u k a :
Ż u k  n a  ż o n ę  ż u k a  s z u k a .

B iedron kę rysow a ła  
Ula S k r z y p c z a k  z  G o r z o w a

Jan B rzechw a

# # # # # # # # # # # #  * * * * * * *
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K o t e k  p s o t n i k
Kotka dostałam od znajomych z wioski. Był on na pół 

dziki i bardzo piskliwy. Pierwsze parę dni chodził za nami 
i tylko miauczał. Ale z czasem  zrobił się z niego okropny 
psotnik. Jak tylko mógł to wszystkim dokuczał. Codzien­
nie rano robił nam pobudkę wskakując na wersalkę i 
chodząc po nas. Nie mogłam odrabiać spokojnie lekcji, 
bo gdy tylko zobaczył ołówek lub kredkę w ręku — od 
razu siedział na zeszycie i się zabawiał. Bardzo lubił się 

bawić wodą — gdy tylko była w misce, on już tam siedział, maczał łapki i wkładał nosek, 
a później mocno kichał. Lubił wieczorem spać w pralce automacie, gdyż po praniu był 
ciepły bęben. Kotek wchodził do środka i okropnie głośno mruczał bo w pralce jest echo.

Czasami nie mogłyśmy się bawić zabawkami na podłodze, gdyż on zabierał nam 
zabawki, nosił w 
mordce, wszystko 
deptał i kładł się w 
sam środek naszych 
domków.

Codziennie, a cza­
sem  dwa razy na 
dzień, trzeba mu zmie­
niać piasek w plastiko­
wej kuwecie.

Mój kotek jest cały 
czarny, ma lśniącą 
sierść i św iecące w 
nocy, zielone, duże 
oczy. Bardzo lubię 
mojego zwierzaka a 
nazywamy go PUMA.

E dyta  K aczan ,
G ło g ó w

D i n o z a u r  D i p i
Nazywam się Mateusz Mitela, mam 7 lat i chodzę do I klasy.
Bardzo chciałbym mieć dinozaura, ponieważ interesuję się nimi. Wiele o nich wiem z 

różnych książek. Wiem, że teraz nie ma dinozaurów i że me były to zwierzęta domowe. 
y H Gdybym miałdmozaura, zrobi­

libyśmy z tatą domek na bal­
konie. Tam nosiłbym mu po­
żywienie: liście, banany, wo­
dę. Mój dinozaur byłby rośli­
nożerny. Gdyby dał się zado­
mowić, może odprowadzałby 
mnie do szkoły. W wolnym 
czasie chodzilibyśmy na spa­
cery po osiedlu i na działkę. 
To są  moje marzenia. Chyba 
się nigdy nie spełnią. Rodzice 
kupili mi maskotkę dinozau- 

* -a, • v  ft W ' ra. Nazwałem go DIPI. Poza
1 h  k  - tym rysuję różne dinozaury.
! W ą .:!!?;.. > J Ł M a m  ich juz cały swoj album.
'•'1: M a te u sz  M itela,

Ś w ieb o d zin

E1
swe

dytka i M ateusz otrzym ują nagrody-książki za  n ajciek aw sze opowiastki o  
'oich ulubionych zw ierzakach
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Poziom o:

3.płaskie, zwykle pionowe za­
kończenie rufy jachtu ó.pospolity 
grzyb z ciemnym proszkiem w 
środku 9.surowiec dla hut 10.Rada 
Ministrów 13.znana ballada Ada­
ma M ickiewicza 14.szewski pas 
rzemienny 15.niegdyś nasz czoło­
wy skoczek narciarski 18.Figura 
karciana 20.jacht L.Teligi 23.nasz 
poeta Adam 25.piórko kreślarskie 
26.narzędzie ciesielskie 27.potra­
wa z mielonego mięsa 30.staro- 
skandynawski poeta nadworny 
32.pas zasianego pola 33.jedno­
stka organizacyjna wojsk lotni­
czych 34.panoński oddziela Kar­
paty od Gór Dynarskich 36.z cu­
kierkiem tworzy lizak 38.osoba 
niedorozwinięta umysłowo - r. 
żeński 39. pokój w wiejskim domu 
40.drży na osice 41. aktor amery­
kański z laską i w meloniku 42. 
kobieta u lekarza.
Pionowo:

1.kawaleryjska broń drzewcowa 
2.gruba kasza 4.sternik samoczyn­
ny 5.przed nim tylko kat 7 .uznanie, 
poważanie lub godność osobista 
8.frakcja, oderwana część partii 
politycznej 11 .najdłuższa część 
przewodu pokarmowego ^ .gatu ­
nek pokrzewki, ptak chroniony 
15.1urrrnacja bardziej swojsko 
16.strunowy instrument muzyczny 
rodem z Ameryki 17.egzotyczny 
owoc - symbol dobrych interesów 
19.podobny do łopaty 21 .jednolite 
tło, na którym drukuje się ciemną 
farbą tekst 22.kolizja drogowa 
24.wieś na Kielecczyznie spalona 
przez hitlerowców, obecnie w woj, 
radomskim 28.kasacja 29.kobieca 
postać z “Zemsty” A.Fredry
31.zboczenie z drogi, błądzenie
32.mechanizm powodujący w y­
buch materiału wybuchowego 
35.król koryncki skazany po 
śmierci na wtaczanie pod górę gła­
zu, który ciągle opadał w dół 37. 
nieodzowna w maszynie do pisa­
nia.

Litery z pól dodatkowo ponume­
rowanych ( w prawym dolnym ro­
gu), przeniesione w kolejności od 1 
do 68 do specjalnego diagramu - 
utworzą okolicznościowe rozwią­
zanie.

“ZYG M UN T”
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Poziomo:
4.studenckie lokum 9.uboczny składnik substancji, dodatek lO.rodzaj 

luźnego żakietu 11.filmowe hobby 12.miejscowość w pobliżu Sztumu, 
miejsce zwycięstwa S. Koniecpolskiego nad wojskami szwedzkimi 
13.ozdobna szabla używana w Polsce w XVii i XVIII w. 14.grupa wysp 
na Oceanie Indyjskim należąca do Indii 18.gwałtowne mowy oskarżyciel- 
skie (najbardziej znane Demostenesa i Cycerona) 21.karciana wziątka 
22.nauka o kulturze i języku krajów Bliskiego Wschodu 24.ewolucja 
narciarska 25.bal w obudowie wyrobiska 27.napoleonka lub ptyś 29.ro­
dzaj twardych, kwadratowych ciasteczek 3O.związek metalu z najpopu­
larniejszym w skorupie Ziemi pierwiastkiem 31.energia, skłonność do 
działania.
Pionowo:

1 .pozdrowienie przybywającego gościa 2.chorobliwe zamiłowanie do 
wzniecania ognia 3.podjęte już decyzje 4.kraina hisforyczna w pld.-zach. 
Francji 5.były komunistyczny , węgierski przywódca ó.syn lub córka 
7.stan w USA ze stolicą w Helenie 8.zmartwienie, tarapaty 15.rzeka 
niedaleko Żagania 16.żw'ir+woda+cement 17.grala jedną z ról w “Czte- 
.rech pancernych” 18.kobieta walcząca na planszy 19.popularna ogrodowa 
roślina ozdobna 20. w przysłowiu z krukiem 23.przedstawienie bez stów 
26.owalność kształtów 28,patronat..

Po rozwiązaniu krzyżówki litery z pól ponumerowanych w prawym 
dolnym rogu przeniesione według odpowiedniego klucza do specjalnego 
diagramu, dadzą rozwiązanie.
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Wśród prawidłowych rozwiązań zostanie wylosowana osoba, której wyślemy nagrodę.

Rozwiązanie krzyżówki nr 12/92 
Hasło: “M iecz prawa złem u tylko srogi”

Nagrody wylosowali:
Iwona Krawczyk z Żagania, Zdzisław Pinkowski ze Słubic, Emila Probola z Głogowa 

Gratulujemy - nagrody prześlemy poczty

K o m b in a tk a
Odgadnąć znaczenie wyrazów lewego i prawego diagramu. Następnie zamienić litery z pól 

zaznaczonych gwiazdkami na podane w środkowym słupku i z liter diagramu lewego 
wykreślić litery słów prawego diagramu. Pozostałe litery przeniesione do dolnej kolumny - 
utworzą rozwiązanie.

Diagram lewy: l.nikłe, blade światło, poblask 2.przedmiot kultu, rzecz nietykalna 3.z nią 
na grzyby 4.okienko w dachu.

Diagram prawy: 1. np. Adam Mickiewicz 2.pogłoska, fama 3.w bramce ale nie bramkarz 
4.węgierka lub potocznie siniak pod okiem.

“ZY G M U N T ”

■ i"
r—■

m  i 3 Bi *
2 *■ c§ m3

m  c2 EE
T ~ __ w  l 3 m

f Z E c c E □ C c c □
•  K O / A B B N A T K A  • • • •

Q : E ł
L.

■ E 3
i

Ó -
T"

■ u ■ G

E - m

A lg e b ra f
Na miejsce symboli graficznych należy pod­

stawić odpowiednie cyfry tak, aby powstały 
wskazane na rysunku działania arytmetycz­
ne.

“M”

K LIP S  Z  M A G N E S E M
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D odatkow o  
jak u żyw ać k lip sa , ab y  sc h u d n ą ć

Uczucie głodu ustąpi bez tabletek i ostrej 
diety.
Wystarczy założyć klips z magnesem.. .
Klips z kryształem górskim. Tajemnica 

nazywa się „akupunktura magnetyczna”
Nadmierne łaknienie zmniejsza się.

Jemy mniej, nie czując jednak, że odbywa 
się to kosztem wielkich wyrzeczeń.
Klips z magnesem oddziaływuje na 

unerwienie i reguluje przemianę materii.
To brzmi trochę niewiarygodnie. A jednak 
wstajemy od stołu zadowoleni, bez 
uczucia głodu i ze świadomością, że nie 
zjedliśmyzadużo.
Mierzymy obwód talii i bioder, ważymy 

się. Bez rygorystycznej diety, forsującej 
gimnastyki, do której nie wszyscy 
jesteśmy przygotowani. Stajemy się 
szczuplejsi.
Jeszcze dziś decydujemy się na urodę i 

zdrowie!
Metoda ta opiera się na akupunkturze z 

DalekiegoWschodu.
Klips działa jednak tylko na określone 

punkty ucha. Te punkty odpowiadają za 
organy wewnętrzne i system nerwowy.
Nasz apetyt znacznie maleje. To odniesie 

skutek również u Państwa!
20.000 Amerykanów i 4.000 Niemców 
skorzystało z tej metody. f K M
Przeciętniechudniesię8,2kg. \?0)ł\/ rCena tylko 1797000 zł

J e d e n  k l ip s  d a je  d o b re  r e z u lt a t y . 
J e ś l i  je d n a k  c h c ą  P a ń s t w o  b a rd z o  
s z y b k o  s c h u d n ą ć ,  m o g ą  P a ń s t w o  

z a m ó w ić  d w a  k l ip s y  po  p ro m o c y jn e j  
c e n ie  2 3 9 .0 0 0  z ł
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Firma P.H. „ALEXA-lmport” 65-076 Zielona Góra ul. Reja 5
i P r o s z ę  p r z e s ł a ć  m i  z a  z a l i c z e n i e m  p o c z t o w y m  
i ( z  g w a r a n c j ą  z w r o t u )  K l i p s  z  m a g n e s e m

j Nazwisko i imię:......  .................................
i Miejscowość:.............................................  ’
i
I Ulica......................................................  wartość
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Prezydent Lech W ałęsa zo sta ł laureatem  konkursu Programu III P o lsk iego  
Radia na n ajlep szego  m ów cę roku 1991. W nagrodę prezydent otrzyma  
“srebrne u sta”. N ajlep szego  m ów cę wybierali s łu ch a cze  ‘Trójki”.

D a lsze  m iejsca  w  k onk ursie zajęli J a ce k  Kuroń, J a n u sz  Korwin-Mikke 
oraz... Adam  M ichnik.

N agrody zostan at w rę cz o n e  13 bm . (PAP)

TVWADAR 
-  zaprasza 
do „Dwójki”

Na swój piąty program z cyklu “Nie tylko 
winnice”, przygotowany dla drugiego progra­
mu Telewizji Polskiej, zaprasza zielonogórska 
“Telewizja WAD^R”, w najbliższą sobotę o 
godzinie 9.10. Program ten tradycyjnie poru­
sza problemy społeczno-kulturalne Zielonej 
Góry i województwa zielonogórskiego.

Tym razem TV WADAR, zapozna telewi­
dzów ogólnopolskiej anteny z kontaktami zie­
lonogórzan ze Szwecją. Mówi on o współpracy 
polsko-szwedzkiej w dziedzinie kultury, eko­
logii, ekonomii Winnych oraz przedstawia po­
krótce działalnpść Towarzystwa Polsko- 
Szwedzkiego, powstałego w Zielonej Górze 
przed rokiem.

Scenariusz przygotowała i prowadzi red. An­
na Bułat Raczyńska, a autorami zdjęć są  Ja­
rosław Mieloch i Andrzej Pófrolniczak.

Do godzin wieczornych w  czwartek z  
wnętrza tureckiej kopalni węgla Koźlu 
nad Morzem Czarnym wydobyto zwłoki 
138 górników. W głębi kopalni znajduje 
się  jednak jeszcze co  najmniej 200 ludzi.

Czekając 
na śmierć

Ich szanse na przetrwanie są znikome, tym 
bardziej że wiele sztolni ogarniętych jest po­
żarem. Ogień jest tak intensywny, że wydoby­
wał się nawet na powierzchnię przez szyby 
wentylacyjne. W środę i czwartek zamurowa­
no kilka sztolni aby zatrzymać pożar.

Przypuszcza się więc, że liczba śmiertelnych 
ofiar przekroczy 300. Już dziś wiadomo, że 
jest to najpoważniejsza katastrofa w dziejach 
tureckiego górnictwa. W czwartek zrezygno­
wano — być może tylko chwilowo — z akcji 
ratunkowe], bowiem niektóre partie kopalni są  
ogarnięte tak silnym pożarem, iż grozi to za­
waleniem się chodników. (PAP)

Tysiące posiadaczy komputerów w Stanach Zjednoczonych kopiowało w środą I czwartek 
materiały przechowywane w pamięci swych maszyn, w obawie przed złośliwym wirusem 
komputerowym TMichał Anioł", który ma ożyć w piątek, w rocznicę urodzin Michała Anioła I 
zniszczyć wszystkie dane zapisane na dyskach I dyskietkach maszyn systemu IBM oraz z  
nim spokrewnionych. . . „  M .

•Michała Aniotar wykryto m.in. w kilku komputerach w biurach Kongresu USA I w ośrodku 
obliczeniowym firmy energetycznej Potomao Electric Power Co. pod Waszyngtonem.
' Wirusy komputerowe są to specjalne programy, wymyślane przez nieuczciwych hobbystów. 
Wprowadzone dci komuptera, rozmnażająsię kosztem właściwych programów, niszcząc Informacje 
w pamięci maszyny i paraliżując system.

Wirus drzemieijjy środku maszyn, ale ustalono,_ że iest ta^zaprogramowanyJ^o^je^zaczrae 
niszczyć dane 
datę 6 marca.
działaniu wirusa,; iaie T/iicnai ahiui po^usiamB w m»i

^ im a  Ct^ustfjtemafionarw Cleveland, zajmująca się ramów 
oblicza, że w ciągu ostatnich 3 lat bakcyle elektroniczne naraziły spółki amerykańskie na stratŷ w 
wysokości miliarda dolarów.________  _______________ _______J ——Li

U s z c z e l n i ć  P o l s k ę
W 1991 roku odwiedziło Polskę prawie 37 min cudzoziem ców , w śród nlćh  
największą grupę stanowili obywatele RFN —  22  miliony. Łącznie w  ubiegłym  
roku, przyjechało d o  n aszego  kraju I wyjechało z  n iego  ponad 118 min osób,, o
40% więcej w  porównaniu z  1990 rokiem.

15 maja 1991 r. zlikwidowano WOP, a dzień 
później powołano do życia Straż Graniczną. 
Nie jest to formacja o charakterze wojskowym, 
lecz policyjnym. Zamiast 20 tys. żołnierzy 
WOP'granic strzeże dziś 14,5 tys. funkcjona­
riuszy straży. Tymczasem rośnie zagrożenie 
polskich granic. Za przestępstwa graniczne

1990 roku wyniósł 307%. Najczęściej byli to 
Rumuni (65%), Polacy (13%), Bułgarzy (9%). 
Informacje uzyskiwane w styczniu i lutym bieżą­
cego roku od Straży Granicznej świadcząo tym, 
że skala zjawiska może być jeszcze większa.

Za największe zagrożenie granicy zachodniej 
uważa się obecnie ogromną ilość osób usiłują-

zatrzymano 13.421 obywateli z  41 państw, cych nielegalnie ją przekroczyć. Wśród njch 
wzrost ilości zatrzymanych w stosunku do przeważają obywatele rumuńscy I bułgarscy, ale 

li są  także mieszkańcy wielu państw Azji I Afryki.

S e j m — w  o b ecn o śc i pre­
zydenta Lecha W ałęsy, 
który przybył na tę  c z ę ść  
obrad— pow ołał w  czwar­
tek Hannę Gronkiewicz- 
Waltz na prezesa  Narodo­
w eg o  Banku P olsk iego.

Waltz 
w banku

Wniosek prezydenta w sprawie powierze­
nia kandydatce stanowiska prezesa NBP 
poparło 222 posłów (większość bezwzględ­
na konieczna do wyboru wynosiła 177 gło­
sów).'Przeciwnych byto 96 posłów (kluby 
Unii Demokratycznej, Liberałno-Demokra- 
tyczriy, a  także większość Sojuszu Lewicy 
Dembkratycznej i niektórzy członkowie klu­
bów polskiego Stronnictwa Ludowego oraz 
Porojzumienia Centrum). Od głosu wstrzy­
mało się 35 posłów, m.in. z Solidarności 
Pracy. Rekomendując tę kandydaturę Sej­
mowi, sekretarz stanu w Kancelarii Prezy­
denta Lech Falandysz podkreślił, iż H. 
Gronkiewicz-Waitz “jest osobą kompeten 
tną, uczciwą i niezależną”.

Po vyystąpieniach klubowych w sprawia za­
łożeń'rządowych nie jest jasne, jaki będzie 
wynik! glosowania nad tym dokumentem.

cd  na str. 14_______

skich Gnia Zachodnich

Związek Gmin Zachodnich istnieje od roku. 
Osiągnięcia jednak są  na razie niewielkie. Ko­
nieczność podjęcia efektywnej działalności 
akcentowano podczas zgromadzenia człon­
ków związku, które odbyło się wczoraj w gma- 
thu Urzędu Wojewódzkiego w Zielonej Górze.

Franciszek Zaborowski, wiceprzewodniczący 
związku stwierdził, że polskie gminy dopiero 
uczą się metod współpracy, a tymczasem sąsie­
dzi dysponująjuż dużymi doświadczeniami. Aby 
nie wyważać otwartych drzwi, należałoby nawią­
zać współpracę z uczelniami zachodniej Polski. 
Niezbędna jest także koordynacja prowadzo­
nych badań.

W dyskusji zgłoszono konieczność opracowa­
nia długofalowego programu rozwoju gmin, za­

znaczano także występujące między nimi różni­
ce interesów. Różnice te stały si? najbardziej 
widoczne, gdy mowa była o wysokości składek. 
Gminy mniejsze optowały za liczeniem ich zależ­
nie od liczby mieszkańców, duże miasta broniły 
zasady wpłacania ustalonych kwot. Sprawa ta 
zdominowała obrady. W wyniku rozmów kuluaro­
wych i dość żywej dyskusji przyjęto, że każda 
gmina wpłacać będzie rocznie po 300 zł od 
jednego mieszkańca, natomiast Szczecin, który 
nie byłby w stanie sprostać takiemu obciążeniu, 
po 150 zł od osoby.

Przewodniczący Franciszek Werner przy­
znał, że dotychczasowe kontakty zagranicz­
ne sąnajczęściej kurtuazyjne, nie dająjednak 
konkretnych efektów. W związku 2 tym należy

W olszOńskie Fabryki Mebli ul. Fabryczna 16 64-200 Wolsztyn tel. 841-0 tlx 432188 fax 2722
M E B L E

WolsztyAskiei Fabryki Mebli to:
‘ NAJWYŻSZA JAKOŚĆ
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meble przedpokojowe

w dużym stopniu odejść od współpracy przy­
granicznej I skupić się na rozwoju gmin za­
chodnich. Zaproponował, by przygotowane zo­
stały programy konkretnych przedsięwzięć, za­
wierające także szacunki przewidywanych ko­
sztów ich realizacji. Wówczas związek będzie 
szukał zachodnich partnerów i metod zrealizo­
wania tych zamiarów. Należy przede wszystkim 
działać na rzecz wyrównania różnicy potencjału 
gospodarczego po obu stronach granicy, a wtedy 
będzie ona możliwa do usunięcia.

Uchwalono zmianę nazwę organizacji na 
“Związek Polach Gmin Zachodnich”, przyjęto 
również uchwały dotyczące zmian statutowych, 
budżetu 1 programu działań. (mas'

W ogień 
po dziecko

5 bm. w Kraśniku starszy posterunkowy Krzy' 
sztof Krusiński wyniósł z płonącego domu 2-let- 
niego chłopczyka. Patrol policji, który pierwszy 
przybył na miejsce, powiadomiony został, że w 
zamkniętym domu znajduje śię dziecko, którego 
matka wyszła do sklepu. Policjant przez okno 
przedostał się do wnętrza stojącego w ogniu 
budynku i wyniósł ciężko poparzone dziecko. 
Chłopczyk przewieziony zostęł do Instytutu Pe­
diatrii AM w Lublinie. (PAP

Zapraszamy do sklepu firmowego 
w Wolsztynie codziennie

ii. .»/ v‘ JPk
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SmieMy
c i o s
W czwartek około 20.30 zakończyły się 

obrady Sejmu, podczas których Izba nie 
przyjęłazalożeń rządowego projektu go-, 
spodarczego. Przeciwko głosowało 171 
posłów, 38 wstrzymało się od głosu. 
Oponentami byli między innymi posło­
wie KPN, SLD, KLD, UD.

Warto przypomnieć, że premier Jan O l­
szewski powiedział, iż w wypadku nieza- 
akceptowania projektu, rząd poda się do 
dymisji PAP:

Nie mniej ważną sprawą jest przemyt narkoty­
ków na trasie RFN-Polska-Skandynawia, nawią­
zana została współpraca z policjami zaintere­
sowanych państw, w działaniach bierze udział 
także polska policja i UOP.

Na granicy południowej problem stanowią 
próby nielegalnego przewozu alkoholu. Dowódz­
two Straży Granicznej przewiduje, że po ostatnich 
podwyżkach cen, gdy tylko puszczą w górach lody, 
alkoholowy przemyt ruszy pełną parą.

Zagrożenie granicy wschodniej stanowi 
zwiększająca się migracja w celach zarobko­
wych do Polski lub przez jej terytorium do innych 
państw europejskich.

cdstr.14

Miliony
n a  ś m ie tn ik u
Pracownicy MPO w Policach opróżniając na 

wysypisku pojemniki ze śmieciami znaleźli kar­
ton z dużą ilością pieniędzy. Część od razu z  
radościąprzepili, ale wszystkiego nie zdążyli,bo 
wkrótce przybyła policja i odebrała pozostałe 
60,6 młn zł oraz ok. 1.300 marek niemieckich. 
Jak się okazało, karton wyrzuciła do śmietnika 
gosposia, nieświadoma skarbu schowanego 
tam przez panią domu, chwilowo bawiącą za 
granicami. Pan domu prawie osiwiał, czekając 
na wynik policyjnych poszukiwań.

w  s z c z e p i o n c e
Wzbogaciła się wiedza świata medycznego na temat pochodzenia AIDS. Naukowiec z Huston

znalazł dowody, że stara szczepionka stosowana przeciwko polio (choroba Heinego f Medina) 
w latach pięćdziesiątych zawierała wirus; który powodował u małp AIDS. Odkrycie to, jego 
zdaniem, może wyjaśnić sposób, w jaki chpri 

Robert Bohanon, wirusolog molekularr 
dostępnym testem ujawniającym wirusa/ 
prasę, że niektóre grupy szczepionki przeciwko polio stosowane w Chicago w połowie lat 
pięćdziesiątych, zostały z pozytywnym wynikiem przetestowane na obecność wirusa od małp. 
iTo może wyjaśnić w jaki sposób wirus trafił do ludzi”— powiedział.
Według czasopisma “ROLLING STONE" wczesne szczepionki przeciwko polio były tworzone 

na pożywce zawierającej kultury bakterii, od małych małp pochodzących z  Afryki, gdzie 
epidemia AIDS osiągnęła zastraszające rozmiary.

Wielu wybitnych badaczy, tacy jak Jonas Salk i Albert Sabin potwierdzili doniesienia, że 
szczepionki dostarczane milionom ludzi na całym świecie, były— jak się później okazało —  
zarażone licznymi wirusami od małp, w tym takimi, które powodowały u zwierząt chorobę 
przypominającąAlDS. {

Bohanon powiedział też, że wirus małpi, raz wprowadzony do organizmu człowieka, mógł w 
ciągu tych lat podlegać zmianom (mutacjom).

W artykule zamieszczonym w “ROLLING STONE" Salk, Sabin i inni uczeni wyrażają wątpli­
wości na temat związków pomiędzy szczepionką przeciwko polio a AIDS, ale też niektórzy z  
nich nie wykluczają tej możliwości. (PAP)

Znów
fałszywe
banknoty

Ujawniono kolejne fałszywe banknoty. 
Pracownik stacji CPN przy Alei Wojska Pol­
skiego w Zielonej Górze rozpoznał otrzy­
many od klienta podrobiony banknot o no­
minale miliona złotych. Właściciel fałszy­
wych pieniędzy został przesłuchany.

W Żaganiu natomiast, fałszywe 500 tysię­
cy złotych wpłynęło z  Banku Spółdzielcze­
go do PKO. Nie ustalono jego pochodzenia.

ósp

Ila ste
szczurów

W 13-milionowym Kairze żyje ponad 50 min 
szczurów. W egipskiej stolicy żyje również 
trzy miliony kotów 1 dwa miliony bezdomnych 
psów.

Ponad jedną czwartą pożarów wybuchają­
cych w Kairze powodują zwarcia przewodów 
elektiycznych, które są pogryzione przez 
szczury.

Informacje te pochodzą z materiałów przy­
gotowanych na konferencję sponsorowaną 
przez Uniwersytet Kairski, która omawia spo­
soby pozbycia się bezdomnych zwierząt 1 
szkodników miejskich przyczyniających się 
do rozprzestrzeniania się chorób.

^____________ (PAP)

H u r t o w n i a  O d z i e ż y  F i r m y  "DOM AR"
zaprasza oferując atrakcyjne towary m.in.
-SWETRY i GETRY Z ANGORY
-SPODNIE
-BLUZY DRESOWE

oraz bogatą kolekcję odzieży dla dzieci.

W ofercie firmy bogate wzornictwo wiosenne.
Zielona G6raf Kręta 5 tel. 616-97 

w godz. 8.00-16.00 soboty 8.00-12.00.
L-26
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Zamieszki gtodowe w Albanii
TIRANA. Nowe zamieszki głodowe wy­

buchły w środę w Albanii, ponownie w miej­
scowości Librazhdi (100 km na wschód od 
Tirany) oraz w Skrapari (na południu kraju).

W Librazhdi czterech policjantów odnios­
ło rany po ataku tłumu na posterunek policji 
oraz na magazyny, w których przechowy­
wana są artykuły żywnościowe.

63 lata sprawowania władzy
MEKSYK. Prezydent Meksyku Carlos 

Salinas de Gortari zapowiedział, że jego 
partia PRI — Partia Instytucjonalno-Rewo- 
lucyjna powinna 'sprawować władzę rów­
nież w przyszłym stuleciu.

Przemawiając w środę na uroczystości z 
okazji 63. rocznicy sprawowania władzy 
przez PRI Salinas powiedział, że “PRI jest 
partią polityczną mającą stabilną władzę".

Pojazd pułapka w Irlandii
BELFAST. Czterech pólnocnoirlandz- 

kich policjantów odniosło rany wskutek wy­
buchu pojazdu, do jakiego doszło w czwar­
tek w miejscowości Luraan (30 km na po­
łudniowy zachód od Belfastu).

Jak podał rzecznik policji, funkcjonariu­
sze ci tworzyli wraz z innymi kordon 
ochronny wokół miejsca, gdzie — jak po­
wiedział anonimowy rozmówca — miała 
znajdować się bomba.

Islamiści lekceważą 
rozwiązanie IFO

ALGIER. Ogłoszone w środę w Algierze 
rozwiązanie Islamskiego Frontu Ocalenia 
IFO) zostało przyjęte przez jego pozosta- 
ących jeszcze na wolności działaczy bez 
większych emocji.

Aktywiści wskazują, że IFO został rozwią­
zany tylko na papierze. Padła teżopinia, źe 
decyzja ta nie ma żadnej mocy wiążącej, 
bowiem wydały ją trzy kobiety, co jest 
sprzeczne z prawem koraniczriym.

Fiasko misji ONZ
NOWY JORK. Komisja Specjalna ONZ 

ds. eliminacji broni masowej zagłady w Ira­
ku zakończyła ósmą misję bez uzyskania 
zgody władz irackich na wypełnienie posta­
nowień Rady Bezpieczeństwa ONZ w 
przewidzianym zakresie.

Inspektorzy natrafili na materiały nie uwz­
ględnione w spisie, bezpośrednio związa­
ne z produkcją rakiet SCUD dalekiego za­
sięgu. Dokonano spisu 69. nowych ele­
mentów podlegających likwidacji.

Atak na Genschera
BONN. Bawarska CSU przypuściła kolej­

ny atak na osobę Hansa Dietricha Gen­
schera.

Szef CSU Theo Waigel, w wywiadzie dla 
czwartkowego wydania “BerlinerZeitung”, 
ostro skrytykował politykę obecnego szefa 
bońskiej dyplomacji wobec Słowenii i 
Chorwacji, zarzucając mu zbytniąopiesza- 
fość w kwestii ich uznania.

Waigel stwierdził, że FDP, którą repre­
zentuje Genscher, zbyt długo trzyma w 
swoich rękach tekę ministra spraw zagra­
nicznych.

CSRF wysyła 
„Błękitne Hełmy”

PRAGA. Czecho-Słowacja skieruje do 
Jugosławii w ramach Sił Ochrony Narodów 
Zjednoczonych około pięciuset “Błękitnych 
Hełmów” jak również pewną liczbę pojaz­
dów pancernych i lekkich wozów do trans­
portu wojsk.

Według generała Jirziego Divisza, kon 
tyngent czechosłowacki “Forpronu” będzie 
zdolny do działania w pierwszych dniach 
kwietnia.

Libia zabezpiecza się
LONDYN. Libia wycofała z banków w 

Europie Zachodniej 2-3 mld dolarów, umie­
szczając je w bankach Bahrajnu i innych 
bankach Bliskiego Wschodu.

Libia zabezpiecza się w ten sposób przed 
ewentualnym zajęciem jej aktywów przez 
rządy zachodnie na tle konfliktu powstałego 
po oskarżeniu jej o terroryzm państwowy. 
Władze libijskie nie chcą wydać autorów za­
machów bombowych na samoloty linii PanAm 
i UTA, w których zginęło 440 osób.

Coś za coś
HANOI. Stany Zjednoczone obiecały 

udzjelić Wietnamowi pomocy humanitar­
nej w wysokości 3 min dolarów gdy rząd w 
Hanoi zobowiązał się do podjęcia konkret­
nych działań mających na celu przyspie­
szenie wyjaśniania losów żołnierzy amery­
kańskich zaginionych w Indochinach pod­
czas wojny wietnamskiej. Powyższą decy­
zję ogłosił w czwartek w Hanoi zastępca 
sekretarza stanu USA ds. Azji. Richard 
Solomon, po przeprowadzeniu serii roz­
mów z przywódcami Wietnamu._____

REDAKTOR DEPESZOWY 
Małgorzata Szwafek
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Zdecydowanie “za" opowiedziały się Wuby: PC, 

wszystkie ugrupowania chłopskie ( PSL, PL, PSL 
“Solidarność"), ZChN, ChD. Głosowanie przeciw 
założeniom zapowiedziała Unia Demokratyczna i 
KLD. Także przeciw, jednak z innych powodów niż 
dwa poprzednie kluby, glosować będzie UPR. SLD 
uzależniła opowiedzenie się za lub przeciw od 
tego, czy Izba przyjmie proponowane przez klub 
poprawki do projektu uchwały. KPN, która przed­
stawiła swoją wersję programu, nie określiła jak 
będą głosować jej posłowie. Poseł Ryszard Bugaj 
(Solidarność Pracy), który także zgłosił wniosek 
mniejszości, występując w imieniu klubu, nie zde­
klarował się w sprawie sposobu glosowania. Ape­
lował natomiast, aby zgodnie z jego wnioskiem 
zobowiązać rząd do przedstawienia konkretnego 
programu. Zapowiedź wstrzymania się od gloso­
wania zgłosił w imieniu NSZZ “Solidarność" Woj­
ciech Arkuszewski. (PAP)

Czy puścimy 
Bogatina?

Akta sprawy Davida Bogatina przekazane zostały 
do Sądu Wojewódzkiego w Lublinie w celu sporzą­
dzenia opinii na temat dopuszczalności jego ekstra­
dycji do USA — poinformował 5 bm. prokurator 
wojewódzki w Lublinie Mieczysław Czekaj.

Wraz z aktami do sądu trafiły dwa zażalenia 
obrońców D. Bogatina na postanowienie lubel­
skiej prokuratury, przedłużające jego areszt tym­
czasowy do 30 kwietnia. Jedno zażalenia pod­
waża procesowe podstawy przedłużenia are­
sztu, natomiast w drugim obrona twierdzi, że 
czyny, popełnione przez D. Bogatina w USA, nie 
są przestępstwami, podlegającymi ekstradycji— 
dodał M. Czekaj. Wiceprezes Sądu Wojewódz­
kiego w Lublinie Kazimierz Postulski powiedział 
dziennikarzowi, że prace nad wydaniem opinii co 
do ekstradycji D. Bogatina sąd podejmie w przy­
szłym tygodniu, natomiast zażalenia na przedłu­
żenie aresztu zostaną rozpoznane w ciągu naj­
bliższych kilku dni. (P,

Rokowania izraelsko-arabskie

K o m p le t n a  
k l a p a

Kompletnym fiaskiem zakończyła się w śro­
dę trzecia runda bezpośrednich dwustronnych 
rokowań izraelsko-arabskich w Waszyngtonie 
— podobnie jak dwie poprzednie, odbyte w 
grudniu i styczniu. Nie ustalono ani daty, ani 
miejsca ich wznowienia.

Delegacje izraelskie nie zdołały porozumieć 
się w żadnej ze' spraw z delegacjami Syrii, 
Libanu i Palestyńczykami. Rozmowy te, trwa­
jące przez tydzień, miały najczęściej charakter 
dialogu głuchych — każda ze stron przedsta­
wiała tylko żądania, a na konferencjach praso­
wych nie żałowano sobie zarzutów. Do awan­
tury doszło nawet podczas jednego z izrael­
sko-palestyńskich spotkań bezpośrednich, 
kiedy delegat palestyński wyrażał pogląd, że 
Izraelczykom należy złamać kark.

Szef delegacji syryjskiej Muafakal-Allaf da 
wał w środę do zrozumienia, że dalsze roko­
wania należy wznawiać dopiero po przedter­
minowych wyborach w Izraelu, zapowiedzia­
nych na 23 czerwca.

W środę Izrael formalnie odrzucił palestyński 
plan, przewidujący przeprowadzenie na zie­
miach okupowanych do końca września br. wy­
borów powszechnych do zgromadzenia pale­
styńskiego i przekazanie mu w miesiąc późnie 
władzy nad tym obszarem. (PAP

t e l l !  P i l i
cd zes tr . 13

Próby przemytu przez tę granicę obejmują 
najrozmaitsze towary, szczególnie jednak al­
kohol i metale kolorowe. Właśnie granica 
wschodnia uważana jest za najmniej szczel­
ną, planuje się w związku z tym uruchomienie 
następnych 15 strażnic, zwiększenie liczebno­
ści załóg w strażnicach już istniejących, a 
także tworzenie oddziałów odwodowych. Po­
nieważ finansowa kondycja służb granicznych 
odzwierciedla stan budżetu państwa, plano­
wane jest przerzucenie na wschód części stra­
ży z Pomorza. Udało £ię także skłonić parla­
ment do przyznania na ten cel dodatkowych, 
niewielkich jednak, funduszy. Wzmocnienie 
ochrony wschodniej granicy wymagałoby 105 
mld złotych, przyznano 15 mld.

Trwają rozmowy z Niemcami, Czecho-Sło- 
wacją, Litwą, Ukrainą i Białorusią na temat 
otwarcia kolejnych przejść granicznych. Już w 
tym roku podjęte zostaną prace inwesty­
cyjne w Zgorzelcu, Olszynie i Świecku. Pla­
nowano jest także uruchomienie przejść 
dla małego ruchu granicznego pieszego i 
rowerowego. Docelowo przewiduje się po­
trzebę utworzenia na granicy zachodniej—

14, południowej — 12. a wschodniej — 7 
przejść.

Nowej organizacji wymagała również ochro­
na granicy morskiej, która powinna być skie­
rowana przede wszystkim na obronę ekono­
micznych interesów państwa. Straż graniczna 
kontroluje dziś połów ryb w polskiej strefie 
granicznej oraz zapobiega próbom zanieczy­
szczania ekologicznego naszych wód przy­
brzeżnych.

Nadal podstawowym środkiem transpo­
rtu do patrolowania granicy i strefy nadgra­
nicznej pozostają motocykle WSK, w wię­
kszości nadające się już do wycofania. W 
podobnym stanie jest pozostały sprzęt, na­
leżałoby wycofać 60% samochodów oso ­
bowych i 90% skuterów śnieżnych.

Nastąpiła zupełna zmiana podejścia do 
ochrony granic. O ile dawniej służby graniczne 
pilnowały przede wszystkim, by z kraju bez 
odpowiednich dokumentów obywatele nie wy­
jeżdżali, o tyle dziśzadaniem Straży Granicz­
nej jest ochrona polskiego terytorium przed 
nieproszonymi gośćmi.

Małgorzata Stolarska

Korespondencyjne
oszustwo

Urząd Wymiany Poczty z Zagranicą w 
Warszawie rozpoczął rozsyłanie “skorym 
do emigracji zarobkowej rodakom” kore­
spondencji liczącej 10 worków, o wadze 
ponad 200 kg, którą otrzymał jako prze­
syłkę zwrotną ze Szwecji.

Listy wysłali amatorzy pracy w Szwecji od­
powiadając na ogłoszenie, które ukazało się 
w polskiej prasie w 1990 r. Treść następują­
ca: “Praca w Szwecji. Kobiety i 
mężczyźni. Ok. 1000 dolarów miesięcz­
nie. Od 1 miesiąca do dwóch lat pracy. 
Farmy, restauracje, hotele, tartaki, budo­
wy, różne. Proszę kierować jednoosobo­
we listy z załączoną kwotą 3 dolarów lub 
5 marek zachodnioniemieckich na adres 
naszego biura:... Sweden. Wysyłamy in­
formacje natychmiast, prosimy załączyć 
kopertę zwrotną. Ilość miejsc ograniczo­
na. Nie zwlekaj!” Autorami ogłoszenia oka­
zały się dwie przedsiębiorcze osoby, którym 
sąd szwedzki udowodnił oszustwo.

(PAP)

Bush odwiesili 
wolną Kubę

Prezydent George Bush, w trakcie swej kam­
panii przedwyborczej w przemówieniu wygło­
szonym w Miami (Floryda) zapewnił, że będzie 
utrzymywał nacisk na kubański reżim i zapowie­
dział, że będzie pierwszym prezydentem Sta­
nów Zjednoczonych, który postawi stopę na 
wolnej ziemi kubańskiej po upadku Castro.

W czasie wiecu przedwyborczego na stadio­
nie w Hialeah, dzielnicy Miami znanej z tego, 
że zamieszkują ją w 80 procentach obywatele 
amerykańscy pochodzenia kubańskiego, pre­
zydent Bush powiedział, że “reżim w Hawanie 
zmiażdżył społeczeństwo kubańskie na spo­
sób stalinowski” i doda! wśród aplau- 
zów:"Swiat stracił cierpliwość wobec Fidela 
Castro". (PAP)

Z a  r o k  
b o m b a  
a t o m o w a

W lecie br. Korea Północna będzie dyspono­
wać materiałami rozszczepialnymi, służącymi 
do produkcji broni jądrowej, a za rok— najda­
lej za dwa lata wyprodukuje własną bombę 
atomową.

Informując o tym na forum Kongresu USA, 
dowódca amerykańskich i południowokoreań- 
skich sił lądowych, gen. Robert Riscassi 
oświadczył, że według jego danych Phenian 
zdoła skonstruować “prostą bombę atomową 
w 1993 lub 1994 r.” Już teraz KRLD dysponuje 
środkami przenoszenia— samolotami i rakie­
tami SCUD. (PAP)

Ekstradycja Honeckera
Władze rosyjskie przygotowują ekstradycję byłego przywódcy NRD, Ericha Honeckera,

: do Niemiec — powiedział minister informacji fiosjl, Michaił Pćttoraniri, w wywiadzie dla 
czwartkowego wydania dziennika ■1'Jetó Westifeeiische ’.

Rosyjski ministerpoinformował także, ia  jego rząd opracowuje właśnie "mechanizm”, 
pozwalający na przekazanie Honeckera stronie niemieckiej.

Podkreślając jak wielkie znaczenie Moskwa przywiązuje do dobrych stosunków z Bonn a 
szczególnie rozwoju współpracy gospodarczej, Połtoranin dał do Zrozumienia, że władze 
rosyjskie uczynią wszystko, aby w związku ze sprawą Honeckera nie narazić tch na szwank.

Rząd niemiecki nie rezygnuje z postawieniaEricha Honeckera przed sądem. Berlińska 
prokuratura przygotowuje przeciwko niemu akt oskarżenia, obciążając go odpowiedzial­
nością za wydanie na początku lat 80-tych straży granicznej rozkazu strzelania do osób 
nielegalnie przekraczających granicą NRD. (PAP)

Komenda Wojewódzka Policji w Zielo­
nej Górze prowadzi śledztwo w sprawie 
zabójstwa dwóch kobiet w Gubinie.

W związku z tym zwraca się z prośbą do 
osób, które 1.12.1991 r. widziały jedną z po 
krzywdzonych — zdjęcie obok — lub miały 
kontakt, a dotychczas nie były przesłuchane, 
o osobiste lub telefoniczne zgłoszenie się w 
KWP Zielona Góra lub komisariacie policji w 
Gubinie.

Nadmienia się, że prezentowana na fotogra­
fii kobieta była w tym czasie ubrana w chara­
kterystyczny sweter golt w- pasy w kolorze
fioletowo— hiało-niomnohrrtZOWQ r\9SV

Kontakt telfonlczny r policją pod nr 
telefonu 616-16 wew. 242, 776 w Zielo­
nej Górze w godzinach 8.00—13.00 lub 
telefon 305 komisariatu policji w Gu­
binie — czynny całą dobę.

Wiec poświęcony 39. rocznicy śmierci Sta­
lina odbył się w czwartek w Moskwia przed 
gmachem, w którym znajduje się muzeum 
Lenina.

Kilkaset osób, należących głównie do star­
szego pokolenia, wezwało “wszystkich ucz­
ciwych ludzi, wiernych swoim przekonaniom 
i ideom socjalizmu” do wyjścia na Plac Czer­
wony i “potępienia bandy wrogów narodu, 
która okopała się w Białym Domu” (tj. w 
gmachu parlamentu rosyjskiego).

Następnie 12-osobowa delegacja, wybra­
na sposród uczestników manifestacji, złoży­
ła kwiaty na grobie Stalina przed murem 
kremlowskim, a także przed mauzoleum Le­
nina. (PAP)

© t r z y m a ł a '
bśWlADCZEHIEZNP 
W SPRAWIE WYPOWIEDZI 
MINiSTRA EDUKACJI NARODOWEJ 
PROF. A. STELMACHOWSKIEGO 
W ŚRODKACH MASOWEGO PRZEKAZU

Zarząd Okręgu ZNP w Zielonej Górze repre­
zentując pedagogów woj. zielonogórskiego, z 
mieszanymi uczuciami odnotowuje wystąpie­
nia publiczne ministra edukacji narodowej, 
szczególnie oskarżające ZNP o działania po­
lityczne.

ZNP w swej wieloletniej historii, jak i w dzi­
siejszej rzeczywistości jest dobrowolną, nie­
zależną i samorządną organizacją zawodową 
pracowników oświaty i wychowania, i podej­
muje działania w interesie społeczeństwa, 
oświaty i nauczycieli w formach dozwolonych 
prawem.

ZNP z akceptacją odniósł się do wystąpienia 
ministra drukowanego w tezach w “Głosie Na­
uczycielskim” nr 9 z dnia 1 marca 1992 r., w 
którym stwierdza się, że "sytuacja jest trudna 
i dla nauczycieli i dla ministerstwa"; “skanda­
lem jest tak niski jak obecnie procent dochodu 
narodowego przeznaczony na oświatę”; “nasz 
system finansowy wyczerpał się i nie przystaje 
do współczesności”; “warunkiem zasadni-

Wojna 
i  muchami

Władze Pekinu pragnąc nadać większy rozgłos 
swym wysiłkom na rzecz przyznania miastu pra­
wa do zorganizowania igrzysk olimpijskich 2000 
r. wezwały mieszkańców do zabicia jak najwię­
kszej liczby much, aby stolicę uczynić miastem 
“bez much" do 1994 r.

WiceburmistrzZhang Baifa oświadczył, że po­
myślna walka z muchami byłaby “potężnym na­
rzędziem do uzyskania prawa do goszczenia 
igrzysk’

“Aby osiągnąć ten cel miasto Pekin zmobilizuje 
wszystkich mieszkańców do podjęcia różnych 
kroków w celu oczyszczenia miejsc, gdzie muchy 
znajdują pożywienie” — podała chińska agencja 
rządowa.

“Nie można pozwolić na to, aby takie miejsca 
publiczne jak hotele, restauracje, szpitale czy 
lotniska były schronieniem dła jakichkolwiek 
much" — dowodzi.

Anty-musza kampania została w Pekinie zaini­
cjowana już kilka miesięcy temu, ale obecnie 
władze miasta postanowiły, że muszą uczynić 
stolicę wolną od much do 1994 r. Jak powiedział 
Zhang Baifa wolny od much Pekin stanie wobec 
wielkiej szansy pobicia takich konkurentów ubie­
gających się o prawo zorganizowania igrzysk, jak 
Berlin czy Sydney. (PAP)

czym w tym roku jest zamysł wyrównania upo­
sażenia nauczycieli do poziomu ich pensji ze 
stycznia 1991 r.”.

Do zapowiedzi tych, których celem jest po­
prawa stanu oświaty i statusu nauczycielskie­
go odnosimy się z pełnym zrozumieniem i 
deklaracją współpracy.

Nie możemy jednak pogodzić się i znaleźć 
usprawiedliwienia dla wystąpień telewizyjnych 
pana ministra, który przerzuca odpowiedzial­
ność za kondycję finansową oświaty oraz nę­
dzną sytuację materialną nauczycieli na ZNP 
i jego ogniwa, które kierowały dr,la 28 lutego 
br. akcjąprotestacyjną, z powstrzymaniem się 
od zajęć dydaktycznych.

Protest był odzwierciedleniem nastrojów 
wśród nauczycieli i pracowników oświaty na 
brak jakiejkolwiek reakcji ze strony czynników 
rządowych na postulaty ZNP. Dotyczyły one 
między innymi przeprowadzenia waloryzacji 
płac nauczycieli i pracowników oświaty, wy­
płacenia “trzynastki”, przywrócenia uprawnień 
emerytalnych, zachowania zniżki na przejaz­
dy kojejowe, które są naprawdę ważne i zna­
czące w portfelu biednego pedagoga.

“Nauczycielskie pouczanie" pracowników 
oświaty, zastraszanie zwolnieniami i zmianą 
przepisów jest odbierane przez środowisko 
oświatowe wyjątkowo negatywnie.

Oświadczamy zatem, że obowiązujące usta­
wodawstwo, szczególnie ustawy z dnia 23 
maja 1991 r. o związkach zawodowych i o 
rozwiązywaniu sporów zbiorowych — wypo­
sażyło związki zawodowe w określone upraw­
nienia, które będziemy wykorzystywali dla re­
alizacji statutowych celów i zadań ZNP.

Wydzierżawią 3 pomieszczenia 70 m2, 
nadające się na hurtownię, sklep, produ­
kcję. Sulechów tel. 35-18 po18.00.

_  . 20-S G
Tamo sprzedam strugarkę do metalu, 

wiertarkę słupową oraz urządzenie do roz- 
wiercania tulei. Krosno Odrz. tel. 150.

Kr-63
Sprzedam dom z działką 0,75 ha. Marci­

nowice 76.
Kr-57

Sprzedam skodę-105, tel. 657-96, po 
15.00 Z. Góra.

3054-Z
Sprzedaż i montaż boazerii, żaluzje we­

wnętrzne i przeciwwłamaniowo. Głoaów, 
Buczka 6/1.

03-00009
Sprzedam wyposażenie sklepu odzieżo­

wego. Zielona Góra, tel. 613-89.
BO
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R T O W A
Najlepsi na tory, 
a kto m „zielonej trawce”?

Jak zwykle w iels emocji towarzyszy transferom. Kibice żużlowi przez wiele sezonów , 
nie przeżywali takich rozterek, gdyż kadrowe ruchy były minimalne. Starty obcokrajow­
ców  w naszych ligach ograniczyły s ię  do w ystępów kilku jugosłowiańskich zawodników, 
którzy jednak asami nie byli. Od 1990 roku w szystko zmieniło s ię  jak za dotknięciem  
czarodziejskiej różdżki. Obcokrajowcy z  mistrzem świata Hansem Nielsenem (Dania) 
zagościli na naszych torach. Powiało Europą. W ubiegłym sezonie tylko Ostrovii nie stać  
było na “gastarbajtsrów”, natomiast w  pozostałych klubach zatrudniono gwiazdy. 
Zyskali na tym kibice, oglądając wspaniałe pojedynki. Apetyt rośnie w miarę jedzenia \ 
w br. w szystkie kluby zdecydowały s ię  już na “stranieri”.

Jak już informowaliśmy Główna Komisja Żużlo­
wa zatwierdzi zmiany 7 bm. O tym, że trudno byto 
“załapać” się do naszej ligi świadczy fakt odrzu­
cenia ofert: Petera Karlssona, Erika Stenlun- 
da, Tony Olsscna, Dennisa Lofqvista, Jana 
Anderssona, Christera Rohlena, Conny i 
Claesa Warssona (wszyscy Szwecja) czy Se- 
ana Wilsona (Anglia).

Mistrz Polski KS Morawski Zielona Góra zgłosił 
Norwegów Larsa Gunnestada i Runę Holtę 
oraz Szweda Jimmy Nilsena, natomiast gorzo­
wska Stal: Gary Havelocl;a (Anglia), Antala 
Kocso (Węgry), Bohumila Brhela (CSRF) i Ei- 
nara Kyliingstada (Norwegia).
A oto zawodnicy zgłoszeni w pozostałych klu­

bach ekstraklasy. Motor Lublin: Hans Nielsen, 
Jens Henry Nielsen (obaj Dania), Leigh Adams 
(Australia) i Martin Dugard (Anglia), Apator To­
ruń: Per Jonśson, Henrik Gustafsson,Mikael

Blixt (wszyscy Szwecja) i Władimir Woronkow 
(Łotwa), Polonia Bydgoszcz: Sam Ermolenko i 
Rick Miller (USA), Andy Smith (Anglia), Roman 
Matousek (CSRF), Unia Tarnów: Simon Wigg 
(Anglia), Gert Handberg (Dania), Kai Niemi 
(Finlandia), Rinat Mardanszin (WNP), Stal- 
Westa Rzeszów: Zoltan Adorjan, Sandor Tiha- 
nyi, Csaba Heli (wszyscy Węgry), Georg! Pe- 
tranów (Bułgaria), Włókniarz Częstochowa: 
Mark Loram, Joe Screen (Anglia), Bobby Ott 
(USA), Petr Vandirek (CSRF), Wybrzeże 
Gdańsk: Marvyn Cox, John Davis, Steve 
Schofield (wszyscy Anglia), Juha Moksunen 
(Finlandia), Sparta-Aspro Wrocław: Tommy 
Knudsen (Dania) i Kelvin Tatum (Anglia).

II liga — ROW-Jeannette Rybnik: Jan Osvald 
Pedersen, Jan Staechmann (Dania), Billy Ha- 
mill (USA), Paul Thorp (Anglia), Unia Leszno: 
Greg Hancock, Ronnie Correy (USA), Vladimir

Kalina, Robert Ralis (CSRF), GKM Grudziądz: 
Lubomir Jedek, Zdenek Schneiderwind, Jan 
Hołub (wszyscy CSRF), Andriej Korolew (Ło­
twa), Kolejarz-Remak Opole: Igor Dubinin I 
Oleg Wołochow (WNP), Zoltan Hajdu (Węgry), 
Fritz Leitner (Austria), Start Gniezno: Pavel 
Karnas, Antonin Kasper (CSRF), Simon 
Cross (Anglia), Nikołaj Kokin (Łotwa), KKŻ 
Krosno: Josef Petrikovics, Laszlo Bodl,Zoltan 
Kovacs (wszyscy Węgry), Śląsk Świętochłowi­
ce: Vlastimil Cervenka, Jaroslav Gavenda 
(CSRF), Michaił Starostin (WNP), Walter Ne- 

•bel (Austria).
W Iskrze Ostrów, która przejęła sekcję od 

Ostrovii mają wystąpić: Tony Rickardsson 
(Szwecja), Neil Evitts (Anglia), Jan Schinagl i 
Jiri Stovicek (obaj CSRF). Warto dodać, że na 
czele 13 osobowej rady sponsorów stanął Marek 
Misiak, dealer forda.

W zespołach, które zadebiutują w br. w I I lidze 
zgłoszono następujących jeźdźców. Polonia-Po- 
lam Piła: Lars Henrik Jorgensen (Dania), Peter 
Nahlin (Szwecja), Grigori Charczenko (WNP), 
Victoria-Rolnicki Machowa: Shane Parker,Troy 
Butler (Australia), Jeremy Doncaster (Anglia), 
Mitch Shirra (Nowa Zelandia), Sparta II Wroc­
ław: Chris Louis (Anglia) i Vaclav Milik (CSRF).

W każdym z ligowych meczów może startować 
dwóch obcokrajowców. Pozostali w zależności od 
potrzeb zasilą składy ekip. Tyle jeśli chodzi o blaski 
występów reprezentantów 14 krajów w Polsce.

Natomiast jak stwierdził długoletni działacz 
FIM inż. Władysław Pietrzak, są  także cie­
nie. Cenę za uatrakcyjnienie ligi, będą płacić 
niektórzy bezrobotni polscy żużlowcy.

Marek Staniszewski

Koszykówka
♦  W sobotę o godz. 17.30 (sala WSI przy ul. 
Podgórnej) w spotkaniu I ligi koszykarze Fortum— 
Zastalu Zielona Góra podejmą Sta! Bobrek Bytom;
♦  W sobotę o godz. 15.00 (sala Novity) w meczu 
II ligi, koszykarki AZS-u Zielona Góra zmierzą się 
z  Koroną Kraków.
♦  W niedzielę o godz. 11.00 (sala Novity) w lidze 
makroregionalnej kadetów Zastał I Zielona Góra 
— Gwardia I Wrocław i Zastał II— Polonia Leszno.
♦  W niedzielę o godz. 12.00 (sala WSP przy 
Wojska Polskiego) w lidze makroregionalnej ka­
detek, AZS Zielona Góra grać będzie z  Konfe- 
ksem Legnica, a w sali OSiR przy ul. Sienkiewi­
cza, Sprotavia z  Karkonoszami I Jelenia Góra.

Piłka nożna
♦  W sobotę o godz. 15.00 w meczu ll lig!, Chro­
bry Głogów podejmie Raków Częstochowa.
♦  W lll lidze (grupa południowa) w sobotę o 
godz. 14.00 Orzeł Międzyrzecz— Polonia Cho­
dzież, a w niedzielę o godz. 11.00 Łubuszanin 
Drezdenko — Warta-Wartex Gorzów.
♦  W klasie międzyokręgowej seniorów w nie­
dzielę o godz. 11.00 Chrobry II Głogów— Fadom 
Nowogród.
♦  W klasie makroregionalnej juniorów: Zryw 
Zielona Góra — Dozamet Nowa Sól (sobota 
godz. 12.00), Górnik Polkowice — Ravia Rawicz 
(niedziela godz. 12.00) i Chrobry Głogów— Po­
goń Świebodzin (niedziela godz. 13.00).

♦  W sobotę o godz. 14.00 w towarzyskim spot­
kaniu Dozamet Nowa Sól podejmie I ligową Olim­
pię Poznań. Dochód z meczu przeznaczony zo­
stanie na zakup respiratora dla nowosolskiego 
szpitala.

Piłka ręczna
♦  W sobotę o godz. 18.00 w II lidze szczyptomlśd 
Chrobrego Głogów podejmą Czuwaj Przemyśl.
♦  W lidze międzywojewódzkiej seniorów, w nie­
dzielę o godz. 13.30 (sala ZSZ przy ul. Kusociń- 
skiego) Grom Wolsztyn— Chrobry II Głogów.
♦  W sobotę o godz. 11.30 (sala VII LO przy ul. 
Wazów) w meczu ligi międzywojewódzkiej junio­
rów Zryw Zielona Góra — Bór Oborniki Śląskie. 
W niedzielę o godz. 11.00 (sala SP 10 ul. Per- 
seusza) Chrobry Głogów— Miedź Legnica.
♦  W sobotę o godz. 11.00 (sala SP 12 osiedle 
Kopernik) w lidze międzywojewódzkiej juniorek 
Chrobry Głogów — Zagłębie Lubin.
♦  W lidze młodszych juniorów, w niedzielę o 
godz. 10.30 Znicz Gorzów— Posnania, a w lidze 
juniorów o godz. 12.00 Sokół Gorzów — Posna- 
nia (sala SP 21 ul. Biotna).
♦  W sobotę o godz. 11.00 w sali ZKS Dozamel 
w Nowej Soli odbędzie się turniej młodzików z 
udziałem 10 zespołów.

Siatkówka
♦  W sobotę o godz. 17.001 w niedzielę o godz. 
11.00 w spotkaniach II ligi, Orzeł Międzyrzecz —

AZS AWF Warszawa.
♦  W klasie makroregionalnej mężczyzn: AZS 

WSP Zielona Góra— Transportowiec Jawor (so­
bota godz. 10.00 i 15.00) i Orion Sulechów — 
Ikar Legnica (sobota godz. 12.00 i 17.00).
♦  W klasę makroregionalnej kobiet: Len Nowa Sól 
— MKS MDK Lubań (sobota godz. 11.00 i 16.00).
♦  Klasa międzywojewódzka kobiet: Zawisza II Su­
lechów— Promień Zaiy (sobota godz. 10.00 i 15.00).
♦  Klasa międzywojewódzka mężczyzn (wszy­
stkie mecze w sobotę o godz. 12.00): Carina II 
Gubin — Budowlani Gozdnica, TSW — 90 Zie­
lona Góra — Kania Gostyń, Chrobry Głogów— 
Dozamet Nowa Sól.
♦  W klasie A siatkarzy (sobota godz.10.00): 
Czarni Żagań — Dozamet II Nowa Sól I Zryw 
Zielona Góra— Carina lll Gubin.
♦  W strefowych spotkaniach młodszych junio­
rów: Znicz Gorzów — Połam Piła (w sobotę o 
godz. 18.00 i w niedzielę o godz. 11.00). Mecze 
odbędą się w SP 17 ul. Szkolna.

Tenis stołowy
♦  W sobotę o godz. 10.00 w Lubsku (sala SP 2 u!. 

Tkacka) odbędzie się turniej kwalifikacyjny do f inatu 
mistrzostw województwa młodszych juniorów.
♦  W sobotę o godz. 10.00 w Zielonej Górze 
(sala WSI ul. Podgórna) odbędzie się V rzut klasy 
wojewódzkiej mężczyzn.

Szachy
♦  W sobotę o godz. 16.00 w Gorzowie (klub 
PAX ul. 30 Stycznia) odbędzie się I runda mi­
strzostw województwa seniorów.

Biegi przełajowe
♦  W niedzielę o godz. 11.00 w Przylepie odbędą 
się biegi przełajowe.

Stilon wrócił na tarczy

E l  w i s t a  p a s s y ?
Po czterech spotkaniach „dużego" finału nie poznaliśmy jeszcze drużyny mistrzyń 
Polski sezonu 1991/92 w koszykówce. W czwartkowym meczu w Pabianicach Włókniarz 
ponownie wygrał z krakowską Wisłą, tym razem 75:66 (35:22), wyrównując bilans na 2:2. 
W najbliższą niedzielę w Krakowie odbędzie się decydująca potyczka, w której sprzy­
mierzeńcem wiślaczek będzie własna hala. Nadal nie ma także brązowych medalistek. 
Po środowym zwycięstwie w Łodzi nad ŁKS, dzień później poznańska Olimpia przegrała 
tam 67:78 (33:39). 8 bm. w Poznaniu ostatni mecz tych drużyn. Stilon Gorzów ponownie 
uległ we Wrocławiu Ślęzie i zajął 6 miejsce.

Ślęza — Stilon 77:63 (39:39).
Slęza: Grygiene 14, Roiskyte 5, Pabi­

jasz 16, Cupryś 18, Lenczowska 17, 
Kinsberg 2, Kostka 0, Polis 5.

Stilon: Oziembłowska 6, Towstyka 2, 
Stanisławska 11, Szamyjer 17, Wierzbi­
cka 12, Nowikowa 5, Rutkowska 10, Wie­
czorek 0.

Sędziowali: W. Karliński (Tarnobrzeg) i 
M. Sobczak (Poznań). Widzów ok. 250.

Końcowy rezultat sugeruje, że  wrocławianki 
zwyciężyły łatwo, bez szczególnego wysiiku, 
przynajmniej w końcowej fazie meczu. Nic z 
tych rzeczy. Gra przez 40 minut była zacięta, 
wyrównana, a przewaga jednej lub drugiej 
drużyny nie przekraczała 5 punktów.

Sygnał do skuteczniejszej gry wrocławianek 
dały Joanna Cupryś i Katarzyna Polis kilka­

krotnie celnie rzucając. Gorzowianki usiłowały 
spiesznie przewagę rywalek zniwelować i roz­
poczęły serię taktycznych fauli, które koszy­
karki Ślęzy zamieniały na punkty. Stąd wygra­
na wroctawianek różnicą aż 14 punktów.

Jak już wspominaliśmy w sprawozdaniu ze  
środowego meczu, do Wrocławia z gorzowską 
drużyną nie pojechał pierwszy trener, Tade­
usz Aleksandrowicz. Zastępował go Zbig­
niew Andersz, który — zdaniem obserwują­
cego spotkanie red. Stanisława Macho­
w skiego — robił co mógł, by panie przez cały 
mecz zagrały na pełnych obrotach. Jak się 
wydaje, nie wszystkie zawodniczki chciały lub 
mogły sprostać tym wymaganiom. We wrocła­
wskich meczach o niezbyt wysoką już stawkę, 
gorzowianki wykazywały jakby braki kondycyj­
ne. A może było to już totalne zmęczenie? 
Sezon 1991/92 trwa rekordowo długo.

R. Siuda

y*x.yy.v-:.'.y.Y

♦  Do tragicznego w skutkach wypadku doszło 
podczas samochodowego Rajdu Portugalii. Po­
rtugalski kierowca Rui Madeira, jadący citroe­

nem AX sport, na szóstym odcinku specjalnym • 
pierwszego etapu stracił panowanie nad kierow­
nicą i uderzył w dwoje widzów. Mężczyzna po­
niósł śmierć na miejscu, a jego przyjaciółka zo-( 
stała odwieziona do szpitala.
♦  W środę, w późnych godzinach popołudnio­
wych, po krótkich, lecz ciężkich cierpieniach 
zmarł przeżywszy 63 lata znany działacz sporto­
wy, wytwórca kijów hokejowych, radny gminny w 
Limanowej — Bronisław Smoleń.

♦  W meczach trzeciej rundy piłkarskiego Pucha­
ru Europy w grupie “A” uzyskano wyniki: Panathi­
naikos Ateny — Crvena Zvezda 0:2 (0:0), Ande- 
rlecht Bruksela — Sampdoria Genua 3:2 (0:1); 
grupa “B": Dynamo Kijów — FC Barcelona 0:2 
(0:1), Benfica Lizbona — Sparta Praga 1:1 (0:1).

♦  Wyniki spotkań ćwierćfinałowych Pucharu 
Zdobywców Pucharów: AS Roma— AS Monaco 
0:0, Feyenoord Rotterdam — Tottenham Ho- 
tspur 1:0 (0:0), Werder Brema — Galatasaray 
Stambuł 2:1 (0:1), Atletico Madryt — FC Brugge 
3:2 (1:2).
♦  Ćwierćfinały Pucharu UEFA: BK 1903 Kopen­
haga — AC Torino 0:2 (0:1), Ghent — Ajax 
Amsterdam 0:0, FC Genua — FC LiverpPol 2:0 
(1:0).
♦  W rozegranym w Freyming-Merlebach towa­
rzyskim meczu reprezentacji piłkarskich do 18 lat 
Francja pokonała Polskę 4:0.

Nie będzie płatnych akredytacji
Z gorzowskiej Stali otrzymaliśmy list podpisany przez prezesa, Jerzego Synowca. Oto treść:
W odpowiedzi na Pana zarzut (GN z 27 lutego br.), że “Stal" Gorzów planuje wprowadzenie płatnych 

akredytacji dla dziennikarzy na sezon, informuję Pana, że nasz klub nigdy na taki pomysł nie wpadł.
Prawdąjest natomiast to, że przekazaliśmy nieodpłatnie wszystkim gorzowskim dziennikarzom 

sportowym specjalne karnety umożliwiające im oglądanie imprez z trybuny honorowej, wjazd na 
strzeżony parking wewnątrz obiektu, bezpłatny program zawodów itd. W normalnej sprzedaży 
takie karnety będą rozprowadzane właśnie po 1,5 miliona zt. (inny rodzaj karnetów po 700 tysięcy.)

Każdy dziennikarz sportowy spoza Gorzowa, jeśli będzie chciał obejrzeć mecz “Stali” zostanie 
przyjęty równie gościnnie i, oczywiście, bezpłatnie. Serdecznie zapraszamy również i Pana.

Jednocześnie zapewniam Pana, że znakomicie rozumiemy potrzebę jak najlepszej koegzy­
stencji klubu zdziennikarzami, koniecznej przede wszystkim dla klubu. Tak, że chęć osiągnięcia 
maksymalnych wpływów z imprez nie przesłania nam i nie przesłoni zdrowego rozsądku.

Od redakcji: Miło nam, że krążące wieści nie znalazły oficjalnego potwierdzenia. Pozdrawiamy.

PIĄTEK
Wiadomości: 0.C5,2.00,3.00,4.00,5.00,6.02,
6.30, 8.C0, 9.02, 10.02, 11.00, 13.00, 14.00,
15.00.16.00.18.00, 20.00, 21.00, 22.00
5.50 Gimnastyka poranna, 6.00 Sygnały dnia,
8.30 Radio Biznes, 10.30 "Mayerling”, 11.30 
Szkoda gadać.... 12.05 Z kraju i ze świata, 12.35 
Radio kierowców, 13.03 Przeboje mistrzów,
14.08 Muzyczna Jedynka, 16.10 Aktualności,
17.00 Dziennik Radia Watykańskiego, 18.05 
Echo, 19.00 Z kraju i ze świata — magazyn,
19.30 Radio dzieciom: Jak wesoło bywa w ZOO. 
20.05 Lekcja języka, 20.45 “Wszystkie uroki 
świata”, 21.30 Muzyka i aktualności, 22.05 Le­
kcja języka angielskiego, 22.20 Muzyka Baroku,
23.00 Dziennik Wieczorny, 23.30 Świat filmu.

SOBOTA
Wiadomości: 0.05,2.00,3.00,4.00,5.00,6.02,
6.30, 8.00, 9.02, 10.02, 11.CO, 13.07, 14.00,
15.00.16.00.18.00, 20.00, 21.00, 22.00.
5.50 Gimnastyka poranna, 6.00 Sygnały dnia, 9.00 
Cztery pory roku, 10.30 “Mayerling” (ode.), 10.40 
Przeboje non stop, 11.30 Wektory, 12.05 Z kraju i 
ze świata, 12.35 Radio kierowców, 13.05 Radio 
Relax, 16.30 Weekend na świecie, 17.15 Pod mi­
kroskopem, 18.05 Matysiakowie, 18.40 Gawędy 
przy star/m gramofonie, 19.00 Z kraju i ze świata,
19.30 Radio dzieciom: “Supełek”, 20.15 Koncert 
życzeń, 20.45 ‘Wszystkie uroki świata" (ode.),
21.08 Przy muzyce o sporcie, 22.15 Jazzowe spot­
kania. 23.00 Dziennik Wieczorny, 23.30 Klasycy 
muzyki rozrywkowej: KurfWeill.

ranach, 15.00 Koncert życzeń, 16.05 Teatr Pol­
skiego Radia, 16.35 Koncert na bis, 17.40 Wier­
sze dla ciebie, 18.15 Muzyka Wieniawskiego na 
historycznych płytach, 19.00 Z kraju i ze świata, 
19.30 Radio dzieciom: “Zielona pólnutka”, 21.05 
Świat konkursów, 22.00 Teatr Polskiego Radia, 
23.C0 Dziennik Wieczorny, 23.15 Świat — temat 
tygodnia, 23.30 SzSnujmy wspomnienia.

muzyką dawną, 18.45 Vivo — magazyn muzy­
czny, 19.30 Wieczór w filharmonii, 21.25 Kata­
rzyna Ciążyńska “Małe kłamstwa", 22.00 Bela- 
'onia, 23.05 Soiree musicale, 0.10 Musica not­
turna, 1.15 Czas na jazz.

SOBOTA

PIĄTEK
Wiadomości: 8.00,11.00,14.00,16.00,18.00, 
20.30, 0.30
8.20 Mozaika muzyczna, 8.40 i 23.10 "Opowie­
ści rozbitka" (ode.), 9.00 Mozaika muzyczna, 
9.30 i 17.50 “Zbrodnia w Dzielnicy Północnej” 
(oda), 9.40 Czas na jazz, 10.00 Koncerty Pa­
ganiniego, 11.05 Radio kontakt tel. 44-72-75, 
12.45 Muzyczny atlas Polski, 13.20 Album ope­
rowy, 14.20 Z muzyką polską przez wieki, 14.50 
Jacek Kuroń “Gwiezdny czas”. 15.30 Transmu- 
zyka, 16.30 Wielkie dzieła, wielcy wykonawcy, 
18.05 X Symfonia Beethovena, 19.30 Wieczór 
w filharmonii, 21.50 Andrzej Mularczyk “Telefon 
od Pana Boga”, 22.25 Czas na jazz, 23.30 
Hortus musicus, hortus electronicus, 0.40 Musi­
ca notturna (CD)

Wiadomości: 7.05,13.00,17.00, 21.00,24.00 
8.20 Jan Sebastian Bach, 9.00 Źródło — maga­
zyn muzyki i sztuki ludowej, 9.40 Tygodnik lite­
racki, 10.00 Recital organowy, 10.00 “Kino, 'Te­
atr", “Dialog" i inni, 11.00 Filharmonia młodych, 
12.00 Mistrzowie pieśni, 12.30 Listy Mozarta, 
13.05 Romanse i nie tylko, 13.50 Świat będzie 
nucił piosenkę francuską, 15.00 Koncert chopi­
nowski, 15.45 Portret pisarza, 16,15 Motety Ja­
na Sebastiana Bacha w nagraniu, 17.05 Silva 
Rerum, 17.35 Jak powstaje piosenka, 18.00 
John Adams“Nixon in China” (Nixon w Chinach) 
— opera w 3 aktach, 21.05 Muzyka i Literatura, 
0.10 Musica notturna.

Serwis Trójki co godzinę 
5.00 Zapraszamy do Trójki, 9.05 RadioMann, 
14.05 Lista przebojów teatralnych, 15.05 Wszy- 

i l |C |1 7 ( F I  A  s,k'e cir09i prowadzą do Nasłwille, 15.35 Korek 
I<£lhUI£,!£>bn — magazyn rozrywkowy, 16.00 Zapraszamy do 

Trójki, 16.31 Lokalny informator radiowy, 18.10 
Informacje sportowe, 19.05 Tomasz Łubieński 
“Sławek i Sławka", 22.05 Baw się razem z nami, 
21.50 Moja przestrzeń, 22.10 Cały ten rock, 
22.54 Lekcja języka angielskiego, 23 05 Radio 
Clash.

11.05 Radio-Teraz — C. Galek
14.05 Reklama na telefon
15.00'OKO w OKO"— magazyn D.Zyń—powt. 
16.20 Zielona Góra — ludzie i sprawy 
16/45 3 M — A. Nawrocki 
17.30 “Służka boży" — reportaż G. Walkowiak
18.05 Studio Głogów 
18.35 Muzyka w stylu “pop”
19.00 Muzyka z duszą — J. Grodzki
10.05 Radiowieczór — K. Rutkowski
23.00 Nocne marki

SOBOTA
NIEDZIELA

PIĄTEK

SOBOTA

NIEDZIELA
Wiadomości: 0.05, 2.00, 3.00, 7.00, 8.00, 
14.00,16.00,18.00,20.00
9.00 Msza św. rzymskokatolicka, 10.30 Top-10,
11.00 ZSYP — magazyn satyryczny, 12.05 W 
samo południe. 12.50 Przegląd tygodników,
13.00 Europejska lista przebojów, 14.30 WJezio-

Wiadomości: 8.00,21.20,24.00
Skrócony test stereo: 10.00,19.30 
8.20 Mozaika muzyczna, 8.35 i 22.45 “Opowie­
ści rozbitka" (ode.), 8.55 Artel, 9.30 i 17.50 
"Zbrodnia w Dzielnicy Północnej", 9.40 Tydzień 
w Dwójce, 10.00 Poranek muzyczny, 13.00 “Ro­
meo i Julia”, 13.15 Śpiewanie wierszem, 13.45 
Teatr Klasyki: Matthew Gregory Lewis "Mnich” 
(2), 15.00 O Kisielu interpretatorzy jego muzyki, 
15.45 Rozmaitości operowe, 16.15 Na afiszu — 
teatr, film, plastyka, 16.30 Wolfganga Amadeu­
sza Mozarta dzieła wszystkie (50), 17.15 W 
kręgu gitary klasycznej (CD), 18.00 Spotkania z

Serwis Trójki co godzinę 
5.00 Zapraszamy do Trójki, 8.30 i 13.05 Fran­
cois i Martine Bruce “Kontrakt” (ode.), 8.45 Bu­
siness news, 9.05 Słuchaj razem z nami, 9.05 
Dziękuję, nie słodzę, 10.05 Codziennie powieść 
w wydaniu dźwiękowym: Tadeusz Konwicki 
“Sennik współczesny” 12.05 W tonacji Trójki, 
14.10 Polton przedstawia: Prawdziwa historia 
rock and rolla wg Dona Kirschnera, 14.50 Folk 
w pigułce, 15.05 Brum, 16.00 Zapraszamy do 
Trójki, 16.31 Lokalny informator radiowy, 18.10 
Informacje sportowe, 19.05 Francois Sagan 
“Wszystkie drogi prowadzą do nieba", 19.15 
Lista przebojów Programu lll, 22.08 Zespól Ad­
wokacki “Dyskrecja", 22.54 Lekcja języka an­
gielskiego, 23.25 Klub folkowy, 23.50 "Szwaj­
carskie konto” (ode.), 0,05 Trójka pod księźy-

Serwis Trójki co godzinę
9.35 Nowości z lamusa; 10.05 Dwutygodnik
kabaretu "Długi”, 11.05 Pod dachami Paryża,
11.30 Recepta na kobietę, 12.05 Recital Paula 
Tortelier, 12.45 Twarzą w twarz z..., 13.05 Niech 
gra muzyka, 14.05 Prywatnie u Janusza Go- 
ścimskiego, 14.20 Niedzielne muzykowanie,
15.30 Ryzykowny mix, 16.05 Dzika rzecz, czyli 
ekspres muzyczny, 18.10 Piosenka to mały te­
atr, 18.45 W strumieniu czasu i wiary, 19.05 
Dzieia, interpretacje, nagrania, 20.05 W blueso­
wej kolekcji Marii Jurkowskiej, 20.40 Lwów Ma­
riana Hemara, 21.05 Lubię szum starej płyty, 
22.10 Studio-el muzyki, 23.15 Renesansowe 
zabawy, 23.50 “Szwajcarskie konto" (ode.), 
0.05 Trójka pod księżycem.

Wiadomości: godz. 1.00, 2.00, 3.00, 4.00, 
5.00, 6.31, 7.31, 9.00,12.00,16.10,18, 24. 
Program BBC — 7.00,16.00, 22.00 — 23.00.
6.00~Radioporanek
9.05 Piosenki z myszką — B. Patalas
10.00 Czym żyjemy — aud.D. Linkowskiego
11.00 Pokochać jazz — A. Winnik
12.05 EKO — mag. ekologiczny — K. Bułag
13.00 To lubię — aud. muzyczna K. Prońko
14.00 Saldo - -  magazyn — R. Malitowski, K. 
Rutkowski
15.00 MOTO-RADIO — A. Karpiński 
16.15 Magazyn Młodych “MIŚ”
18.05 Lista przebojów — M. Jankowski, Ł. Ło-
bocKi
23.00 Nocr.e marki

NIEDZIELA!

PIĄTEK
Wiadomości — godz. 1,00, 2.00. 3.00, 4.00,
5.00, 6.31, 7.31, 9.00, 10.00, 11.00, 12.00,
13.00.14.00.18.00, 20.00, 24.00 
Lubuskie aktualności — 16.10
Program BBC — 7.00,16.00, 22.00 — 23.00 
6.00 Radioporanek 
9.05 Studio-Reklama

Wiadomości godz. 1.00,2.00,3.00,4.00,5.00, 
6.00, 7.00, 8.00,12.00,15.00,18.00, 24.00
Program BBC — 22.00 — 23.00
7.05 Na mojej działce— aud. S. Domaszewicza ]
8.05 Spotkanie z muzami — Cz. Markiewicz
9.00 "Samotne pejzaże” — reportaż R. Szury
9.30 Koncert życzeń
10.30 W kręgu muzyki instrumentalnej
11.00 Muzyczne to i owo — E. Banachowicz
15.05 Mija tydzień — T. Krupa
18.05 Koncert dla melomanów
19.00 Powtórzenie lekcji j. niemieckiego
19.30 Radio Skorumpowanych Ortodoksów
21.00 Sport
23.00 Nocne marki



G a z e t a N o w a -
NR 47 * PIĄTEK - NIEDZIELA * 6-8 MARCA1992;

ZIELONOGÓRSKA

Puchar Polski
W spotkaniach I rundy piłkarskiego Pu­

charu Polski w okręgu zielonogórskim uzy­
skano następujące wyniki (tłustym drukiem 
zespoły które awansowały do następnej 
rundy): Czarni II Żagań —  Czarni Jelenln 
1:0, Piast Wichów— Budowlani Siedlisko 
3:0 (walkower). Czarni Chotków — Bu­
dowlani Gozdnica 3:0 (walkower), Błękitni 
Olbrachtów — Nysa Przewóz 2:2 (po do­
grywce 3:3, w karnych 5:6), Beskid Boż- 
nów —  Łużyczanka Lipinki Łużyckie 4:1, 
Błękitni .Kotowice — Motor Koło 3:3 (w 
dogrywce 4:6), Start Ploty— Ikar Zawada
1:4, Orkan Drzonów — Lotnik Przylep 1:1 
(w karnych 3:0), Baza Stary Kisielin —• 
Kolejarz Zielona Góra 0:5, Zorza Mostki
— Lech Sulechów 0:3 (walkower), Vrena 
Jeziory —  Polonia Nowe Kramsko 2:3, 
Olsza Szczawno — Rywal Otuchów 3:0, 
Sparta Nietkowice — Piast Czerwieńsk 
0:4, Znicz Obra —  Orkan Chorzemin 4:3, 
Sokół Dąbrówka — Syrena Zbąszynek 
1:1 (w dogrywce 2:2, w karnych 4:5), Leś­
nik Swiętno — Dąb Kębłowo 1:1 (w kar­
nych 5:6), Dąb II Przybyszów — Orzeł 
Stare Strącze 1:3, LZS Czciradz — Iskra 
Małomice2:3, Zawisza Radwanów— Stal 
Jasień 2:3, Modrzew Modrzy ca — Błękit­
ni Lubięcin 1:0, Zorza Brzeźnica — Piast
II Iłowa 2:0, Odra Rąpice— MedykCibórz 
0:3, Mirostowiczanka Mirostowice — 
Tupliczanka Tuplice 3:2.

Następne spotkania odbędą się 15 bm.

Bokserski sparring
W Zielonej Górze odbyły się bokserskie 

pojedynki z  udziałem miejscowej Gwardii i 
Polonii Leszno. Nie przyjechali pięściarze 
Lnu Nowa Sól i Fightera Głogów. A oto 
zwycięzcy poszczególnych wag: musza—  
Robert Kierepa, piórkowa — Michał Łoś 
(obaj Gwardia), lekka— Jacek Leśniewski, 
lekkopółśrednia— Karol Górczak (obaj Po­
lonia), półśrednia I— Adam Baliński zremi­
sował z Januszem Czechowskim, półśred­
nia l l— Tomasz Świstak, lekkośrednia —  
Sebastian Kulawiak, średnia — Tomasz 
Jankowski (wszyscy Gwardia), w półcięż­
kiej — Grzegorz Juraś zremisował z Grze­
gorzem Smochtałą (obaj Polonia), a w cięż­
kiej (walka pokazowa) — Andrzej Pniewski 
zremisował z Krzysztofem Grzechnikiem 
(obaj Gwardia).

M.S.
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GOZDNICA "Ceramik"— piątek, sobota, nie­
dziela Magiczny warkocz (chiń. 15), Nico 
(USA 18).
IŁOWA “Śląsk” — piątek, sobota, niedziela 
Trzy dni bez wyroku (po!. 15), Ludzie i koty 
(USA 18) .
KOŻUCHÓW “Uciecha” — piątek, sobota, 
niedziela Wielki błękit (USA 15) premierowy.' 
KROSNO “Wzgórze” — piątek, sobota, nie­
dziela Kickboxer (USA 15), Przygody rabiego 
Jacoba (fr. 12)
LUBSKO “Patria”— piątek, sobota, niedziela 
Człowiek w ogniu (USA 18)
NOWA SÓL “Odra”— nieczynne. 
NOWOGRÓD BOBRZAŃSKI "Bóbr" — pią­
tek, sobota, niedziela Wysoka częstotliwość 
(USA 15)
SZPROTAWA "As" — Istne szaleństwo 
(USA 15)
ŚWIEBODZIN "Przyjaźń” — piątek, sobo­
ta, niedziela Niekończąca się opowieść II 
(USA 12)
WOLSZTYN “Tatry” — piątek, sobota, nie­
dziela Terjninator II (USA 15)
ZBĄSZYŃ “Obra” — piątek, niedziela Heli 
Camp — Piekielny obóz (USA 18), niedziela 
Szop pracz — zestaw bajek (pol. bo)
ŻAGAŃ “Meteor”— piątek, sobota, niedziela 
Chłopcy z ferajny (USA 15)
ŻARY "Pionier” — piątek, sobota, niedziela 
Ofiary wojny (USA 15)
Żarski Dom Kultury — Salon Wystaw Arty­
stycznych (czynny wt. pt. 11.00-16.00). Po­
konkursowa Wystawa Krajowego Salonu 
Fotograficznego Żary ’91, sobota, niedziela
— nieczynne.

A P T E K I
Dyżur nocny pełnią:
Lubsko — piątek, sobota, niedziela ul. Kra­
kowskie Przedmieście 31 
Nowa Sól — piątek, sobota, niedziela 
ul.1 Maja
Świebodzin — piątek Os. Łużyckie, sobota, 
niedziela ul. 1 Maja
Wolsztyn— piątek ul. Świerczewskiego, so­
bota, niedziela ul. 5 Stycznia 
Żagań — piątek ul. Śląska, sobota, niedziela 
gl. Pomorska
Zary — piątek, sobota, niedziela ul. Buczka

Wiec protestacyjny w Świebodzinie

Miarka się przebrała
Ale po kolei. Pod koniec lutego członkowie 

ŚSM otrzymali pisma od zarządu spółdzielni, 
zawiadamiające o podwyżce czynszu za mie­
szkania. Kwota podwyżki wyniosła np. w przy­
padku mieszkania M-4 o powierzchni 61,5 m 
kw., około 200 tysięcy złotych. Łącznie sam 
czynsz za mieszkanie miał od miesiąca marca 
wynosić ok. 700 tysięcy. Podkreślmy, że jest 
to oplata bez spłaty kredytu i odsetek, które w 
przypadku nowych mieszkań są  wielokrotno­
ścią tej sumy. Była to już druga podwyżka w 
tym roku, wynikająca głównie ze wzrostu ko­
sztów eksploatacji— czyli zależnych w dużej 
mierze od sposobu gospodarowania zasoba­
mi spółdzielni, to znaczy od pracy zarządu 
spółdzielni i jej pracowników. Pierwszą pod­
wyżkę, na początku stycznia, średnio o około 
170 tys., mieszkańcy przełknęli z  bólem i zro­
zumieniem, ponieważ nie zależała od władz 
spółdzielni lecz była następstwem wzrostu op­
łat za co i cw, z bezradnością, bo trudno

przecież było ruszać ze Świebodzina "na Bel­
weder”.

Tym razem miarka się przebrała. Po otrzy­
maniu zawiadomień o podwyżkach ludzie za­
częli się samoorganizować. Przygotowywano 
listy osób odmawiających płacenia wyższych 
czynszów. Znalazła się także grupa aktyw­
nych osób, które uznały, że ta forma protestu 
będzie nieskuteczna. Postanowiły zorganizo­
wać spotkanie członków spółdzielni z  radą 
nadzorczą i zarządem, aby doprowadzić do 
wycofania podwyżki. Oczekiwania organizato­
rów odnośnie frekwencji, przeszły najśmielsze 
marzenia. Planowane zebranie w klubie 
osiedlowym, przekształciło się w bardzo burz­
liwy wiec. Mimo silnego nagłośnienia, prowa­
dzącym spotkanie trudno byio w niektórych 
fliomentach zapanować nad rozentuzjazmo­
wanym tłumem, wypowiedzi często przerywa­
ły okrzyki, gwizdy i salwy śmiechu. A oto kiika 
pytań i odpowiedzi jakie padły wtrakcie wiecu:

1. “Ognisty podmuch” (Backdraft)— przy­
goda/sensacja, Reż. Ron Howard, wyst. Wi­
liam Baldwin, Kurt Russell, Robert De Niro

2. “Milczenie owiec” (The Silience of The 
Lambs) — thriller. Reż. Jonathan Demme, 
wyst. Jodie Foster, Anthony Hopkins

3. “Trzech mężczyzn i mała lady” (Threa 
Man and The Lady)— komedia/obyczaj. Reż. 
Emile Ardoliano, wyst.Tom Seleck, Steve Gu­
tenberg

4. "Dynastia" (Dynasty) — obyczaj. Reż. 
Irving Moore, wyst. John Forsythe, Linda 
Evans, Joan Collins

5. “Bomba zegarowa” (Time bomb) — sen­
sacja. Reż. Avi Nesher, wyst. Michael Biehn, 
Patsy Kensit

6. “Imię Róży” (The Name of The Rose) — 
historia/przygoda, reż. Jean Jacques Annand, 
wyst. Sean Connery

7. “Skrzydełko czy nóżka” (L'aile ou la 
cuisse) — komedia. Reż. Claude Zidi, wyst. 
Luis de Funes, Colouche

8. “Ciało i krew” (Flesh and Blood)— przy­
goda/historia. Reż. Paul Verhoven, wyst. Rut­
ger Hauer, Jennifers Jason Leigh

9. "Randka z nieznajomą” (Blind Date) — 
komedia/obyczaj, reż. Blake Edwards, wyst. 
Kim Basinger, Bruce Willis

10. “Słynna restauracja” (Le Grandę Re- 
staurant) — komedia. Reż. Claude Zidi, wyst. 
Luis de Funes

Zestawiła wypożyczalnia kaset video “Uśmiech" 
przy współpracy Novita, Test, Bankowa.

Trzech mężczyzn 
i mała lady

Skąd oni, tam w “Europie” i Ameryce, mają 
tyle czasu? Polski ojciec (jeśli ma pracę) rzad­
ko ogląda dzisiaj swe dzieci. Film “Trzech 
mężczyzn i mała lady” przekonuje, że warto 
nie tylko oglądać, lecz po prostu jak najwięcej 
z nimi być. Gdyż dzieci wprowadzają w nasze 
życie nie tylko określony porządek (czasem 
nudny) lecz także twórczą anarchię (pamiętaj­
cie biznesmeni!).
. W ubiegłym roku telewizja wyświetliła fran­
cuską komedię “Trzech mężczyzn i kołyska”. 
Amerykanie ostatnimi czasy dość często wy­
korzystują europejskie pomysiy. Także w tym

przypadku, najpierw nakręcili cieszący się 
ogromną popularnością film “Trzech męż­
czyzn i dziecko”, a następnie jego kontynu­
ację, którą właśnie mamy na ekranach.

Dziecię wyrosło, lada moment stanie się pa­
nienką, a cala powiększona rodzinka (dwóch 
zwykłych i jeden biologiczny ojciec oraz ma­
ma) nie zdaje sobie sprawy z rzeczywistego 
stanu własnych uczuć. Mama postanawia w 
końcu poślubić kogoś z “zewnątrz”. Uroczy 
kwintet, szczęśliwa rodzinka małej Mary ma 
się właśnie rozpaść. Skiywane do tej pory 
afekty muszą się ujawnić, teraz albo nigdy. 
Tak naprawdę nie wiadomo kto tu kogo ko­
cha... To punkt wyjścia filmu.

Pierwsza częśc była współczesną wersję 
klasycznej farsy. Natomiast realizacja reżyse­
ra Emile Ardolino jest przedsięwzięciem am­
bitniejszym. Wykracza poza zwykłą komedię 
sytuacyjną, ukazującąefektowne gagi wynika­
jące ze zderzenia nieopierzonych facetów ze 
światem pieluch, nocników, kaszek itp. Jest 
psychologiczno-obyczajową historią walki o  
prawo do własnych uczuć i obrony rodzinnych 
więzów. To także romantyczna komedia, pre­
zentująca nam nieco odmienny od powszech­
nie obowiązującego ideał mężczyzny. Niejako 
herosa (zwycięzcy bądź zwyciężonego) lecz 
jako osobnika czułego i wrażliwego, czasem  
nieśmiałego do przesady (Tom Seleck). Ta 
urocza opowieść, na którą składają się dowci­
pne dialogi, trafna obserwacja obyczajowa 
oraz nakreślone interesująco postacie, wyma­
ga jednak skupienia i uwagi. Raczej więc do 
oglądania w kinie niż na viaeo.

Roman Sepeńko

C o  d a le j?
Zinicjatywyzieio- 
nogórskich rad­
nych powstał rok 
temu Społeczny 
Komitet Pomocy 
Onkologii. Jego 

WBK II O/Zielona Góra głównym celem
nr 359603-2798-132 3 ? ran-, W°TCZf  /.ebrame miliarda
złotych na budowę bunkra kobaltowego, w 
którym miała być umieszczona tzw. bomba 
kobaltowa, zaoferowana przez Holendrów ja­
ko dar. Podczas ostatniej sesji Rady Miejskiej 
Anna Stawiarska, zakomunikowała, że ów 
główny cel został wykonany z nadwyżką — 
dzięki datkom wielu mieszkańców i firm z na­
szego regionu, uzbierano ok. 1,2 mld zł. Część 
pieniędzy uzyskano z przekazania sumy na 
konto oprocentowane. Ponadto kilka zielono­
górskich firm zadeklarowało pomoc w innej 
formie, m.in. Wojewódzkie Przedsiębiorstwo 
Energetyki Cieplnej — bieżące opłacenie ra­
chunków do kwoty 420 min, za wykonane 
roboty budowlane. Sytuacja w służbie zdro­
wia, a w lecznictwie onkologicznym szczegól­
nie, jest powszechnie znana; liczba zachoro­

wań na nowotwory, niestety, nie maleje. Toteż 
Anna Stawiarska zapewniła, że społeczny ko­
mitet pracuje i nadal zbiera datki.

O przebiegu akcji, o tym, że z powodu pod­
wyżki cen trzeba byio zebrać więcej niż miliard
— informowaliśmy. Również o rezygnacji z 
daru Holendrów. Prof. Nowacki z Instytutu 
Onkologii w Warszawie ocenił tę decyzję, jako 
najrozsądniejszą. Bowiem jesteśmy zbyt ubo­
dzy, aby pozwolić sobie na dodatkowe koszty, 
które wiązałyby się z przyjęciem tego bardzo 
już wyeksploatowanego aparatu. Jego dane 
techniczne nasi eksperci poznali dopiero w 
kilka miesięcy po rozpoczęciu akcji. Holendrzy 
dowiedziawszy się o naszej odmownej decy­
zji, 60 tys. guldenów, które wydaliby na de­
montaż aparatury w swojej klinice, przekazali 
na konto budowy bunkra.

Nadal realne jest niebezpieczeństwo awarii 
dziś używanego w zielonogórskim szpitalu 
aparatu produkcji radzieckiej, któremu fa­
chowcy dają ledwie 3-4 lata “służby”. Skutków 
przerwy w leczeniu nie trudno przewidzieć. A 
w skrajno) sytuacji istnieje również możliwość 
zagrożenia dla okolicznych mieszkańców. 
Niedoszły dar byłby niewiele lepszym “szro-

W środę o godz. 18.00 na dziedzińcu pawilonu, w którym mieszczą się 
biura Świsbodzińskie) Spółdzielni Mieszkaniowej, zebrał się wzburzo­
ny tłum członków spółdzielni liczący około 1.500 osób. Co sprawiło, 
że ponoć bierni I apatyczni ludzie, wyszli ze swoich mieszkań —  
klatek dobrowolnie I bez przymusu? —  Ludzie poznali siłę swoich 
pieniędzy— lub raczej ich brak.

— Ile pan zarabia panie prezesie?
— Razem wszystkiego 7 milionów.
— Czy odbyły się  przetargi na prace wy­

konywane na zlecenie spółdzielni przez fir­
mę pana żony?

— Nie było mnie wtedy w kraju. Rada nad­
zorcza prowadziła rozmowy beze mnie. 
Wiem, że byt konkurs ofert.

— Dlaczego są  takie wysokie płace w 
spółdzielni?

— Wynoszą one średnio 2.251 tys. i są  niż­
sze od średniej krajowej.

Pytania do przewodniczącego rady nadzor­
czej:

— Ponoć nie płaci pan czynszu za dzier­
żawę albo płaci bardzo mało za pomiesz­
czenia wynajmowane od spółdzielni, w któ­
rych mieści się pana sklep?

— Sklep otrzymałem w dzierżawę nie będąc 
jeszcze przewodniczącym rady nadzorczej, 
na warunkach ogólnie obowiązujących w spół-

—  Czym rada nadzorcza uzasadnia tak 
wysokie pensje zarządu?

— Jeżeli mamy wymagać od członków za­
rządu dobrej pracy i m.in. mają narażać sie na 
takie spotkania...

— Jest to jedyna spółdzielnia w wojewó­
dztwie, która tak podniosła czynsze?

Pytanie pozostało bez odpowiedzi. Byto je­
szcze wiele pytań dotyczących nieprawidło­

wości naliczenia pewnych sum i niegospodar­
ności pracowników spółdzielni. Odpowiedzi 
były najczęściej wymijające. Na pytanie pani 
prowadzącej zebranie, skierowane do tłumu: 
Czy zgadzacie się na taki wzrost czynszów
i pensji pracowników spółdzielni? — Zgro­
madzeni odpowiedzieli chóralnie — Nie!

Po wyjaśnieniach, że  uczestnicy wiecu nie 
mogą podejmować prawomocnych decyzji, 
wybrano przedstawicieli do dalszych rozmów 
z zarządem i radą nadzorczą. Około godziny 
20.00, rozpoczęły się te rozmowy. Część osób 
nawoływało do nie podejmowania dyskusji z 
władzami spółdzielni, które utraciły zaufanie 
członkówspółdzielni. Ostatecznie po burzliwej 
dyskusji, przypominającej momentami atmo­
sferę sejmiku szlacheckiego, zdecydowano 
wybrać kilkunastoosobowy społeczny komitet. 
Jego celem ma być przede wszystkim stwier­
dzenie prawidłowości decyzji podjętych przez 
władze spółdzielni i doprowadzenie do zwoła­
nia nadzwyczajnego walnego zgromadzenia 
członków spółdzielni, które mogłoby prawo­
mocnie zmienić decyzje o wysokości podwy­
żek czynszów i ewentualnie wybrać nowe wła­
dze. A my, poczekamy i poinformujemy czy­
telników, jaki będzie dalszy los tego sporu i 
dalszy los wykluwającej się świebodzińskiej 
demokracji bezpośredniej. W.S

Świebodzin
Gorzej nie może być

W latach siedemdziesiątych Lubuskie ZakładyTermotechniczne “Elterma" w Świebodzi- 
niezatrudmaly półtora tysiącaosób. Obecnie załoga liczy450 pracowników. Sekretarzi członek 
prezydium Rady Pracowniczej inż. Zbigniew Wiśniewski twierdzi, że tego typu zakład nie 
powinien mieć więcej niż 300 pracowników. Dziś trzeba trzymać się zasady —  kiedy statek
tonie część balastu wyrzuca się za burtę.

W ubiegłym roku sprzedano wyroby za ponad 85 miliardów złotych. Jedna trzecia produkcji 
kierowana jest na eksport. Są to suszarnie do drewna, produkowane na zamówienie kontra­
henta niemieckiego. Najgorsze jest to, że w lutym brakowało zamówień. Załoga pracowała 

dni, w tygodniu. Specjalni wysłannicy zakładu jeżdżą po kraju i szukają zleceń.
™9dy nie zaniecha produkcji urządzeń do obróbki cieplno-chemicznej,

? Wl? za,nwes,owała w tę specjalność — mówi inż. Zbigniew Wiśniewski. — Jeśli 
- i 0 1 L° ^ ,0  9?r?ej iu? być nie może. Gdzie się człowiek ruszy, to słyszy, że nie ma 
pieniędzy, a przeciez my jesteśmy zależni od pomyślności innych producentów. Gdy 
przemysł krajowy ‘drgnie”, wówczas nasz zakład będzie miał więcej pracy. W prze- 

» własnościowych nie widzimy obecnie żadnego zysku. Jeśli staniemy na 
śr^ra^cznym" 1P musimy bYć dobrzy, aby wejść w spółkę, zwłaszcza z kapitałem

Uwaga!

B y li w ię ź n io w ie  h itle r o w s k ic h  
o b o z ó w  k o n c e n tr a c y jn y c h

Górze reaktywuje się Polski Związek Byłych Więźniów Politycznych Hitlero­
wskich więzień i Obozów Koncentracyjnych, który został założony w roku 1945 przez 
powracających więźniów z obozów koncentracyjnych, i istniał od roku 1949 —do czasu 
wcielenia go przez ówczesne władze PRL do organizacji ZBoWiD.

Siedzibą obecnego Zarządu Głównego jest Warszawa i mieści się w  swoim dawnym 
gmachu przy ul.Chmielnej nr 15.

Zarząd Główny i Rada Naczelna ma swoich przedstawicieli w Sejmie i Senacie RP. Ma również 
Iprzedstawiciela w Fundacji Niemiecko-Polskiej “Pojednanie" oraz nawiązała I utrzymuje 

kontakty z niektórymi przedstawicielami rządu RFN oraz stowarzyszeniami charytalywnymi.

j e S S S ^ l S S S o J K 1 ° kręgaCh P° nad 22 tysiące cztonków’ ra żyjących
_£?f,a-niem te?? ^ ią zk u  — jest opieka nad byłymi więźniami obozów koncentracyjnych i 
podopiecznymi (wdowy, sieroty). Załatwianie skierowań do sanatoriów i w ciężkich sytu- 

, Vdzielan,e P°mocy materialnej. Obecnie Związek załatwia bezpłatnie wszystkie

n E S S s r S j  cierpienia‘prace'pobyt w obozach w powstatei
M aksym i^arfa^be^R F^ W da,szym ciągu k°rzystaćz darów i pomocy Stowarzyszenia 

Wszelkich informacji dot. przyjmowania do Związku byłych członków z lat 1945— 49 i z

tem takiego dobitnego określenia używa 
dyrektorZbigniew Rogowski. Zapytany o ter­
min rozpoczęcia robót powiedział, że nastąpi 
to za kilka miesięcy, zaś lada dzień projekt 
wykonany społecznie przez pracowników zie- 
lonogorskiej WSI, oceni Centralne Laborato­
rium Radiologiczne w Warszawie. Jeżeli zo­
stanie zaakceptowany, ogłoszony, będzie 
przetarg na wykonawcę robót.

Natomiast w sprawie aparatury, okazało się,
. .  Prawdopodobnie nie dojdą do skutku 

pozmejsze zamierzenia. Planowano bowiem, 
m.in. z  funduszy, które pozostałyby na koncie 
po zakończeniu budowy, za ok. 1,8 mld zł 
kupić nową bombę kobaltową. Jak powiedział 
dyrektor, na świecie odchodzi się już od tego 
typu aparatury, jeśli więc montować coś, co 
służyć ma wiele lat, to nowocześniejsze urzą­
dzenie. Kosztuje ono ok. 8 mid, działa bardziej 
precyzyjnie, skuteczniej i bezpieczniej. Decy­
zje w tej sprawie jeszcze nie zapadły. Gdyby 
jednak już dziś znalazła się potrzebna kwota, 
a z centralnego rozdzielnika jakikolwiek aparat 
mógłby być nam przyznany, to podstawowym 
warunkiem jego otrzymania jest owa budowla, 
spełniająca techniczne wymogi.

Na koniec dodajmy, że warunki leczenia cho­
rych nieco się poprawiły. Oddział onkologicz­
ny został przeniesiony z baraków do pomiesz­
czeń dawniej zajmowanych przez ginekologi­
czno-położniczy. Z powodu ciasnoty, zmniej­
szono liczbę łóżek z 34 do 27, niebawem 
jednak ich przybędzie, gdy uruchomiona zo­
stanie przychodnia dl& pacjentów leczonych
ambulatoryjnie.

nych
ewa

C h ó r y  
w  S u l e c h o w i e

29 ub. miesiąca, w sulechowskim Studium 
Nauczycielskim odbył się wojewódzki przegląd 
XII Ogólnopolskiego Konkursu Chórów Szkol­
nych a cappella. Organizatorem imprezy było 
Kuratorium Oświaty w Zielonej Górze. Wyróżnio­
no chór ze Szkoły Podstawowej Nr 7 w Zielonej 
Górze pod dyrekcją Wojciecha Krzykwy oraz 
chór ze Szkoły Podstawowej w Małomicach pod 
dyrekcją Romana Nowaczyka. Chóry te będą 
reprezentowały nasze województwo na przęsłu-’ 
chanlach międzywojewódzkich. Odbędzie się 
ono 21 brr., w Gnieźnie. asp

Nowa Sól
Sobota w „Panopticum”

Na kolejny, 23 już wieczór w NDK zaplanowa­
no: na godzinę 16.30 występ Kabaretu Autorów 
"Elita" z Wrocławia. O godzinie 18.15 odbędą 
się eliminacje rejonowe XXXVII Ogólnopol­
skiego Konkursu Recytatorskiego. O godzinie
19.30 — teatr Terminus A Quo, zaprezentuje 
spektakl "Przebudzenie", oparty na twórczości 
Alejandry Pizamik, a o 20.15, swoje mini recitala 
piosenek przedstawią grupy: Kaliope I “Crazy 
for you". Na godzinę 21.00 przewidziano ogh>! 
szenle wyników konkursu recytatorskiego.

-* Czet)l
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Witold Nowicki
Kiedy malarza prosi się o wypowiedź na 

temat twórczości, szczególnie własnej, to sta­
je on przed dosyć trudnym zadaniem. Stowo 
nie jest mu narzędziem najbliższym. Swoje 
przeżycia i doznania określa on przy pomocy 
innych środków wyrazu, nie języka mówione­
go.

W warszawskiej Akademii Sztuk Pięknych 
znalazłem się w dosyć fortunnym okresie, 
wiosną 1946 roku, a ponadto zapisałem się do 
pracowni malarstwa profesora Jana Cybisa, 
był to wówczas nie tylko już znany malarz, ale 
także uznany teoretyk sztuki. Przez 10 lat 
przebywał w Paryżu i tam zafascynowany był 
przez cały czas francuskim koloryzmem. Do 
dziś uznawany jest za jednego z największych 
kolorystów polskich. Ja przez całe pięć lat 
byłem jego uczniem i myślę, że to było o tyle 
dobre, gdyż pozwalało konsekwentnie wcho-

“Trzy”, 1990.
dzić w świat sztuki, bardzo obszerny świat. Ód 
samego początku było dla nas ewidentne, że 
malarstwo to jest sposób wyrażania się na 
płaszczyźnie dwuwymiarowej, środkami arty­
stycznymi. Akcentuję to z tego względu, po­
nieważ w plastyce istnieje także możliwość 
użycia środków pozamalarskich. Rozwijając 
to powołam się na postępowanie z modelem 
w czasie malowania aktu czy portretu. Prze­
strzegano nas i uznaję to za bardzo ważne, że 
nie należy malować od końca, to znaczy od 
próby uchwycenia podobieństwa, od angażo­
wania się w detale i elementy składowe. Ma­
lując należy zapominać “nawet o tym, co się 
maluje”. Bukiet kwiatów można malować jak 
twarz kobiety, a twarz kobiety jak bukiet kwia­
tów. Pozwala to malarzowi odrzucić lub ma­
ksymalnie zmniejszyć ciśnienie tematu, 
przedmiotu, treści. Zwrócić uwagę na rzecz 
pierwszą w hierarchii, na formę. Dopiero wte­
dy, gdy uzna się, że forma wyraża — można 
postawić sobie pytanie czy istnieje na malo­
wanej płaszczyźnie treść i w jaki sposób od­
nosi się ona do tak zwanej rzeczywistości.

Wbrew temu, czego uczono w innych pra­
cowniach uważam, że mając płótno przed so­
bą nie musi się rysować ołówkiem, potem 
cienkim pędzlem, następnie cieniować, i na­
kładać kolor, a po prostu od razu bierze się 
pędzel i farbę, i po dosyć ogólnym skompono­
waniu planu — maluje się. I jest to jakby 
dochodzenie od abstrakcji do konkretu. To 
znaczy w okresie kiedy i ja, i wielu innych

malowało abstrakcję, celem samym w sobie 
mógł być obraz abstrakcyjny, temat nie ujaw­
niał się do końca. Natomiast jeśli w pewnym 
momencie chce się to założenie abstrakcyjne 
prowadzić w kierunku tematycznym wystar­
cza dopowiadać i powstaje pejzaż albo akt.

40 lat, to szmat czasu. Tylko niewielki jego 
okres poświęciłem na fascynujący mnie nie­
gdyś problem —  na sztukę abstrakcyjną. 
Uprawiałem jej odmianę geometryczną, ale 
dość szybko zacząłem do niej wprowadzać 
temat. Natomiast dłużej zatrzymałem się nad 
abstrakcją miękką, jak to Francuzi określali—  
informel. Widziałem tu bardzo wyraźne powią­
zanie tej tendencji z założeniami kolorysty­
cznymi. Po prostu była to autentyczna zaba­
wa, pasjonowanie się kolorem jako takim. Na­
turalnie z tego okresu pozostały pewne skutki 
w postaci odejścia od wierności typu fotogra­
ficznego, porównywalności z naturą. To nie 
było moim celem. W pewnym okresie dosyć 
modny był termin, też francuski— objectd‘art, 
a więc obiekt sztuki. Mówiąc umownie, był to 
obraz, który nie zawierał odniesienia do rze­
czywistości, a przedstawiał autonomiczną, no­
wą rzeczywistość. Coś, co egzystuje w sferze 
sztuki, dia czego rzeczywistość nie jest osta­
tecznym sprawdzianem.

Cały ten świat jest pożywką, z której korzy­
stamy lepiej lub gorzej. Dlatego dla mnie na­
tura była zawsze i jest nadal — bardzo waż­
nym elementem. A wobec tego, że obserwuję 
ją tak długo, wiem, że w gruncie rzeczy na 
płaszczyźnie, na płótnie jest chyba rzeczą nie­
możliwą pokazać coś zupełnie nowego i inne­
go. Wszystko już było. Celem malarza jest 
zwrócić uwagę na to, na co inni jeszcze jej nie 
zwrócili.

Zawśze uważałem się za nonkonformistę. 
Do każdej nowości odnosiłem się nieufnie, nie 
negując potrzeby odkrywania i ulepszania ży­
cia. Tym niemniej niczego nie przyjmuję na 
kredyt. Żyję aktywnie i przez mój życiorys 
przewinęło się bardzo wiele "izmów” artysty­
cznych. Do żadnego z nich natychmiast i z 
entuzjazmem nie przystępowałem, chociaż 
kilka ciepłych słów powiedziałem o abstrakcji 
miękkiej. Jednak wszystko, co się działo wy­
wierało na mnie jakiś wpływ. Ja nie tylko od­
daję energię artystyczną ale także kumuluję, 
zbieram. W ostatnich latach sztuka, malarstwo 
wraca do spojrzenia na rzeczywistość typu 
fotograficznego, bardzo wyraźnie akcentuje 
się warsztat malarski, techniczne,umiejętności 
oraz doskonały miękki modelunek. Tego typu 
podejście jest mi dosyć obce, choć i u siebie 
tego typu skłonności obserwuję. Po długim 
okresie monochromatycznego traktowania 
płaszczyzny obrazu, korzystam z palety sze­
rzej, i z jej części “gorącej" i "zimnej”. Stosuję 
walor, przejścia w obszarze tego samego ko­
loru, co daje zaistnienie światłocienia, ale 
wszystko w rygorach tradycyjnie przeze mnie 
uznawanych. Przy dbałości o kolor, o kompo­
zycję, konstrukcję. Cenię sobie samą przyje­
mność malowania, nie kieruję się potrzebą 
uznania natychmiast, ani chęcią uzyskania 
wysokiej ceny na rynku. To pinie najmniej, 
dzięki Bogu, interesuje. Człowiek nie żyje tylko 
dziś, jego życie to: wczoraj, dziś i jutro. Naj­
istotniejsze jednak jest w c z o r a j  , z niego 
wyszliśmy. Nikt tej pępowiny nie ma prawa 
odciąć, w niej szukamy nauki, ale i ucieczki od 
brutalnego, często — dziś.

(zet)
Otwarcie wystawy malarstwa Witolda No­

wickiego, z okazji 40-lecia pracy twórczej 
artysty, nastąpi w piątek (6 marca) o godzi­
nie 18.00 w salonie wysiawowym zielono­
górskiego BWA.

K r o n i k a

t u r y s t y c z n a
Bez względu na pogodę, PTTK w najbliższy 

weekend proponuje: W sobotę (7 marca) 
udział we wcześniej awizowanej wycieczce na 
teren Międzyrzeckiego Rejonu Umocnionego. 
Zbiórka uprzednio zgłoszonych (zapisanych) 
uczestników o godzinie 9.20 na dworcu PKS 
przy zegarze świetlnym. Należy zabrać ze 
sobą latarkę i posiłek. Powrót około 15.30. W 
niedzielę (8 marca) przewidziano dwie impre­
zy. 3-godzinny spacer dla osób przyzwyczajo­
nych do wolnego tempa marszu po ścieżkach 
Wzgórz Piastowskich (7km). Na uczestników 
oczekiwać będzie Elżbieta Wofyniec o godzi­
nie 10.30 obok amfiteatru. Powrót z pętli 
“zerówki" przy ul. Botanicznej. Amatorzy dłuż­
szych wędrówek spotykająsię o godzinie 9.50 
na dworcu PKS przy zegarze świetlnym z 
wykupionym biletem za 3.800 zł do Piasków. 
Można też wsiadać na trasie autobusu do Żar 
na przystankach przy ul. Łużyckiej. Trasa dłu­
gości 14 kilometrów wiedzie lasami z Piasków 
przez Koźlę do Bogaczowa. W czasie wycie­
czki przewidziane jest ognisko i pieczenie kieł­
basek, które należy zabrać ze sobą. Powrót z 
Bogaczowa pociągiem o godzinie 17.30 (bilet

Jerzy 
(zet)

za 5.100 zł). Wycieczkę poprowadzi Je
Hryniewski.

M is s  Z ie m i  L u b u s k ie ]  ’ S 2

W sobotę (7 marca) o godzinie 17.00, w zielonogórskiej “Estradzie” cdbędą się wybory 
“Miss Ziemi Lubuskiej ’92". W trakcie koncertu, jaki przygotowano na tę okazję —- spośród 15 
pięknych dziewcząt zostanie wybrana reprezentantka naszego regionu clo konkursu ' Miss 
Polski''. W koncercie wystąpi Andrzej Rosiewicz, a konkurować z dziewczętami będzie 
Genowefa Pigwa. Koncert poprowadzi znany zTeleexpressu i Expressu Dimarsche Wojciech 
Nowakowski. W programie dużo humoru, pokaz mody i wybór Miss Publiczności. Wśród 
widzów rozlosowane zostaną nagrody niespodzianki oraz telewizor. Organizatorzy zapraszają 
też na Bankiet z  Miss, który zaplanowano na godzinę 21.00. W trakcie bankietu zabawne 
konkursy, aukcja, występy artystów estradowych oraz prezentacja najpiękniejszej Lubuszanki 

Bilety na koncert i bankiet można kupić w “g f *— ~ ------- ~ ..........................

................ OD

Teatru Lubuskiego.
stradzie”, Gromadzie, Orbisie, Lubtourze i kasis

(zet)

Z a k o c h a n i !  W e r o n y
W niedzielę (8 marca}a godzinie fS.OÓ 

w Teatrze Lubuskim odbędzie sis pre­
miera prasowa sztuki Wiliama Shakę- 
$peare‘a "Romeo! Julia", Spektakl zo­
stał wyreżyserowany przez Waldemara 
Matuszewskiego, a scenograf^ zapro­
jektował Dariusz Kunowśw, Słynne tra­
giczna miłość dwojga mtodyeh z Wero­
ny, zapisana u schyłku XVI w , zostanie 
zaprezentowana w najnowszym prze­
kładzie, pochodzącym z 1990 roku, kłó* 
rego autorem fest zn&komfty poeta Sta­
nisław Barańczak. O miłctód pisze tu... Ktt> kochs potraf,

iścporózritęt^KhwsIonecziiympcwićtmi 
Nitkach babiego lata: tak nieznaczna ' 
Jest waga ziemskie], doczesnej miłości, i 
W rclstft tjiównycfi zobaczymy Ewo Si- 

>: kbrę i Wojciecha Gzamotę, o partneruje 
imcafyzesp&testru. f^jyczrtfespakteki 
opracował Andrzej TuehowsM, a o ruch 
sceniczny zadbała Anna Mecfejafc. Przy­
gotowanie wokalne Jołsnta Sipowicz.

R eżyser przedstawienia poświęcił 
spektakł pamięci swego Mistrza i Na­
uczyciela — Wielkiego Aktora, Profeso- 
raTadeuszEł^mnKjkiegp. (zei) :

Rozmowa z  red. Anną Bułat-Raczyńską 
-  dziennikarką, szefową “ Telewizji Wadar”  w Zieionej Górze

— Miejsce urodzenia?
— Polska.
— Wzrost, waga, znak zodiaku?
— 162, 62, Bliźnięta.
— Stan cywilny, dzieci?
— Mężatka, córka Maja, lat 12.
— Wykształcenie, zawód wykonywany?
— Wyższe humanistyczne, zawód dzienni­

karz.
— Języki obce?
— Angielski — czasem więcej niż mniej, a 

czasem odwrotnie. Rosyjski i kilkanaście słów 
po szwedzku.

— Jakim jeździ pani samochodem?
— Volkswagenem jettą, prawie nową, szaro­

zielony metalik. Ale tylko wtedy, kiedy mąż nie 
potrzebuje.

— Miesięczna pensja?
— Za niska...
— Ulubiona potrawa, alkohol?
— Wszystko co z ryżem i z ryżu. Alkohol — 

dobry, a potem też trochę gorszy. Szampan 
każdy i zawsze.

— Hobby?
— Praca z kamerą w rękach dobrego opera­

tora. Tenis — ale wstydzę się wychodzić na 
kort z powodu... wagi, którą podając oczywi­
ście zaniżyłam.

— Ulubiony rodzaj filmu i muzyki?
— Filmy tylko z happy endem. Regge i ...mu­

zyka baroku.
— Marzenia zawodowe i prywatne?
— Być sobie sterem, żoalarzem, okrętem, a 

więc może wrócić do pi&dnia?...Prywatne się 
tu nie zmieszczą. Ma być krótko.

— Największy sukces życiowy?
— Możliwość wykonywania zawodu, który 

był moim marzeniem cd dzieciństwa.
— Co by pani zmieniła będąc prezyden­

tem?

— Mieszkanie...
— Największy błąd ludzkości?
— Wynalazki, nad którymi nie da się zapa­

nować. .
— Czy jest pani szczęśliwa?
— Generalnie — tak!!! Poza momentami 

porannego wstawania.
— Czy lubi pani sek s?
— O seksie nie rozmawiam, a już na pewno 

nie z kobietami.
— Ideał mężczyzny?
— Inteligentny, bogaty, przystojny, seksow­

ny i zakochany we mnie do szaleństwa.
— Czy przyznałaby się  pani do zdrady 

małżeńskiej?
— Rozwodu nie planuję, a zresztą... Mąż i 

tak wszystko wie.
— Jak zachowałaby się  pani widząc w 

swojej sypialni nagą gwiazdę światowego 
kina?

— Jeśli byłby to Richard Gere ( ten z "Pretty 
woman”), to... Nie wiem.

— Jak znajduje pani swoje życie w sło ­
wach “veni, vidi, vici”?

— Przychodzę, patrzę i jeszcze raz patrzę, 
a reszta...C.d.n.

Rozmawiała 
Barbara Kuraszkiewicz Machniak

W czwartkowym “Na deptaku" posądzi­
łam pracowników Urzędu JVIiejskiego o 
opuszczenie miejsca pracy przed godziną 
15.00. Zaaferowana koniecznością pilnego 
załatwienia sprawy, zapomniałam jednak o 
tzw. roboczej sobocie, a w takim tygodniu 
urząd pracuje do godziny 14.30. Przepra­
szam. ewa

d a M R J
Zieionej

Najbardziej malowniczo położona osada 
wiejska nad Odrą między Głogowem a Kros­
nem Odrzańskim. Usytuowana na wysokim 
lewym brzegu Odry należała niegdyś do waż­
nych grodów obronnych na odrzańskiej prze­
prawie. Wzmiankowana po raz pierwszy w 
słynnej metryce aviniońskiej z 1327 roku za­
chowała swoj układ niemal w niezmienionym 
stanie do współczesnych czasów.

"Słownik Geograficzny Królestwa Polskiego 
i innych krajów słowiańskich" z roku 1885 po­
daje: "Wieś i dobra ziemskie nad Odrą w po­
wiecie zielonogórskim na Szląsku pruskim. 
Posiada Kościół katolicki oraz parafię, gmina 
ewangelicka od 1557 roku, a od roku 1753 
stałą szkołę dla obojga konfesji. W 1844 wieś 
liczyła 79 zabudowań i 529 mieszkańców. Le­
ży nad przeprawą odrzańską na szlaku z Ko- 
notopu do Zielonej Góry”.

Najstarsze archiwalia Milska uległy zniesz- 
czeniu podczas wony trzydziestoletniej (1618- 
1648), ale to, co się zachowało, tworzy nader 
interesujący obraz dziejów wsi i ludzi niegdyś 
tam żyjących. Niemal we wszystkich zacho­
wanych źródłach Dodaje się, że do połowy XVI

wieku wieś należała do zamożnego śląskiego 
rodu rycerskiego von Tschammerów. Po 
śmierci Mateusza von Tschammera, ostat­
niego męskiego przedstawiciela rodu, Milsko 
przeszło w posiadanie rodziny von Dyhernów, 
do której należał także Zabór. Od tego czasu 
wieś wchodziła w skład dóbr zabórzańskich.

Stosunkowo szybko dotarły do Miiska nauki 
Marcina Lutra. W roku 1597 pastorem był tutaj 
Amboży Bucenus, licencjat z Wittenbergii, a w 
latach 1654-1667 Jan Keutziger, także wycho­
wanek wittenberskiego uniwersytetu. Podej­
rzany o sympatie kalwińskie zmuszony został 
do odejścia z Milska i przeszedł jako wikary do 
Zielonej Góry, gdzie powierzono mu opiekę 
duchową nad miejscową gminą ewangelicką. 
Jan Kreutziger całkiem dobrze władał języ­
kiem polskim. Jak podaje pastor Wilhelm Au­
gust Schade w swojej monogafii o zabórzań- 
skiej gminie protestanckiej (1843), także Mil­
sko posiadało liczną gminę polskich lutera­
nów; “nadodrzańskie wsie od Sulechowa do 
Bytomia Odrzańskiego były zdecydowania 
polskojęzyczne” — pisze Schade.
Milsko zostało ciężko doświadczona w dobie

wojny siedmioletniej (1756-1763). Strategicz­
ne położenie wsi na przeprawie odrzańskiej 
spowodowało, iż Milsko było celem licznych 
ataków zarówno 
wojsk pruskich, ro­
syjskich jak i au­
striackich. Każdej z 
walczących stron za­
leżało na tym, aby 
przeprawa nie dosta­
ła się w‘ ręce strony 
przeciwnej, stąd też 
zniszczenia były 
ogromne a ludność 
masowo opuszczała 
swoje domostwa.

Nie ominęły Milska 
przemarsze wojsk 
francuskich i sprzy­
mierzonych w okre­
sie wyprawy Napo­
cona na Rosję w 
1812 roku. Stanął tu 
wówczas most pon­
tonowy, przez który

przeprawiała się między innymi kawaleria 
francuska pod generałem Latourem.

Druga połowa XIX stulecia to stopniowy 
schyłek znaczenia Milska jako przeprawy od­
rzańskiej. Po obu stronach Odry rozwinęła się 
sieć dróg bitych, przerzucono szereg mostów 
wytyczono drogi żelazne. Wkrótce też prze­
prawa spadła do rangi lokalnej, służąca miej­
scowym rolnikom. Tak pozostało do dziś.

Jerzy Piotr Majchrzak

J U H A

K I N A
ESTRADA — Haia Ludowa— piątek, 
niedziela 15.30,17.30 Podwójne życie Wero­
niki (pol.-fr. 15)
NEWA — piątok, sobota, niedziela 17.30,
19.30 Krwawy sport (U SA 15)
NYSA — piątek 15.30, 19.30 Zawód pan 
młody (USA 15), 17.30 Przebudzenie (USA 
15), sobota, 13.30 Niekończąca się opowieść 
II (RFN 12), 15.30 Zawód pan młody (USA 
15), 17.30, 19.30 Rozmowy kontrolowane 
(pol. 15)
WENUS — piątek 15.30 Kroll (pol. 15), 17.30,
19.30 Rozmowy kontrolowane (poł. 15), sobota 
14.00, 16.00, 18.00, 20.00 Kabaret “Polskie 
ZOO', niedziela 15.30 Kroll (pol. 15), 17.30,
19.30 Rozmowy kontrolowane (pol. 15)

H ilS iE J llB
Lubuski Teatr w Zielonej Górze piątek
10.00 Duża scena — Czerwony Kapturek,
17.00 Mała scena — Songi, sobota 19.00 
Duża scena — Kabaret “Elita"; Jasień 18.00 
Songi, niedziela 12.00 Duża scena — Czer­
wony Kapturek, 18.00 Romeo i Julia — pre­
miera prasowa.
Biuro obsługi widzów tel. 720-56 w. 212

Muzeum w Zielonej Górze (czynne 11.00- 
17.00). Malarstwo i tkanina przestrzenna Lu­
cyny Krakowskiej “Marzenie przestrzeni". Ga­
lerie autorskie Jana Berdyszaka, Józefa Cy­
ganka, Leszka Krzyszowskiego, Marii Powa- 
lisz-Bardońskiej, Aleksandry Domańskiej- 
Bortowskiej. Wierzenia starożytnego Egiptu. 
Bitwa pod Legnicą w sztuce współczesnej. 
Dyskretny urok przemijania — instalacje An­
toniego Zydronia.
Lubuskie Muzeum Wojskowe w Drzonowie 
(czynne 9.00-15.00) wystawy stałe: II wojna 
światowa. Mundur żołnierza polskiego 1914- 
1945. Plenerowa i pawilonowa wystawa cięż­
kiego sprzętu bojowego.
Muzeum Archeologiczne Środkowego Na­
dodrza w Świdnicy (czynne 9.00-15.00). 
Środkowe Nadodrze u schyłku starożytności. 
Obrona polskiej granicy zachodniej we 
wczesnym średniowieczu.
Muzeum Etnograficzne "Skansen” z sie­
dzibą w Ochli (czynne 10.00-15.00). Od włók­
na do tkaniny (czasowa). Wyposażenie 
wnętrz zabytkowych obiektów budownictwa 
wiejskiego.

Dyżur pełni:
Zielona Góra ul. Kupiecka

ART (czynna 10.00-17.00) — Malarstwo Gle­
ba Szutowa
BWA (czynne 11.00-17.00) — Mieczysław
Kościelniak — malarstwo i grafika
PSP (11.00-18.00) — Rysunki Doroty Komar-
Zmyślony
KLUB MPIK (9.00-18.00) — Wystawa autor­
ska — Malarstwo i grafika Przemysław Ga- 
piński i Igor Myszkiewicz 
WiMBP (czynna 10.00-17.00)— Plakat lubu­
ski — wystawa

a S i l i H i s j E K i

Pogotowie Policyjne 997
Straż Pożarna 998
Pogotowie Ratunkowe 999
Pogotowie Energetyczne 991
Pogotowie Gazownicze 992
Pogotowie Ciepłownicze 993
Pogotowie Wod.-Kan. 994
Informacja PKS 223-01
Informacja PKP 38-38
Szpital Wojewódzki, centr. 42-61
Bank Informacji Gospodarczej 
Przedsiębiorstw 652-23
Bank Informacji Usługowej 293-43
VITA — domowe wizyty lekarskie 59-62 
TON COLOR — naprawa telewizorjw 
i video, ul. Ludowa 9 728-84
Zakład Organizacji Pogrzebów 
“AD PATRES” ul. Wrocławska 285-17 
Telefon Zaufania dla kobiet ciężarnych oraz 
dla uczennicy i ucznia. Terenowego Komite­
tu Ochrony Praw Dziecka — Biuro Pomocy 
Prawnej
Wrocław 370-69
w Zielonej Górze (czynny w czwartki

35-51 lub 31-56

ul. Wyszyńskiego 
ul. Podgórna 
dworzec 
bagażówki

52-37
226-67
226-66
228-25

Milsko nad Odrą wg rysunku P. Reicha z  1928 r.
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Polecany
S o b o ta  pr. 120 .20 —  “N ieb ezp ieczn e związki" —  fiim  fab. p rcd . USA  
S o b o ta  pr. 100 .25  —  “Siła m agnu m ” —  fiim  se n sa c y jn y  prod. U SA  
P on ied zia łek  pr. \ 23 .00 —  “Ś m ie rte ln ą g r a ” —  film  fab. prod. USA

8.00 Dzień dobry— poranny magazyn roz­
maitości, 9.00 Wiadomości poranne, 9.10 
Domowe przedszkole, 9 .4 0  Program dnia, 
9.45 Szkota dla rodziców, 10.00 Dziedzictwo 
Guldenburgów — serial prod. niem., 11-00 
Szkoła dia rodziców (2), 11.15 Zielona linia,
12.00 Wiadomości, 12.10 Program dnia,
12.15 — 16.10 Telewizja Edukacyjna, 12.15 
Agroszkoła, 12.45 “Ekstra” — serial dok. 
prod. ang., 13.25 Muzeum XX wieku— Czas

i dyktatorów— Mussolini (2), 13.45 ABC eko- 
nomii — Wszystko jest częścią' gospodarki,
13.55"Al Kibla"— "Islam — legenda i rzeczy­
wistość” — serial dok. prod. hiszp., 14.25 
Teleplastikon, 14.40 ABC ekonomii — Rynek 
i rynki, 14.50 Jeśli nie Oxford, to co? — pro­
gram dla maturzystów, 15.10 Telewizja Edu­
kacyjna zaprasza, 15.20 Szkoła żon Co 
powinnaś wiedzieć o seksie, 15.40 Uniwersy­
tet Nauczycielski — Ojczyzna-polszczyzna
16.10 Program dnia

! 16.15 Dla najmłodszych “Ciuchcia 
1 17.05 Język angielski dla dzieci 

17.15Te!eexpress ■ . , , , .
17.35 Laboratorium—zanim zabraknie ciepła
17.55 Za kierownicą
18.00 Dziedzictwo Guldenburgów (1)— se­
rial prod. niem.
18.45 Loża— magazyn teatralny
19.15 Dobranoc — “Bouli”

! i9.30Wiadomości
20.05 Serial filmowy
20.55 Polskie ZOO (powtórzenie)
21.10 Magazyn 60/90
21.40 Studio publicystyczne Jedynki
22.15 Raport—publicystyka międzynarodo- 

I wa
! 22,45Wiadomości wieczorne

23.00 “Siódemka" w “Jedynce* — Wieczór 
Baletowy: “Jezioro Łabędzie”— film prod. fr.

| 00.45 Zdobywczym krokiem — Kalosze wg 
j A. Zoszczenki wykonuje Jan Kobuszewski 

00.50 Noc z gwiazdami — program rozry­
wkowy ze Szczecina (120 min)

Jeżyk angielski dla dzieci, 10.00 “Operacja 
Możart" (3) — serial prod. fr.-niem., 10.30 
Rzeka żółta (2)— W dół rzeki—serial prod. 
Jap., 11.20 Telewizyjny koncert życzeń, 
11.50 Magazyn Morze, 12.20 Tydzień — 
magazyn rolniczy, 13.00 Teatr dla dzieci — 
“Marta l gwiazdy”, 14.00 W starym kinie — 
“Co mój mąż robi w nocy”— kom. prod. pol. 
z 1934 r.
15.20 Pieprz I wanilia — W Krainach Zielo­
nego Smoka i Śpiewających Syren
16.00 Studio Sport 
17.15Teleexpress
17.35 7 dni — świat
18.05 “Paradise— znaczy raj” (10)— Trud­
na decyzja"— serial prod. USA
19.00 Wieczorynka — Walt Disney przed­
stawia “Chip i Dale"
19.30 Wiadomości
20.05 “Rodzina Straussów” (1) — serial 
prod. USA (1991 r. — 12 ode).
21.05 Sportowa niedziela
21.35 Kabaret Olgi Lipińskie]
22.35 Świat animowany
22.55 Pożegnanie z  “Lombardem” — frag­
menty koncertu, który odbyt się 30 listopada 
ub.r.

sobota
7.25 Program dnia, 7.30 Wieści, 7.55 Wszy­
stko o działce, 8.20 Rynek agro, 9.00 Wia­
domości poranne, 9.10 Ziarno, 9.35 510 1 5  
— program dla dzieci i młodzieży, 10.30 

! Język angielski dla dzieci, 10.35 “Wojown,- 
’ cze żółwie Ninja”— serial prod. USA, 11-00 

“Świątynie przyrody”— “Park Yellowstone 
j — film dok. prod. fr., 11.30 Z Polski rodem 
| — magazyn polonijny, 12.00 Wiadomości, 

1210 Program dnia, 12.15 Podrożę na celu- 
! loidzie Piotra Parandowskiego — Paryż,
! 12.50 Czy po drodze nam w EWG, 13.00

przedstawia—“Kacze opowieścf’—“Przygo­
dy Darye’go Crocketta", 15.15 Telewizyjny 
Teatr Rozmaitości •— John B.Priestley “Próba 
czasu” reż.Maciej Dutkiewicz, wyk.: Jerzy Ka- 
mas, Adam Ferency, Dorota Nowakowska, 
Wojciech Wysocki, Grażyna Strachota 
16.15 Butik — magazyn Grażyny Szczęś­
niak
16.40 Czas rodzin — Małżeństwo— dlacze­
go tak, dlaczego nie?
17.15Teleexpress
17.30 Magazyn Paryż— Warszawa .
18.00 “W 80 dni dookoła świata" (1), serial
pród.USA, reż. Buzz Kulik, wyk: PierceBros-
nan, Erie Idle, Peter Ustinov, Julia Uickson 
18.50 Z kamerą wśród zwierząt — Czas

19^10 Małe wiadomości— program informa­
cyjny dla dzieci
19.30 Wiadomości
20.00 Polskie ZOO
20.20 “Niebezpieczne związki — film fabu­
larny prod. USA. Opowieść o życiu XVIH— 
wiecznej arystokracji francuskiej, o miło
ściach, zdradach, intrygach.
22.20 Przegląd wiadomości tygodnia 
22.35 Kariery i bariery— lerzy Kulej 
23.25 Sportowa sobota 
00.25 “Siła magnum"— film sensacyjny pro­
dukcji USA, wyk.: Clint Eastwood, Hal Hal- 
brock, Mitchell Ryan, David Sad. Kolejny film 
z Brudnym Harrym. Tym razem 'nspektor 
Callahan zwalcza tajnąorgamzację kolegow 
z policji, którzy wymierzają sprawiedhwosc 
nawlasnąrękę. Dużo strzelaniny, wiele mor­
derczych walk.

poniedziałek
13.30 Wiadomości, 13.40 Program dnia — 
promocja programu, 13.45— 16.10 Telewi- 
zja Edukacyjna, 13.45 Język francuski (2) j 
impresje francuskie, 14.25 Język niemiecki 
(24) i impresje niemieckie, 15.00 Język an­
gielski (24) i impresje angielskie, 15.35 Uni­
wersytet Nauczycielski— prezentacje. Obli- 
cze szkoły— po prostu pracować
16.10 Program dnia
16.15 Luz — program nastolatków 
17.15Teleexpress
17.35 Antena
18.00 “A lf— serial prod. USA
18.30 Kraje, narody, wydarzenia
19.00Zie!ona linia— program redakcji rolnej
19.15 Dobranoc— "Reksio"
19.30 Wiadomości
20.05Teatr Telewizji—Tadeusz Siobodzia- 
nek “Obywatel Pekosiewicz", reż. Mikołaj 
Grabowski, wyk: Mariusz Saniternik, Jaro­
sław Pilarski, Andrzej Wichrowski, Leon 
Charewicz, Bogusław Sochnacki, Aleksan­
dra Krasoń, Roman Gancarczyk, Andrzej 
Herder, Barbara Marszałek i inni
22.00 Leksykon polskiej muzyki rozrywko­
wej
22.45 Wiadomości wieczorne
23.00 “Śmiertelna gra” — film fab. prod. 
niem. (1930 r., 84 min.). Opowieść o zbrodni 
1 namiętności. Piękna, interesująca kobieta 
spotyka po latach mężczyznę, który byt 
świadkiem popełnionej przez nią zbrodni. 
Wspólna tajemnica ożywia łączącą ich kie­
dyś namiętność. W burzliwy związek wplą­
tany jest nowy mąż Danieli, próbujący zagar­
nąć jej majątek. Niebezpieczna gra kończy 
się tragicznie dla jednego z jej uczestników. 
00.25 Zdobywczym krokiem — Pacjentka 
wg M. Zoszczenki, wyk.: Jan Kobuszewski

22.45 Wiadomości wieczorne
23.00 Family album — amerykański kurs 
języka angielskiego
23.25 Wódko, pozwól żyć...
23.50 Poezja na dobranoc—wiersz Ernesta 
Brylla w wyk: Krzysztofa Kolbergera

środa
8.00 Dzień dobry — poranny magazyn roz­
maitości, 8.00 Wiadomości poranne, 9.10 
Domowe przedszkole, 9.40 Program dnia,
9.45 Giełda pracy— giełda szans (1), 10.00 
“Jak cudne są wspomnienia (7-ost.)— Mi­
łość ci wszystko wybaczy”— film prod. po - 
skiej, 11 -00 Giełda pracy— giełda szans (2) 
11.15 W drugim planie — reportaż, 12.00 
Wiadomości, 12.10 Program dnia, 12.15 —  
16.10 Telewizja Edukacyjna, 12.15 Agrosz­
koła .— Nawożenie organiczne, 12.45 Cho­
chlikowe psoty, czyli zmagania z ortografią, 
13.05 Spotkania z  literaturą... tyś jest ży- 
ciem życia...*— młodopolska liryka miłosna, 
13.40 Poczet nauki polskiej — Mocniejszy 
Jestem, podajcie mi zbroję"— prof. Konrad 
Górski, 14.00 Szary — film dok. Zygmunta 
Adamskiego, 14.35 ...swego nie znacie... 
katalog zabytków, 14.45 Telewizyjny slow-Ndldiuu -̂---  {t ,
nikbiograficzny historii najnowszej, gen. Ma- 
rlan Żegota — Januszajtis, 15.15 Wielkie 
spory Polaków — Polska wielu narodów
15.45 Uniwersytet Nauczycielski — Bliżej 
Europy — jak młodzi widzą Europę (3)
16.10 Program dnia
16.15 Sami o sobie— magazyn nastolatków
16.45 Kino nastolatków: “Wychowawca” — 
serial prod. USA 
17.15Teleexpress
17.35 Klinika zdrowego człowieka
18 00 “Bill Cosby show” — serial prod. USA
18.30 Encyklopedia II wojny światowej — 
Inwazja (1) , , , , „
19.00 Spotkania z  ministrem Jerzym Kro- 
plwnickim
1915  Dobranoc— 'Niesforny misiaczek
19.30 Wiadomości
20 05 Studio Sport — Mecz piłki nożnej w 
ramach eliminacji olimpijskich: Dania— Pol- 
ska
21.55 Reflex
22.10 Zespół “Interpretacji" przedstawia — 
program z cyklu “Pub”
22.45 Wiadomości wieczorne
23.00 “Daleko od szosy” (2) — serial TP 
00.15 Zdobywczym krokiem— Karuzela wg

' M. Zoszczenki wyk.: Jan Kobuszewski

wtorek

niedziela
i 7.55 Program dnia, 8.00 Rolnictwo r^-świe- 

cie, 8.35 Notowania, 9.00 Teleranek, 9.55

PHU BARTEK
zaprasza do sklepu firmowego 

SilverVideo 
Największej Polskiej Hurtowni 

Filmów Video
^oferujem y filmy tylko legalnych ̂  

i sprawdzonych dystrybutorów
^ najnow sze tytuły, rabaty do 
sssksbco tydzień 50 nowych t y t u ło w a

ZAPRASZAMY
Zielona Góra ul. Wojska Polskiego 06 

g Mrowisko tel/fax 626-56 w godz 10-18 
$ w wolne soboty 10-14, niedziela 12-16

8.00 Dzień dobry— poranny magazyn roz­
maitości, 9.00 Wiadomości poranne, 9.10 
Domowe przedszkole, 9.40 Program dnia, 
9.45 Gotowanie na ekranie (1), 10.00 Dy­
nastia"— serial prod. USA, 10.50 Gotowa­
nie na ekranie (2), 11.05 Sentymenty — 
Hawaj — program Agnieszki Osieckiej,
12.00 Wiadomości, 12.10 Program dnia,
12.15 — 16.10 Telewizja Edukacyjna, 12.15 
Agroszkoła — Codzienna obsługa ciągnika, 
12.50 Film dok., 13.20 Fizyka — Drgania 
elektryczne, 13.50 Co, jak i dlaczego? (19)— 
Dlaczego metal jest w dotyku zimniejszy niż 
drewno?, 14.00 Chemia — alkohole i fenole, 
14.35 Świadkowie przeszłości, 14.55 Przygo­
dy kapitana Remo, 15.15 Sezam — magazyn 
popularnonaukowy, 15.30 Świat chemii (21)
— serial popularnonaukowy prod. USA
16.00 Co, jak i dlaczego? — Co to jest siła 
odśrodkowa
16.10 Program dnia
16.15 Dla dzieci: “Tik — Tak" oraz “Dennis
— zawadiaka” (4) — serial prod. fr.
17.05 Język angielski dla dzieci (16) 
17.15Teleexpress
17.30 “Królik Bugs przedstawia — serial 
animowany prod. USA . 
17.55 Niech Bóg pana błogosławi Mr. Cham­
berlain — film dok. prod. ang.
19.00 Co do grosza — dlaczego płacimy 
podatki , „„ „
19.15 Dobranoc — “Mały pingwin Pik-Pok
19.30 Wiadomości
20.05 “Dynastia” — serial prod. USA
21.05 Studio publicystyczne “Jedynki”
22.15 Rock — express

czwartek
8.00 Dzień dobry— poranny magazyn roz­
maitości, 9.00 Wiadomości poranne, 9.10 
Domowe przedszkole, 9.40 Program dnia, 
9.45 Przyjemne z  pożytecznym (1), 10.00 
“Gliniarz i prokurator” (6)— serial kryminalny 
prod. USA, 10.50 Przyjemne z pozytecznym 
(2), 11.05 Po sześćdziesiątce — magazyn, 
11.25 Azymut —  wojskowy program dok.,
12.00 Wiadomości, 12.10 Program dnia,
12.15— 16.10 Telewizja Edukacyjna, 12.15 
Aaroszkoła— Nawożenie mineralne— czy 
warto nawozić, 12.50 Cudowna planeta (11) 
— Ochronne powłoki Ziemi serial dok. prod. 
Jap., 13.40 Dookoła świata— W Edynburgu,
14.05 Serce masz tylko jedno (1), 14.25 
Opowieści księżniczki Lłlavati, 14.40 Zwie­
rzęta świata: Kraina oria (3) — Oko w oko z 
dziką przyrodą (1) — film dok. prod. ang.,
15.15 Bios znaczy życie— film dok. prod. fr., 
15.45 Przez lądy i morza— Garimpeiros 
16.10 Program dnia
16.15 Dla młodych widzów: Kwant 
17.15Te!eexpress
17.35 Magazyn katolicki
18.00 “Sherlock Holmes i doktor Watson”—  
serial prod. ang.-pol.
18.30 Zwierzęta Ameryki — film dok.
•19.15 Dobranoc— “Dziwny świat kota File- 
mona”
19.30 Wiadomości
20.05 “Gliniarz i prokurator” (6)— “Tylko nia 
ja” — serial kryminalny prod. USA
21.05 Pegaz
21.35 Telemuzak— magazyn muzyki rozry­
wkowej
22.05 Studio publicystyczne “Jedynki”
22.45 Wiadomości wieczorne
23.00 Deszczowa suita— program Jeremie­
go Przybory— wyk.: Kalina Jędrusik, Teofila 
Koronkiewicz, Barbara Krafftówna, Irena 
Kwiatkowska, Mieczysław Czechowicz, Bo­
gumił Kobiela, Wiesław Michnikowski, Bro­
nisław Pawlik, Konstanty Pągowski, Jeremi 
Przybora
23.50 Poezja na dobranoc— wiersz Ernesta 
Brylla w wyk. Krzysztofa Kolbergera

UWAGA ! WŁAŚCICIELE 
WYPOŻYCZALNI VIDEO-KASET !!!

Przedsiębiorstwo Zagraniczne w Polsce ITI
mijkm  PRZEDSTAWICIELSTWO HANDLOWE 

t f i  f /w ć o  W ZIELONEJ GÓRZE 
informuje 

ze od dnia 3.03 .1992 r. 
siedziba Przedstawicielstwa 

znajduje się w Zielonej Górze 
przy ul. Wojska Polskiego 86 
("Mrowisko"), tel/fax 626-56.

Zapraszamy codziennie w godz. 10.00 - 16.00 
oraz w każdą sobotę w godz. 10.00 - 14.00
Oferujemy: 9  1000 tytułów filmów 

© co tydzień 5 nowości 
® wysokie bonifikaty (przy zakupie 

10 kaset - 12%)

piątek
7.30 Panorama, 7.40 Rano, 8.00 Telewizja bi­
znes, 8.15 “Pif i Hertcules" — serial anim. prod. 
fr., 8.40 Świat kobiet—magazyn, 9.00 Program 
lokalny, 9.30 Rano, 9.40 “Pokolenia" — serial 
prod. USA, 10.00 CNN, 10.15 Język angielski 
(51), 10.45 Rano, 15.45 Powitanie, 15.50 “Pif i 
Herkules" — serial animowany prod. fr.
16.15 Z kart krakowskiego archiwum (4) — 
Krakowscy cudzoziemcy
16.30 Panorama
16.40 Benny Hill — program rozrywkowy 
17.05George Bernard Shaw—flm dok. prod. ang.
18.00 Aktualności
18.20 Program Regionalny — konkurs
18.25 Tydzień w regionie
18.35 Wielkopolskie Mistrzostwa w Narciar­
stwie Alpejskim
18.50 Holliday On Ice— amer. rewia na lodzie
19.00 Magazyn Kulturalny
19.30 Pracownik socjalny — zawód z prze­
szłości
19.50 Szkoła podstawowa “U Lejerów”
20.00 Calisiae natum, Posnaniae educatum
20.15 Komu potrzebny związek dziennikarzy
20.25 Teatr Ósmego Dnia otwarty
20.35 Miss Wielkopolski 1992 
20.45 Archiwum TV Poznari 
20.55 Pożegnanie
21.00 Panorama
21.30 Sport
21.40 “Pameli" (3) — “Oszczerstwo”— serial 
prod. sng.
22.35 Benny Hill — program rozrywkowy
23.00 Non stop kolor — Koncert Simply Red
24.00 Panorama

sobota

17.10 Artysta i jego świat 
serial dok. prod. ang.
17.40 Ojczyzna — polszczyzna — c o  to jest 
czamarka
18.00 Program lokalny .
18.30 “Biuro, biuro” (11) — “Urlop w sierpniu 
— serial prod. niem.
19.00 “Pokolenia” — serial prod. USA 
19.20 FotePDwójki”
19.30 Język niemiecki (22)
20.00 Wielka piłka
20.30 Sąsiedzi: Rosja — reportaż
21.00 Panorama
21.30 Sport
21.40 Stan rzeczy .
22.00 Non stop kolor “U2: Rattlo and Hum 
film dok. prod. USA 1938 r.
23.45 Studio Przeglądu Piosenki Aktorskiej — l 
Wrocław '92 
24.C0 Panorama

wtorek

7.30 Panorama, 7.35 Kaliber— magazyn woj­
skowy, 8.00 Halo Dwójka, 8.20 Historia cyrku
— serial dok. prod. fr., 8.45 Ona — magazyn 
dla kobiet, 9.10 Nie tylko winnice, 9.40 Tacy 
sami — program w języku migowym, 10.00 
Tradycyjna medycyna chińska — film 
dok.,10.30 Magazyn przechodnia, 10.40 Alfa- 
bedk Andrzeja Sikorowskiego, 11.00 Polska 
Kronika Filmowa, 11.10 Akademia Polskiego 
Filmu — “Do widzenia, do jutra’ reż. Janusz 
Morgenstern, wyk.: Zbigniew Cybulski, Teresa 
Tuszyńska, 13.00 Zwierzęta świata: Kraina orta
— Wielkie spotkanie (2) — serial prod. ang.,
13.30 Seans filmowy— program Ewy Banasz- 
kiewicz, 14.00 Video junior, 14.30 Rody polskie 
— Zamoyscy, 15.15 Sport— koszykówka N BA
16.00 Program dnia
16.05 6 z 49 — teleturniej
16.25 Losowanie Totalizatora Sportowego — 
zakłady specjalne z okazji Dnia Kobiet
16.30 Panorama
16.40 Za chwilę dalszy ciąg programu — pro­
gram Wojciecha Manna i Krzysztofa Materny
17.05 “Nędznicy" (1) — serial prod. fr. reż. 
Robert Hossein. Jean Valejean zostaje ska­
zany na galery za kradzież bochenka chleba. 
Po dziewiętnastu latach ucieka, zmienia na­
zwisko, rozpoczyna nowe życie I... dorabia się 
dużego majątku. Tropem byłego galernika 
podąża demoniczny inspektor.
18.00 Program lokalny
18.30 Telegiełda — teleturniej 
19.15 Gość “Dwójki”
19.30 Galeria Dwójki — Jan Berdyszak
20.00 Muzyka, moja miłość — Zdzisław Be­
ksiński
21.00 Panorama ,
21.30 Camerata 2 — magazyn muzyczny 
22.20 “Człowiek z hotelu "Ritz" (1) — serial 
prod. USA
23.10 Benefis Haliny Wyrodek w Teatrze STU
24.00 Panorama

niedziela

7 30 Panorama, 7.40 Rano, 8.00 Telewizja 
biznes, 8.15 "Denver — ostatni dinozaur” — 
serial animowany prod. fr.-amer., 8.40 Świat 
kobiet — magazyn, 9.00 Program lokalny,
9.30 Rano, 9.40 "Pokolenia” — senal prod. 
USA, 10.00 CNN, 10.15 Język francuski (19), 
10.45 Teleklinika doktora Ąnatolija Kaszpiro­
wskiego, 11.10 Rano, 15.45 Powitanie, 15.50 
“Denver — ostatni dinozaur” — serial animo­
wany fr.-amer. (powtórzenie)
16.15 Sport
16.30 Panorama .
16.40 Wrota donikąd — reportaż Andrzeja 
Itowieckiego
17.05 Przegląd kronik filmowych
17.40 Moja modlitwa
18.00 Program lokalny .................
18.30 “Pod wspólnym dachem — Uciekinier­
ka” — serial prod.fr. •

. 19.00“Pokolenia — senal prod. USA 
19.20 Rozmowy o rzeczyniepospolitej
19.30 Język angielski (22)
20.00 Wielki sport — Puchar Ameryki w że­
glarstwie
20.30 Moje książki — Zygmunt Konieczny
21.00 Panorama
21.30 Sport , ,,,
21.40 Przegląd Piosenki Aktorskiej — Wroc­
ław’92 -
22.00 “Fmnegan, zaczynaj od nowa — tum 
obyczajowy prod. ang. (1984 r., 110 min.) 
23.50-Studio Przeglądu Piosenki Aktorskiej— 
Wrocław '92
24.00 Panorama

środa

ZTP osiedla:
Łużyckie. Piastowskie,
Przyjaźni, Słoneczne
20.00 Informacje i reklamy 
20.15 Blok publicystyczny
— Dawnych wspomnień czar
— Konkurs żużlowy
— SD — sejmik wojewódzki
— Rozmowa z głuchym — jeszcze o strajku 
nauczycieli
— Czy KPN popiera komuchów?
— Związek Gmin Zachodnich
20.40 Czekając na nowy sezon — Młodzie­
żowe Indywidualne Mistrzostwa Polski na 
żużlu, półfinał (60 min.)

7.30 Przegląd tygodnia (dia niesłyszących), 8.00 
Film dla niesłyszących: “Rodzina Straussów” (1) 
— serial prod. USA, 8.55 Słowo na niedzielę, 
9.00 Powitanie, 9.10 “Rebusy"—teleturniej, 9.30 
“Poznański Koncert życzeń”, 10.30 "Ulica Se­
zamkowa” — program dla dzieci, 11.30 Róbta co 
chceta — rockowe spotkania czyli muzyczna 
jazda bez trzymanki—program Jerzego Owsia­
ka, 11.50 Zwierzęta wokót nas “Podaj iapę” — ■ 
program Adama Kochanowskiego, 12.20 Prze­
cież to znamy— program Waldemara Malickie­
go, 12.40 Podróże w czasie i przestrzeni: Wspa­
niała maszyneria (2) — Oko — serial dok. prod. 
włoskiej, 13.30 Auto, 14.00 Klub Yuppies? — 
program dla młodzieży, 14.25 Studio Sport, 15.10 
Spięcie, 15.25 Kino Familijne: “Nonni i Manni’ 
(6-ost.)— serial prod. niem.
16.15 Program dnia
16.30 Panorama
16.40 Mini lista przebojów
17.10 Największe przeboje operetkowa — 
Gwiazdy operetki
18.10 Bliżej świata — przegląd telewizji sate­
litarnych
19.00 Laureat— Piotr Plawner (portret laureata 
i nagrody Międzynarodowego Konkursu Skrzy­
pcowego im. H.Wieniawskiego w Poznaniu)
20.00 Godzina szczerości z Agnieszką Holland
21.00 Panorama
21.30 Goście "Dwójki"
21.40 “Cigalon” — film fab. prod. fr.
23.10 Program artystyczny
24.00 Panorama "

7.30 Panorama, 7.40 Rano, 8.00 Telewizja bi­
znes, 8.15 “Ulisses 31" —"Królestwo Hadesa*— 
serial animowany prod. fr., 8.40 Świat kobiet — 
maoazyn, 9.00 Program lokalny, 9.30 Rano, 9.40 
“Pokolenia” — serial prod. USA, 10.00 CNN,
10.15 Język niemiecki (22), 10.40 Rano, 15.45 
Powitanie, 15.S0 “Ulisses 31* — “Królestwo Ha-1 
desa"—serial animowany prod. fr. (powtórzenie) j
16.15 Z wiatrem i pod wiatr — magazyn że­
glarski
1.6.30 Panorama ,
16.40 Meandry architektury— Balkony i tarasy |
17.00 Losowanie gier liczbowych Totalizatora j 
Sportowego . . . . . .  j
17.05 Era nuklearna (10) — Pocisk doświad­
czalny. serial dok. prod. ang.
18.00 Program lokalny
18.30 “Allo, allo” — serial prod. ang.
19.05 “Pokolenia” — serial prod. USA
19.30 Język angielski (52)
20.00 “Druga strona raju” (2) — senal prod. 
ang.-austr.
21.00 Panorama 
21.25 Ekspres reporterów
22.00 Studio Teatralne “Dwójki — Samuel 
Beckett “Ostatnia taśma", reż. Antoni Libera 
— monodram w wykonaniu Tadeusza Lo- j 
mnickiego
23.00 Polskie Evergreen
23.40 Studio Przeglądu Piosenki Aktorskiej- 
Wrocław '92
24.00 Panorama

czwartek i

poniedziałek
15.25 Powitanie 
16.30 Panorama
16.40 Sonda — Okrągła tajemnica

7.30 Panorama, 7.40 Rano, 8.00 Telewizja 
biznes, 8.15 “Nowe przygody He-Mana” — 
serial animowany prod. USA, 8.40 Świat ko­
biet — magazyn, 9.00 Program lokalny, 9.30 
Rano, 9.40 "Pokolenia" — serial prod. USA,
10.00 CNN, 10.15 Język angielski (22), 10.45 
Rano, 15.45 Powitanie, 15.50 “Nowe przygo­
dy He-Mana” — serial animowany prod. USA 
16.15 Sport
16.30 Panorama
16.40 Giełda — magazyn kupców I przemy­
słowców • _  
17.05 Lourdes — film dok. Jarosława Do­
brzyńskiego i Sylwestra Kowalskiego
17.30 Secfiak—film dok. Grażyny Banaszwewicz
18.00 Program lokalny
18.30 “Zrobiła Się piątka” (5-ost.) — serial 
prod. ang.
19.00 “Pokolenia” — serial prod. USA
19.20 Jaka konstytucja— program publicy­
styczny
19.30 Język francuski (19)
20.00 Wielki sport
20.30 Za i przeciw— program publicystyczny
21.00 Panorama
21.30 Sport
21.40 Bez znieczulenia— program publlcy- 
styczny . .
22.00 “Roztrwonione niebo — fiim fab. 
prod. niem. (1990 r., S9 min.)
23.40 Studio Przeglądu Piosenki Aktorskiej 
— Wrocław’92
24.00 Panorama

R C 3 L C D r ^ l S > ^
n i e z a w o d n ą  A g e n c ją  M a t r y m o n i a l n ą  

O f e r t y  k r a j o w e ,  z a g r a n i c z n e .  
F o t o k a t a l o g i  I

3 68-206 MIROSTOWICE, BOX 10 
POLONII M O Ż N A  ZAUFAĆ

ri O  le r t  s z c z ę ś l i w i e  
k o j a r z y  m a ł ż e ń s t w a

H A L S Z K A
Ż A R Y  s k r y t k a  1 2  

§ F o to k a ta lo g i .
M o ż l i w o ś ć  o p ł a t  r a t a ln y c h .
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©  m  n w  w  ii
O d  n a jb l i ż s z e g o  p o n ie d z ia ł k u  c o d z ie n n ie  I  

d r u k o w a ć  b ę d z ie m y  w y b r a n ą  d a t ę  u r o d z e n ia  

( d z ie ń , m ie s ią c ,  r o k )  o r a z  im ię .

•  N ie  t r z e b a  n ic  r o b ić
—  w y s t a r c z y  j e d y n i e  u w a ż n ie  c z y t a ć  

“ G a z e t ę  N o w ą ”
® J e ż e l i  k t ó r e g o ś  d n ia ,

W  C Z A S I E  N A J B L IŻ S Z Y C H  
T R Z E C H  T Y G O D N I,  

z n a j d z ie c i e  D r o d z y  C z y t e ln ic y  
w  “ G a z e c ie  N o w e j ” 

d a t ę ,  k t ó r a  o d p o w ia d a  
w a s z e j  d a c i e  u r o d z in  i im ię ,  

k t ó r e  j e s t  w a s z y m  p ie r w s z y m  im ie n ie m
T O :

♦  J a k  n a js z y b c ie j  z g ła s z a jc ie  s ię  te le fo n ic z n ie  
( 7 1 0 - 7 7 )  lu b  o s o b iś c ie  d o  n a s z e j  r e d a k c j i  w  Z ie lo ­
n e j  G ó r z e ,  A l .  N ie p o d le g ło ś c i  2 2 .  C z e k a m y  d o  
g o d z .  1 3 . 0 0 .  W y g r y w a  t e n ,  k t o  z g ło s i  s ię  p ie r w s z y  
p o d a ją c  h a s ło  “ P e r s k ie  o k o ” .

♦  P o d s t a w ą  o t r z y m a n ia  n a g r o d y  j e s t  z g ło s z e n ie  
s ię  d o  r e d a k c j i ,  w r a z  z  d o w o d e m  o s o b is t y m  i e g ­
z e m p la r z e m  “ G a z e t y  N o w e j” , w  k t ó r e j  z a m ie s z c z o ­
n o  s z c z ę ś l iw ą  d la  z w y c ię z c y  d a t ę  u r o d z e n ia  w r a z  z  
im ie n ie m .

W y s o k o ś ć  n a g r o d y
—  k a ż d o r a z o w o

—  1 m il io n  z ło t y c h ,  
a ż  d o  w y c z e r p a n ia  p u li  n a g r ó d  

w y n o s z ą c e j  2 2  m ilio n y !
J e ż e l i  n ik t  z  c z y t e ln ik ó w  n ie  z g ło s i  s ię  d o  r e d a k c j i  

z e  z id e n t y f ik o w a n ą  d a t ą  u r o d z e n ia  w r a z  z  im ie ­
n ie m ,  n a g r o d a  p r z e c h o d z i  n a  d z ie ń  n a s tę p n y .
W  te n . s p o s ó b  j e ś l i  n p . w  2 1  t y p o w a n y c h  n ie  

z n a jd z ie  s ię  z w y c ię z c a  w  o s t a t n im  lo s o w a n iu  b ie r z e  
u d z ia ł  c a ła  p u la  n a g r ó d .

N a s z  t e le fo n  
Z ie lo n a  G ó r a  7 1 0 - 7 7  

W y g r y w a  p ie r w s z y  i u w a ż n y

Tajem nice
p a r t y j n y c h  p i e n i ę d z y

Sąd Nąjwyższy Rosji rozpatrywał,ostat­
nio sprawę związaną z finansami KPZR. 
Zgodnie z posiadanymi przez prokuraturę 
Federacji Rosyjskiej danymi, łączny fun­
dusz ubezpieczeniowy partii wynosił 7 m i­
liardów 728 milionów 920 tysięcy rubli. 
Przy tym miała ona w swej dyspozycji 
4.228 budynków typu administracyjnego, 
144 hoteli, 145 baz samochodowych, 23 sa­
natoria, 41 politycznych uczelni wyższych, 
181 ośrodków społeczno-politycznych  
oraz wiele innych budynków.

Oprócz tego, zgodnie z decyzją biura polityczne­
go o działalności produkcyjno-gospodarczej komi­
tetów partyjnych i przedsiębiorstw partyjnych z 
1991 r., podpisaną przez Michaiła Gorbaczowa, 
partia aktywnie inwestowała w miody radziecki 
biznes: Awtobank — 1 mld, Unikombank — 500 
min, Bank Związków Zawodowych ZSRRp— 500 
min, Tokobank — 200 min rubli. To są tylko 
największe wpłaty. Zdarzały się i ciekawostki: 
pierwszy sekretarz jednego z komitetów obwodo­
wych KPZR, przystąpił do spółdzielni, wnosząc w

charakterze aportu, majątek partii oraz rejestrując 
ją... w swoim gabinecie.

Interesująca jest także działalność Funduszu Mię­
dzynarodowej Pomocy Robotniczym Ruchom Le­
wicowym. W latach 80. komunistyczne partie obo­
zu socjalistycznego wpłacały na jego rzecz 2,5-2,8 
min dolarów rocznie (największe wpłaty—po 500 
tys, USD, napływały od komunistów w Czechosło­
wacji i NRD), zaś KPZR — 15,5-22 min. Nastę­
pnie KPZR “pobierała” swój udział i.po pisemnym 
głosowaniu biuro polityczne rozdzielało pieniądze 
dla “potrzebujących". Najwięcej “potrzebowali” 
KP USA i KP Francji — po ? min, następnie KP 
Izraela, Portugalii, Finlandii i jeszcze 93 partie 
komunistyczne. Ogółem w latach 80. fundusz roz­
dysponował 250 min dolarów. Dochodziło tu rów­
nież do sytuacji wręcz anegdotycznych — Saddam 
Husajn kupował broń w ZSRR, a KPZR asygnowała 
pieniądze na zakup broni przez partyzantów irackich. 
Oprócz tego utrzymywano wiele lewicowych gazet: 
w Kanadzie, Egipcie, Danii, Norwegii — wszystkie 
trudno byłoby nawet zliczyć. Przekazywano im nie 
tylko pieniądze, ale również dziesiątki tysięcy papie­
ru gazetowego.

Biuro prasowe prokuratury Rosji ujawniło me­
chanizm przekazywania pieniędzy do “bratnich” 
komunistycznych partii. Po pisemnym głosowaniu 
członków biura politycznego, pracownik Wydzia­
łu Międzynarodowego Komitetu Centralnego, te­
lefonował do Wnieszekonombanku i r-wiadczal, 
że z depozytu nr 1 należy wypłacić określoną sumę. 
Pieniądze dostarczane były do KC i przekazywane 
temu pracownikowi, który telefonowi do banku. Za 
pokwitowaniem przekazywał on pieniądze pracow­
nikowi KGB.Ten zaś swoimi kanałami “przerzucał" 
je za granicę. Tam już osobiście lub przez pośredni­
ka — ale zawsze za pokwitowaniem— przekazywał 
pieniądze “potrzebującym” komunistom. W doku­
mentach śledztwa znajdują się wszystkie pokwito­
wania.

Na utrzymaniu KC KPZR, znajdowały się także 
komunistyczne partie republik związkowych: w 
1990-1991 roku, Komunistyczna Partia Rosji 
otrzymała 231 min 500 tys. rubli, KP Ukrainy — 
78 min 800 tys., KP Białorusi — równo 40 milio­
nów.

Za Komitetem Centralnym podążały komitety 
obwodowe. Do Kazpartbanku (Kazachstan, Ałma- 
Ata, Swierdlowski (obecnie Jekaterynburski) Ko­
mitet Obwodowy wpłacił 7 min rubli. Ale komitet 
w Kirowsku— nie zdążył, jego 6 min zatrzymano 
“po drodze”. Zresztą “kręcili się” wszyscy: w ciągu 
ostatniego roku na terytorium Rosji utworzono 
dzięki partyjnym pieniądzom około 600 instytucji 
komercyjnych. Ściślej mówiąc — tyle ujawnio­
no... '

Stanisław Filipczak

—  D o la r  p ó jd z ie  d a le j w  g ó rę  —  tw ie r d z ą  g o rzo w s c y  c in k c ia rz e . M u s i  p o d ro ż e ć  je s zc ze  
b a r d z ie j ,  że b y  ra to w a ć  z a n ik a ją c ą  p o ls k ą  g o s p o d a rk ę , z w ła s z c z a  e k s p o r t .  A  że  p o w ię k s z y  
to  i  t a k  d u ż ą  in f la c ję ,  to  j u ż  in n a  s p ra w a .

Gra w  zielone w c ia
Cinkciarze zacierają ręce. Ich zdaniem; w kryzy­

sowej gospodarce znów zwiększy się znaczenie 
dolara i innych obcych walut. Bogatsi, właśnie w 
“zielonych" będą lokowali swe oszczędności. Bo 
dolar to dolar. Nie wiadomo zaś, co rząd wywinie 
przy zapowiadanej od dawna denominacji złotów­
ki. Nie ma stuprocentowej pewności, że nikt na niej 
nie straci i że będzie polegała tylko na skreśleniu 
trzech czy czterech zer.

W Polsce Ludowej banknot z podobizną Wa­
szyngtona cieszył się olbrzymimi względami. W 
dolarach ludzie przechowywali oszczędności, w 
dolarach dokonywano większości transakcji, dola­
ry otwierały drzwi sklepów z trudno dostępnymi 
na rynku towarami. Brak zaufania do krajowej 
waluty spowodował niebywale zawyżony czamo- 
rynkowy kurs dolara. Jeszcze parę lat temu za 
dolara można bylo u nas kupić znacznie więcej 
aniżeli w którymkolwiek kraju o wymienialnej 
walucie. Jedni gorzko śmiali się, a inni przeklinali 
na wspomnienie o równowartości ich zarobków w 
dolarach. Wszak jeszcze parę lat temu wychodzi­
ło, że miesięcznie zarabiamy 20—30 “zielonych", 
podczas gdy w krajach zachodnich — około tysiąc.

Dwa lata temu stała się rzecz niesłychana. 
Przysnęła legenda o niezmierzonej sile nabyw­
czej dolara. Obniżyła się ona na naszym rynku 
wewnętrznym w 1990 roku aż 7-krotnic! Dzi­
siejszy dolar jest więc wart w Polsce tyle co 12 
— 13 centów na początku 1990 roku. W żadnym 
innym kraju świata amerykańska waluta nie została 
tak sponiewierana. I wszystko wskazuje na to, że 
dolar na polskim rynku nigdy już nie będzie warty 
tyle ile 30,20,10 czy 5 lat temu.

Dla przypomnienia: w 1970 roku dolar na czar­
nym rynku kosztował około 100 zł i można było 
zań kupić 25 bochenków chleba, 1,5 kg schabu, 
30 litrów mleka, 1,4 kg masła czy 9,5 kg cukru. 
Podobne ilości tych towarów można było u nas 
kupić jesienią 1980 roku, gdy dolar skoczył do 
140 zł. Swe apogeum osiągnął na początku 1989 
roku, gdy płacono zań 3.200 zł. Wtedy za jedne­
go Waszyngtona można było kupić aż 60 bo­
chenków chleba, 3,8 kg kartkowego schabu, 170 
litrów mleka, 3,5 kg masła lub 16 kg cukru.

Zarabialiśmy wówczas równowartość ok. 30 do­
larów. Nawet najgorzej płatna praca na Zachodzie 
oznaczała u nas fortunę. Obecnie nasze zarobki w 
przeliczeniu na twardą walutę wynoszą wpraw­

dzie tylko 150 dolarów (średnia krąjowa), lecz 
tzw. dziadowska luka między nami a krajami 
zachodnimi zmniejszyła się. Polakowi za granicą 
nie trzęsą się już tak bardzo ręce, gdy ma wydać 
dolara napiwo lub przejazd metrem. Coraz częściej 
przekonuje się on, że wiele towarów (zwłaszcza 
przemysłowych) jest tam tańszych aniżeli u nas. 
Towary zagraniczne są nadal w relacji do naszych 
zarobków drogie, lecz w miarę “deprccjacji”dolara 
stale tanieją i wypierają z pólek sklepowych, często 
gorsze jakościowo, wyroby made in Poland.

Mimo, a może właśnie dzięki spadkowi siły na­
bywczej dolara, także w gorzowskiem zwiększa się 
ciągle liczba kantorów walutowych. Obecnie dzia­
ła ich aż 88, z czego 24 w Gorzowie a 19 w 
przygranicznym rejonie Słubice— Świecko. Wła­
ścicielami aż 40 kantorów są banki komercyjne, a 
21 — osoby indywidualne. Spośród banków naj­
więcej, bo 26 kantorów, prowadzi PKO.

W zeszłym roku trzy osoby pozbawione zostały 
w Gorzowie możliwości dalszego prowadzenia 
kantorów. Chodzi o kantory znajdujące się w łaźni 
miejskiej przy ul. Krzywoustego i ul Sikorskiego 
(w tzw. domu usług). Funkcjonują one dalej, ale 
prowadzone są przez inne osoby

Kantory prowadzone przez *PKO są skompute­
ryzowane, obsługa w nich przebiega bardzo 
sprawnie. Nic ma tu mowy o pomyłce w rachun­
kach czy wydaniu fałszywego banknotu. Mimo to, 
przed siedzibą II Oddziału PKO w Gorzowie przy 
ul. Jagiełły ciągle wystaje kilku, a czasami nawet 
kilkunastu cinkciarzy. Szefowie banku twierdzą, 
że są oni uciążliwi dla klięntów. Przychodzą ze 
skargami na obcesowe zaczepianie przez nielegal­
nych waluciarzy. Policja parę razy interweniowała, 
ale bez większego skutku. Trudno bowiem udo­
wodnić skup i sprzedaż walut w celu osiągnięcia 
zysku.

Spadek siły nabywczej zachodniej waluty w na­
szym kraju sprawia, że od kilkunastu miesięcy 
więcej waluty obcej kantory skupują aniżeli sprze­
dają. Zpowodu niskiego oprocentowania wkładów 
coraz więcej ludzi likwiduje konta walutowe i za­
kłada złotówkowe, które są bardziej atrakcyjne.

Skoro dolar zdrożał w końcu lutego o 12 % — 
ceny muszą wzrosnąć o co najmniej 3 % — twier­
dzą ekonomiści. Nie ma co marzyć o zmniejszeniu 
inflacji. Prawda, opłacalność eksportu poprawiła 
się nieco dzięki tej operacji. Jednak wiele zakładów

może poczuć się zwolnionymi z obniżania kosztów 
produkcji jako sposobu na poprawę opłacalności 
eksportu. I znów za kilka miesięcy upomną się o 
kolejną podwyżkę kursu dolara.

Nadzór nad działalnością gorzowskich kantorów 
walutowych sprawuje Oddział Okręgowy Narodo­
wego Banku Polskiego. Nie interesuje go opłacal­
ność tej działalności gospodarczej, lecz jej zgod­
ność z obowi ązującym prawem dewizowym. Kan­
tory muszą mieścić się w odpowiednio wyposa­
żonych lokalach, ich pracownicy muszą posia­
dać wymagane kwalifikacje zdobyte na kursach 
i rejestrować wszystkie obroty. A także — wy­
dawać każdemu klientowi pokwitowanie doko­
nanej transakcji. Kopię takiego pokwitowania 
obowiązani są przechowywać przez pięć lat. I 
wreszcie — muszą zachować ciągłość skupu i 
sprzedaży walut. Pobierana zaś marża nie może 
przekraczać 8 % bieżącej ceny walut W kanto­
rach nie wolno też sprzedawać waluty cudzoziem­
com ani tzw. podmiotom gospodarczym. Dla tych 
ostatnich przeznaczone są banki dewizowe. Inna 
rzecz, czy przepisy te są respektowane, zwłaszcza 
gdy owe podmioty dokonują transakcji gotówko­
wych.

inspektorzy Izby Skarbowej w niemal każ­
dym prywatnym kantorze waiutowym działają­
cym na terenie województwa gorzowskiego wy­
kryli poważne niekiedy uchybienia. Chodziło 
zwłaszcza o nieewidencjonowanie wszystkich 
transakcji zakupu i sprzedaży walut. Ma to wpływ 
na ustalenie podstawy opodatkowania podatkiem 
obrotowym i dochodowym. Podczas kontroli 
ujawniano w kantorach waluty niewiadomego po­
chodzenia. To rezultat nie wydawania dowodów 
zakupu lub sprzedaży po każdej transakcji.

W jednym z kantorów w Gorzowie podczas 
inwentaryzacji stwierdzono niedobór— w porów­
naniu zewidencją— 28 tys. mareki 10,5 tys. koron 
szwedzkich, a nadwyżkę 37 tys. koron czeskich i 
82 tys. forintów. Wymierzono właścicielowi kan­
toru domiar rzędu 110 min zl i cofnięto zezwolenie 
na prowadzenie kantoru walutowego.

Również w tym roku działalność kantorów walu­
towych podlega nadzorowi NBP i Izby Skarbowej. 
Na razie nie stwierdzono w nich poważniejszych 
uchybień.

A. W.

P  z a
D z is ia j  m ilio n  z a  d o w c ip  o t r z y ­

m u je  M a g d a le n a  K o tw ic k a  z  G ło ­
g o w a , u l. M o r c in k a  1 8 b /1 0 .

♦  Spotykają się dwie staruszki.
— Wiesz, ja już nie mogę spać bez okula­
rów.
— Dlaczego?
— Bo we śnie nie poznaję znajomych.

Magdalena Kotwicka

♦  Adasiu — ile jest 100 gram, 150 i 50 gram?
— pyta starszy kolega.
— Dawka śmiertelna i utrata prawa jazdy — 
odpowiada

Urszula Chodor 
Zielona Góra

♦  Spotkały się dwie koleżanki i jedna się pyta 
drugiej:
—■ Co ja mam z tym moim mężem zrobić, on 
codziennie jest pijany.

— Słuchaj. Nalej mu pełną wannę wódki, zamknij 
go tam na parę dni i wrzuć tam zdechłego kola. 
Ona tak zrobiła, zamknęła go. Po trzech dniach 
otwiera, patrzy, a on siedzi na wannie, trzyma 
tego kota i kręci nim, mówiąc:
— Kiciunia, kiciunia, jeszcze setunia.

Piotr Szymura 
Nowogród Bobrzański

♦  — Czy oskarżony jest żonaty?
— Nie, proszę wysokiego sądu, ja tylko tak 

głupio wyglądam.
Mariusz Wikoński 

Dzierżazna
♦  Córka do ojca:
— Tatusiu, wczoraj mamusia modliła się za cie­
bie.
— Dobrze, moje dziecko, a jaką modlitwę odma­
wiała?
— Wieczny odpoczynek racz mu dać Panie...
♦  Syn do ojca:
— Tatusiu, czy zbliżenie jest niebezpieczne?
— Tak, jeżeli zbliżasz się do torów.

Antoni Wobalis 
Zielona Góra

♦  — Tato, czy ty jeszcze rośniesz?
— Nie, a dlaczego tak myślisz?
— No, to czubek głowy wyrósł ci już ponad włosy.
— Tato, co to znaczy kompromis?
— Kiedy mama chciałaby kupić łutro, natomiast 
ja — samochód, a kupilibyśmy palto i trzymali w 
garażu.

Joanna Bednarz 
Jasień

♦  — Wódka? Tytoń? Narkotyki? — pyta celnik 
przekraczającego granicę turystę.
— Jeśli pan taki miły, to poproszę filiżankę her­
baty z mlekiem.
♦  Idźmy cicho, mówi leśniczy do początkujące­
go myśliwego — Tu mogą być bażanty...
— No to co? Pan sądzi, że się ich boję!
♦  Proszę przepalonążarówkę— mówi policjant 
w sklepie elektrycznym
— A na co panu przepalona żarówka?
— Potrzebuję do ciemni fotograficznej.

Joanna Biernat 
Zbąszyń

UWAGA BiU fi A i i l j i — f u g i
Jesteś szefem firmy turystycznej? Chcesz przekonać wszystkich, by właśnie z Twoją firmą spędzili urlop? Masz szansę udowodnić, że właśnie Twoja firma jest najlepsza!Zapraszamy biura podróży do udziału w rankingu, prowadzonym przez Spółkę Konsulting o wo-M arket i n g ową "KONSULTANT". Wyniki rankingu będą systematycznie publikowane na łamach "GAZETY NOWEJ". Jeżeli chcesz, by Twoje biuro znalazło się w grupie najlepszych

- z łó ż  s w ą  o fe r tę :
• listownie pod adresem spółki: Zislona Góra, uL L im  57/28 lub
• telefonicznie: Zielona Góra 670-19 iuh 619-75.
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AUTO-MOTO
•  Dacię wrzesień 1990, przebieg 15tys.km,vw jetta' 
GT11983 - sprzedam. Z.Gćra, Źródlana 4.(3027-Z) 
oi-eouo
•  MZ Trophy * 2 mtn - w bardzo dobrym stanie - 
sprzedam. Wiadomość: Zielona Góra, Agrestowa 
40/2.(3002-Z). ci-ooisi
•  Nowy renauft dio 1,21,60 RM, biały, wersja lux, 
zarejestrowany w kraju cena 22.500 DM. Oferty - 
Gazeta Nowa dla 393-GG.(393-GG) oi-oom
•  Sprzedam garaż piętrowy 4 m szeroki przy ul.Za- 
chodniej. Informacja; ZG Agrestowa 22/5.(3087)
01-00191
•  Sprzedam mercedesa 200D (1982). Wschowa, 
tet.22-51.(305-C) oi-ooisi
•  Sprzedam vołvt> 343 (1979) 24.000.000 oraz 
chevrolet spectrum (1985) 45.0c0.000. Krzepielów, 
tel. 26.(296-C) oi-oom
•  Sprzedam garai • dłuższy (kanał, sHa). Zielona 
Góra, Ogrodowa • winiarnia. Oferty z ceną- Gazeta 
Nowa dla 3060-Z.(3060-Z). 01-00170

LOKALE
•  Do wynajęcia pomieazezenia 50 m kw. - najchęt­
niej na biura. Zielona Góra, koło "Browaru", tel. 226- 
49.(3084-Z) 01-00137 /
•  Dom do małego wykończenia w Raculi zamienię 
na mieszkanie. Zielona Góra. tel 727-20.(3078-Z)
01-00150
•  Dom stan surowy 240 m kw. dzlafta 0,99 ha, 1 
km od Łagowa - sprzedam. Wiadomość; Łagówek • 
36, tel. Łagów 190.(3052-Z) oi-oo«»
•  Domy, mieszkania, budowy, parcele, obiekty spe­
cjalne, wszelkie nieruchomości - kupno - sprzedaż. 
Agencja Krawczak - Centrum Biznesu - Zielona Gó­
ra. Boh.Westerplatte 23, skrytka pocztowa 13, tel. 
645-71, fax 672-65.(2665-2) oi-ooies
•  Poszukuję pokoju biurowego z telefonem w Zie­
lonej Górze. Oferty Gazeta Nowa dla 3059-Z.(3059- 
Z) 01-0016*•  Sprzedamdom(110mkw.),zabudowaniagospo- 
darcze, działkę (0,50) nadaje sią na warsztat, hur­
townię, ogrodnictwo lub zamienię na M-3 z dopłatą. 
Głogów, Końcowa 14 (12.00-17.00).(300-C) 01- 
00145•  Sprzedam mieszkanie M-3 (50 m kw.) z tele.o- 
nem w Głogowie. TeL 33-80-62. (270-C) 01-00157
•  Sprzedam pół domu, parter z wygodami plus pół 
poddasza i. ogród - możliwość przystosowania na 
hurtownię.Swiebodzin, 3 Maja S/T. (7-Sw) oi-oois»
•  Wynajmę pomieszczenia na różną działalność. 
Głogów, 34-53-89.(283-0) oi-ooiei
•  ZamienięM-6naLeszno.Głogów34-70-39.(228- 
C) 01-00155
•  Zamienię mieszkanie 45 m kw. w centrum Nowe) 
Soli na mieszkanie większe. Tel. Nowa Sól38-38 po 
19-ej.(50-NS) oi-oom

•  Sprzedam pawilon handlowo-usługowy, podpiw­
niczony (50 m kw.) Wiadomość: Głogów, teł. 33-97- 

- 32 po 18-ej. (306-C) 01-00H6
PRACA

•  Pielęgniarka dyplomowana podejmie pracę. Zie­
lona Góra.Węgierska 30/11.(3081) 01-00133

•  Cyklinowanie, układanie parkietu, podłóg, boaze­
rii. Zielona Góra, tel. 75-202.(3040-Z) oi-oon< . 
o Duży magiel z przeznaczeniem na usługi - spr(g- 
dam. Międzyrzecz, ul. Poznańska 112/13 (Obrzy- 
ce).(2/MG) oi-ooi««
•  Malowanie, tapetowanie. Zielona Góra, tel. grze­
cznościowy 703-66.(2925-Z) 01-00165
•  Montaż żaluzji aluminiowych, kolorowych. Zielo­
na Góra, tel. 30-36.(2755-Z) 01-00117
•  Naprawa junkersów. Zielona Góra, tel. 674- 
05.(3055-Z) oi-ooiss
•  Prowadzenie ksiąg przychodów i rozchodów. Wy­
pełnianie deklaracji podatkowych. Biuro Rachunko­
we, Gorzów ul. Kazimierza Wielkiego 108/3, tel.74- 
974,74-702.(392-GG) oi-oo«3
•  Transport do 3 ton. Kraj, zagranica. Głogów, 
tel.34-50-04.(298-C) oi-oom
•  Żaluzje aluminiowe kolorows.Głogów, tel.33-51- 
35.(138-0) si-00131
•  Żaluzje poziome, pionowe, markizy, rolety. Przyj­
mowane zamówienia na stanowisku firmowym.Pa­
wilon ““AGR1K0P "'Giogów lub tel. grzecznościowy 
33-29-23.(288-0 oi-oom
•  Żałuje różne, producent.Z.Góra, tel. 37- 
09.(2893-Z) d-00183
•  Żaluzje aluminiowe kolorowe. Głogów, 33- 
51=35.(138-C) 01-00189
•  Żaluzje. Gorzów 238-13.(72-GO) oi-ooisb
•  Usługi transportowe - jelcz 316 -11 ton odkryty. 
Zielona Góra, Reja 2/2.(3082-Z) 01-00135
o Videofilmowanie, Zielona Góra, tel. 66- 
534.(2770-Z) 01-0017':

ZDROWIE

wnar, Oenin ul. Wojska Polskiego 2t, 66-450 Bogda­
niec. Informacje iistownie.(48-GO) oi-oois7
•  Sprzedam ulgę celn i Wiadomość: Głogów, 
tel,38-87-52.(304-C) 01-0010
•  Sprzedam działkę na ogrodzie * WILKANOW 1 
“ altana murowana do wykończenia. Informacje 
Z.Góra teL 632-39 w godz. 16.00 - 20.00.(3060-2)
01-00171
•  SUR Miodnica tel. 14-94 Żagań. Sprzedaż kur­
cząt 4,5 tygodniowych od 10 marca. Cena konkuren- 
cyjna.(3057-Z) 01-00173
•  Uwaga! Super okazja! Bezzwrotna pożyczka dia 
każcfego (12.300.000 zł). Koperta + znaczek za 
3.500 zł. Adam Grubecki, ul, Orbitalna 25/21,67-200 
Głogów.(299-C) oi-oons

Kartka z Galicji
If mini do lassieta Mariackiego, 
czyli pomóżmy opatrzności

•  Specjalista CHIRURG Jędrzej Bandureki przyj­
muje w poniedziałki i czwartki w godz.16.00-18.00, 
Z.Góra II Armii 30. (2982-Z) oi-oom________
Aparaty słuchowe firmy OTICON -sprzedaż. Słu- 
chton- Przychodnia Rejonowa, Zielona Góra, 
Skarbowa 1, tel.635-73, 669-33 po 16.00. 01-
00117

MATRYMONIALNE
•  Holender 401. sympatyczny, pozna romantyczną 
panią lubiącą sport— w celu matrymonialnym. Fo­
tooferty : francuski, hiszpański, polski. HAMDOUNE 
TELEVISIH STR 9A 4702 PR ROOSENDAAL.
HOLENDER 391, przystojny, domator .pozna odpo-

HOIENDER 38 I. spokojny, pozna partnerkę na 
dalszadrogę życia / może mleć dwoje dzieci/ Poważ­
ne fotooferty : angielski, niemickl. polski. JOHAN­
NES VEERMAN ANNENKAMPtl 8191 LX WA- 
PENVELD 
02-00011
•  Paniom poszukującym Holendrów lub Belgów na

■ -■ — '— ------- “ykę swojej oso-
adres, telefon. 
WOUW HO-

by, zdjęcie legitymacyjne, dokładny i 
“ AMOR "POSTBUS 95 4724 ŻH 
LAND. (58-GO) oi-ooiss

DERMATOLOG Ewa Mirecka-Lutowska specjali 
stadwóbękóry i wenerycznych przyjmuje we wtorki 
i środy w godz.16.00-18.00, Z.Góra, II Armii 
30.(2982-ZA) 01-00179
•  Ginekolog - codziennie Andrzej Pietras, Nowa 
Sół, Skrzetuskiego 6, tel. 28-62.(3036-Z) 01-00166 
o  Solarium. Nowa Sól, Skrzetuskiego 6, tel. 28- 
62.(3035-2) 01-00110

18  ROŻNE
•  Btoczkibetonowe-produkcja i sprzedaż. Gorzów, 
ul.Strażacka 133.(84-GO) 01-00143
•  Hłtry wodne. Lutón42-31-42.(3984-L) oi-ooi«2
•  Gilotynę i prasę Introligatorską- sprzedam. Zielo- 
'na Góra, te). 72-892.(3019-2) 01-00163
•  Hurtownia kasetmagnetofonowych oferują boga­
ty wybór kaset od ponad 20 dystrybutorów z całego 
kraju. Zapraszamy od poniedziałku do piątku w 
oodz.8.00-20.00, w soboty Od 8.00-15.00. INTER- 
MIX. Zielona Góra, tel. 59-48, uł. Wazów 1 (wejście 
od podwórza).(3088-Z) 01-00153
•  IMPORTER TOWARÓW AMERYKAŃSKICH 
aktualnie posiada do sprzedaży kosmetyki amery- 
kańskte,btuzy i koszule USArmy - po atrakcyjnych 
cenach. Przyjmie zamówienia na import z USA to­
warów i surowców. Oferty Gazeta Nowa dla nr 01 - 
00132. 01-00133

'Z A K L A J & Y  

M E C H A N I C K M E  
W  GORZOW IE  

W I K P .  
u l. S zcze c iń sk a  25 
/k ie ru n ek  Baczyna/ 

O FER U JE  
d o  s p r z e d a ż y  

sze ro k i 
w a ch la rz  m ateria łów  

H U TN IC ZY C H  
I  A R T . ŚR U BO W Y C H  

Stosu jem y cen y  um owne!
Gorzów te l . 273-41  

w e w . 3 3 5 ,3 8 5  lub 2 6 6 -5 6  
te le s  0442283 fa x  26609

02-00013

W rokubodajże 1903, przełamawszy stra­
szliwe opory wewnętrzne, hrabina Potocka 
zaprosiła na bal w pałacu “Pod baranarni” 
peleryniarzy, krążących jak ćmy wokół ka­
wiarni Michalika. Mieli, dyskretnie schowani 
za kotarą, odpisywać wierszem na pytania 
gości. A goście— zwłaszcza damy, intere­
sowali się najczęściej "czy jestem kocha­
ny", “co mówią o mnie w Wiedniu”, “jak 
zdobyć serce nieczułej niewiasty” itp., itd. 
Skandal wybuchł po północy, gdy pewne 
debiutujące na balu dziewczę z dobrego, 
polskiego domu, na pytanie “czy będę sław­
ną?” otrzymała na kartce odpowiedź: “Róż­
ne rodzaje sławy bywają na świecie. Może 
urodzisz kiedyś o dwu głowach dziecię?” 

Ha! Gdybyż zacna hrabina wiedziała, że  
zaledwie dziewięćdziesiąt lat później po­
tomkowie owych peleryniarzy szaleć będą 
na wielkim balu, zorganizowanym w 25-le- 
cie Rewolucji Seksualnej? Czarodziej z 
“Piwnicy pod Baranami”, Piotr Skrzynecki 
uznał, że rewolucja owa miała miejsce nie 
w roku opublikowania raportu Kinsleya czy 
pojawianie się zdjęcia nagiej Marylin Mon- 
roe, lecz w momencie, gdy zaczęła obowią­
zywać moda mini. Aliści w noc, gdy najpięk­
niejsze nogi Krakowa szalały na Balu Re­
wolucji, bardziej stateczni obywatele udali 
się do hotelu “Grand" (tego z “Zaklętych 
rewirów”) na Bal Kresowy. Dochód z impre­
zy, którą zaszczycił tańczący w pierwszej 
parze z Miss Polonia 1990, pan wojewoda 
krakowski, przeznaczony był na pomoc ro­
dakom na Ukrainie: jak można przypusz­
czać, wielu uczestników, składając ofiarę

(czyli wykupując bilet lub pijąc drirwa), 
chciało w ten sposób zagłuszyć pozostałe 
im jeszcze w spuściźnie po dziadach i pra­
dziadach wyrzuty sumienia... ,, ■ 

Tak więc wszędzie — od restauracji na 
Kopcu Kościuszki po mroczne zakamarki 
studenckiego klubu “Pod jaszczurami , 
kwitnie bujne życie towarzyskie.

Obowiązującym tematem jest jednak już 
nie to, co sądzą o Galicji w Wiedniu (opinie 
Warszawy już dawno przestały tu kogokol­
wiek interesować), lecz kolejny glajszacht 
personalny zespołu nieszczęsnego krako­
wskiego ośrodka TV. Ośrodek, na Krze­
mionkach (tam, gdzie Twardowski spotykał 
się z diabłem), po raz trzeci w ciągu ostat­
nich dwu miesięcy otrzymał nowe kierow­
nictwo: tym razem złożone wyłącznie z lu­
dzi posła Mieczysława Gila, pracujących do 
niedawna w jego dzienniku “Czas"...

W niedzielę, po balu, biega się obowiąz­
kowo do Kościoła Mariackiego, gdzie bur­
mistrz każe odprawiać (na szczęście w ga­
dzinach wieczornych) msze w intencji Kra­
kowa. Naród klęka, bije się w piersi, i lojal­
ność wobec Domu Panującego deklaruje 
— starając się, by zostaio to zauważone i 
przez Pana Boga, a nawet samego burmi­
strza. Jeno przy wyjściu z kościoła, w zbi­
tym tłumie, odzywają się czasem antypar- 
tyjne... tfu, co ja gadam... antymagistrackie 
pomrukiwania, że może warto by pomóc 
opatrzności i choć trochę miasto pos­
przątać...

Leszek Mazan

H i NIERUCHOMOŚCI
•  “ALFA - DOM'"nieruchomoścl. ZG, al.Niepodle- 
glości 36, tel.707-64.(AK-1785) oi-oous
•  Dużą willę - sprzedam.Z.Góra, tel. $8-415 od 
10.00-17.00.(2996-2) oi-oom
•  Sprzedam piętro domu (5  pokoi) + ogród. Gło­
gów. ul. Akacjowa 20. Wiadomość: Sława, tel. 65- 
31.(265-0) 01-00176
•  Sprzedam pół bliźniaka, nowo wybudowany, wy­
kończony, z małą szklarnią. Cena do uzgodnienia. 
Głogów, tel. 33-52-35.(264-0) oi-oom
•  Sprzedam dom w Siedlisku ( 80 % wykończony) 
lub zamienię na mieszkanio w Nowe) Soli z dopłatą, 
tel. Nowa St 38-38 po 19-ej.(51-NS) «-oou s

Lekarz Janina Marzec, specjalista neurologii I 
rehabilitacji przyjmuje. Wolsztyn, 5 Stycznia 36, 
wtorid,piątki 15.00-16.00. 01-00090 _______

•  Listę przesiedleńczą odstąpię. Oferty Gazeta No 
wa dla 3058-2).(3058-2) 01-00173
•  Marmur - sprzedam. Płyty surowe - cena 190 
tys./m kw. Zielona Góra, tel640-06, wew. 150 
(2948-2) oi-ooiso
•  Nawiążę kontakt z odbiorcą hurtowym opon uży­
wanych, stan bardzo dobry. Wszystkie firmy. Ilość 
nieograniczona. MANNHEIM, kierunkowy 0621 
tel.10-59-88, sobota, niedziela.(231-2a) 01-00135
•  Pudła szczeniaka -kupię. Torzym, tel. 13 wew.67 
poniedz. - piątek 7.00 -14.30. (3065-2) 01-00167
® Sortowniki ziemniaczane (8,2 min), Stanisław Cfo-

Zarząd Z.B .W . „Zielona Kotlina”  
w Gorzowie informuje, 

ie  przyjmuje w poczet członków 
spółdzielni 

osoby zainteresowane 
budową domów jednorodzinnych 

w zabudowie szeregowej. 
Szczegółowych informacji 

udziela się w  biurze Spółdzielni, 
mieszczącym się 

w Kombinacie Budowlanym 
„Zachód”  przy ul. Mieszka 1 39 

pok. 46 
odziennie w godz. 
od 12.00 do 6.00. 

Gorzów tel. 2 7 2 -7 1  wew. 231

02-00004

K a b a r e t  „ E l i t a ”
W. T  e a t r z e  L u b u s k i m

Zespół autorów “Elita” od dawna stanowi 
czołówkę polskiego kabaretu. Członkowie 
“Elity” to także radiowy zespół prowadzący 
znakomitą audycję rozrywkową “Studio 
202". Piosenkarskie przeboje takie jak: "Do 
serca przytul psa”, “Kurna chata”, “Pero, 
pero” lub “Czego się boisz głupia”, do dziś 
są  popularne i chętnie słuchane przez pub­
liczność.

Wszystkich Wielkich “Elity”, czyli Andrze­
ja Waligórskiego, Jana Kaczmarka, Je­
rzego Skoczylasa, Leszka Niedzielskie­
go, Włodzimierza Plaskotę i Stanisława 
Szelca, można będzie obejrzeć na koncer­
cie zorganizowanym wspólnie przez Agen­
cję Artystyczną Firmy “J.P. Traaing” i Teatr • 
Lubuski — 7 marca (w sobotę) o godz. 
19.00 w teatrze.

Agencja “J.P. Trading” ufundowała dla wi­
dzów szereg upominków, które rozlosowa­
ne będą podczas koncertu.

Oprócz koncertu w Zielonej Górze “Elita” 
wystąpi 7.08. w Nowej Soli, 8.03. w Głogo­
wie, 9.03. w Kargowej, 10.03. w Lubsku i 
11.03. w Lubinie.

_G a z e t a N o w a

l i p s t  n a  o g ł o s z e n i a  d r o b n e

W środę przedstawiciele naszej redakcji przekazali bezrobotnemu mieszańcówiNowejboii, 
panu Jerzemu Szpilce, wygrany w ' Loterii" (kupony od nr 1 do 20) samochód marki Polonez caro.

Pan Jerzy Szpilka jest nowosolaninem. Ma 42 lata. Z zawodu technik budowlany, przepraco­
wał w Usługowej Spółdzielni Pracy 17 lat. Od 10 miesięcy pobiera zasiłek a a  bezrobotnycn. 
Żona pracuje w prywatnym zakładzie krawieckim. Z trójki dzieci, starsza córka chodzi oo iv 
klasy, syn do I, a młodsza pójdzie w br. do “zerówki ’. W domu prawo jazdy posiada tylko zona. 
Wielokrotnie brał udział w loteriach, grał w Toto-Lotka i wysyłał krzyżówki, ale bez powodzenia. 
GAZETĘ NOWĄczytpł rzadko. Systematycznie zaczął kupować od niedawna. Twierdzi, że nie 
spodziewał się wygranej w postaci samochodu. Gdy dowiedział się o wyniku losowania, byt 
bardzo zaskoczony. Informującemu go wówczas dziennikarzowi powiedział, że jest to najwię­
ksza niespodzianka w życiu. . . .  . . .

Co zrobi z wygranym polonezem, jeszcze nie wie. Jeśli w najbliższym czasie podejmie pracę 
(ofertę taką już dostał), być może samochód zatrzyma. veJ)
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Jeden wypełniony kupon 
umożliwia nadanie jednego 
bezpłatnego ogłoszenia. 
Ogłoszenie 'proste", bezpłatne 
to 15 słów (określenie "słowo" 
obejmuje również każdą 
osobno napisaną literę (grupę 
liter) lub cyfrę (grupę cyfr), 
stanowiące pojęcie samoistne. 
Na pozostałe ogłoszenia 
drobne udzielamy 50% rabatu. 
Cena za słowo w ogłoszeniach 
o formach innych niż prosta, 
wynoszą: forma wytłuszczona 
- 3.000 zł za słowo, tekst w 
ramce - 6.000 zł za słowo, tekst 
w ramce podwójnej -7.000zł za 
słowo, tekst w ramce 
pogrubionej-8.000złzasłowo

Naszadres:
Stura Ogłoszeń 
55-Q48ZlelonaGóra 
al. Niepodległości 22

Fot. Krzysztof Mężyński
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poleca:
nagrobki z marmuru żywicznego 
w kilku kolorach 
(krótkie terminy realizacji, 
transport do 100 km bezpłatny)

P o n a d t o  f i r m a  p o l e c a  w y r o b y  
z  m a r m u r u  ż y w i c z n e g o  m . i n . :

-  p a r a p e t y  d o  b u d o w n i c t w a  j e d n o -  
i w i e l o r o d z i n n e g o

-  s t o l i k i  o k r ą g ł e
-  o k ł a d z i n y  s t o p n i  s c h o d o w y c h
-  k o m p l e t y  ł a z i e n k o w e

Zamówienia, informacje, wzory:Zielona Góra, ul. Sucharskiego 11, tel. 612-57
---------------------------------------------------:-------------------------------- ---- ----------------------U.

U L .  P O D W A L E  4 7 ,  5 6 - 2 0 0  G Ó R A  
E L .  0 6 5 - 4 3 - 2 4 1 5 / 2 7 1 S ,  T L X :  0 4 5 2 1 1

WYDZIERŻAWI:
pomieszczenie o powierzchni 310 m2 
z przeznaczeniem na hurtownię lub 

magazyn oraz halę produkcyjną 
o powierzchni 130 m2 wraz 

z wyposażeniem (tokarki, frezarki, 
szlifierki). Obiekty wyposażone są 

w instalację co i elektryczną (380/220V)
AK-1911

WAŻNE DLA FIRM PRYWATNYCH
S z k o le n ie  i k o n s u l t a c je  s p e c ja l is t ó w  Z U S  z  z a k re s u !

(w tym w  nietypowych formach zatrudnienia oraz od u m ó w ~ -z leceń )
11 m arca 1992r. godz.10.00 

Zielona Góra, ul. Boh. Westerplatte 11 (za Hermesem) s. 805 
Informacje, zapisy i wpłaty - Zielona Góra, ZACHODNIE CENTRUM ORGANIZACJI -  

ul. Westerplatte 11, tel. 31-09 i 42-31 wew. 466 oraz przed rozpoczęciem zajęć f

SPRZEDAZ 
KOMIS NAPRAWA 
RUSZNIKARNIA 

.Gorzów, ul. XXX-lecia 
tel. 324-402

O F E R U J E M Y  
K A R A B IN Y  - K A R A B IN K I 

P I S T O L E T Y  -  R E W O L W E R Y  
N O W O Ś C I Z E L  P A R A L I Ż U J Ą C Y !  

Z A P R A S Z A M Y
IW

85-Go

■ H H f l B R M H  t& g k ? 2'”'"*"’*""
> ZAM RAŻARKI - różnej p o je m n o śc i |  

O RAZ  |
m . __ wi KRAJALNICE d o  w ędlin i  se ró w—s . ^  p /Ł  Y  DO M IĘSA

m  w i l k i
•  PACZKOW ARKI PRÓŻNIOW E

p o l e c a : ________
p .p .u .

------------- ™ Z ie lo n a  Góra. u l. U rszu li 3a
|  ^  p (przy^stad lon la  u l. S u le c h o w sk a )  g

--------- l i i i ----- - °

G m i n n a  S p ó ł d z i e l n i a  , , S C h ”  
6 6 - 3 4 4  L i p k i  W i e l k i e  

u l .  S z o s o w a  7 3 ,  t e l .  1 2 3 - 2 0 ,  1 2 3 - 1 4

P r z e d s ię b io r s t w o  H a n d l o w o  - P r o d u k c y jn e  
„ A D A  M ” w  Z i e l o n e j  G ó rze

oferuje do sprzedaży najnowszą dostawę świec wielkanocnych 
-pisanki, zające, kurczaki.
Polecamy również szeroki wybór świec komunijnych, 
okolicznościowych - ręcznie zdobionych.
Oferta świec w kolorach - złotym, srebrnym, czarnym.
Sprzedaż hurtową i detaliczną prowadzi w Zielonej Górze; 
Hurtownia, ul. Zielona 5 w godz. 8.00-16.00, sklep firmowy 
„Adam” ul. Piotra Skargi 7  wgodz. 9.00-17.00, tel. 714 -8 7

3038-7

TRANSPORT: mercedes 1,71 
• 2.000 zł/km

Zielona Góra teł. 669-25.
m-i

Wszystkim Czytelnikom, którzy byli 
uprzejmi ocenić wysoko. (na 3 miejscu) 
moją pracę dziennikarską w styczniu, 
serdecznie dziękuję i polecam się na 
przyszłość. Maciej Szafrański.

30X-Z

Panowie z  Niemiec pragną 
poślubić Polki. Organizujemy 

spotkania w  Polsce. Panie nie 
ponoszą kosztów. Korespondencja 
dla „Gazeta Nowa” Zielona. Góra, 

AI.Niepodległości 2 2  dla Ż-27 
» ■ « « . * » « » * »  ^

HURTOWNIA RAJSTOP
Głogów, ul. Perseusza 78m/10 

wgGdz.10.00-21.00

J A J A
S O R T O W A N E

p a k o w a n e , k arton  - 3 6 0  sz t.  
a t e s t  S a n e p id u  

c e n a  4 9 0  - 5 2 0  z ł / s z t .
Zielona Góra te l. 6 7 -0 2 4  

dni pow szednie 7 .0 0  - 1 5 .0 0  
3037Z soboty  8 .0 0  - 1 3 .0 0

A M ISO FT
E L E K T R O N I K A
al. N iepodległości 12 . Zielona Góra

I H i
L i t e r a t u r a ,  o s p r z ę t  

g r y .  p r o g r a m y  u ż y tk o  
d o  A m i g i  -  l e s z c z e  z a  g  

S Z E R O K I W Y B Ó R
k o w a  

ir o s z
k o n k u r e n c y j n o  c e n y  N 

p r o w a d z im y  s g r z e d a ł
h u r t o w ą t l e t o h

P.P.U. i H. „MURBET” 
poszukuj* e

*  *  *  
lo k a lu  n a  s k le p  

o p o w . p o n a d  1 0 0 m z 
o ra z  p o m ie s z c z e n ia  

o g rz e w a n e g o  z te le fo n e m  
o p o w . m m . 2 0 0 m 2 n a  

h u rto w n ię  w  G Ł O G O W IE  
*  *  *

Informacje:
64-100 Leszno, ul. Niepodległości 32 
___________ tel. 20-26-37 ak-ust

P I Ę K N E
wielokolorowe tablice reklamowe 

dzwonki do drzwi MÓWIĄCE 
poleca V-Elektrońics, tel. 667-55 

Zielona GórayiLil. Sucharskiego 17
3070-Z

Z> olęgzji D n ia  
fcęiżdtyo roląi o tej samej .porze 

ż y cz ę .

A n i S tżp to zu stą e j
dużo szczęścia, pomyjbwści 

to o czym marzysz że6y są  spdniio

&zg72.z W aldem ar ZBrońsIą

U W A G A  .  F @ u i  O K I E N N E
-  s a m o c h o d o w e  -  p r z y c i e m n i a j ą c e  

G f o e ó w , " o c h r o n n e  a n t y w ł a m a n i o w e
u l. R y c e r s k a  2 5 /7 , t e l .  3 4 -7 3 -5 6  ” O d b i j a j ą c e

Przedsiębiorstwo Produkcyjno-Handlowe
»  * 3 G M A X  «Lubogoszcz 36, 67-410 Sława, tel. 66-30 

poszukuje
do nowo otwartego stoiska w pawilonie „PERKOZ” (1 p.) w Sławie, tet 65-00

producentów i dostawców
branży AGD, sprzętu turystyczno - sportowego, wyposażenia mieszkań 

okuć meblowych i budowlanych
------------------------------------------------------ ;______  •______________  3034-7

Komunalny Bank Spółdzielczy w Zielone] Górze
informuje PT.Członków, ż e  w sali 303  przy ul. W esterplatte 9 od b ęd ą  się  

Zebrania Sprawozdaw cze Grup Członkowskich KBS, 
na które uprzejmie zapraszam y:

9 marca - członkowie o nazwiskach rozpoczynających się od A do J włącznie
10 marca - członkowie o nazwiskach rozpoczynających się od K do O włącznie
11 marca - członkowie o nazwiskach rozpoczynających się od P do Ź włącznie,

i Osoby prawne

Początek o godzinie 18.00
.115

B e z p o ś r e d n i im p o rter  
PPUH „BOXPOL”
oferuje do sprzedaży:
-jaja 450 zł/szt.
- orzechy włoskie 12.000 zł/kg
- gwoździe 4.500 zł/kg
- taczki dwukołowe 180 tys./szt
- piły ręczne 20-30 tys./szt..
- w idły4"23tys./szt,
oraz wulkanizatory, zabawki, 
rowerki do 2 lat

Nowa Sól, Staszica 1 (wieżowiec) 
tel. 72-21 wew. 343 „<».r

L o h a r z  S t o m a t o l o g
E lż b ie t a  C z a p l iń s k a - J u j e c z k o

Z ie lo n a  G ó r a . M l a s z k a l  A -  p  r z  y  J m  u j e :
p o n ie d z ia łe k ,  w t o r e k  
o d  1 6 . 0 0  -  1 8 . 0 0 ,  
p ią te k
o d  1 4 . 3 0  -  1 6 . 3 0  

—;------------ —______________ ___ tfaw

B I U R O  „ E W A ”  
skrytka 1 1 9  

6 7-2 0 0  G ło g ó w  
S zc zę ś liw ie  ko jarzy pary.

PRZERWA W DOPŁYWIE PRĄDU

9-10.03.92 godz. 8.00-15.00
9-12.03.92 godz. 8 .0-15.00
9-13 .03.92 godz. 8.00-15.00
10.03.92 godz. 8.00 -15 .00
11.03.92 godz. 8.00-15.00

11-12.03.92 godz. 8.00-15.00
12.03.92 godz. 8.00-15.00
12-13.03.92 godz. 8.00-15.00
13.03.92 godz. 8 .00-15.00

m. Zabór, Wysoka, Łagoda 
m. Nowogród Bob. ul.Kościuszki, Rynek 
m. Wysokie
m. Laski,. Mikorzyn, Dobrzęcin, Nietków
m. Zielona Góra ul. Łużycka
przy Nadleśnictwie
m. Jany, Rajewo, Przytok
m. Grabowiec
m. Kotowice
m. Zielona Góra ul.Cyryla i Metodego 
(wieżowce), Zawadzkiego, A. Krzywoń, 
Wyszyńskiego nr 1 ,3 ,5 ,7 ,8 ,9 , 
Witebska, Wiśniowa, Oś. Wypoczynek, 
Ptasia (od Piastowskiej 
do Cyryla i Metodego).

BO-25

Zarząd Miejski w Zielonej Górze 

ogłasza II publiczny przetarg ustny 
na sprzedaż nieruchomości niezabudowanych położonych w Zielonej Górze

Lp. Nrdz. Pow. w  m2

1. 522/5 415

2. 3/42 400

3. 3/49 1.279

4. 3/51 2 .484

5. 8/13 •31.111

C ena w yw oław cza  

83 .000 .000  zł.

119 .440 .000  zł.

381 .909 .000  zł.

741 .722 .000  zł.

2 .224 .436 .000  zł.

P ołożenie Przeznaczenie

ul.Dantyszka budownictwo m ieszkaniow e

ul. K ossaka m ieszkaniowo— usługowe

ul.K ossaka m ieszkaniowo— usługowe

ul.K ossaka m ieszkaniow o—usługowe  

ul. Dekoracyjna przem ysłow e

Przetarg o d b ę d z ie  s ię  18  m arca  1 9 9 2  r, o  g o d z . 1 1 .0 0  w  sa li konferen cyjnej nr 13  

U rzęd u  M iejsk iego  w  Z ielon ej G ó rze  u l.P od górn a  2 2 .

Wadium w w ysokości 10% ceny wywoławczej należy wpłacić gotówką lub czekiem  potwierdzonym w  kasie Urzędu 
Miejskiego —  pokój 616, w dniu przetargu do godz. 10,00. Zwrot wadium w dniu przetargu.

Ustala się  ostateczny termin dokonania wpłaty za  wylicytowaną nieruchom ość w  terminie 30 dni od odbycia przetargu, 
n:e później jednak niż przed zawarciem aktu notarialnego. Nie dotrzymanie tego terminu powoduje przepadek wadium" 
a przeprowadzony przetarg czyni niebyłym. Zastrzega s ię  prawo unieważnienia przetargu b ez podania przyczyn! 
W szelkich mformacji udziela W ydziałGeodezji i Gospodarki Gruntami Urzędu Miejskiego wZielonej G órze ul.Podgórna

--------------------------:------------ - -  _____________________________________ • . .. AK—1900 .



^ h a n d l o w c y

R E K L A M A  *  G a z e t a N o w a  ★  R E K L A M A
NR 47 * PIĄTEK-H1EDZIELA *6-8 MABCA1992:

i

Przedsiębiorstwo Handlu Metaląini

K G H M  ■ M E T R A M I
Agent handlu zagranicznego 

spółki KGHM - Polska Mieęjf SA

O F E R U J E  N A  E K S P O R T :

MIEDŹ ELEKTROLITYCZNĄ W POSTACI
B  katod (kiasy "A" zarejestrow anych  

na Londynskiej G iełdzie Metali)
I  w lew ków  
i  w irebarów
■  walcówki 
H  drutów i kabli

PRODUKTY UBOCZNE PRZEMYSŁU MIEDZIOWEGO
ES siarczan  niklu
■  siarczan  m iedzi 
1  sz lam y i pyły o łow ion ośn e  
ESkwas siarkowy  
U n ad ren ian  am onu
■  o łów  surow y w  płytach

PRODUCf
1 1 1 1 1 1  IC R A JU

p H i  i  I

Oferujemy 
profesjonalne usługi i doradztwo 

w zakresie:
1  prowadzenia transakcji eksportowych i importowych 
H transportu, spedycji i ubezpieczeń 
B marketingu: badań rynkowych, promocji i reklamy 
H informatyki: oprogramowania i szkoleń

W U1 1J 1
■ ;::M

O dodatkowe informacje prosimy pytać listownie 
lub telefonicznie:
KGHM - METRACO Przedsiębiorstwo Handlu Metalami 
ul. Marii Skłodowskiej-Curie 48, 59-301 Lubin 
tel. 478-805, 478-851-5, tlx 782493, fax 478809

AK-1908

Oddział w  Zielonej Górze, al. N iepod ległości 8a, tel/fax:. 6 8 - 7 2 0 ,6 8 - 8 2 0 ,6 8 - 9 2 0 /6 8 - 7 5 5

INFORMUJE. 
że prowadzi na korzystnych warunkach lokaty terminowe 

dla ludności i osób prawnych
Naszym  Klientom proponujem y:

- prowadzenie rachunków bieżących i term inow ych (dla o só b  fizycznych i prawnych)
- kredyty na działalność gospodarczą i budow nictw o m ieszkaniow e
- operacje czekow e i w ekslow e

oraz w ygodn e w  obrocie bezgotów kow ym  form y oszczędzan ia  
w  postaci w ystaw ionych  na okaziciela:

©  b onów  lokacyjnych o nom inałach już od 200.00Q  z ł oprocentow ane:
-  w  okresach 4  m -cznych - 4 2  % w  skali rocznej
- w  okresach 8  m -cznych  - 47%  w  skali rocznej
- w  okresach 12  m -cznych - 52%  w  skali rocznej
- w  okresach 24  m -cznych - 54%  w  skali rocznej
- w  okresach 3 6  m -cznych - 56%  w  skali rocznej

©  bonów  m ieszkaniowych - o nom inałach 5 0 0 .0 0 0  zł i 1 .0 0 0 .0 0 0  zł 
z kwartalną kapitalizacją od setek

przy w /w  zasadach do 1 bonu o nom inale 1 .0 0 0 .0 0 0  zł 
dolicza s ię  po upływie roku 6 3 0 .4 7 0  zł od setek

©  bonów  prem iowych o nom inałach 5 0 .0 0 0  zł, 1 0 0 .0 0 0  zł, 2 0 0 .0 0 0  zł 
niskoprocentow ych, biorących udział w  kwartalnych losow aniach  
w ysokich  premii o szczęd n ośc iow ych  lub atrakcyjnych nagród rzeczow ych

#
Zapraszamy do kas codziennie w godzinach 8.00 -1 8 .0 0  

w soboty robocze w godzinach 8.00 -1 4 .0 0

AK-1876

DYREKTOR ODDZIAŁU 
Zbigniew  Lisowski

Gminna Spółdzielnia "SCH" 
66-344 Lipki Wielkie 

ul. Szosowa 73 te l. 123-20 i 123-14

sprzeda  Zb  ja zd  
“Podgrodzie11 w  Santoku

________  '________________ AK-19l4i

Rękawicznictwo
Dziećmiarowice 7  k/Szprotawy 

te l.3 9 -0 3

P & n k  J S ł a r 0 p 0 l s 5 k t
I  O D D Z I A Ł  W  Z I E L O N E J  G Ó R Z E  

u l .  B o h . W e s te r p l a t t e  2 3  (  w  b y ły m  K W  ) 
t e l .  6 6 2 -8 5  t e l / f a x  6 6 5 -2 1

I N F O R M U J E ,  
ż e  p r z y jm u je  n a  k o r z y s tn y c h  w a r u n k a c h  lo k a ty  

t e r m in o w e  o d  lu d n o ś c i  i o s ó b  p r a w n y c h .

O F E R U J E  K L I E N T O M :  
sfs w y s o k ą  s t o p ę  p r o c e n t o w ą
&  k w a r t a l n ą  k a p i t a l i z a c j ę  o d s e t e k ,
#  m o ż l i w o ś ć  p o b i e r a n i a  o d s e t e k  p o  u p ł y w i e  k w a r t a ł u .

O p r o c e n to w a n ie  n o m in a ln e  u s t a lo n e  j e s t  w  s t o s u n k u  
r o c z n y m  i w y n o s i  d la  lo k a t :
1 m - c  - 2 3 %  6  m - c y  -  4 7 %  e f e k t ,  s t o p a  -
2  m - c e  - 2 7 %  1 2  m - c y  -  5 1 %  e f e k t ,  s t o p a * -
3  m - c e  - 4 2 %  2 4  n i - c e  - 5 5 %  e f e k t ,  s t o p a  -

'  z  t e g o  z a  1 r o k  -
2  r o k  -

*  m i n i m a l n a  k w o t a  w p ł a t y  - 5  m i n  z ł .
❖  p r z y  w p ł a c i e  p o w y ż e j  2 0 0  m i n  z ł  u s t a l a  s i ę  

w y ż s z e  o p r o c e n t o w a n i e .

P O N A D T O  O F E R U J E M Y  U S Ł U G I  W  Z A K R E S I E :
£  p r o w a d z e n i a  r a c h u n k ó w  b i e ż ą c y c h ,  •’
#  o r g a n i z o w a n i e  i  f i n a n s o w a n i e  s p r z e d a ż y  r a t a l n e j .

Z A P R A S Z A M Y  C O D Z IE N N IE
( o p r ó c z  s o b ó t )  8 .0Ó  -1 8 .0 C F  2s«3-za

50%
62%J
90%
67%

113%

Zaprasza klientów do nowej hurtowni jj 
art. pończoszniczo - odzieżowych

o f s n y e m y
Państwu wyroby pończosznicze 

najwyższej jakości produkowane 
z surowców importowanych w 

cenach fabrycznych producentów.^

Nasza aktualna oferta:
- rąjstopy damskie M - 4.900,-
- rąjstopy damskie L - 4.900,-
- rąjstopy damskie XL - 6.300,-
- rąjstopy dziecięce - 4.500,-
- pończochy sam onośne - 4.000,-
- rąjstopy z lycry - 13.000,- 
Zapewniamy pełną gamę kolorów.!

Z ie lo n a  G ó r a ,  Z a c i s z e  1 6  t e l .  6 4 9 - 5 9  w . 2 3 9  
o f e r u j e  d o  s p r z e d a ż y

- s a m o c h o d y  c ię ża r o w e  i s p e c ja lizo w a n e  j e l c z ,
- c zę ś c i z a m ie n n e  i  a k c e s o ria  d o  s a m o c h o d ó w

ciężarowych j e l c z ,  s t a * ,  K a m a z ,  t a t r a ,  l i a z
- o s p r z ę t  e le k t t y c z n y  i p n e u m a t y c z n y , ł o ż y s k a
- m e tk o w n ic e  i t a ś m y  m e tk o w n ic
* p r z y jm u je  i t e r m in o w o  r e a liz u je  z a m ó w ie n ia

n a  p o s z u k iw a n e  c zę ś c i d o  s a m o c h o d ó w  c ię ża r o w y c h

S k l e p  c z y n n y  c o d z i e n n i e  

o d  g o d z .  7 . 3 0  d o  1 5 . 3 0 .
L-2S,

i


